




CZĘŚĆ PIERWSZA

I

28 sierp​nia
Ścież​ka bie​gła wzdłuż stro​me​go wy​brze​ża. Ob​ro​śnię​ta by​ła kwit ​ną​cy​mi zgo​rze​li ​na​-

mi i lek​ko przy​wię​dły​mi łu​pi ​now​ca​mi, któ​rych po​czer​nia​łe płat ​ki usła​ły zie​mię. Ja​kieś
spi ​cza​ste in​sek​ty po​dziu​ra​wi ​ły gle​bę ty​sią​cem ma​łych dziu​rek; pod sto​pa​mi czu​ło się
jak​by mar​twą gąb​kę chło​du.

Zmar szedł nie spie​sząc się i pa​trzył na zgo​rze​li ​ny, któ​rych ciem​no​czer​wo​ne ser​ca bi ​-
ły w bla​sku słoń​ca. Przy każ​dej pul ​sa​cji uno​si ​ła się chmu​ra pył ​ku, po czym opa​da​ła na
li ​ście po​ru​sza​ne po​wol​nym drga​niem. Psz​czo​ły z roz​tar​gnie​nia za​po​mnia​ły przy​le​cieć.

Od pod​nó​ża ska​ły wzno​sił się de​li ​kat ​ny i chra​pli ​wy od​głos fal. Za​trzy​maw​szy się,
Zmar wy​chy​nął po​za wą​ski gzyms, któ​ry od​dzie​lał go od ot ​chła​ni. W stro​mej głę​bi ​nie
wszyst ​ko by​ło od​da​lo ​ne, a pia​ny drża​ły w za​głę​bie​niach skał jak lip​co​wy przy​mro​zek.
Czuć by​ło przy​sma​ża​ny​mi wo​do​ro​sta​mi. Zmar, po​chwy​co​ny przez za​wrót gło​wy, przy​-
klęk​nął na let ​niej tra​wie po​wa​la​nej zie​mią, do​tknął grun​tu obie​ma wy​cią​gnię​ty ​mi rę​-
ko​ma; na​po​tkaw​szy, czy​niąc ten gest, ko​zie bob​ki o dziw​nie nie​re​gu​lar​nych kon​tu​rach
stwier​dził po​śród tu​tej ​szych zwie​rząt obec​ność pew​ne​go ca​pa z So​do​my, któ​re​go uwa​-
żał za ga​tu​nek wy​mar​ły.

Te​raz bał się mniej i po​now​nie ośmie​lił się wy​chy​lić ze zbo​cza. Wiel ​kie ka​wa​ły czer​-
wo​nej ska​ły opa​da​ły pio​no​wo w nie​zbyt głę​bo​ką wo​dę, skąd pra​wie na​tych​miast się
wy​dźwi​ga​ły, by zro​bić miej ​sce czer​wo​nej fa​le​zie, ze szczy​tu któ​rej wy​chy​lał się klę​czą​-
cy Zmar.

Miej ​sca​mi wy​nu​rza​ły się czar​ne ra​fy oli ​wio​ne przez fa​lę przy​bo​jo​wą i zwień​czo​ne
pier​ście​niem pa​ry. Słoń​ce drą​ży​ło po​wierzch​nię mo​rza i bru​ka​ło ją spro​śny​mi na​pi ​sa​mi.

Zmar pod​niósł się i ru​szył w dal ​szą dro​gę. Ścież​ka za​krę​ca​ła. Po le​wej do​strzegł po​-
cęt ​ko​wa​ne już na ru​do pa​pro​cie i kwit ​ną​ce wrzo​sy. Na ob​na​żo​nych ska​łach lśni ​ły
krysz​ta​ły so​li na​nie​sio​ne przez przy​pły​wy. W głąb lą​du zie​mia wzno​si ​ła się spa​dzi ​-
stym zbo​czem. Ścież​ka okrą​ża​ła bru​tal ​ne ma​sy czar​ne​go gra​ni ​tu, po​zna​czo​ne​go miej ​sca​-
mi przez ko​zie łaj ​no. Kóz nie by​ło wca​le. Cel ​ni ​cy za​bi ​ja​li je z po​wo​du bob​ków.

Przy​spie​szył kro​ku i na​gle zna​lazł się w cie​niu, gdyż pro​mie​nie sło​necz​ne nie mo​gły
za nim na​dą​żyć. Wzmoc​nio​ny przez chłód, szedł jesz​cze szyb​ciej. Kwia​ty zgo​rze​lin



prze​mie​nia​ły się w je​go oczach w dłu​gą, ogni​stą ta​siem​kę.
Po pew​nych ozna​kach po​znał, że zbli ​ża się i spró​bo​wał za​pro​wa​dzić po​rzą​dek

w swo​jej po​strzę​pio​nej, ru​dej bro​dzie. Po chwi​li ru​szył żwa​wo. Na​gle Dom uka​zał mu
się w peł ​nej kra​sie po​mię​dzy dwo​ma spi ​cza​sty​mi, gra​ni ​to ​wy​mi szczy​ta​mi, wy​rzeź​bio​-
ny​mi przez ero​zję na kształt smocz​ków i oka​la​ją​cy​mi ścież​kę jak fi ​la​ry gi ​gan​tycz​ne​go,
ta​jem​ne​go przej ​ścia. Dro​ga zno​wu wy​krę​ca​ła, więc stra​cił Dom z wi​do​ku. Stał on dość
da​le​ko od urwi​ska, cał ​kiem na szczy​cie. Gdy Zmar prze​szedł po​mię​dzy dwo​ma ciem​ny​-
mi blo​ka​mi, Dom ob​ja​wił się cał ​ko​wi​cie, bar​dzo bia​ły i oto​czo​ny nie​zwy​kły​mi drze​wa​-
mi. Ja​sna li ​nia od​cho​dzi ​ła od por​ta​lu, wi​ła się le​ni ​wie wo​kół pa​gór​ka i pod ko​niec bie​-
gu łą​czy​ła się ze ścież​ką. Zmar nią ru​szył. Przy​byw​szy pra​wie na szczyt zbo​cza za​czął
biec, gdyż usły​szał krzy​ki.

Od sze​ro​ko roz​war​te​go por​ta​lu aż do po​de​stu ja​kaś prze​wi​du​ją​ca rę​ka za​wie​si ​ła ta​-
siem​kę z czer​wo​ne​go je​dwa​biu. Ta​siem​ka wio​dła po scho​dach i koń​czy​ła się w sy​pial ​-
ni. Zmar po​szedł za nią. Na łóż​ku spo​czy​wa​ła mat​ka wy​da​na na pa​stwę stu trzy​na​stu
bó​li po​ro​do​wych. Zmar upu​ścił swo​ją skó​rza​ną wa​li ​zecz​kę, za​wi​nął rę​ka​wy i na​my​dlił
rę​ce w ko​ryt ​ku z su​ro​wej la​wy.

II

An​gel, sa​mot​ny w swym po​ko​ju, dzi ​wił się, że nie cier​pi. Sły​szał, jak je​go żo​na ję​-
czy tuż obok, lecz nie mógł iść po​trzy​mać jej za rę​kę, bo gro​zi ​ła mu re​wol​we​rem. Wo​la​ła
krzy​czeć w sa​mot​no​ści, gdyż nie​na​wi​dzi ​ła swo​je​go wiel ​kie​go brzu​cha i nie chcia​ła, by
ktoś ją oglą​dał w tym sta​nie. Od dwóch mie​się​cy An​gel był sam cze​ka​jąc, aż to wszyst ​-
ko się skoń​czy; me​dy​to​wał o naj ​bar​dziej przy​ziem​nych spra​wach. Tak​że dość czę​sto
cho​dził w kół​ko do​wie​dziaw​szy się z re​por​ta​ży, że więź​nio​wie krę​cą się jak zwie​rzę​ta
(tyl ​ko ja​kie?). Pró​bo​wał za​snąć i za​sy​piał du​ma​jąc o ko​bie​cych po​ślad​kach, bo ze
wzglę​du na brzuch wo​lał my​śleć o niej od ty​łu. Co dru​gą noc bu​dził się gwał​tow​nie.
Zło w za​sa​dzie zo​sta​ło do​ko​na​ne i nic w tym nie moż​na by​ło zna​leźć po​cie​sza​ją​ce​go.

Na scho​dach roz​le​gły się kro​ki Zma​ra. W tym sa​mym mo​men​cie urwa​ły się krzy​ki ko​-
bie​ty i An​gel osłu​piał. Zbli ​żyw​szy się po​wo​li do drzwi pró​bo​wał zaj ​rzeć, lecz dol ​na
część łóż​ka kry​ła ca​łą resz​tę i tyl ​ko bo​le​śnie zwich​nął so​bie oko, bez spe​cjal ​ne​go re​-
zul ​ta​tu. Wy​pro​sto​wał się i nad​sta​wił ucho, do ni ​ko​go w szcze​gól ​no​ści.

III

Zmar odło​żył my​dło na brzeg ko​ryt ​ka i wziął gąb​cza​stą ser​wet ​kę. Wy​tarł rę​ce i otwo​-
rzył wa​li ​zecz​kę. Gdzieś nie​da​le​ko wo​da bul ​go​ta​ła w czaj ​ni ​ku elek​trycz​nym. Wy​ste​ry​-
li ​zo​wał w niej swój gu​mo​wy pa​luch, zgrab​nie wło​żył go so​bie na pa​lec i ob​na​żył ko​-
bie​tę, że​by zo​ba​czyć w czym rzecz.



Zo​ba​czyw​szy wy​pro​sto​wał się i rzekł to​nem peł ​nym obrzy​dze​nia:
– Jest ich tro​je.
– Tro​je… – wy​szep​ta​ła mat​ka zdzi ​wio​na.
Po czym po​now​nie za​czę​ła wyć, bo brzuch przy​po​mniał jej na​gle, że bar​dzo ją bo​li.
Zmar wy​jął ze swo​jej wa​li ​zecz​ki kil ​ka ta​ble​tek wzmac​nia​ją​cych, któ​re po​łknął wie​-

dząc, że bę​dą mu nie​zbęd​ne. Na​stęp​nie zdjął fa​jer​kę do ogrze​wa​nia łóż​ka i moc​no wal​-
nął nią o pod​ło​gę, że​by za​we​zwać służ​bę. Usły​szał jak bie​gnie gdzieś na do​le, a po​tem
wpa​da na scho​dy. Po​ja​wi ​ła się niań​ka ubra​na na bia​ło jak na chiń​ski po​grzeb.

– Przy​go​tuj na​rzę​dzia – po​wie​dział Zmar. – Jak się na​zy​wasz?
– Na​zy​wam się Bia​ło​dup​ska, psze pa​na – od​par​ła z sil ​nym, wiej ​skim ak​cen​tem.
– W ta​kim ra​zie wo​lę cię w ogó​le nie na​zy​wać – burk​nął Zmar.
Dziew​czy​na nic nie od​po​wie​dzia​ła i za​czę​ła pu​co​wać ni ​klo​wa​ne przed​mio​ty. Zbli ​żył

się do łóż​ka. Na​gle ro​dzą​ca za​mil ​kła. Ból ją po pro​stu gwał​cił.
Zmar wy​jął je​den z przed​mio​tów z wa​liz​ki i wpraw​ną rę​ką ogo​lił wzgó​rek ło​no​wy.

Póź​niej jed​nym maź​nię​ciem bia​łej far​by za​zna​czył po​le dzia​ła​nia. Niań​ka pa​trzy​ła na
je​go po​czy​na​nia nie​co osłu​pia​ła, gdyż jej wie​dza w dzie​dzi ​nie po​łoż​nic​twa nie wy​kra​-
cza​ła po​za cie​le​nie się kro​wy.

– Ma​cie en​cy​klo​pe​dię me​dy​cy​ny?  – za​py​tał Zmar, od​kła​da​jąc pę​dze​lek.
To po​wie​dziaw​szy i wy​ko​naw​szy, po​chy​lił się nad swo​im dzie​łem i dmuch​nął na far​-

bę, że​by szyb​ciej wy​schła.
– Ma​my tyl ​ko „Va​de​me​cum wiert ​ni ​ka stu​dzien​ne​go” – od​rze​kła niań​ka.
– To kiep​sko – stwier​dził Zmar. – Być mo​że cze​goś by​śmy się do​wie​dzie​li.
I nie słu​cha​jąc już od​po​wie​dzi, po​zwo​lił swo​im oczom błą​dzić po po​miesz​cze​niu. Je​-

go spoj​rze​nie pa​dło na drzwi, za któ​ry​mi nu​dził się An​gel.
– Kto nu​dzi się za ty​mi drzwia​mi?  – za​py​tał.
– To pan… – od​rze​kła niań​ka. – Jest za​mknię​ty.
W tym mo​men​cie mat​ka wy​rwa​ła się z odrę​twie​nia i wy​da​ła se​rię bar​dzo ostrych

krzy​ków. Jej pię​ści za​ci ​ska​ły się i roz​wie​ra​ły. Zmar zwró​cił się do niań​ki.
– Masz mied​ni ​cę?  – za​py​tał.
– Pój​dę po​szu​kać – od​po​wie​dzia​ła niań​ka.
– Ru​szaj się, głu​pie stwo​rze​nie – rzekł Zmar. – Chcesz, że​by znisz​czy​ła nam prze​ście​-

ra​dło?
Niań​ka wy​pa​dła jak bu​rza i Zmar usły​szał z sa​tys​fak​cją jak spa​da ze scho​dów na

pysk.
Zbli ​żył się do ko​bie​ty. De​li ​kat ​nie po​gła​skał prze​ra​żo​ną twarz. Zła​pa​ła go za prze​gub



obie​ma rę​ko​ma.
– Chce pa​ni zo​ba​czyć się z mę​żem? – za​py​tał.
– Och! Tak – od​par​ła. – Tyl​ko niech mi pan naj ​pierw po​da z sza​fy re​wol​wer…
Zmar po​ki ​wał gło​wą. Wró​ci ​ła niań​ka, nio​sąc owal​ny sza​flik do szo​ro​wa​nia psów.
– To wszyst ​ko, co mam – po​wie​dzia​ła. – Mu​si pan so​bie dać ja​koś z tym ra​dę.
– Po​móż mi wsu​nąć jej to pod bio​dra – rzekł Zmar.
– Brzeg jest ostry – za​uwa​ży​ła niań​ka.
– Jak się wy​da​je – od​po​wie​dział. – W ten spo​sób ją uka​rze​my.
– To bez sen​su – mruk​nę​ła niań​ka. – Ona nie zro​bi ​ła nic złe​go.
– A co zro​bi ​ła do​bre​go?
Zgru​bia​łe ple​cy mat​ki spo​czy​wa​ły na kra​wę​dzi pła​skie​go sza​fli ​ka.
– Te​raz – wes​tchnął Zmar – co da​lej?  Ca​ła ta hi ​sto​ria to na pew​no nie ro​bo​ta dla psy​-

chia​try…

IV

Za​sta​na​wiał się nie​pew​nie. Ko​bie​ta mil ​cza​ła, a nie​ru​cho​ma słu​żą​ca pa​trzy​ła na nie​go
z twa​rzą po​zba​wio​ną wy​ra​zu.

– Naj​pierw mu​szą odejść wo​dy – po​wie​dzia​ła.
Zmar przy​tak​nął, lecz nie za​re​ago​wał. Póź​niej po​ru​szo​ny uniósł gło​wę. Świa​tło

ciem​nia​ło.
– Czy to słoń​ce się cho​wa?  – za​py​tał.
Słu​żą​ca po​szła zo​ba​czyć. Świa​tło ula​ty ​wa​ło po​za fa​le​zę i ze​rwał się bez​gło​śny wiatr.

Wró​ci ​ła za​nie​po​ko​jo​na.
– Nie wiem, co się dzie​je… – wy​szep​ta​ła.
W po​ko​ju nie moż​na by​ło roz​róż​nić nic prócz flu​ore​scen​cji wo​kół lu​ster​ka na ko​-

min​ku.
– Usiądź​my i za​cze​kaj ​my – za​pro​po​no​wał Zmar ła​god​nym gło​sem.
Od okna na​pły​wał za​pach gorz​kich ziół i ku​rzu. Świa​tło cał ​ko​wi​cie znik​nę​ło.

W głę​bi mro​ku sy​pial ​ni mat​ka za​czę​ła mó​wić.
– Już ni ​g ​dy wię​cej nie bę​dę ich mia​ła – po​wie​dzia​ła. – Ni​g ​dy wię​cej te​go nie ze​chcę.
Zmar za​tkał so​bie uszy. Mia​ła głos skrzy​pią​cy, jak​by ktoś skro​bał pa​znok​cia​mi po

mie​dzi. Dźwięk opa​no​wy​wał gło​wę Zma​ra i kłuł mu mózg. Prze​ra​żo​na niań​ka za​szlo​-
cha​ła.

– One za​raz wyj​dą – po​wie​dzia​ła mat​ka z gło​śnym śmie​chem. – Wyj​dą, spra​wią mi



ból, a to bę​dzie do​pie​ro po​czą​tek.
Łóż​ko za​czy​na​ło ję​czeć. Mat​ka dy​sza​ła w ci ​szy, a głos cią​gnął da​lej:
– Mi​ną la​ta, ca​łe la​ta, każ​da go​dzi ​na, każ​da se​kun​da bę​dzie być mo​że ce​lem, a to cier​-

pie​nie po​słu​ży tyl ​ko te​mu, aby za​da​wać mi ból przez ca​ły czas.
– Do​syć – wy​raź​nie szep​nął Zmar.
Te​raz mat​ka wy​ła aż do zdar​cia gar​dła. Oczy psy​chia​try przy​zwy​cza​ja​ły się do świa​-

tła ema​no​wa​ne​go przez lu​stro. Zo​ba​czył le​żą​cą ko​bie​tę o cie​le wy​gię​tym w łuk, na​pi ​na​-
ją​cą wszyst ​kie swe człon​ki. Wy​da​wa​ła prze​cią​głe, po​wta​rza​ją​ce się okrzy​ki, a głos roz​-
brzmie​wał w uszach Zma​ra jak ca​łun mgły, cierp​kiej i kle​istej.

I na​gle po​mię​dzy dwu​ścien​nym ką​tem unie​sio​nych nóg po​ja​wi ​ły się jed​na po dru​-
giej dwie ja​śniej ​sze plam​ki. Do​my​ślił się, co się sta​ło, z ru​chów niań​ki, któ​ra wy​zwo​-
li ​ła się z prze​ra​że​nia, by zła​pać dwo​je dzie​ci i za​wi​nąć w bie​li ​znę.

– Jesz​cze je​den – po​wie​dział do sie​bie.
Ska​to​wa​na mat​ka wy​glą​da​ła jak​by chcia​ła za​nie​chać wy​sił ​ków. Zmar pod​niósł się.

Po​nie​waż wy​cho​dzi ​ło trze​cie dziec​ko, schwy​cił je zgrab​nie i po​mógł ro​dzą​cej. Opa​dła
zmor​do​wa​na. Noc pę​ka​ła bez​gło​śnie i świa​tło prze​ni ​ka​ło do po​ko​ju, zaś ko​bie​ta od​po​-
czy​wa​ła, gło​wę od​rzu​ciw​szy na bok. Wiel ​kie siń​ce zna​czy​ły jej twarz po​ora​ną przez
wy​si ​łek. Zmar wy​tarł so​bie czo​ło i kark, i zdzi ​wił się sły​sząc od​gło​sy z ze​wnątrz,
z ogro​du. Niań​ka koń​czy​ła za​wi​ja​nie ostat ​nie​go dziec​ka i po​ło​ży​ła je na łóż​ku, obok
dwóch po​zo​sta​łych. Po​de​szła do sza​fy, z któ​rej wzię​ła prze​ście​ra​dło, roz​wi​ja​jąc je na
ca​łą dłu​gość.

– Ob​wią​żę jej brzuch – po​wie​dzia​ła – i mu​si spać. A pan niech już idzie.
– Od​cię​łaś pę​po​wi​ny?  – za​trosz​czył się Zmar. – Do​brze je pod​wiąż.
– Zro​bi ​łam ko​kard​ki – po​wie​dzia​ła niań​ka. – Trzy​ma się rów​nie moc​no, a jest bar​-

dziej ele​ganc​kie.
Przy​tak​nął otę​pia​ły.
– Niech pan pój​dzie do pa​na – za​su​ge​ro​wa​ła niań​ka.
Zmar pod​szedł do drzwi, za któ​ry​mi cze​kał An​gel. Prze​krę​cił klucz i wszedł.

V

An​gel sie​dział na krze​śle z ple​ca​mi wy​gię​ty ​mi w za​okrą​glo​ny kąt, a cia​ło je​go jesz​-
cze re​zo​no​wa​ło od okrzy​ków Kle​men​ty​ny. Na szczęk zam​ka pod​niósł gło​wę. Ru​da bro​-
da psy​chia​try za​sko​czy​ła go.

– Na​zy​wam się Zmar – wy​ja​śnił ów. – Prze​cho​dzi ​łem dro​gą i usły​sza​łem krzy​ki.
– To by​ła Kle​men​ty​na – rzekł An​gel. – Wszyst ​ko do​brze po​szło?  Już skoń​czo​ne?



Niech pan po​wie.
– Jest pan po​trój ​nym oj​cem – od​parł Zmar.
An​gel zdzi ​wił się:
– Tro​jacz​ki?
– Bliź​nia​ki i je​den sa​mot​nik – uści ​ślił Zmar. – Wy​szedł wy​raź​nie po tam​tych. To

ozna​ka sil ​nej oso​bo​wo​ści.
– Jak ona się czu​je?  – za​py​tał An​gel.
– W po​rząd​ku – po​wie​dział Zmar. – Zo​ba​czy ją pan tro​chę póź​niej.
– Ona jest na mnie bar​dzo wście​kła – rzekł An​gel. – Za​mknę​ła mnie.
Padł​szy ofia​rą kon​we​nan​sów do​rzu​cił:
– Na​pi ​je się pan cze​goś?
Pod​niósł się z tru​dem.
– Dzię​ku​ję – od​parł Zmar. – Nie te​raz.
– Co pan tu ro​bi?  – za​py​tał An​gel. – Przy​je​chał pan na wa​ka​cje?
– Tak – od​po​wie​dział Zmar. – My​ślę, że nie bę​dzie mi tu źle u was, sko​ro pan pro​po​-

nu​je, bym zo​stał.
– To szczę​ście, że pan się tu zna​lazł – stwier​dził An​gel.
– Nie ma​cie dok​to​ra?  – za​py​tał Zmar.
– Zo​sta​łem za​mknię​ty – po​wie​dział An​gel. – Nie mo​głem się tym za​jąć. Dziew​czy​na

z fer​my mia​ła wszyst ​ko za​ła​twić. Jest bar​dzo od​da​na.
– Ach!… – wes​tchnął Zmar.
Za​mil ​kli. Zmar cze​sał swo​ją ru​dą bro​dę pię​cio​ma roz​cza​pie​rzo​ny​mi pal ​ca​mi. Je​go nie​-

bie​skie oczy lśni ​ły w słoń​cu wpa​da​ją​cym do po​ko​ju. An​gel spoj​rzał na nie​go uważ​-
nie. Zmar no​sił gar​ni ​tur z czar​nej, sprę​ży​stej tka​ni ​ny, ob​ci ​słe spodnie ze strze​miącz​ka​mi
i dłu​gą, za​pi ​na​ną aż pod szy​ję ma​ry​nar​kę, któ​ra zmniej ​sza​ła je​go ple​czy​stość. Na sto​-
pach miał san​da​ły wy​kro​jo​ne z czar​nej, la​kie​ro​wa​nej skó​ry, a w roz​cię​ciu je​go ma​ry​nar​-
ki ki ​pia​ła ko​szu​la z li ​lio​wej sa​ty ​ny. Był sza​le​nie zwy​czaj ​ny.

– Cie​szę się, że pan tu zo​sta​je – po​wie​dział An​gel.
– Niech pan te​raz pój ​dzie zo​ba​czyć się z żo​ną – za​pro​po​no​wał psy​chia​tra.

VI

Kle​men​ty​na nie po​ru​sza​ła się. Spo​czy​wa​ła cał ​kiem pła​sko z oczy​ma utkwio​ny​mi
w su​fi ​cie. Dwa zu​chy le​ża​ły po jej pra​wej stro​nie, trze​ci po le​wej. Niań​ka po​sprzą​ta​ła
po​kój. Słoń​ce pły​nę​ło bez​gło​śnie po kra​wę​dzi otwar​te​go okna.



– Ju​tro trze​ba je od​sta​wić od pier​si – po​wie​dział Zmar. – Ona nie bę​dzie mo​gła wy​-
kar​mić dwóch plus jed​ne​go, po​za tym tak szyb​ciej pój ​dzie, a po trze​cie za​cho​wa ład​ny
biust.

Kle​men​ty​na po​ru​szy​ła się i od​wró​ci ​ła gło​wę w ich stro​nę. Otwo​rzy​ła prze​ni ​kli ​we
oczy i prze​mó​wi​ła:

– Wy​kar​mię je sa​ma – rze​kła. – Ca​łą trój ​kę. I to nie znisz​czy mi pier​si. A je​śli znisz​-
czy, to tym le​piej. W każ​dym ra​zie nie pra​gnę po​do​bać się ko​mu​kol ​wiek.

An​gel pod​szedł i chciał po​gła​skać ją po rę​ce. Wy​rwa​ła się.
– Wy​star​czy – po​wie​dzia​ła. – Nie mam ocho​ty roz​po​czy​nać te​raz od no​wa.
– Po​słu​chaj – szep​nął An​gel.
– Odejdź – po​wie​dzia​ła zmę​czo​nym gło​sem. – Nie chcę cię wi​dzieć w tej chwi​li. To

za bar​dzo mnie bo​la​ło.
– Nie czu​jesz się le​piej?  – za​py​tał An​gel. – Spójrz… Twój brzuch, któ​ry tak bar​dzo

cię draż​nił. Już go pra​wie nie masz.
– A przy tym prze​ście​ra​dle, któ​re ma pa​ni na so​bie – do​rzu​cił Zmar – kie​dy się pa​ni

pod​nie​sie, nie bę​dzie na​wet śla​du.
Kle​men​ty​na uczy​ni ​ła wiel ​ki wy​si ​łek i na wpół się unio​sła. Prze​mó​wi​ła ni ​skim

i świsz​czą​cym gło​sem:
– Po​win​nam się czuć le​piej, co?… ot tak… za​raz po tym… przy mo​im roz​dar​tym

brzu​chu… przy mo​ich obo​la​łych ple​cach… przy mo​ich po​skrę​ca​nych i bo​lą​cych ko​-
ściach mied​ni ​cy, mo​ich oczach peł ​nych czer​wo​nych ży​łek… po​win​nam się wziąć
w garść, być roz​sąd​ną, od​zy​skać pięk​ną, pła​ską syl ​wet ​kę, pięk​ny, jędr​ny biust… że​byś
ty, al ​bo ja​kiś in​ny przy​cho​dził mnie przy​gnia​tać i rzu​cać na mnie swo​je świń​stwo, i że​-
by się to znów za​czę​ło, że​by mnie bo​la​ło, że​bym by​ła cięż​ka, że​bym krwa​wi​ła…

Gwał​tow​nym ru​chem wsu​nę​ła rę​kę pod koł​drę i wy​szarp​nę​ła prze​ście​ra​dło, któ​re
opa​sy​wa​ło jej cia​ło. An​gel wy​ko​nał nie​znacz​ny gest.

– Nie zbli ​żaj się! – krzyk​nę​ła gło​sem tak peł ​nym nie​na​wi​ści, że mąż znie​ru​cho​miał
bez sło​wa. – Odejdź​cie! – za​wo​ła​ła. – Obaj! Ty – dla​te​go żeś mi to zro​bił, a pan – dla​te​-
go, że mnie pan wi​dział w ta​kim sta​nie. Da​lej!… Wy​no​cha!

Zmar skie​ro​wał się ku drzwiom, a za nim udał się An​gel. Kie​dy był już w przej ​ściu,
do​stał w kark zwi​nię​tym w ku​lę prze​ście​ra​dłem, któ​rym rzu​ci ​ła je​go żo​na. Po​tknął się
i czo​łem ude​rzył w fu​try​nę. Drzwi za​trza​snę​ły się za nim.

VII

Te​raz scho​dzi ​li po scho​dach z czer​wo​nych pły​tek, któ​re drża​ły pod ich sto​pa​mi. Dom
był moc​ną kon​struk​cją z gru​bych czar​nych be​lek i bie​lo ​nych wap​nem ścian. Zmar szu​-



kał ja​kie​goś te​ma​tu do roz​mo​wy.
– Póź​niej bę​dzie le​piej… – rzu​cił.
– Mmm… – od​rzekł An​gel.
– Su​mie​nie pa​na gry​zie?  – do​cie​kał Zmar.
– Nie – od​parł An​gel. – Sie​dzia​łem w za​mknię​ciu przez dwa mie​sią​ce. I ty​le.
Si ​lił się na uśmiech.
– To dziw​ne uczu​cie, znów być wol​nym.
– Co pan ro​bił przez te dwa mie​sią​ce?  – za​py​tał Zmar.
– Nic – od​po​wie​dział An​gel.
Prze​mie​rza​li ob​szer​ny hall wy​ło​żo​ny, po​dob​nie jak scho​dy, płyt ​ka​mi z czer​wo​nej

ka​mion​ki. By​ło tam nie​wie​le me​bli: ma​syw​ny stół z ja​sne​go drew​na, ni ​ski kre​dens z te​-
go sa​me​go ma​te​ria​łu, a na ścia​nach wi​sia​ły dwa lub trzy bia​łe ob​ra​zy, bar​dzo ład​ne. Gu​-
stow​ne krze​sła. An​gel za​trzy​mał się przy kre​den​sie.

– Na​pi ​je się pan cze​goś?  – za​py​tał.
– Chęt​nie – od​rzekł Zmar.
An​gel na​lał dwie szklan​ki plu​stecz​ni ​ka do​mo​wej ro​bo​ty.
– Wy​śmie​ni ​ty! – po​chwa​lił Zmar.
A po​nie​waż tam​ten nie od​po​wia​dał, do​dał:
– W grun​cie rze​czy, ja​kie to uczu​cie być oj ​cem?
– Nie​zbyt za​baw​ne – od​rzekł An​gel.

VIII

29 sierp​nia
Kle​men​ty​na by​ła sa​ma. W po​ko​ju nie by​ło sły​chać naj ​mniej ​sze​go od​gło​su. Je​śli nie

li ​czyć plu​ska​nia słoń​ca, do​cho​dzą​ce​go cza​sem od stro​ny dol ​nej czę​ści za​słon.
Prze​peł ​nio​na ulgą, cał ​kiem otę​pia​ła, prze​su​nę​ła dłoń​mi po swym pła​skim, mięk​kim

brzu​chu. Na​pęcz​nia​łe pier​si by​ły cięż​kie. By​ło jej swe​go cia​ła żal, wstyd i drę​czył ją
wy​rzut su​mie​nia, lecz za​po​mnia​ła o prze​ście​ra​dle od​rzu​co​nym po​przed​nie​go dnia. Pal ​-
ce prze​bie​gły po za​ry​sie szyi, ra​mion i nie​nor​mal​nym obrzę​ku pier​si. By​ło jej tro​chę
zbyt go​rą​co, nie​wąt ​pli ​wie z go​rącz​ki.

Od stro​ny okna do​cho​dził nie​wy​raź​ny i od​le​gły zgiełk wio​ski. By​ła to po​ra pra​cy
w po​lu. Sły​chać by​ło na​pły​wa​ją​ce z mrocz​nych staj ​ni rże​nie wsa​dzo​nych tam za ka​rę
zwie​rząt, lecz mniej w nim by​ło zło​ści, niż​by chciał oka​zać.

Tuż przy niej spa​ły pa​skudz​twa. Po​chwy​ci ​ła jed​no peł ​na re​zer​wy i lek​kie​go obrzy​-



dze​nia i pod​nio​sła je do gó​ry na wy​cią​gnię​tych rę​kach. By​ło ró​żo​we i mia​ło ma​łe, wil ​-
got ​ne usta ośmior​ni ​cy i oczy z po​marsz​czo​nej skó​ry. Od​wró​ci ​ła gło​wę, ob​na​ży​ła jed​ną
z pier​si i po​da​ła ją pa​skudz​twu. Trze​ba by​ło wsu​nąć mu czu​bek pier​si do bu​zi i wte​dy
za​ci ​snął pię​ści, je​go po​licz​ki za​pa​dły się. Na​tych​miast po​łknął po​cią​gnię​ty łyk, wy​da​-
jąc gar​dłem obrzy​dli ​wy dźwięk. Nie by​ło to przy​jem​ne. Przy​no​si ​ło lek​ką ulgę, lecz
rów​nież ka​le​czy​ło. Opróż​niw​szy pierś w dwóch trze​cich pa​skudz​two zda​ło się na ła​-
skę i nie​ła​skę i roz​ło​żyw​szy rę​ce pa​skud​nie chra​pa​ło. Kle​men​ty​na odło​ży​ła je tuż
obok sie​bie, a ono, nie prze​sta​jąc chra​pać, wy​ko​ny​wa​ło usta​mi dziw​ne ru​chy, ssąc jesz​-
cze przez sen. Czasz​kę mia​ło po​kry​tą mar​nym pusz​kiem, a cie​miącz​ko pul​so​wa​ło w nie​-
po​ko​ją​cy spo​sób tak, że mia​ło się ocho​tę na​ci ​snąć po​środ​ku, że​by prze​sta​ło.

Dom roz​brzmiał głu​chym ude​rze​niem. Wła​śnie za​mknę​ły się cięż​kie drzwi na do​le;
Zmar i An​gel wy​szli. Kle​men​ty​na mia​ła pra​wo do ży​cia i śmier​ci tych trzech śpią​cych
ko​ło niej rze​czy. Na​le​ża​ły do niej. Po​gła​ska​ła swą cięż​ką, obo​la​łą pierś. Bę​dzie mia​ła
czym wy​kar​mić ca​łą trój ​kę.

Dru​gie dziec​ko rzu​ci ​ło się łap​czy​wie na brą​zo​wą bro​daw​kę, któ​rą je​go brat nie​daw​-
no po​rzu​cił. Ssa​ło cał ​kiem sa​mo, a ona prze​cią​gnę​ła się. Kro​ki Zma​ra i An​ge​la chrzę​ści ​-
ły po żwi​rze po​dwó​rza. Nie​mow​lę pi ​ło. Trze​cie po​ru​szy​ło się przez sen. Pod​nio​sła je
i da​ła mu dru​gą pierś.

IX

Ogród czę​ścio​wo zwie​szał się ze ska​ły i róż​no​rod​ne ga​tun​ki ro​ślin ro​sły na je​go
urwi​stych czę​ściach. Moż​na się by​ło do nich w osta​tecz​no​ści do​stać, lecz naj ​czę​ściej
po​zo​sta​wia​no je w na​tu​ral ​nym sta​nie. By​ły tam na​gniot ​kow​ce, któ​rych li ​sto​wie, nie​-
bie​sko-fio​le​to ​we od spodu, jest ja​sno​zie​lo ​ne i bia​ło po​żył ​ko​wa​ne na ze​wnątrz; dzi ​kie
wią​zow​ce o nit ​ko​wa​nych ło​dyż​kach, po​na​kra​pia​nych mon​stru​al ​ny​mi bro​daw​ka​mi,
roz​kwi​ta​ją​cy​mi w po​sta​ci su​chych kwia​tów, po​dob​nych do be​żów z krwi; kę​py lśnią​-
cych, sza​ro​per​ło ​wych gwał​tow​ni ​ków sen​nych; dłu​gie ki ​ście kre​mo​wych ko​przyw,
ucze​pio​ne dol ​nych ga​łę​zi arau​ka​rii, mię​ta​lip​tu ​sy, błę​kit ​ne ma​jo​nyż​ki, kil ​ka ga​tun​ków
be​ka​bun​gi, któ​rej gę​sty, zie​lo ​ny dy​wan za​miesz​ki ​wa​ły ży​we żab​ki, szpa​le​ry rog​ma​ry​-
nów, trzci ​ny ku​ku​ry​dzia​nej i czu​ło​wo​ni, ty​sią​ce nie​okieł ​zna​nych kwia​tów, lub skrom​-
nych kwia​tusz​ków za​grze​ba​nych w za​ka​mar​kach ska​ły, roz​cią​gnię​tych w for​mie za​słon
po ogro​do​wych mu​rach, peł ​za​ją​cych po zie​mi jak ja​kieś al ​gi, wy​try​ska​ją​cych ze​wsząd
lub owi​ja​ją​cych się dys​kret ​nie wo​kół me​ta​lo ​wych szta​che​tek ogro​dze​nia. Nie​co wy​żej
ogród ho​ry​zon​tal ​ny był po​dzie​lo ​ny na świe​że i so​czy​ste traw​ni ​ki, po​prze​ci ​na​ne wy​-
sy​pa​ny​mi żwi​rem ścież​ka​mi. Licz​ne drze​wa dziu​ra​wi ​ły zie​mię swy​mi chro​po​wa​ty​mi
pnia​mi.

Wła​śnie tu An​gel i Zmar przy​szli na spa​cer, zmę​cze​ni po źle prze​spa​nej no​cy. Świe​że,
mor​skie po​wie​trze po​kry​ło krysz​ta​łem ca​łe urwi​sko. W gó​rze, w miej ​scu słoń​ca pło​nął



ni​kły ognik o kwa​dra​to ​wym za​ry​sie.
– Ma pan pięk​ny ogród – stwier​dził Zmar, nie na​my​śla​jąc się wie​le. – Od daw​na pan

tu miesz​ka?
– Ow​szem – po​wie​dział An​gel. – Od dwóch lat. Cier​pia​łem na nie​ład świa​do​mo​ści.

Sko​pa​łem spo​ro spraw.
– Po​zo​stał pe​wien mar​gi ​nes bez​pie​czeń​stwa – rzekł Zmar. – Prze​cież to jesz​cze nie

ko​niec.
– To praw​da – od​rzekł An​gel. – Lecz mnie od​kry​cie te​go za​bra​ło wię​cej cza​su niż pa​-

nu.
Zmar po​krę​cił gło​wą.
– Mnie się wszyst ​ko mó​wi – za​uwa​żył. – W koń​cu do​wia​du​ję się, co sie​dzi w lu​-

dziach. A pro​pos, czy mógł​by mi pan wska​zać ja​kieś obiek​ty do psy​cho​ana​li ​zo​wa​nia?
– Mnó​stwo tu te​go – stwier​dził An​gel. – Bę​dzie miał pan niań​kę, kie​dy tyl ​ko pan

ze​chce. A lu​dzie ze wsi rów​nież nie od​mó​wią. Są mo​że nie​co pro​stac​cy, ale cie​ka​wi
i bo​ga​ci du​chem.

Zmar za​tarł rę​ce.
– Bę​dę ich po​trze​bo​wał na ko​py – po​wie​dział. – Prze​pro​wa​dzam ob​fi ​tą kon​sump​cję

men​tal ​no​ści.
– Jak to?  – za​py​tał An​gel.
– Mu​szę pa​nu wy​ja​śnić, po co tu przy​je​cha​łem – rzekł Zmar. – Po​szu​ki ​wa​łem spo​koj ​-

ne​go ką​ta do prze​pro​wa​dze​nia do​świad​cze​nia. Pro​szę bar​dzo: niech pan so​bie wy​obra​-
zi po​czci ​we​go Zma​ra ja​ko ob​ję​tość pu​stą.

– Na przy​kład becz​kę – za​pro​po​no​wał An​gel. – P ił pan?
– Nie – od​rzekł Zmar. – Je​stem pu​sty. Skła​dam się z ge​stów, od​ru​chów, przy​zwy​cza​-

jeń. Chcę się wy​peł ​nić. Dla​te​go psy​cho​ana​li ​zu​ję lu​dzi. Lecz mo​ja becz​ka jest becz​ką
Da​na​id. Ja nie przy​swa​jam. Przyj ​mu​ję ich my​śli, wa​ha​nia i nic mi z te​go nie zo​sta​je. Nie
przy​swa​jam, al ​bo przy​swa​jam zbyt do​brze… na jed​no wy​cho​dzi. Oczy​wi​ście za​cho​wu​-
ję sło​wa, po​jem​ni ​ki, ety​kiet ​ki; znam po​ję​cia, pod któ​re pod​sta​wia się uczu​cia, emo​cje,
lecz sam ich nie do​świad​czam.

– To co w ta​kim ra​zie z tym do​świad​cze​niem? – za​py​tał An​gel. – Pra​gnie pan jed​nak
te​go do​świad​cze​nia?

– Ja​sne – od​rzekł Zmar. – Pra​gnę te​go do​świad​cze​nia. W grun​cie rze​czy ja​kie​go do​-
świad​cze​nia?  Ta​kie​go oto: chcę prze​pro​wa​dzić psy​cho​ana​li ​zę zu​peł ​ną. Je​stem na​wie​-
dzo​ny.

An​gel wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Czy to się już sta​ło?  – za​py​tał.



– Nie – od​parł Zmar. – Ten, któ​re​go spsy​cho​ana​li ​zu​ję, bę​dzie mi mu​siał opo​wie​dzieć
wszyst ​ko. Wszyst ​ko. Naj​bar​dziej in​tym​ne my​śli. Naj​bar​dziej po​ru​sza​ją​ce se​kre​ty,
ukry​te my​śli, któ​rych nie śmie wy​ja​wić przed sa​mym so​bą, ca​łą resz​tę i jesz​cze to, co
kry​je się za tym wszyst ​kim. Jesz​cze ża​den ana​li ​tyk te​go nie do​ko​nał. Chcę zo​ba​czyć,
do​kąd mo​że udać się zajść w ten spo​sób. Po​trze​bu​ję chę​ci i pra​gnień i we​zmę to od in​-
nych. Przy​pusz​czam, że je​śli do tej po​ry nic mi z te​go nie zo​sta​ło, to zna​czy, że nie po​-
sze​dłem dość da​le​ko. Chcę do​ko​nać cze​goś w ro​dza​ju iden​ty​fi ​ka​cji. Wie​dzieć, że ist ​-
nie​ją uczu​cia i nie do​zna​wać ich, to strasz​ne.

– Za​pew​niam pa​na – po​wie​dział An​gel – że sko​ro ma pan przy​naj ​mniej to pra​gnie​-
nie, to wy​star​czy, nie był już pan pu​sty.

– Nie wi​dzę w tym żad​nej ra​cji, by ro​bić ja​kąś rzecz ra​czej niż in​ną – po​wie​dział
Zmar. – I chcę uzy​skać od in​nych ich ra​cje.

Zbli ​ża​li się do mu​ru za do​mem. Sy​me​trycz​nie w sto​sun​ku do do​mu z por​ta​lem, przez
któ​ry Zmar prze​do​stał się po​przed​nie​go dnia, wzno​si ​ła się w ogro​dzie po​zła​ca​na bra​-
ma, nisz​czą​ca mo​no​to​nię ka​mie​ni.

– Mój dro​gi przy​ja​cie​lu – po​wie​dział An​gel – po​zwól, bym ci po​wtó​rzył, że mieć
ocho​tę, że​by mieć ocho​tę, to już wy​star​cza​ją​ca pa​sja. Do​wo​dem na to jest fakt, że zmu​-
sza pa​na do dzia​ła​nia.

Psy​chia​tra po​gła​skał swą ru​dą bro​dę i za​czął się śmiać.
– To jed​nak do​wo​dzi jed​no​cze​śnie bra​ku ocho​ty – rzekł.
– Ależ skąd – sprze​ci ​wił się An​gel. – Że​by nie mieć pra​gnień ani żad​nych ukie​run​-

ko​wań, mu​siał ​by pan przejść przez cał ​ko​wi​cie neu​tral ​ne uwa​run​ko​wa​nie spo​łecz​ne.
Ab​so​lut ​nie nie​tknię​ty przez żad​ne wpły​wy, po​zba​wio​ny we​wnętrz​nej prze​szło​ści.

– To jest wła​śnie ten przy​pa​dek – rzekł Zmar. Ta​kim jak mnie pan tu wi​dzi przed so​bą,
uro​dzi ​łem się w ze​szłym ro​ku. Pro​szę spoj​rzeć w mój do​wód oso​bi ​sty.

Po​dał go An​ge​lo​wi, a ten wziął i przej ​rzał.
– Fak​tycz​nie – stwier​dził zwra​ca​jąc mu do​ku​ment. – To mu​si być ja​kaś po​mył​ka.
– Niech pan po​słu​cha, co pan sam mó​wi!… – za​pro​te​sto​wał ob​ra​żo​ny Zmar.
– To się świet ​nie wza​jem​nie uzu​peł ​nia – po​wie​dział An​gel.
– Do​kład​ne jest to, co jest na​pi ​sa​ne, lecz to, co jest na​pi ​sa​ne, jest po​mył​ką.
– Przy mnie wid​nia​ła jed​nak krót ​ka no​tat ​ka – rzekł Zmar.
– „Psy​chia​tra. Pu​sty. Do wy​peł ​nie​nia”. No​tat ​ka! To nie pod​le​ga dys​ku​sji. Tak jest

wy​dru​ko​wa​ne.
– No i co z te​go?  – za​py​tał An​gel.
– To z te​go, że to pra​gnie​nie wy​peł ​nie​nia sie​bie nie po​cho​dzi ode mnie – po​wie​dział

Zmar. – Że to już by​ło za​ła​twio​ne awan​sem. Że nie by​łem wol​ny.



– Ależ ow​szem – od​po​wie​dział An​gel. – Jest pan wol​ny, po​nie​waż ma pan ja​kieś pra​-
gnie​nie.

– A gdy​bym nie miał żad​ne​go, na​wet te​go jed​ne​go?
– Był​by pan mar​twy.
– Tam do li ​cha! – za​krzyk​nął Zmar. – Nie dys​ku​tu​ję z pa​nem wię​cej. Pan mnie prze​ra​-

ża.
Prze​szli przez bra​mę i po​drep​ta​li dro​gą pro​wa​dzą​cą do wsi. Zie​mia by​ła bia​ła i po​-

kry​ta py​łem. Po obu stro​nach ro​sła wal​co​wa​ta tra​wa – ciem​no​zie​lo ​na, gąb​cza​sta, jak
świe​co​we kred​ki.

– W grun​cie rze​czy – sprze​ci ​wił się Zmar – jest wprost prze​ciw​nie. Czło​wiek jest
wol​ny wy​łącz​nie wte​dy, gdy nie ma ocho​ty na nic, zaś isto​ta do​sko​na​le wol​na nie po​-
win​na mieć ocho​ty na nic. To dla​te​go, że nie mam ocho​ty na nic, uwa​żam się za wol​ne​-
go.

– Ależ skąd – rzekł An​gel. – Po​nie​waż ma pan ocho​tę mieć ocho​tę, ma pan ocho​tę na
coś i ca​łe ro​zu​mo​wa​nie jest fał ​szy​we.

– Oj! Oj! Oj! – za​wo​łał Zmar jesz​cze bar​dziej obu​rzo​ny.
– Prze​cież chcieć cze​goś, to tak jak​by być przy​ku​tym do swe​go pra​gnie​nia.
– Nic po​dob​ne​go – po​wie​dział An​gel. – Wol​ność to pra​gnie​nie, któ​re po​cho​dzi od

pa​na. Zresz​tą…
Urwał.
– Zresz​tą – rzu​cił Zmar – żar​ty pan so​bie ze mnie stroi i ty​le. Spsy​cho​ana​li ​zu​ję lu​dzi

i za​bio​rę im praw​dzi ​we pra​gnie​nia, żą​dze, moż​li ​wo​ści wy​bo​ru i wszyst ​ko, a przez pa​na
to tyl ​ko pot się ze mnie le​je.

– Do​bra – po​wie​dział An​gel, któ​ry za​sta​na​wiał się – zrób​my do​świad​cze​nie: niech
pan spró​bu​je przez chwi​lę (ale za to szcze​rze) w tych oko​licz​no​ściach prze​stać pra​gnąć
pra​gnień in​nych. Spró​buj pan. Bądź pan uczci ​wy.

– Zgo​da – rzekł Zmar.
Przy​sta​nę​li na skra​ju dro​gi. Psy​chia​tra za​mknął oczy, zda​wał się roz​luź​niać. An​gel

ob​ser​wo​wał go z uwa​gą.
Na​stą​pi ​ło coś w ro​dza​ju roz​sz​cze​pie​nia się ko​lo​ru w bar​wie twa​rzy Zma​ra. W sub​tel ​-

ny spo​sób wi​docz​ny​mi czę​ścia​mi je​go cia​ła za​wład​nę​ła ja​kaś prze​zro​czy​stość, ogar​nę​-
ła je​go rę​ce, je​go szy​ję, je​go twarz.

– Niech pan po​pa​trzy na swo​je pal ​ce… – szep​nął An​gel.
Zmar otwo​rzył pra​wie bez​barw​ne oczy. Po​przez swo​ją dłoń uj ​rzał czar​ny krze​mień

le​żą​cy na zie​mi. Po​tem, po​nie​waż wziął się w garść, prze​zro​czy​stość znik​nę​ła i pro​fe​sor
po​now​nie za​mie​nił się w cia​ło sta​łe.



– Sam pan wi​dzi – po​wie​dział An​gel. – Przy peł ​nym od​prę​że​niu pan nie ist ​nie​je.
– Ach! – stęk​nął Zmar. – Na​praw​dę, łu​dzi się pan. Je​śli pan są​dzi, że sztucz​ki ku​glar​-

skie bę​dą przy​czy​ną zmia​ny mych prze​ko​nań… Pro​szę mi wy​ja​śnić, na czym po​le​ga
pań​ski trick…

– Świet ​nie – rzekł An​gel. – Cie​szę się wi​dząc, że jest pan pe​łen złej wia​ry i nie pod​-
da​je się pan rze​czom oczy​wi​stym. To jest zgod​ne z po​rząd​kiem rze​czy. Psy​chia​tra po​wi​-
nien mieć nie​czy​ste su​mie​nie.

Do​tar​li do skra​ju wsi i zgod​nie ru​szy​li w prze​ciw​nym kie​run​ku.
– Pań​ska żo​na chce się z pa​nem zo​ba​czyć – rzekł Zmar.
– A skąd pan to mo​że wie​dzieć?  – od​po​wie​dział An​gel.
– Prze​czu​wam to – od​parł Zmar. – Je​stem ide​ali ​stą.
Do​szedł ​szy do do​mu wspię​li się po scho​dach. Po​ręcz z rzeź​bio​ne​go dę​bu roz​płasz​-

czy​ła się usłuż​nie pod krzep​ką dło​nią Zma​ra. An​gel pierw​szy wszedł do po​ko​ju Kle​-
men​ty​ny.

X

Za​trzy​mał się na pro​gu. Zmar cze​kał, sta​nąw​szy za nim.
– Czy chcesz, że​bym wszedł?  – za​py​tał An​gel.
– Wejdź – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
Spoj​rza​ła na nie​go ani przy​jaź​nie, ani wro​go. Stał, nie śmiąc usiąść na łóż​ku, w oba​-

wie by jej nie prze​szka​dzać.
– Nie mo​gę mieć do cie​bie wię​cej za​ufa​nia – stwier​dzi ​ła. – Ko​bie​ta nie mo​że mieć

wię​cej za​ufa​nia do męż​czyzn, od chwi​li gdy ja​kiś męż​czy​zna zro​bił jej dziec​ko.
A szcze​gól ​nie wła​śnie do te​go męż​czy​zny.

– Mo​ja Kle​men​ty​no – po​wie​dział An​gel – jak bar​dzo cier​pia​łaś.
Po​trzą​snę​ła gło​wą. Nie chcia​ła, by ktoś się nad nią uża​lał.
– Ju​tro wsta​nę – rze​kła. – Za sześć mie​się​cy bę​dą mu​sia​ły umieć cho​dzić. Za rok bę​dą

czy​tać.
– Czu​jesz się le​piej – stwier​dził An​gel. – Znów je​steś so​bą.
– To nie by​ła cho​ro​ba – od​rze​kła. – Z tym te​raz ko​niec. I wię​cej się to nie po​wtó​rzy.

W nie​dzie​lę mu​szą zo​stać ochrzcze​ni. Bę​dą mieć na imię Jo​ël, No​ël i Ci​tro​ën. To po​sta​-
no​wio​ne.

– Jo​ël i No​ël – za​uwa​żył An​gel – to nie​zbyt pięk​nie. Mia​łaś jesz​cze do wy​bo​ru
Azra​ël, Na​tha​nël a na​wet Ariel. Al​bo Prünel.

– Nic nie zmie​nisz – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na sta​now​czym gło​sem. – Jo​ël i No​ël dla



bliź​nia​ków. Ci​tro​ën dla trze​cie​go.
A do sie​bie po​wie​dzia​ła pół ​gło​sem: – Te​go trze​ba bę​dzie trzy​mać krót ​ko już od sa​-

me​go po​cząt ​ku. Bę​dę z nim mia​ła kło​po​ty, ale jest sym​pa​tycz​ny.
– Ju​tro – cią​gnę​ła da​lej na głos – mu​szą do​stać łóż​ka.
– Je​śli ma pa​ni za​ku​py do zro​bie​nia – za​pro​po​no​wał Zmar – to ja mo​gę się tym za​jąć.

Pro​szę się nie krę​po​wać.
– Do​bry po​mysł – stwier​dzi ​ła Kle​men​ty​na. – Tym spo​so​bem nie bę​dzie pan sie​dział

bez​czyn​nie.
– Nie mam ta​kie​go zwy​cza​ju – od​parł Zmar.
– Lecz ist ​nie​je ry​zy​ko, że go pan tu na​bie​rze – od​po​wie​dzia​ła. – Te​raz idź​cie.

Odejdź​cie obaj. Niech pan za​mó​wi trzy łóż​ka u sto​la​rza. Dwa ma​łe i jed​no więk​sze.
I pro​szę mu po​wie​dzieć, że​by się po​sta​rał. A przy oka​zji pro​szę mi przy​słać Blan​kę.

– Do​brze, naj ​słod​sza – po​wie​dział An​gel.
Po​chy​lił się, by ją uca​ło​wać i wstał. Zmar ustą​pił miej ​sca wy​cho​dzą​ce​mu An​ge​lo​wi.

Psy​chia​tra za​mknął drzwi i po​dą​żył za nim.
– Gdzie jest Blan​ka?  – za​py​tał.
– Na do​le… – po​wie​dział An​gel. – W pral ​ni. Sprzą​ta. Chodź​my zjeść obiad. Na za​-

ku​py pój​dzie​my póź​niej.
– Ja pój ​dę – po​wie​dział Zmar. – Pan zo​sta​nie. Nie mam ocho​ty zno​wu za​czy​nać dys​-

ku​sji ta​kiej jak przed chwi​lą. To zbyt wy​czer​pu​ją​ce. Nie na tym po​le​ga mój za​wód.
W koń​cu ro​la psy​chia​try jest ja​sna – psy​chia​trzyć.

XI

Zmar po raz dru​gi prze​szedł przez bra​mę w tym kie​run​ku i ru​szył dro​gą w stro​nę wio​-
ski. Po pra​wej ogro​do​wy mur, ska​li ​ste urwi​sko, w od​da​li mo​rze. Po le​wej po​la upraw​-
ne, tu i ów​dzie drze​wa i ży​wo​pło​ty. Stud​nia, któ​rej nie do​strzegł ra​no, za​sko​czy​ła go
swym ocem​bro​wa​niem z po​kry​tych pla​ty ​ną ka​mie​ni i dwie​ma wy​so​ki ​mi ka​mien​ny​mi
ko​lum​na​mi, mię​dzy któ​ry​mi na je​sio​no​wym ko​ło​wro​cie wi​siał za​rdze​wia​ły, chro​po​wa​-
ty łań​cuch. Gdzieś w głę​bi stud​ni wrza​ła wo​da zwień​cza​jąc cem​bro​wi​nę chmur​ką,
szyb​ko roz​dzie​ra​ną na strzę​py przez błę​kit ​ny grze​bień nie​ba.

Uka​za​ły się pierw​sze do​my, już z od​da​li ude​rza​ły swą pro​sto​tą. By​ły to fer​my
w kształ ​cie skie​ro​wa​nej ra​mio​na​mi ku dro​dze li ​te​ry U. Naj​pierw by​ła jed​na czy dwie
po pra​wej stro​nie. Ich po​dwó​rza by​ły urzą​dzo​ne ty​po​wo: kwa​dra​to ​we z wiel ​kim zbior​-
ni ​kiem po​środ​ku, peł ​nym czar​nej wo​dy, za​miesz​ka​łej przez ra​ki i drżę​sist ​ki; po le​wej
rę​ce skrzy​dło do​mu far​me​ra i je​go ro​dzi ​ny; po pra​wej i w głę​bi roz​miesz​czo​ne na pierw​-
szym pię​trze staj ​nie i obo​ry, do któ​rych by​dlę​ta do​sta​wa​ły się po dość sztyw​nym po​-



mo​ście. W pod​sta​wie obór, skła​da​ją​cej się z gru​bych słu​pów kry​ły się ka​dzie, w któ​-
rych, dzię​ki si ​le cięż​ko​ści, gro​ma​dzi ​ły się gnój i gów​na. W nie za​ję​tych staj ​niach prze​-
cho​wy​wa​no sło​mę, ziar​no i za​pa​sy pa​szy. W spe​cjal ​nym, do​brze urzą​dzo​nym po​miesz​-
cze​niu chę​do​ży​ło się wiej ​skie dziew​czy​ny. Sa​mo po​dwór​ko by​ło wy​bru​ko​wa​ne sza​-
rym gra​ni ​tem, po​prze​dzie​la​nym pa​sa​mi do​brze utrzy​ma​nej wal​co​wa​tej, gąb​cza​stej tra​-
wy, tej sa​mej, co ro​sła przy dro​dze.

Zmar po​stę​po​wał na​przód nie wi​dząc ni ​ko​go. Fer​my sta​ły się co​raz licz​niej ​sze. Te​raz
by​ły rów​nież po le​wej stro​nie, a nie​co szer​sza dro​ga zba​cza​ła w tym kie​run​ku. Łą​czy​ła
się na​gle z czer​wo​nym stru​mie​niem, któ​re​go po​wierzch​nia by​ła pra​wie rów​na z po​zio​-
mem zie​mi, po​zba​wio​na ja​kich​kol ​wiek zmarsz​czek, czy za​ła​mań, na niej zaś uno​si ​ły się
ja​kieś nie da​ją​ce się zi ​den​ty​fi ​ko​wać reszt ​ki, jak​by po​zo​sta​ło ​ści po pro​ce​sie tra​wien​-
nym. Tu i ów​dzie da​wa​ło się sły​szeć nie​zbyt do​no​śny od​głos do​cho​dzą​cy z pu​stych
do​mów. Zmar usi ​ło ​wał wy​od​ręb​nić po​szcze​gól ​ne za​pa​chy z bar​dzo zło​żo​nych po​wie​-
wów do​cho​dzą​cych do nie​go od każ​de​go z bu​dyn​ków.

Stru​mień in​try​go​wał go bar​dzo. Po​cząt ​ko​wo wca​le go nie by​ło, a po​tem na​gle pły​-
nął sze​ro​ko, pe​łen po brze​gi, jak​by pod na​pię​tą mem​bra​ną. W ko​lo​rze plwo​ci ​ny su​-
chot​ni ​ka, ja​sno​czer​wo​ny i gę​sty. Ist ​ny gwasz. Zmar pod​niósł ka​mień i wrzu​cił go do
stru​mie​nia. Ka​mień za​nu​rzył się dys​kret ​nie, bez plu​śnię​cia, jak w rze​ce z pta​sie​go pu​-
chu.

Dro​ga roz​ro​sła się w po​dłuż​ny plac, zwień​czo​ny na​sy​pem, na któ​rym cią​gną​ce się
w sze​re​gu drze​wa utrzy​my​wa​ły ci ​chy cień. Dro​ga roz​sz​cze​pio​na na dwo​je okrą​ża​ła na​-
syp. Po pra​wej moż​na by​ło do​strzec ja​kieś po​ru​sze​nie i Zmar skie​ro​wał się w tam​tą
stro​nę.

Pod​szedł ​szy stwier​dził, że był to je​dy​nie jar​mark star​ców. Sta​ła tam drew​nia​na ław​-
ka wy​sta​wio​na na słoń​ce i kil ​ka wiel ​kich gła​zów, na któ​rych sia​da​li ci, co do​pie​ro
przy​szli. Star​cy sie​dzie​li rzę​dem na ław​ce, a trzy z ka​mie​ni by​ły już za​ję​te. Moż​na by​ło
na​li ​czyć sied​miu męż​czyzn i pięć ko​biet. Miej ​ski han​dlarz stał przy ław​ce, ze swym re​-
je​strem z mo​le​ski ​nu pod pa​chą. Miał na so​bie sta​ry gar​ni ​tur z kasz​ta​no​we​go ak​sa​mi​tu,
pod​ku​te bu​ty i, po​mi​mo go​rą​ca, na gło​wie no​sił pa​skud​ną czap​kę z kre​ciej skó​ry. Pach​-
niał brzyd​ko, a star​cy jesz​cze bar​dziej. Wie​lu z nich sie​dzia​ło nie​ru​cho​mo, rę​ce zło​-
żyw​szy na swych wy​glan​so​wa​nych, wsku​tek zu​ży​cia, ki ​jach, przy​kry​ci brud​ny​mi,
bez​kształt ​ny​mi szma​ta​mi, nie ogo​le​ni, po​kry​ci zmarszcz​ka​mi i bru​dem, o oczach po​-
marsz​czo​nych w wy​ni ​ku zbyt czę​ste​go pra​co​wa​nia na słoń​cu, prze​żu​wa​li coś swy​mi
bez​zęb​ny​mi usta​mi, w któ​rych tkwi​ły je​dy​nie cuch​ną​ce pień​ki.

– No więc – po​wie​dział han​dlarz – ten nie jest dro​gi i jesz​cze się mo​że nadać. No
więc, Skow​ro​nek, nie weź​miesz go dla swych dzie​cia​ków? On mo​że jesz​cze ich do​glą​-
dać, wiesz.

– A one mo​gą je​mu oglą​dać! – za​wo​łał męż​czy​zna.



– A jak! Pew​no – po​twier​dził han​dlarz miej ​ski. – Cho no tu, sta​ru​chu.
Pod​niósł go. Tam​ten, zgię​ty wpół, pod​szedł o krok.
– Po​ka​zuj no, co tam masz w ga​lo​tach! – za​wo​łał han​dlarz.
Swy​mi drżą​cy​mi pal ​ca​mi sta​rzec za​czął roz​pi ​nać roz​po​rek.
Je​go brze​gi by​ły lśnią​ce od tłusz​czu i czę​ste​go uży​wa​nia. Lu​dzie par​sk​nę​li śmie​-

chem.
– Po​pa​trz​cie no tyl ​ko! – za​wo​łał Skow​ro​nek. – To praw​da, że ma tam coś jesz​cze!
Po​chy​lił się nad star​cem i zwa​żył w rę​ku smęt​ny strzęp, skrę​ca​jąc się ze śmie​chu.
– No do​bra! Bio​rę go – po​wie​dział do han​dla​rza. – Da​ję ci za nie​go sto fran​ków.
– Sprze​da​ny! – za​wo​łał han​dlarz.
Zmar wie​dział, że na wsi jest to rzecz nor​mal​na, lecz po raz pierw​szy brał udział

w jar​mar​ku star​ców i wi​do​wi​sko za​sko​czy​ło go.
Sta​rzec za​piął się i stał da​lej.
– Zjeż​dżaj no sta​ru​chu! – za​wo​łał Skow​ro​nek, da​jąc mu kop​nia​ka, po któ​rym tam​ten

omal się nie prze​wró​cił. – Da​lej, dzie​cia​ki, baw​cie się!
Sta​ry ru​szył w dro​gę drob​nym krocz​kiem. Dwój​ka dzie​ci odłą​czy​ła się od gru​py. Jed​-

no z nich za​czę​ło go okła​dać po ple​cach szpi ​cru​tą, a dru​gie uwie​si ​ło mu się u szyi,
chcąc go prze​wró​cić. Sta​rzec roz​cią​gnął się jak dłu​gi, ry​jąc no​sem w ku​rzu. Lu​dzie nie
pa​trzy​li na to. Je​dy​nie Zmar, za​fa​scy​no​wa​ny, ob​ser​wo​wał dzie​ci. Sta​rzec klęk​nął, nos
miał zdar​ty do krwi i coś wy​pluł. Zmar od​wró​cił się i po​wró​cił do głów​nej gru​py. Han​-
dlarz tar​go​wał te​raz mniej wię​cej sie​dem​dzie​się​cio​let ​nią ko​bie​tę, gru​bą i ni ​ską, któ​rej
rzad​kie i prze​tłusz​czo​ne wło​sy się​ga​ły po​za sta​ry, czar​ny szal.

– Da​lej, ta jest w nie​złym sta​nie – za​wo​łał. – Kto ją chce?  Nie ma ani jed​ne​go zę​ba.
To mo​że być wy​god​ne.

Zmar po​czuł lek​kie obrzy​dze​nie. Uważ​niej przyj ​rzał się ota​cza​ją​cym go twa​rzom. By​-
li to męż​czyź​ni od trzy​dzie​stu pię​ciu do czter​dzie​stu lat, so​lid​ni, twar​dzi, pew​nie i pro​-
sto no​szą​cy swe czap​ki na gło​wach. Ra​sa zda​wa​ła się krzep​ka i od​por​na na wszyst ​ko.
Nie​któ​rzy no​si ​li wą​sy. A to naj ​lep​szy do​wód.

– Sześć​dzie​siąt fran​ków za Ade​lę! – cią​gnął da​lej han​dlarz. – I ani jed​ne​go zę​ba za te
pie​nią​dze. Czy​sty in​te​res. Ty, Chrze​ści ​ja​nin?  A ty, Na​gu​sie?

Wy​mie​rzył so​lid​ne klep​nię​cie w ple​cy sta​rusz​ki.
– Wsta​waj, sta​ra szka​po, niech cię lu​dzie zo​ba​czą! Da​lej, tu się za​ła​twia in​te​re​sy.
Sta​ra wsta​ła.
– Od​wróć się – po​wie​dział han​dlarz. – Po​każ ty​łek to​wa​rzy​stwu. Hej, wy tam, po​pa​-

trz​cie!



Zmar usil ​nie sta​rał się nie pa​trzeć. Sta​ra cuch​nę​ła tak wstręt ​nie, iż po​my​ślał, że chy​ba
ze​mdle​je. Uj​rzał prze​ra​ża​ją​cą, tłu​stą i obrzmia​łą od he​mo​ro​idów ma​sę.

– P ięć​dzie​siąt… – rzu​cił ja​kiś pi ​skli ​wy głos.
– Bierz ją, na​le​ży do cie​bie! – za​krzyk​nął han​dlarz.
Za​nim sta​ra zdo​ła​ła opu​ścić swą spód​ni ​cę z ba​weł ​nia​ne​go ma​te​ria​łu, po​pchnął ją

siar​czy​stym klap​sem. Zmar stał tuż przy ol ​brzy​mim, ciem​no​wło​sym ko​lo​sie, któ​ry śmiał
się z ca​łe​go ser​ca. Po​ło​żył mu rę​kę na ra​mie​niu.

– Dla​cze​go pan się śmie​je?  – za​py​tał. – Nie ma pan wsty​du?
Tam​ten na​gle prze​stał się śmiać.
– Mó​wi pan, że cze​go to ja nie mam?
– Nie ma pan wsty​du?  – ła​god​nie po​wtó​rzył Zmar. – Prze​cież oni są sta​rzy.
Nim się spo​strzegł, do​stał cios pię​ścią. Kieł roz​ciął mu war​gę. Po​czuł w ustach sło​-

ny smak krwi. Stra​cił rów​no​wa​gę i spadł z chod​ni ​ka na dro​gę. Nikt na nie​go nie pa​-
trzył. Li ​cy​ta​cja trwa​ła da​lej.

Pod​niósł się i dło​nią otrze​pał za​ku​rzo​ne spodnie. Znaj ​do​wał się za pół ​ko​lem mrocz​-
nych i wro​gich ple​ców.

– Pa​trz​cie na te​go! – na​wo​ły​wał głos za​chwa​la​cza. – Ma drew​nia​ną no​gę. To jest coś.
Sto dzie​sięć fran​ków na po​czą​tek! Sto dzie​sięć!

Zmar od​da​lił się. Po​przecz​na uli ​ca, od​cho​dzą​ca od koń​ca pla​cu zda​wa​ła się kryć kil ​-
ka skle​pi ​ków. Kil ​ka mi​nut póź​niej wszedł do sto​la​rza. Był zmie​sza​ny i źle się czuł.
Drzwi za​mknę​ły się za nim, a on cze​kał, aż ktoś się po​ja​wi.

XII

Sze​fa nie by​ło w tym po​miesz​cze​niu, sta​no​wią​cym coś w ro​dza​ju brud​ne​go biu​ra.
Po​czer​nia​ła pod​ło​ga ze znisz​czo​ne​go świer​ku, stół z czar​ne​go drze​wa, na ścia​nie sta​ry
ka​len​darz, w jed​nym z ką​tów brud​ny ślad po pie​cy​ku, dwa krze​sła, z któ​rych wy​ła​zi ​ła
sło​ma – ta​kie by​ło ume​blo​wa​nie. Ścian​ki z de​sek. W głę​bi znaj ​do​wa​ły się uchy​lo​ne
drzwi, spo​za któ​rych do​cho​dzi ​ły od​gło​sy warsz​ta​tu: nie​re​gu​lar​ne ude​rze​nia, któ​rych
dwie se​rie na​kła​da​ły się na sie​bie, nie mie​sza​jąc się jed​nak.

Zmar ru​szył w kie​run​ku warsz​ta​tu.
– Jest tu kto?  – za​py​tał pół ​gło​sem.
Ude​rze​nia nie prze​sta​ły roz​brzmie​wać, więc wszedł. Świa​tło wpa​da​ło do warsz​ta​tu

z gó​ry. By​ła to dość dłu​ga szo​pa, dość ob​szer​na, za​rzu​co​na de​ska​mi, wy​ro​ba​mi wi​kli ​-
niar​ski ​mi, róż​ny​mi przy​go​to​wa​ny​mi do ob​rób​ki ze​sta​wa​mi. Sta​ły tam trzy lub czte​ry
sto​ły sto​lar​skie, ma​ła pi ​ła ta​śmo​wa, wier​tar​ka i fre​zar​ka do drew​na, któ​rej że​liw​na pod​-



sta​wa wy​glą​da​ła na pęk​nię​tą. Na ścia​nach wi​sia​ły róż​no​rod​ne na​rzę​dzia, w nie​zbyt du​-
żej licz​bie. Po pra​wej, tuż przy drzwiach, przez któ​re wszedł Zmar, le​ża​ła po​tęż​na ku​pa
wió​rów i tro​cin. W po​wie​trzu uno​sił się sil ​ny za​pach kle​ju. Lep​kie wia​der​ko, któ​re
mu​sia​ło go za​wie​rać, pod​grze​wa​ło się na ma​łym pie​cy​ku na wę​giel drzew​ny w dru​gim
koń​cu po​miesz​cze​nia, przy in​nych drzwiach otwar​tych na ogród. Na wy​gię​tych wią​za​-
niach da​chu wi​sia​ły róż​ne przed​mio​ty: sta​re ostrza do pił, zie​lo ​na mysz; na​rzę​dzia
w kiep​skim sta​nie, ści ​ski sto​lar​skie, ca​łe mnó​stwo kla​mo​tów.

Obok, po le​wej le​żał po​tęż​ny, dę​bo​wy pień, od​dzie​lo ​ny od zie​mi dwo​ma moc​ny​mi,
drew​nia​ny​mi kli ​na​mi. Sie​dzą​cy na drze​wie okra​kiem ma​ły cze​lad​nik fech​to​wał się
z nim, moc​no wa​ląc sie​kie​rą, chcąc wy​cio​sać kwa​dra​to ​wą bel ​kę. Ubra​ny był w łach​ma​-
ny, a je​go wą​tłe rę​ce z wiel ​kim tru​dem ra​dzi ​ły so​bie z sie​kie​rą. Nie​co da​lej sam pa​tron
przy​bi ​jał skó​rza​ne ozdo​by do gzym​su ja​kiejś dziw​nej kon​struk​cji z bia​łe​go dę​bu, cze​-
goś w ro​dza​ju ko​mór​ki, w któ​rej stał. Lo​ża ta by​ła wy​po​sa​żo​na w sys​tem so​lid​nych
okien​nic, tym​cza​so​wo otwar​tych, któ​rych za​wia​sy skrzy​pia​ły de​li ​kat ​nie przy każ​dym
ude​rze​niu młot ​ka.

Męż​czy​zna przy​bi ​jał, chło​piec pra​co​wał. Ża​den z nich na​wet nie spoj​rzał na Zma​ra,
któ​ry stał na pro​gu nie wie​dząc, co ro​bić. Wresz​cie się zde​cy​do​wał.

– Dzień do​bry! – po​wie​dział dość gło​śno.
Szef prze​stał tłuc młot ​kiem i pod​niósł gło​wę. Był brzyd​ki. Miał wiel ​kie, ob​wi​słe

usta, klu​cho​wa​ty ki ​nol, lecz je​go rę​ce by​ły węź​la​ste i so​lid​ne, po​kry​te frędz​la​mi gę​-
stych, ru​dych wło​sów.

– Cze​go chcesz?  – za​py​tał.
– Po​trze​bu​ję łó​żek dla dzie​ci – od​rzekł Zmar. – Uro​dzi ​ły się w do​mu na urwi​sku. Po​-

trzeb​ne są dwa łóż​ka. Jed​no dwu​oso​bo​we, a dru​gie więk​sze, jed​no​oso​bo​we.
– Zro​bię tyl ​ko jed​no – po​wie​dział sto​larz. – Trzy​miej ​sco​we, z cze​go dwa przo​dem do

kie​run​ku jaz​dy.
– A jed​no tro​chę więk​sze… – rzekł Zmar.
– Jed​no tro​chę więk​sze… Się zo​ba​czy – po​wie​dział sto​larz. – Ręcz​nie czy ma​szy​no​-

wo?
Zmar spoj​rzał na ma​łe​go cze​lad​ni ​ka, któ​ry wa​lił sie​kie​rą jak w tran​sie; nędz​ny au​to​-

mat, przy​ku​ty do swej ro​bo​ty bez koń​ca.
– Ręcz​na ro​bo​ta jest tań​sza – stwier​dził sto​larz. – Dla​te​go, że ma​szy​na​mi dro​go wy​-

cho​dzi, pod​czas gdy ta​kich śmie​ci, jak ten tu​taj moż​na mieć na pęcz​ki.
– Twar​de tu ma​ją wy​cho​wa​nie – za​uwa​żył Zmar.
– Ręcz​nie czy ma​szy​no​wo?  – po​wtó​rzył sto​larz.
– Ma​szy​no​wo – od​rzekł Zmar.



– Oczy​wi​ście… – burk​nął tam​ten. – Że​by mi znisz​czyć urzą​dze​nia…
– Na ju​tro – po​wie​dział Zmar.
Po czym chcąc udo​bru​chać męż​czy​znę udał, że in​te​re​su​je się je​go pra​cą.
– Co pan tu ro​bi?  – za​py​tał.
– To dla ko​ścio​ła – od​parł męż​czy​zna. – Am​bo​na.
Mi​nę miał dum​ną i jed​no​cze​śnie za​że​no​wa​ną. Kie​dy mó​wił, z je​go wiel ​kich ust wy​-

do​by​wa​ła się chmur​ka mżaw​ki.
– Am​bo​na?  – zdzi ​wił się Zmar.
Pod​szedł, by le​piej zo​ba​czyć. Rze​czy​wi​ście by​ła to am​bo​na. Am​bo​na z okien​ni ​ca​mi.

Dziw​ny mo​del, ja​kie​go Zmar ni ​g ​dy w ży​ciu nie spo​tkał.
– Ni​g ​dy nie by​łem na wsi – po​wie​dział. – Wie pan, w mie​ście nie ro​bi się te​go w ten

spo​sób, dla​te​go pa​trzę z za​in​te​re​so​wa​niem.
– W mie​ście – stwier​dził sto​larz – już nie wie​rzy się w Bo​ga.
Spoj​rzał na Zma​ra ze zło​śli ​wym bły​skiem w oku. W tym mo​men​cie ma​ły cze​lad​nik

upu​ścił sie​kie​rę i zwa​lił się no​sem do przo​du na ob​ra​bia​ny pień dę​bu. Na​gła ci ​sza za​-
sko​czy​ła Zma​ra. Od​wró​cił się i pod​szedł do dziec​ka. Tym​cza​sem sto​larz od​da​lił się
o kil ​ka kro​ków i wró​cił przy​no​sząc sta​rą pusz​kę od kon​serw peł ​ną wo​dy, któ​rej za​war​-
tość rzu​cił bru​tal ​nie na szy​ję dziec​ka. Po​tem, wi​dząc, że dziec​ko się nie pod​no​si, po​-
słał tą sa​mą dro​gą pusz​kę. Cze​lad​nik wes​tchnął, a wzbu​rzo​ny Zmar pod​szedł, by mu po​-
móc, lecz ma​ła, brud​na rącz​ka już za​czę​ła się pod​no​sić i opa​dać sła​bo, mo​no​ton​nie.

– Jest pan zbyt bru​tal ​ny – po​wie​dział Zmar do sto​la​rza. Ta​kie ma​łe dziec​ko! Po​wi​-
nien się pan wsty​dzić!

Cios, ja​ki otrzy​mał w pod​bró​dek, omal nie spo​wo​do​wał upad​ku, więc Zmar cof​nął
się o dwa kro​ki, by od​zy​skać rów​no​wa​gę. Ostroż​nie po​ma​cał szczę​kę. Bro​da osła​bi ​ła
ude​rze​nie.

Sto​larz po​wró​cił do pra​cy, jak​by nie sta​ło się nic nie​nor​mal​ne​go. Za​trzy​mał się mię​-
dzy dwo​ma ude​rze​nia​mi młot ​ka.

– Przyjdź ją zo​ba​czyć w nie​dzie​lę – po​wie​dział. – Zo​sta​nie za​mon​to​wa​na. To pięk​na
am​bo​na.

Po​pie​ścił ją z du​mą. Bia​ły, gład​ki dąb zda​wał się drżeć pod je​go pal ​ca​mi.
– Two​je łóż​ka bę​dą go​to​we ju​tro – do​dał jesz​cze. – Przyjdź po nie. Ko​ło pią​tej.
– Ja​sne… – od​po​wie​dział Zmar.
Znów roz​le​gły się ude​rze​nia. Za​pach kle​ju wzma​gał się. Zmar po raz ostat ​ni spoj ​rzał

na cze​lad​ni ​ka, wzru​szył ra​mio​na​mi i wy​szedł.
Uli ​ca by​ła spo​koj ​na. Ru​szył dro​gą pro​wa​dzą​cą do do​mu. Kie​dy prze​cho​dził pod

okna​mi, za​sło​ny drża​ły. Ma​ła dziew​czyn​ka wy​szła ze śpie​wem. Nio​sła wiel ​ki ema​lio​-



wa​ny dzban, tak wiel ​ki jak ona sa​ma. W po​wrot ​nej dro​dze nie bę​dzie już śpie​wać.

XIII

30 sierp​nia
An​gel i Zmar sie​dzie​li w wiel ​kim, chłod​nym hal ​lu do​mu. Bo​na cho​dzi ​ła tam i z po​-

wro​tem, przy​go​to​wy​wa​ła na​pit ​ki. Po​sta​wi ​ła szklan​ki i dzban na ta​cy przed An​ge​lem.
Okna i drzwi by​ły otwar​te na ogród. Cza​sem wla​ty​wał ja​kiś owad i je​go skrzy​deł ​ka re​-
zo​no​wa​ły w wy​so​kim po​miesz​cze​niu. Wszyst ​ko od​po​czy​wa​ło.

Zmar otwo​rzył usta:
– Łóż​ka po​win​ny być go​to​we dzi ​siaj o pią​tej – po​wie​dział.
– Więc już są go​to​we – stwier​dził An​gel. – Na pew​no cho​dzi ​ło o pią​tą ra​no.
– Tak pan są​dzi?  – za​py​tał Zmar. – W ta​kim ra​zie rze​czy​wi​ście są go​to​we.
Za​mil ​kli i na​pi ​li się w ci ​szy. Zmar za​wa​hał się, lecz prze​rwał ją zno​wu.
– Nie chciał ​bym roz​ma​wiać o rze​czach, któ​re nie są dla pa​na żad​ną no​wo​ścią i któ​re

nie​wąt ​pli ​wie pa​na nu​dzą – rzekł – lecz za​fra​po​wa​ło mnie to, co wczo​raj wi​dzia​łem
w wio​sce. Lu​dzie są tu dziw​ni.

– Uwa​ża pan, że są dziw​ni?  – za​py​tał An​gel.
Był grzecz​ny, lecz je​go ton świad​czył o ni ​kłym za​in​te​re​so​wa​niu. Zmar to wy​czuł

i za​koń​czył krót ​ko.
– Tak – po​wie​dział. – Uwa​żam, że są dziw​ni. Przy​pusz​czam jed​nak, że ich men​tal ​ność

sta​nie się dla mnie ja​sna, kie​dy ich le​piej po​znam. W koń​cu gdzie in​dziej był ​bym rów​-
nie za​sko​czo​ny. Po pro​stu je​stem no​wy.

– Nie​wąt ​pli ​wie – za​pew​nił go roz​tar​gnio​ny An​gel.
Ja​kiś ptak prze​le​ciał za oknem jak strza​ła. Zmar po​dą​żył za nim wzro​kiem.
– Oczy​wi​ście – rzekł, zmie​nia​jąc na​gle te​mat – pan nie ze​chciał ​by dać się spsy​cho​-

ana​li ​zo​wać?
– Nie – od​rzekł An​gel. – Z ca​łą pew​no​ścią nie ze​chciał ​bym te​go. Zresz​tą nie je​stem

in​te​re​su​ją​cy. Ja je​stem za​in​te​re​so​wa​ny. A to róż​ni ​ca.
– Czym? – za​py​tał Zmar, któ​ry ro​bił strasz​ne wy​sił ​ki, by pod​trzy​mać kon​wer​sa​cję.
– Wszyst ​kim i ni ​czym – po​wie​dział An​gel. – Ży​ciem. Ko​cham żyć.
– To praw​dzi ​we szczę​ście – szep​nął Zmar.
Jed​nym hau​stem wy​pił to, co miał jesz​cze w szklan​ce.
– Do​bre to – za​uwa​żył. – Mo​gę jesz​cze?
– Niech pan się czu​je jak u sie​bie w do​mu – od​rzekł An​gel. – Pro​szę się nie krę​po​-



wać.
Zno​wu za​pa​dła ci ​sza.
– Pój​dę do pań​skiej żo​ny – po​wie​dział Zmar, wsta​jąc. – Pew​nie nu​dzi się sa​ma.
– Ależ tak – od​rzekł An​gel. – Nie​wąt ​pli ​wie. Po​tem niech pan przyj ​dzie do mnie.

Wy​pro​wa​dzę sa​mo​chód i po​je​dzie​my po łóż​ka.
– To na ra​zie – rzu​cił Zmar, któ​ry wy​szedł z po​ko​ju i udał się ku scho​dom.
Za​pu​kał dys​kret ​nie do drzwi Kle​men​ty​ny, a ona ka​za​ła wejść. Co też i uczy​nił.
W łóż​ku Kle​men​ty​ny le​ża​ła Kle​men​ty​na i trój ​ka nie​mow​ląt. Dwa po pra​wej i jed​no

po le​wej.
– To ja – po​wie​dział Zmar. – Przy​sze​dłem zo​ba​czyć, czy pa​ni cze​goś nie po​trze​bu​je.
– Ni​cze​go nie po​trze​bu​ję – od​rze​kła. – Czy łóż​ka bę​dą wkrót​ce go​to​we?
– Już po​win​ny być – od​po​wie​dział Zmar.
– Ja​kie są?  – za​py​ta​ła.
– Hmm… – od​rzekł psy​chia​tra. – Są​dzę, że wy​ko​nał je mniej wię​cej zgod​nie z wła​-

snym po​my​słem. Dwa miej ​sca twa​rzą w stro​nę kie​run​ku jaz​dy, jed​no w prze​ciw​ną.
– Więk​sze?  – do​py​ty​wa​ła się Kle​men​ty​na.
– Tak mu po​wie​dzia​łem – ostroż​ny Zmar za​do​wo​lił się ta​kim wy​ja​śnie​niem.
– Urzą​dził się pan jak na​le​ży?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na po chwi​li na​my​słu.
– Jest mi bar​dzo do​brze – za​pew​nił Zmar.
– Ni​cze​go pan nie po​trze​bu​je?
– Ni​cze​go…
Jed​no z pa​skudztw za​czę​ło się po​ru​szać i przy​bie​rać umę​czo​ny wy​raz twa​rzy. W je​go

brzu​chu roz​le​gło się coś, jak​by gwał​tow​ny od​głos sta​cza​nia się, zaś je​go mał​pia buź​ka
od​prę​ży​ła się. Kle​men​ty​na uśmie​cha​ła się. Po​kle​pa​ła dziec​ko po brzusz​ku.

– Ci… ci… – szep​nę​ła. – To tyl ​ko ma​ła kol ​ka, mój ma​lut ​ki.
Dru​gi za​czął ję​czeć. Kle​men​ty​na unio​sła wzrok na ze​gar, po czym spoj​rza​ła na Zma​ra.
– Po​ra na cy​cu​cha – po​wie​dzia​ła.
– Zo​sta​wiam pa​nią – szep​nął Zmar.
Wy​szedł bez​gło​śnie.
Kle​men​ty​na zła​pa​ła nie​mow​lę i przyj ​rza​ła mu się. Był to No​ël. Usta roz​cią​ga​ły się

w stro​nę ką​ci ​ków i wy​do​by​wał się z nich drżą​cy chrzęst. Odło​ży​ła go szyb​ko i wy​do​-
by​ła pierś. Po czym, po​now​nie bio​rąc dziec​ko, przy​bli ​ży​ła je do niej. Za​czął wcią​gać
po​wie​trze, tak że omal się nie udu​sił. Wte​dy szyb​kim ru​chem od​da​li ​ła go od sut ​ka. Ma​-
ła struż​ka mle​ka wy​try​snę​ła pa​ra​bo​licz​nie i opa​dła na jędr​ną pół ​ku​lę. Roz​wście​czo​ny



ge​stem Kle​men​ty​ny No​ël za​wył. Przy​su​nę​ła go i po​now​nie za​czął pić z osza​la​łą łap​-
czy​wo​ścią, po​ję​ku​jąc od cza​su do cza​su. Zno​wu go pod​nio​sła.

Roz​darł się w naj ​lep​sze. Za​in​te​re​so​wa​ło to Kle​men​ty​nę. Po​no​wi​ła dzia​ła​nia. Czte​ro​-
krot ​nie. Osza​la​ły z wście​kło​ści No​ël na​brał fio​le​to ​we​go od​cie​nia. Na​gle za​czął wy​glą​-
dać jak​by się du​sił. Usta miał strasz​nie roz​dzia​wio​ne w nie​mym krzy​ku, a łzy to​czy​ły
się po je​go czar​nych ze zło​ści po​licz​kach. Kle​men​ty​na na​gle okrop​nie się prze​ra​zi ​ła
i po​trzą​snę​ła nim.

– No​ël… No​ël… daj spo​kój…
Nie​po​ko​iła się co​raz bar​dziej. Już mia​ła wzy​wać po​mo​cy. Na​gle No​ël na​brał tchu do

na​stęp​ne​go wrza​sku. Bar​dzo szyb​ko, drżą​cy​mi rę​ka​mi zwró​ci ​ła mu pierś.
Na​tych​miast uspo​ko​jo​ny, zno​wu za​czął łap​czy​wie pić.
Kle​men​ty​na prze​su​nę​ła dło​nią po wil ​got ​nym czo​le. Nie mia​ła za​mia​ru wię​cej te​go

ro​bić.
Kil ​ka mi​nut póź​niej na​żar​ty No​ël w koń​cu prze​stał cią​gnąć. Kłap​nął pu​stą buź​ką,

bek​nął lek​ko i pra​wie na​tych​miast za​padł w sen, prze​ry​wa​ny od cza​su do cza​su cięż​ki ​-
mi wes​tchnie​nia​mi.

Kie​dy wzię​ła ostat ​nie​go, stwier​dzi ​ła, że się jej przy​glą​da. Ze swy​mi przy​li ​za​ny​mi
wło​ska​mi i sze​ro​ko otwar​ty​mi ocza​mi wy​glą​dał nie​po​ko​ją​co, był nie​prze​nik​nio​ny jak
ja​kiś ma​ły, ob​cy bo​żek. Uśmie​chał się w dziw​ny, po​ro​zu​mie​waw​czy spo​sób.

Wy​pił swo​ją ko​lej ​kę. Od cza​su do cza​su prze​ry​wał, rzu​cał na nią spoj​rze​nie i, nie
prze​sta​jąc się wpa​try​wać, trzy​mał pierś w ustach, bez po​ły​ka​nia.

Kie​dy skoń​czył, odło​ży​ła go po swej le​wi ​cy i od​wró​ci ​ła się do nie​go ple​ca​mi. Ulot ​-
ne od​de​chy po​świ​sty​wa​ły w po​ko​ju.

Jesz​cze wzbu​rzo​na, prze​cią​gnę​ła się i od​da​ła się ma​rze​niom. Od trzech po​wi​ja​ków
bił kwa​śny odór po​tu. Przy​śnił się jej zły sen.

XIV

An​gel wła​śnie wy​pro​wa​dził sa​mo​chód z ga​ra​żu i cze​kał na Zma​ra. Psy​chia​tra spóź​-
niał się za​pa​trzo​ny w cu​dow​ną pa​no​ra​mę – w fio​le​to ​we mo​rze i nie​bo z lśnią​ce​go opa​-
ru, drze​wa i kwia​ty w ogro​dzie i dom, bia​ły i nie​wzru​szo​ny po​śród or​gii ko​lo​rów.

Zmar ze​rwał ma​ły, żół ​ty kwia​tek i usiadł ko​ło An​ge​la. Był to sta​ry, so​lid​ny sa​mo​-
chód, za​opa​trzo​ny w ka​ro​se​rię w sty​lu ka​na​dyj ​ko​wym, nie​zbyt wy​god​ny, lecz pew​ny.
Tył miał otwar​ty, za​cze​pio​ny na dwóch łań​cusz​kach i świe​że po​wie​trze cyr​ku​lo​wa​ło
ob​fi ​cie.

– Co za kraj! – za​wo​łał Zmar. – Co za kwia​ty! Co za pięk​no! Co za!…
– Tak – rzekł An​gel.



Przy​spie​szył na po​kry​tej ku​rzem dro​dze. Chmu​ra py​łu uno​si ​ła się za sa​mo​cho​dem
i opa​da​ła na gąb​cza​stą tra​wę, do któ​rej Zmar już się przy​zwy​cza​ił.

Ko​za, sto​jąc na skra​ju dro​gi, mach​nę​ła ro​ga​mi i An​gel się za​trzy​mał.
– Wsia​daj – po​wie​dział do zwie​rzę​cia.
Ko​za wsko​czy​ła do sa​mo​cho​du i usia​dła na plat ​for​mie z ty​łu.
– Wszyst ​kie po​dró​żu​ją sto​pem – wy​ja​śnił An​gel. – Po​nie​waż nie mam żad​nych po​-

wo​dów do psu​cia so​bie sto​sun​ków z wie​śnia​ka​mi…
Nie do​koń​czył zda​nia.
– Ro​zu​miem – rzekł Zmar.
Nie​co da​lej za​ła​do​wa​li wie​prz​ka. Oba zwie​rzę​ta wy​sia​dły przy wjeź​dzie do wio​ski

i każ​de uda​ło się na swo​ją fer​mę.
– Je​śli są grzecz​ne – do​dał jesz​cze An​gel – ma​ją pra​wo cho​dzić na prze​chadz​ki.

W prze​ciw​nym ra​zie ka​rzą je i le​ją. I za​my​ka​ją. I zże​ra​ją bez moż​li ​wo​ści ape​la​cji.
– Tak… – rzekł Zmar oszo​ło​mio​ny.
Sa​mo​chód An​ge​la sta​nął przed sto​lar​nią. Obaj męż​czyź​ni wy​sie​dli. Te​raz na środ​ku

biu​ra sta​ła po​dłuż​na skrzy​nia. Cia​ło cze​lad​ni ​ka, któ​ry po​przed​nie​go dnia zaj ​mo​wał się
ob​rób​ką dę​bo​wej bel ​ki, le​ża​ło w niej chu​de i bla​de, nie​do​kład​nie przy​rzu​co​ne sta​rym
wor​kiem.

– Jest tu kto?  – za​wo​łał An​gel, wa​ląc w stół.
Po​ja​wił się sto​larz. Z warsz​ta​tu do​cho​dzi ​ły ta​kie sa​me od​gło​sy jak wczo​raj. Nie​wąt ​-

pli ​wie in​ny cze​lad​nik. Męż​czy​zna otarł nos rę​ka​wem.
– Przy​sze​dłeś po łóż​ka?  – za​py​tał An​ge​la.
– Ow​szem – rzekł An​gel.
– Do​bra, bierz je – po​wie​dział męż​czy​zna. – Tam sto​ją. Wska​zał na warsz​tat.
– Chodź mi po​móż – rzekł An​gel.
Znik​nę​li ra​zem. Zmar od​pę​dził tłu​stą mu​chę brzę​czą​cą nad bla​dą głów​ką mar​twe​go

dziec​ka.
Sto​larz i An​gel wsa​dzi ​li łóż​ka do sa​mo​cho​du. By​ły roz​ło​żo​ne na czę​ści.
– Weź​miesz mi to?  – za​py​tał sto​larz, wska​zu​jąc na skrzy​nię, w któ​rej spo​czy​wał cze​-

lad​nik.
– Do​bra – od​rzekł An​gel. – Ła​duj.
Sto​larz pod​niósł skrzy​nię i wrzu​cił ją na sa​mo​chód. Ru​szy​li i w chwi​lę póź​niej je​-

cha​li wzdłuż czer​wo​ne​go stru​mie​nia. An​gel za​trzy​mał się, wy​siadł i wziął skrzy​nię.
By​ła lek​ka i nie​zbyt wiel ​ka. Pod​niósł ją bez wy​sił ​ku i za​niósł do stru​mie​nia, po czym
we​pchnął do wo​dy. Drew​no na​tych​miast po​szło na dno jak ka​mień. Cia​ło dziec​ka pły​-



nę​ło po po​wierzch​ni nie​ru​cho​me, uno​szo​ne przez po​wol​ny nurt stru​mie​nia, jak​by po
pla​strze za​sty​głe​go wo​sku.

W sa​mo​cho​dzie de​ski stu​ka​ły o sie​bie przy każ​dym pod​sko​ku na wy​bo​jach dro​gi.

XV

Po​kój Zma​ra znaj ​do​wał się na pierw​szym pię​trze, na sa​mym koń​cu wy​ło​żo​ne​go ka​-
fel ​ka​mi ko​ry​ta​rza i wy​cho​dził na mo​rze. Sztyw​ne wło​sy dra​ce​ny wpi​sy​wa​ły się w kadr
dol​nej czę​ści szy​by. Po​nad ich zie​lo ​ny​mi klin​ga​mi wi​dać by​ło mo​rze. Kwa​dra​to ​wy po​-
kój, nie​zbyt wy​so​ki, cał ​ko​wi​cie wy​ło​żo​ny ści ​śle do​pa​so​wa​ny​mi de​ska​mi z la​kie​ro​wa​-
nej so​sny, pach​niał ży​wi​cą. Pod su​fi ​tem dłu​gie, so​sno​we ba​le, rów​nież po​la​kie​ro​wa​ne,
kre​śli ​ły szkie​let da​chu, lek​ko po​chy​lo​ne​go, pod​stem​plo​wa​ne​go w ro​gach po​bież​nie
ocio​sa​ny​mi, po​chy​ły​mi pod​po​ra​mi. Ume​blo​wa​nie skła​da​ło się z ni ​skie​go łóż​ka z drze​-
wa cy​try​no​we​go, dość ob​szer​ne​go biur​ka o wierz​chu wy​ście​ła​nym czer​wo​nym sa​fia​-
nem, sto​sow​nie do​bra​ne​go fo​te​la i kom​bi ​no​wa​nej sza​fy, któ​rej lu​stro od​bi ​ja​ło okno.
Pod​ło​ga by​ła wy​ło​żo​na płyt ​ka​mi, tak jak i ca​ła resz​ta do​mu, lecz w kształ ​cie ma​łych
rom​bów – po​ro​wa​tych i ja​sno​żół ​tych, na po​ły za​kry​tych przez gru​by dy​wan z czar​nej
weł​ny. Na ścia​nach nie by​ło nic: ani zdjęć, ani ob​ra​zów. Ni​skie drzwi pro​wa​dzi ​ły do
ła​zien​ki.

Zmar skoń​czył to​a​le​tę i ubrał się wyj​ścio​wo. Zrzu​cił swój za​wo​do​wy gar​ni ​tur psy​-
chia​try i wdział te​raz dość do​pa​so​wa​ne spodnie z mięk​kiej skó​ry, ko​szu​lę z pur​pu​ro​-
we​go je​dwa​biu i dość ob​szer​ną ma​ry​nar​kę z kasz​ta​no​we​go ak​sa​mi​tu, do​bra​ną do ko​lo​-
ru spodni. Za​wią​zał sznu​rów​ki przy swych pur​pu​ro​wych san​da​łach i wy​szedł z po​ko​-
ju. Mu​siał się udać do wsi, by umó​wić się z księ​dzem co do nie​dziel ​nej ce​re​mo​nii, dla​-
te​go też ubrał się nie​wy​szu​ka​nie.

Na ko​ry​ta​rzu do​strzegł Kle​men​ty​nę wra​ca​ją​cą do swe​go po​ko​ju. Wsta​ła po raz
pierw​szy i zro​bi ​ła so​bie ma​łą prze​chadz​kę po ogro​dzie. Nim za​mknę​ła drzwi, mach​nę​ła
do nie​go rę​ką.

Zszedł po scho​dach. An​gel jesz​cze spał. Nie cze​ka​jąc na śnia​da​nie, Zmar udał się do
ogro​du. Li ​ście dzi ​kich me​lo​diow​ców skrzy​pia​ły tar​ga​ne chłod​nym wia​trem po​ran​ka.

Zie​mia by​ła su​cha jak azbest. Tak jak po​przed​nie​go dnia, wo​da w stud​niach wrza​ła,
a nie​bo, prze​zro​czy​ste aż do ko​ści nie za​wie​ra​ło w so​bie naj ​mniej ​szej obiet ​ni ​cy desz​-
czu. Zmar ru​szył dro​gą wio​dą​cą do wio​ski, któ​ra wsku​tek przy​zwy​cza​je​nia sta​ła się
krót ​sza.

Nie wi​dział jesz​cze ko​ścio​ła, któ​re​go dzwon​ni ​ca nie​wie​le wy​sta​wa​ła po​nad do​my
i są​sied​nie fer​my. By do nie​go dojść, dość dłu​go mu​siał po​dą​żać wzdłuż czer​wo​ne​go
stru​mie​nia. Pa​trzył na gę​stą wo​dę i włos mu nie​co sta​wał na gło​wie na myśl o tym, co
się kry​ło pod tą na​pię​tą po​wierzch​nią.



Dro​ga za​krę​ca​ła, stru​mień rów​nież. Sza​re bu​dyn​ki sto​ją​ce na je​go le​wym brze​gu kry​-
ły przed Zma​rem to, co znaj ​do​wa​ło się za za​krę​tem.

Jesz​cze pięć​dzie​siąt me​trów i w dość du​żej od​le​gło​ści przed nim po​ja​wił się ko​ściół.
A na czer​wo​nym stru​mie​niu nie​ru​cho​ma łódź. Wio​sła zwi​sa​ły z oby​dwu stron. Za dzio​-
bem, któ​ry pre​zen​to​wał mu się w trzech czwar​tych, do​strzegł ja​kiś ciem​ny kształt wy​-
ko​nu​ją​cy nie​okre​ślo​ne ru​chy, więc pod​szedł bli ​żej, chcąc zro​zu​mieć.

Kie​dy był już na wy​so​ko​ści ło​dzi, do​strzegł męż​czy​znę ucze​pio​ne​go bur​ty i usi ​łu ​ją​-
ce​go się na nią wspiąć. Wo​da z czer​wo​ne​go stru​mie​nia spły​wa​ła po je​go ubra​niu jak
ży​we per​ły, nie mo​cząc go. Je​go gło​wa uka​za​ła się nad bur​tą. Łódź po​ru​sza​ła się, ko​ły​-
sa​ła za​leż​nie od je​go ru​chów. Zmar za​uwa​żył wresz​cie twarz męż​czy​zny, któ​re​mu przy
ostat ​niej pró​bie uda​ło się prze​rzu​cić ra​mię i no​gę oraz zwa​lić się do ło​dzi. Był to czło​-
wiek dość wie​ko​wy. Twarz miał za​pad​nię​tą i nie​obec​ne, błę​kit ​ne oczy. Był do​kład​nie
ogo​lo​ny, a je​go dłu​gie i bia​łe wło​sy nada​wa​ły mu wy​gląd jed​no​cze​śnie god​ny i do​-
bro​tli ​wy. Lecz je​go nie​ru​cho​me usta zna​czy​ła go​rycz. W tym mo​men​cie trzy​mał w zę​-
bach ja​kiś przed​miot, któ​re​go psy​chia​tra nie mógł zi ​den​ty​fi ​ko​wać.

Zmar przy​wo​łał go.
– Ma pan kło​po​ty?  – za​py​tał.
Czło​wiek wy​pro​sto​wał się i uda​ło mu się usiąść. Upu​ścił to, co wła​śnie wy​do​był

zę​ba​mi.
– Co pan mó​wi?  – za​py​tał.
Po​chy​lił się nad wio​sła​mi i pod​pły​nął ło​dzią do brze​gu. Po kil ​ku mach​nię​ciach do​-

bił do nie​go. Tym spo​so​bem Zmar stwier​dził, że brzeg opa​da pod wo​dą pio​no​wo, jak
urwi​sko.

– Po​trze​bu​je pan po​mo​cy?  – za​py​tał Zmar.
Czło​wiek przyj ​rzał mu się. Był ubra​ny w wo​rek i ja​kieś bez​kształt ​ne łach​ma​ny.
– Pan jest ob​cy?  – za​py​tał.
– Tak – od​rzekł Zmar.
– W prze​ciw​nym ra​zie nie mó​wił ​by pan w ten spo​sób – za​uwa​żył męż​czy​zna pra​wie

wy​łącz​nie na swój uży​tek.
– Mógł się pan uto​pić – stwier​dził Zmar.
– Nie w tej wo​dzie – od​parł męż​czy​zna. – Jest dość zmien​na. Nie​kie​dy nie uno​si

drew​na, kie​dy in​dziej ka​mie​nie mo​gą pły​wać po po​wierzch​ni, ale cia​ła za​wsze uno​szą
się i nie to​ną.

– Co się sta​ło?  – za​py​tał Zmar. – Wy​padł pan z ło​dzi?
– Wy​ko​nu​ję mo​ją pra​cę – po​wie​dział męż​czy​zna. – Do tej wo​dy wrzu​ca się mar​twe

rze​czy, że​bym je wy​ło​wił. Wła​sny​mi zę​ba​mi. Za to mi pła​cą.



– Ale prze​cież sieć za​ła​twi​ła​by spra​wę – za​uwa​żył Zmar. Czuł ja​kiś nie​po​kój, miał
wra​że​nie, że roz​ma​wia z kimś z in​nej pla​ne​ty. Do​zna​nie po​wszech​nie zna​ne, pew​nie,
pew​nie.

– Mu​szę je wy​ła​wiać zę​ba​mi – rzekł męż​czy​zna. – Rze​czy mar​twe al ​bo zgni​łe. Po to
je wrzu​ca​ją. Czę​sto po​zwa​la​ją im gnić spe​cjal ​nie, że​by po​tem je wrzu​cić. A ja mu​szę
brać je w zę​by. Że​by się roz​ła​zi ​ły mię​dzy ni ​mi. Że​by mi uma​za​ły twarz.

– Dro​go za to pa​nu pła​cą?  – za​py​tał Zmar.
– Da​ją mi łódź – po​wie​dział czło​wiek – a pła​cą mi wsty​dem i zło​tem.
Na dźwięk sło​wa „wstyd” Zmar uchy​lił się i miał to so​bie za złe.
– Mam dom – po​wie​dział męż​czy​zna, któ​ry do​strzegł od​ruch Zma​ra i uśmiech​nął się.

– Da​ją mi jeść. Da​ją mi zło​to. Mnó​stwo zło​ta. Lecz nie mam pra​wa go wy​da​wać. Nikt
nie chce mi nic sprze​dać. Mam dom i mnó​stwo zło​ta, lecz mu​szę po​chła​niać wstyd ca​łej
wsi. P ła​cą mi, że​by to mnie a nie ich gry​zły wy​rzu​ty su​mie​nia. Za wszyst ​ko, co zro​bią
złe​go lub pod​łe​go. Za wszyst ​kie ich przy​wa​ry. Za ich zbrod​nie. Za jar​mark star​ców. Za
tor​tu ​ro​wa​ne zwie​rzę​ta. Za cze​lad​ni ​ków. I za od​pad​ki.

Prze​rwał na chwi​lę.
– Lecz wszyst ​ko to nie mo​że pa​na in​te​re​so​wać – pod​jął.
– Nie ma pan za​mia​ru zo​stać tu​taj?
Na​sta​ła dłu​ga ci ​sza.
– Ow​szem – od​rzekł wresz​cie Zmar. – Zo​sta​nę tu​taj.
– Więc bę​dzie pan ta​ki jak in​ni – stwier​dził męż​czy​zna.
– Pan rów​nież bę​dzie żył z czy​stym su​mie​niem i zrzu​ci pan na mnie ca​ły cię​żar swe​go

wsty​du. I bę​dzie mi pan da​wał zło​to. Lecz ni ​cze​go mi pan nie sprze​da za mo​je zło​to.
– Jak pan się na​zy​wa?  – za​py​tał Zmar.
– Glo​rïa – od​rzekł męż​czy​zna. – Na​zy​wa​ją mnie Glo​rïa. Tak brzmi imię ło​dzi. Ja mo​je​-

go już nie mam.
– Jesz​cze się z pa​nem spo​tkam… – po​wie​dział Zmar.
– Bę​dzie pan ta​ki jak oni – rzekł męż​czy​zna. – Nie bę​dzie pan ze mną wię​cej roz​ma​-

wiał. Bę​dzie mi pan pła​cił. I bę​dzie mi pan rzu​cał swo​je ścier​wo. I swój wstyd.
– Ale dla​cze​go pan to ro​bi?  – za​py​tał Zmar.
Męż​czy​zna wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Przede mną był ktoś in​ny – po​wie​dział.
– W ja​ki spo​sób go pan za​stą​pił?  – do​py​ty​wał się Zmar.
– P ierw​szy, któ​ry bę​dzie czuł więk​szy wstyd niż ja, zaj ​mie mo​je miej ​sce – po​wie​-

dział męż​czy​zna. – Za​wsze tak się za​cho​wy​wa​li w tej wio​sce. Są bar​dzo wie​rzą​cy. Ma​ją



swe su​mie​nie dla sie​bie. Ni​g ​dy żad​nych wy​rzu​tów. Lecz ten, któ​ry słab​nie… Któ​ry się
bun​tu​je…

– Wsa​dza się go na „Glo​rïę” – do​koń​czył Zmar. – A pan się zbun​to​wał.
– Och! To nie zda​rza się zbyt czę​sto… – rzekł męż​czy​zna. – Być mo​że bę​dę ostat ​ni.

Mo​ja mat​ka nie po​cho​dzi ​ła stąd.
Po​now​nie za​jął miej ​sce i po​chy​lił się nad wio​sła​mi.
– Mu​szę pra​co​wać – rzu​cił. – Do wi​dze​nia.
– Do wi​dze​nia – od​po​wie​dział Zmar.
Po​pa​trzył, jak tam​ten od​da​la się po​wo​li, pły​nąc po czer​wo​nej wo​dzie gład​kiej jak

mo​ra i ru​szył swo​ją dro​gą. Ko​ściół, ku​rze ja​jo w gnieź​dzie, był już nie​da​le​ko. Kie​dy
do nie​go do​tarł, szyb​ko po​ko​nał sie​dem stop​ni i wszedł do środ​ka. Przed roz​mo​wą
z księ​dzem chciał rzu​cić okiem na wnę​trze.

XVI

Skom​pli ​ko​wa​na plą​ta​ni ​na po​dłuż​nych i po​przecz​nych be​lek pod​trzy​my​wa​ła nad ja​-
jo​wa​tą na​wą po​kry​cie da​chu, wy​ko​na​ne z czar​ne​go łup​ku. Przed Zma​rem wzno​sił się
oł ​tarz z ciem​ne​go gra​ni ​tu z zie​lo ​ny​mi ak​ce​so​ria​mi kul ​tu. Po pra​wej, mię​dzy dwie​ma
bel​ka​mi, cał ​kiem no​wa am​bo​na kry​ła swą bia​łą syl ​wet ​kę z sze​ro​ko otwar​ty​mi okien​ni ​-
ca​mi.

Po raz pierw​szy w ży​ciu Zmar wi​dział ko​ściół skon​stru​owa​ny w tak prze​bie​gły spo​-
sób – w kształ ​cie ja​ja, bez ka​mien​nych ko​lumn, bez łu​ków, bez ar​kad, bez skrzy​żo​wa​-
nia że​ber, bez bę​ben​ków oraz trą​bek i bez tro​ski o ju​tro. Cie​ka​wie do​pa​so​wa​ne ka​wał ​-
ki drew​na wi​ły się wzdłuż po​tęż​nych mu​rów, dla któ​rych sta​no​wi​ły geo​de​zyj ​ny szkie​-
let. Naj​więk​sze po​kry​wa​ły głę​bo​kie pła​sko​rzeź​by, na któ​rych – jak się do​my​ślił –
 znaj ​do​wa​ły się po​li ​chro​mie: oczy świę​tych, wę​ży i de​mo​nów lśni ​ły w mro​ku. We​-
wnętrz​na prze​strzeń na​wy by​ła cał ​kiem pu​sta. Owal​ny wi​traż po​nad oł ​ta​rzem za​le​wał
go barw​ną do​mi​nan​tą w ko​lo​rze za​mor​skie​go błę​ki ​tu. Bez te​go wi​tra​ża w ko​ście​le pa​-
no​wa​ła​by noc. Po dwóch stro​nach oł ​ta​rza dwa wie​lo​ra​mien​ne świecz​ni ​ki wy​sy​ła​ły mi​-
go​cą​ce pło​mie​nie i dziu​ra​wi ​ły mro​ki ich wy​cie​nio​wa​ną po​świa​tą.

Dro​gę do oł ​ta​rza po​kry​wał gru​by, sło​mia​ny ko​bie​rzec. Zmar ru​szył nim. Po​nie​waż je​-
go oczy przy​zwy​cza​iły się do ciem​no​ści, za​uwa​żył po pra​wej, za oł ​ta​rzem sza​ry pro​sto​-
kąt otwar​tych drzwi i udał się tam, ma​jąc na​dzie​ję do​trzeć do za​kry​stii i pre​zbi ​te​rium.

Prze​szedł przez drzwi i sta​nął w ma​łym, po​dłuż​nym po​miesz​cze​niu peł ​nym szaf
i wszel ​kie​go ro​dza​ju przed​mio​tów. W głę​bi znaj ​do​wa​ły się ko​lej ​ne drzwi. Przez nie
do​bie​gał szmer gło​sów. Zmar trzy​krot ​nie za​stu​kał kost ​ka​mi w drew​no ścia​ny.

– Moż​na?  – za​py​tał pół ​gło​sem.



Szmer roz​mo​wy ucichł.
– Wejść! – usły​szał.
Sko​rzy​stał z za​pro​sze​nia i prze​kro​czył dru​gie drzwi.
Był tam ksiądz, któ​ry roz​ma​wiał z za​kry​stia​nem. Po​wsta​li, wi​dząc Zma​ra.
– Dzień do​bry – rzekł ten ostat ​ni. – Pan nie​wąt ​pli ​wie jest pro​bosz​czem?
– Dzień do​bry pa​nu – od​rzekł pro​boszcz.
Był to sę​ka​ty męż​czy​zna o twa​rzy prze​bi ​tej pa​rą czar​nych oczu, nad któ​ry​mi ro​sły

gę​ste, czar​ne brwi. Miał dłu​gie, su​che rę​ce, któ​re mó​wiąc trzy​mał skrzy​żo​wa​ne. Kie​dy
się prze​mie​ścił, Zmar stwier​dził, że lek​ko chro​ma.

– Chciał ​bym z księ​dzem po​roz​ma​wiać – rzekł.
– Niech pan mó​wi… – od​rzekł pro​boszcz.
– Cho​dzi o chrzest – wy​ja​śnił Zmar. – Mo​że ksiądz w nie​dzie​lę?
– To mój za​wód – od​po​wie​dział pro​boszcz. – Każ​dy ma swój.
– W do​mu na urwi​sku uro​dzi ​ły się tro​jacz​ki – rzekł Zmar. – Jo​ël, No​ël i Ci​tro​ën.

Wszyst ​ko mu​si być za​koń​czo​ne w nie​dzie​lę wie​czo​rem.
– Pro​szę przyjść na nie​dziel ​ną mszę – po​wie​dział pro​boszcz. – Po​dam pa​nu go​dzi ​nę.
– Ależ ja ni ​g ​dy nie cho​dzę na mszę… – za​pro​te​sto​wał Zmar.
– To do​dat ​ko​wy po​wód – stwier​dził ksiądz. – Bę​dzie pan miał roz​ryw​kę. Przy​naj ​-

mniej bę​dzie jed​na oso​ba, któ​rej to, co po​wiem, wy​da się no​wo​ścią.
– Je​stem prze​ciw​ny re​li ​gii – rzekł Zmar. – Nie tra​cąc z oczu fak​tu, że na wsi mo​że być

uży​tecz​na.
Pro​boszcz za​śmiał się szy​der​czo.
– Uży​tecz​na!… Re​li ​gia jest luk​su​sem – po​wie​dział. – Tyl​ko pro​sta​cy chcą z niej

uczy​nić coś uży​tecz​ne​go.
Wy​pro​sto​wał się dum​nie i za​czął prze​mie​rzać po​miesz​cze​nie szyb​kim, uty​ka​ją​cym

kro​kiem.
– Lecz ja od​ma​wiam – po​wie​dział to​nem nie zno​szą​cym sprze​ci ​wu. – Mo​ja re​li ​gia

po​zo​sta​nie luk​su​sem!
– Chcia​łem pod​kre​ślić – wy​ja​śnił Zmar – że na wsi pro​boszcz mo​że mieć coś do po​-

wie​dze​nia. Na​kie​ro​wać pro​ste umy​sły wie​śnia​ków, wy​tknąć im pal ​cem błę​dy, ja​kie po​-
peł ​nia​ją, otwo​rzyć im oczy na nie​bez​pie​czeń​stwa na​zbyt ziem​skie​go ży​wo​ta, od​gry​wać
ro​lę ha​mul​ca wo​bec nie​cnych in​stynk​tów… Nie wiem, czy orien​tu​je się ksiądz w spra​-
wach, ja​kie ma​ją miej ​sce w wio​sce… Ja… hmm… do​pie​ro co przy​je​cha​łem i nie chciał ​-
bym zaj ​mo​wać sta​no​wi​ska sę​dzie​go, ani za​szo​ko​wać księ​dza mo​ją re​ak​cją na rzecz,
któ​ra nie​wąt ​pli ​wie zda​je się księ​dzu na​tu​ral ​na od po​cząt ​ku jej ist ​nie​nia… hmm…



ksiądz na przy​kład pięt ​nu​je gwałt z wy​so​ko​ści swej am​bo​ny i po​tę​pia przed​wcze​sne
kon​tak​ty sek​su​al ​ne mło​dzie​ży, chcąc za​po​biec te​mu, by ba​ła​gan i roz​pa​sa​nie za​pa​no​-
wa​ło nad je​go po​wia​tem.

– Nad je​go pa​ra​fią… – uści ​ślił za​kry​stian.
– Nad je​go pa​ra​fią… – po​pra​wił się Zmar. – Na czym to ja sta​ną​łem?
– Nie mam po​ję​cia – uciął pro​boszcz.
– Bo te​go – rzekł Zmar zde​cy​do​waw​szy się – ten jar​mark star​ców. To bez sen​su!
– Ży​je pan w ta​kich cza​sach! – za​krzyk​nął ksiądz. – Ten jar​mark star​ców? Ja​kie ma

zna​cze​nie jar​mark star​ców, dro​gi pa​nie! Ci lu​dzie cier​pią… a ci któ​rzy cier​pią na zie​mi,
zdo​by​wa​ją so​bie miej ​sce w ra​ju. Zresz​tą cier​pie​nia sa​me w so​bie nie są nie​po​trzeb​ne,
a w rze​czy​wi​sto​ści mar​twią mnie je​dy​nie źró​dła te​go cier​pie​nia. Mo​je zmar​twie​nie bie​-
rze się z te​go, pro​szę pa​na, że nie cier​pią w Bo​gu. To pro​sta​cy. Mó​wi​łem to pa​nu przed
chwi​lą. Re​li ​gia jest dla nich środ​kiem. Ma​te​ria​li ​stycz​ni pro​sta​cy…

Oży​wił się mó​wiąc, a je​go oczy mio​ta​ły bły​ska​wi​ce.
– Przy​cho​dzą do ko​ścio​ła ja​ko wład​cy. Z krwi i ko​ści. Czy wie pan, cze​go się ode

mnie do​ma​ga​ją?  Że​by ro​sła ko​ni ​czy​na. Po​kój du​szy, dro​gi pa​nie, ma​ją gdzieś! Ma​ją go!
Ma​ją Glo​rïę! Bę​dę wal​czył aż do koń​ca i nie ugnę się. Nie spra​wię, że​by ro​sła ko​ni ​czy​-
na. Dzię​ki Bo​gu… mam wier​nych przy​ja​ciół. Nie​wie​lu, lecz ta​kich, co mnie wspo​ma​ga​-
ją.

Za​śmiał się szy​der​czo.
– Pro​szę przyjść w nie​dzie​lę, to pan zo​ba​czy… Zo​ba​czy pan, jak ście​ra się ma​te​ria

z ma​te​rią. Po​sta​wię tych pro​sta​ków wo​bec nich sa​mych… Ich in​er​cja zde​rzy się z jesz​-
cze więk​szą in​er​cją… Zaś z te​go zde​rze​nia zro​dzi się nie​po​kój, któ​ry przy​wie​dzie ich
do re​li ​gii… do luk​su​su!… Do te​go luk​su​su, do któ​re​go Bóg w swej po​błaż​li ​wo​ści ze​-
chciał dać im pra​wo.

– No więc – za​py​tał Zmar – co z tym chrztem? Bę​dzie w nie​dzie​lę po po​łu​dniu?
– Po​dam pa​nu go​dzi ​nę pod ko​niec mszy – po​wtó​rzył pro​boszcz.
– Do​brze – zgo​dził się Zmar. – Do wi​dze​nia księ​że pro​bosz​czu. Przed chwi​lą po​dzi ​-

wia​łem księ​dza ko​ściół. To cie​ka​wa kon​struk​cja.
– Cie​ka​wa – przy​znał pro​boszcz z nie​obec​ną mi​ną.
Usiadł, tym​cza​sem Zmar wy​szedł tak jak wszedł. Od​czu​wał lek​kie zmę​cze​nie.
– Kle​men​ty​na za​wra​ca mi gło​wę ty​mi swo​imi ro​bót ​ka​mi – po​my​ślał na głos. – Bę​dę

za​do​wo​lo​ny, kie​dy ta trój ​ka się od​cho​wa. No i ta hi ​sto​ria z przy​mu​so​wą mszą…
Za​pa​dał zmierzch.
– Hi​sto​ria z przy​mu​so​wą mszą, uwa​żam, jest obu​rza​ją​ca!
– Obu​rza​ją​ca – po​twier​dził gru​by, czar​ny kot sie​dzą​cy na mur​ku.



Zmar spoj​rzał na nie​go. Kot za​czął mru​czeć i zmru​żył swe żół ​te oczy z pio​no​wy​mi
kre​ska​mi źre​nic.

– Obu​rza​ją​ca! – pod​su​mo​wał Zmar, zry​wa​jąc okrą​głe źdźbło tra​wy, wal​co​wa​te
i mięk​kie.

Ka​wa​łek da​lej od​wró​cił się. Spoj​rzał na ko​ta, za​wa​hał się, po czym ru​szył w dal ​szą
dro​gę.

XVII

Nie​dzie​la 2 wrze​śnia
Zmar, go​tów do wyj​ścia, błą​kał się po ko​ry​ta​rzu. Przy​wdział swe po​waż​ne ubra​nie

i czuł się skrę​po​wa​ny jak ak​tor w ko​stiu​mie na pu​stej sce​nie. Niań​ka wresz​cie na​de​-
szła.

– Dłu​go to trwa​ło – po​wie​dział Zmar.
– Bo ro​bi ​łam się na bó​stwo – wy​ja​śni ​ła.
Mia​ła na so​bie sto​sow​ną, nie​dziel ​ną su​kien​kę z bia​łej pi ​ki, czar​ne bu​ci ​ki, czar​ny ka​-

pe​lusz i bia​łe rę​ka​wicz​ki z fi ​lo ​ze​li. W rę​ku trzy​ma​ła msza​lik ze znisz​czo​nej skó​ry.
Twarz jej by​ła lśnią​ca, a usta źle po​ma​lo​wa​ne. Jej wiel ​kie pier​si na​pi ​na​ły gó​rę, a so​lid​-
ne krzy​wi​zny bio​der wy​peł ​nia​ły skru​pu​lat ​nie resz​tę su​kien​ki.

– Idzie​my – po​wie​dział Zmar.
Wy​szli. Ona wy​glą​da​ła na onie​śmie​lo​ną i przez sza​cu​nek sta​ra​ła się nie ro​bić ha​ła​su

przy od​dy​cha​niu.
– Więc jak – za​py​tał Zmar sto me​trów da​lej – kie​dy bę​dę mógł cię spsy​cho​ana​li ​zo​-

wać?
Za​czer​wie​ni ​ła się i spoj ​rza​ła na nie​go spod oka. Prze​cho​dzi ​li ko​ło gę​ste​go ży​wo​-

pło​tu.
– Nie moż​na te​go zro​bić te​raz, przed pój​ściem na mszę… – rze​kła peł ​na na​dziei.
Psy​chia​tra po​czuł, że za​drża​ła mu ru​da bro​da, po​jąw​szy, jak ona to zro​zu​mia​ła, więc

sta​now​czym ge​stem za​pro​wa​dził dziew​czy​nę w stro​nę kra​wę​dzi dro​gi. Znik​nę​li za ży​-
wo​pło​tem, prze​cho​dząc wą​skim przej ​ściem, peł ​nym cier​ni, o któ​re Zmar po​za​ha​czał
swój pięk​ny gar​ni ​tur.

Te​raz znaj ​do​wa​li się na do​brze osło​nię​tym po​lu. Słu​żą​ca zdję​ła ostroż​nie swój czar​-
ny ka​pe​lusz.

– Nie mo​gę go znisz​czyć – po​wie​dzia​ła. – A w ogó​le to prze​cież bę​dę mia​ła zie​lo ​ne
śla​dy, je​śli się tu po​ło​ży​my…

– Ustaw się na czwo​ra​kach – od​rzekł Zmar.



– Oczy​wi​ście – po​wie​dzia​ła, jak​by uwa​ża​ła, że jest to je​dy​ny moż​li ​wy spo​sób.
Chę​do​żąc ją psy​chia​tra wi​dział, jak krót ​ki kark dziew​czy​ny pod​no​si się i opa​da. Po​-

nie​waż by​ła kiep​sko ucze​sa​na, kil ​ka ja​snych pa​se​mek po​wie​wa​ło na wie​trze. Pach​nia​-
ła ostro, ale Zmar nie ope​ro​wał od chwi​li przy​by​cia do do​mu, więc ten nie​co zwie​rzę​cy
za​pach nie był mu nie​mi​ły. W do​brze po​ję​tej tro​sce o ludz​kość unik​nął zro​bie​nia jej
dziec​ka.

Do​tar​li do ko​ścio​ła za​le​d ​wie w dzie​sięć mi​nut po roz​po​czę​ciu mszy. Są​dząc po ilo​ści
wo​zów i po​wo​zi ​ków, ja​jo ​wa​ta na​wa by​ła za​pew​ne peł ​na lu​dzi. Przed wstą​pie​niem na
stop​nie Zmar po​pa​trzył na dziew​czy​nę jesz​cze za​czer​wie​nio​ną i lek​ko za​wsty​dzo​ną.

– Mam przyjść wie​czo​rem? – szep​nę​ła.
– Tak – od​po​wie​dział. – Opo​wiesz mi swo​je ży​cie.
Zdzi​wio​na spoj​rza​ła mu pro​sto w oczy, stwier​dzi ​ła, że nie żar​tu ​je i przy​tak​nę​ła nie

ro​zu​mie​jąc. We​szli do środ​ka i zmie​sza​li się z po​rząd​nie umy​tym, na​pie​ra​ją​cym tłu​mem.
Zmar zo​stał przy​ci ​śnię​ty do niań​ki i zwie​rzę​cy za​pach wy​peł ​nił mu noz​drza. Ko​li ​ście
po​ci ​ła się pod pa​cha​mi.

Pro​boszcz koń​czył swo​ją pre​am​bu​łę i go​to​wał się do wstą​pie​nia na am​bo​nę. Du​szą​-
cy upał chwy​tał lu​dzi za gar​dła i ko​bie​ty roz​pi ​na​ły sta​ni ​ki. Męż​czyź​ni jed​nak za​cho​-
wa​li swe czar​ne ma​ry​nar​ki i po​mię​te koł ​nie​rzy​ki za​pię​te na ostat ​ni gu​zik. Zmar spo​glą​-
dał na twa​rze wo​kół sie​bie; wszyst ​kie wy​glą​da​ły zdro​wo i so​lid​nie, spa​lo​ne przez
słoń​ce i wiatr ro​bi ​ły wra​że​nie jak​by by​ły cze​goś pew​ne. Ksiądz wszedł po scho​dach
na bia​łą am​bo​nę, któ​rej skrzy​dła by​ły roz​chy​lo​ne. Cie​ka​wy ro​dzaj ka​zal ​ni ​cy. Zmar
przy​po​mniał so​bie sto​la​rza oraz ma​łe​go cze​lad​ni ​ka i za​drżał. Gdy po​my​ślał o cze​lad​ni ​-
ku, za​pach słu​żą​cej wzbu​dził w nim obrzy​dze​nie.

W chwi​li gdy pro​boszcz po​ja​wił się mię​dzy dwo​ma skrzy​dła​mi z ja​sne​go dę​bu, ja​kiś
męż​czy​zna wszedł na ław​kę i moc​nym gło​sem po​pro​sił o ci ​szę. Szme​ry umil ​kły. W na​-
wie pa​no​wał te​raz uważ​ny spo​kój. Oczy Zma​ra do​strze​ga​ły nie​zli ​czo​ne świa​tła za​wie​-
szo​ne u skle​pie​nia, któ​re uka​zy​wa​ły te​raz bez​wład splą​ta​nych ciał wy​rzeź​bio​nych
w sa​mych po​tęż​nych wią​za​niach, oraz nie​bie​ski wi​traż nad oł ​ta​rzem.

– Chce​my desz​czu, księ​że! – krzyk​nął męż​czy​zna.
A tłum pod​jął jed​nym gło​sem.
– Desz​czu!…
– Ko​ni ​czy​na wy​sy​cha! – cią​gnął męż​czy​zna.
– Desz​czu! – ryk​nął tłum.
Cał​ko​wi​cie ogłu​szo​ny Zmar zo​ba​czył, jak pro​boszcz roz​kła​da ra​mio​na, że​by za​brać

głos. Szep​ty uci ​chły. Po​ran​ne słoń​ce pło​nę​ło za błę​kit ​nym wi​tra​żem. Le​d ​wo moż​na by​-
ło od​dy​chać.

– Wie​śnia​cy! – za​wo​łał pro​boszcz.



Zda​wa​ło się, że je​go po​tęż​ny głos do​cho​dzi ze​wsząd i Zmar od​gadł, że to sys​tem
wzmac​nia​czy po​zwo​lił mu na osią​gnię​cie ta​kie​go na​tę​że​nia dźwię​ku. Gło​wy od​wró​ci ​-
ły się w stro​nę ścian i skle​pie​nia. Ani je​den gło​śnik nie był wi​docz​ny.

– Wie​śnia​cy! – po​wtó​rzył pro​boszcz. – Żą​da​cie ode mnie desz​czu i nie do​sta​nie​cie
go wca​le. Przy​szli ​ście dzi ​siaj aro​ganc​cy i dum​ni jak le​ghor​ny, uf​ni w swe ży​cie cie​le​-
sne. Przy​szli ​ście jak bez​czel ​ni że​bra​cy, żą​dać te​go, na co wca​le nie za​słu​ży​li ​ście. Nie
bę​dzie pa​dać. Bóg kpi so​bie z wa​szej ko​ni ​czy​ny! Po​chyl​cie wa​sze cia​ła, po​chyl ​cie wa​-
sze gło​wy, ukorz​cie wa​sze du​sze, a dam wam sło​wo Bo​że. Ale nie licz​cie na​wet na kro​-
plę wo​dy. Tu jest ko​ściół, nie ko​new​ka!

W tłu​mie dał się sły​szeć szmer sprze​ci ​wu. Zmar uznał, że pro​boszcz do​brze mó​wi.
– Desz​czu! – po​wtó​rzył męż​czy​zna sto​ją​cy na ław​ce.
Po bu​rzy dźwię​ków spo​wo​do​wa​nej przez głos księ​dza, je​go krzyk wy​dał się po

pro​stu śmiesz​ny, a in​ni, świa​do​mi swej cza​so​wej niż​szo​ści, za​mil ​kli.
– Twier​dzi ​cie, że wie​rzy​cie w Bo​ga! – za​grzmiał pro​boszcz. – Bo przy​cho​dzi ​cie

w nie​dzie​lę do ko​ścio​ła, bo cięż​ko trak​tu​je​cie swo​ich bliź​nich, bo ob​cy jest wam
wstyd, bo su​mie​nie was nie drę​czy…

Gdy tyl ​ko pro​boszcz wy​mó​wił sło​wo „wstyd”, tu i ów​dzie wy​bu​chły pro​te​sty,
wzmoc​ni ​ły się echem, wez​bra​ły w prze​cią​głe wy​cie. Męż​czyź​ni tu​pa​li w miej ​scu, za​ci ​-
ska​jąc pię​ści. Ko​bie​ty mil ​cząc za​ci ​ska​ły usta i ob​rzu​ca​ły pro​bosz​cza złym spoj​rze​niem.
Zmar za​czął tra​cić grunt pod sto​pa​mi. Gdy tu​mult ucichł, ksiądz po​cią​gnął da​lej.

– Co mnie ob​cho​dzą wa​sze po​la! Co mnie ob​cho​dzi wa​sze by​dło i wa​sze dzie​ci! –
 ryk​nął. – Pro​wa​dzi ​cie ży​cie ma​te​rial ​ne i nie​chluj ​ne. Nie wie​cie co to luk​sus!… Ja wam
ofia​ru​ję ten luk​sus: ja wam ofia​ru​ję Bo​ga… Lecz Bóg nie lu​bi desz​czu… Bóg nie lu​bi
ko​ni ​czy​ny… Bóg nie dba o wa​sze ra​bat ​ki i ro​bót ​ki. Bóg to pier​nat ze zło​te​go bro​ka​tu,
to dia​ment opra​wio​ny w słoń​ce, to cen​na ozdo​ba wy​cy​ze​lo ​wa​na w mi​ło​ści, to je​dwab​-
ne su​tan​ny, wy​szy​wa​ne skar​pe​ty, na​szyj ​ni ​ki i pier​ście​nie, nie​uży​tecz​ność, nie​zwy​-
kłość, mon​stran​cje elek​trycz​ne… Nie bę​dzie pa​da​ło!

– Niech pa​da! – za​wył mów​ca, tym ra​zem wspar​ty przez ca​ły tłum, któ​ry za​czął
grzmieć jak bu​rzo​we nie​bo.

– Wróć​cie na wa​sze fer​my! – ryk​nął zwie​lo​krot ​nio​ny głos pro​bosz​cza. – Wróć​cie na
wa​sze fer​my! Bóg to roz​kosz zbyt​ku. Wy my​śli ​cie tyl ​ko o rze​czach nie​zbęd​nych. Dla
nie​go je​ste​ście ludź​mi stra​co​ny​mi.

Są​siad Zma​ra od​su​nął go gwał​tow​nie i na​braw​szy si ​ły ci ​snął cięż​kim ka​mie​niem
w kie​run​ku am​bo​ny. Lecz dę​bo​we skrzy​dła już się za​mknę​ły z trza​skiem, a głos księ​dza
cią​gnął da​lej, pod​czas gdy bru​kow​ce z głu​chym ło​mo​tem ude​rza​ły w ma​syw​ne pły​ty.

– Nie bę​dzie pa​da​ło! Bóg nie jest do użyt​ko​wa​nia. Bóg jest świą​tecz​nym pre​zen​tem,
bez​in​te​re​sow​nym da​rem, sztab​ką pla​ty ​ny, ar​ty ​stycz​nym ob​ra​zem, drob​nym sma​ko​ły​-



kiem. Bóg to coś eks​tra. Nie jest ani za, ani prze​ciw. To nad​wyż​ka!
Grad ka​mie​ni spadł na da​szek am​bo​ny.
– Desz​czu! Desz​czu! Desz​czu! – skan​do​wał te​raz tłum w zgod​nym ryt ​mie.
I Zmar po​rwa​ny przez pa​sję ema​nu​ją​cą z lu​dzi, zła​pał się na tym, że śpie​wa wraz z ni ​-

mi.
Na je​go oczach, po pra​wej i le​wej, wie​śnia​cy ma​sze​ro​wa​li w miej ​scu, a huk ich bu​-

tów wy​peł ​niał ko​ściół ta​kim ha​ła​sem, jak krok żoł ​nie​rzy na że​la​znym mo​ście. Na​pór
prze​su​nął do przo​du kil ​ku lu​dzi naj ​bliż​szych am​bo​ny, któ​rzy za​czę​li po​trzą​sać czte​re​-
ma ma​syw​ny​mi fi ​la​ra​mi od​dzie​la​ją​cy​mi ka​zal ​ni ​cę od zie​mi.

– Nie bę​dzie pa​dać! – po​wta​rzał pro​boszcz, któ​ry, jak ła​two by​ło od​gad​nąć, padł za
swo​imi okien​ni ​ca​mi ofia​rą to​tal ​ne​go transu. – Bę​dą pa​da​ły aniel ​skie skrzy​dła! Bę​dzie
pa​dał szma​rag​do​wy puch, ala​ba​stro​we na​czy​nia, cu​dow​ne ma​lo​wi ​dła… ale nie wo​da!
Bóg drwi z ko​ni ​czy​ny, owsa, psze​ni ​cy, ży​ta, jęcz​mie​nia, chmie​lu, gry​ki, sal ​se​fii, lu​cer​-
ny, bia​łe​go roz​chod​ni ​ka i szał ​wii…

Zmar był przy tej oka​zji pe​łen po​dzi ​wu dla eru​dy​cji księ​dza, lecz czte​ry dę​bo​we no​-
gi zła​ma​ły się jed​no​cze​śnie i da​ło się sły​szeć wzmoc​nio​ne przez gło​śni ​ki gru​be prze​-
kleń​stwo pro​bosz​cza, któ​ry pa​da​jąc zdzie​lił się w gło​wę.

– Do​bra! Do​bra! – wrza​snął. – Bę​dzie pa​dać! Już pa​da, już pa​da!
W tym mo​men​cie tłum od​pły​nął w kie​run​ku drzwi ko​ścio​ła, któ​rych oba skrzy​dła

sta​nę​ły otwo​rem. Nie​bo gwał​tow​nie po​ciem​nia​ło i pierw​sze kro​ple kla​snę​ły o scho​dy
jak mięk​kie ża​by. Póź​niej na​stą​pił praw​dzi ​wy po​top, któ​ry bęb​nił o łup​ko​we płyt ​ki na
da​chu. Am​bo​nę usta​wio​no o ty​le o ile i ksiądz po​now​nie otwo​rzył oba skrzy​dła.

– Msza skoń​czo​na – po​wie​dział po pro​stu.
Lu​dzie prze​że​gna​li się, póź​niej męż​czyź​ni za​ło ​ży​li swo​je czap​ki, ko​bie​ty pod​nio​sły

się i wszy​scy wy​szli.
Zmar chciał udać się w stro​nę za​kry​stii, lecz mu​siał się przy​trzy​mać drew​nia​nej ław​-

ki, że​by nie zo​stać po​cią​gnię​tym przez tłum.
W przej ​ściu zo​stał po​trą​co​ny przez sto​la​rza, któ​re​go po​znał po wiel ​kich ustach

i klu​cho​wa​tym ki ​no​lu. Męż​czy​zna uśmie​chał się do nie​go nie​sym​pa​tycz​nie.
– Wi​dzia​łeś?  – za​py​tał. – Tu się wie​rzy w Bo​ga. I ża​den ksiądz nie bę​dzie nam w tym

prze​szka​dzał. On po pro​stu nie wie, do cze​go Bóg słu​ży.
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– E tam! – pod​su​mo​wał. – Po​zwa​la​my mu dzia​łać. Nie ro​bi nam krzyw​dy. Moż​na się

ro​ze​rwać. My tu bar​dzo lu​bi ​my msze. Z księ​dzem czy bez. W każ​dym ra​zie mo​je okien​-
ni ​ce wy​trzy​ma​ły.

Prze​szedł. Zmar nie wie​dział, gdzie się po​dzia​ła niań​ka, lecz po​sta​no​wił nie zaj ​mo​-



wać się nią wię​cej. Stru​mień lu​dzi zma​lał, mógł więc po​stę​po​wać w kie​run​ku drzwi za​-
kry​stii. Wszedł i bez pu​ka​nia wkro​czył do dru​gie​go po​miesz​cze​nia.

Pro​boszcz cho​dził wzdłuż i w po​przek uty​ka​jąc, roz​pro​mie​nio​ny pod wpły​wem
kom​ple​men​tów, któ​rych nie szczę​dził mu za​kry​stian, czło​wie​czek o czer​wo​nej twa​rzy,
tak po​spo​li ​ty, że Zmar mu​siał się moc​no na​tę​żyć, by przy​po​mnieć so​bie, że już go wi​-
dział przy ostat ​niej wi​zy​cie.

– Był ksiądz wspa​nia​ły! – wo​łał za​kry​stian. – Był ksiądz do​sko​na​ły! Co za kre​acja!
To pro​bosz​cza naj ​pięk​niej ​sza ro​la!

– Ach! – wes​tchnął pro​boszcz. – Są​dzę, że ich do​pa​dłem.
Na czo​le miał po​tęż​ne​go gu​za.
– Był ksiądz fan​ta​stycz​ny! – rzekł za​kry​stian. – Co za na​tchnie​nie! I ja​ka zna​jo​mość

re​to​ry​ki! Sło​wo da​ję, chy​li ​łem czo​ło i na​dal je chy​lę!
– Ależ – po​wie​dział ksiądz. – Prze​sa​dzasz… By​łem do​bry. Ale na​praw​dę?… Aż do

te​go stop​nia?
– Pro​szę mi po​zwo​lić – wtrą​cił Zmar – do​łą​czyć mo​je wy​ra​zy uzna​nia do słów te​go

pa​na.
– Ach! – wes​tchnął za​kry​stian. – Co za ta​lent!… Był ksiądz… wznio​sły!
– Daj​cie spo​kój – po​wie​dział pro​boszcz. – Na​praw​dę, schle​bia​cie mi.
Na​pu​szył się i przy​jaź​nie uśmiech​nął do Zma​ra.
– Pro​szę, niech pan spo​cznie.
Zmar wziął krze​sło.
– Ach! – za​kry​stia​no​wi za​pie​ra​ło dech w pier​siach. – Kie​dy im ksiądz po​wie​dział:

„To ko​ściół, nie ko​new​ka!…” – ze​mdla​łem. For​mal​nie. Cóż za ta​lent, dro​gi księ​że pro​-
bosz​czu, cóż za ta​lent! I: „Bóg nie lu​bi ko​ni ​czy​ny”. Co za ar​tyzm!

– A na do​kład​kę szcze​ra praw​da! – stwier​dził pro​boszcz. – Ale nie za​trzy​muj​my pa​na
na próż​no.

– Przy​sze​dłem w spra​wie chrztu – wy​ja​śnił psy​chia​tra.
– Pa​mię​tam, pa​mię​tam – od​rzekł roz​mow​nie ksiądz. – No więc… zro​bi ​my to wkrót​ce.

Bądź​cie tu​taj o czwar​tej. Ude​rzę w dzwo​ny za dwa​dzie​ścia czwar​ta. Wkrót​ce. Na pew​-
nia​ka.

– Dzię​ku​ję, księ​że pro​bosz​czu – po​wie​dział Zmar wsta​jąc. I jesz​cze raz mo​je gra​tu​la​-
cje. Był ksiądz… epic​ki!

– Ach! – stęk​nął za​kry​stian. – Epic​ki, oto wła​ści ​we sło​wo. Epic​ki. Ach, księ​że pro​-
bosz​czu!

Pro​boszcz, uszczę​śli ​wio​ny, wy​cią​gnął dłoń do Zma​ra i ener​gicz​nie po​trzą​snął tą,
któ​rą otrzy​mał w za​mian.



– Bar​dzo mi przy​kro, że mu​si pan tak szyb​ko odejść – po​wie​dział. – Chęt​nie bym pa​-
na za​trzy​mał na obie​dzie… Lecz nie chciał ​bym za​bie​rać pa​nu cza​su…

– Dość mi się spie​szy – od​rzekł Zmar. – Mo​że kie​dy in​dziej. Dzię​ku​ję. I bra​wo!
Od​szedł wy​dłu​żo​nym kro​kiem. Na​wa by​ła mrocz​na i ci ​cha. Deszcz pra​wie prze​stał

pa​dać. Na ze​wnątrz wra​ca​ło słoń​ce. Cie​pła mgła pod​no​si ​ła się z zie​mi.

XVIII

„Tym spo​so​bem za​li ​czę swo​ją dział ​kę” – po​my​ślał Zmar. – „Dwa ra​zy w ko​ście​le
w cią​gu jed​ne​go dnia i, być mo​że, przez dzie​sięć lat na​wet nie po​sta​nie tam mo​ja no​ga.
Al​bo mo​że przez dzie​więć i pół.”

Sie​dział w hal ​lu i cze​kał. Licz​ne od​gło​sy kro​ków niań​ki, An​ge​la i Kle​men​ty​ny roz​-
brzmie​wa​ły na pierw​szym pię​trze, przy​tłu​mio​ne wsku​tek gru​bo​ści pod​ło​gi i ka​mion​-
ko​wych pły​tek. Od cza​su do cza​su prze​ni ​kli ​wy wrzask jed​ne​go z dwóch pa​skudztw
prze​szy​wał to wszyst ​ko bez naj ​mniej ​sze​go wy​sił ​ku i okrę​cał się wo​kół skro​ni Zma​ra.
No​ël al ​bo Jo​ël. Ci​tro​ën ni ​g ​dy nie krzy​czał.

Bia​ło​dup​ska mia​ła na so​bie su​kien​kę do chrztu z ró​żo​wej ta​fty z wiel ​ki ​mi, li ​lio​wy​mi
wstąż​ka​mi, czar​ne bu​ci ​ki i czar​ny ka​pe​lusz. Le​d ​wie śmia​ła się po​ru​szać. Wszyst ​ko bra​-
ła czub​ka​mi pal ​ców. Stłu​kła już trzy na​czy​nia.

An​gel ubrał się jak co dnia. Kle​men​ty​na w czar​ne spodnie i do​pa​so​wa​ną ma​ry​nar​kę.
Trzy pa​skudz​twa pro​mie​nia​ły w swych fu​te​ra​łach z wy​szy​wa​ne​go ce​lo​fa​nu.

An​gel po​szedł wy​pro​wa​dzić sa​mo​chód.
Kle​men​ty​na nio​sła No​ëla i Jo​ëla, Ci​tro​ëna po​wie​rzyw​szy niań​ce. Ten od cza​su do

cza​su spo​glą​dał na mat​kę, a je​go de​li ​kat ​ne ustecz​ka drża​ły. By​naj ​mniej, nie miał się
roz​pła​kać. Ci​tro​ën ni ​g ​dy nie pła​kał. Kle​men​ty​na cza​sem rzu​ca​ła ku nie​mu iro​nicz​ne
spoj​rze​nie i ma​ni ​fe​sta​cyj ​nie ca​ło​wa​ła No​ëla i Jo​ëla.

Sa​mo​chód sta​nął przed scho​da​mi i wszy​scy wy​szli. Zmar ja​ko ostat ​ni. Niósł wor​ki
dra​że​tek, że​to​nów i skwa​rek, któ​re mia​ły zo​stać roz​da​ne wiej ​skim dzie​ciom i zwie​rzę​-
tom po ce​re​mo​nii.

Nie​bo, jak zwy​kle, by​ło nie​wzru​sze​nie błę​kit ​ne, zaś ogród lśnił swą pur​pu​rą i zło​-
tem.

Sa​mo​chód ru​szył. An​gel pro​wa​dził de​li ​kat ​nie, z po​wo​du dzie​ci.
Przy każ​dym po​ru​sze​niu się niań​ki sły​chać by​ło gło​śny szmer ta​fty. To by​ła bar​dzo

pięk​na suk​nia. Jed​nak Zmar wo​lał tam​tą, z pi ​ki, któ​ra bar​dziej ją opi ​na​ła. W tej zaś wy​-
glą​da​ła po pro​stu wsio​wo.

XIX



2 wrze​śnia
Mrok gęst ​niał wo​kół Zma​ra. Sie​dział za swo​im biur​kiem i me​dy​to​wał. Ja​kieś zmę​cze​-

nie po​wstrzy​my​wa​ło go przed za​pa​le​niem świa​tła. Był to cięż​ki dzień, ostat ​ni po cięż​-
kim ty​go​dniu i psy​chia​tra usi ​ło ​wał od​zy​skać spo​kój du​szy. Przez wszyst ​kie te go​rącz​-
ko​we peł ​ne ru​chu dni le​d ​wie od​czuł po​trze​bę psy​cho​ana​li ​zo​wa​nia, lecz te​raz, gdy był
sam, od​prę​żo​ny, w swym po​ko​ju, po​czuł jak po​wra​ca na​ma​cal ​na i prze​ra​ża​ją​ca pust ​ka
i brak uczuć, ma​sko​wa​ne do tej po​ry przez nad​miar ob​ra​zów. Nie​pew​ny, po​zba​wio​ny
pra​gnień cze​kał, że​by bo​na za​pu​ka​ła do je​go drzwi.

W je​go wy​la​kie​ro​wa​nym po​ko​ju by​ło go​rą​co i przy​jem​nie pach​nia​ło drew​nem; po​-
bli ​skie mo​rze ła​go​dzi ​ło pa​lą​ce tchnie​nie po​wie​trza, czy​ni ​ło je spo​koj ​nym i de​li ​kat ​-
nym. Na ze​wnątrz sły​chać by​ło ja​kieś pta​sie krzy​ki i prze​ni ​kli ​we brzę​cze​nie in​sek​tów.

A po​tem ktoś za​skro​bał w drzwi. Zmar pod​niósł się i po​szedł otwo​rzyć. Mło​da wie​-
śniacz​ka we​szła i sta​nę​ła w bez​ru​chu, spa​ra​li ​żo​wa​na przez nie​śmia​łość. Zmar uśmiech​-
nął się. Po​krę​cił wy​łącz​ni ​kiem i za​mknął sta​ran​nie drzwi.

– No jak tam? – za​py​tał. – Bo​imy się?
Wy​rzu​cił so​bie na​tych​miast wła​sne pro​stac​two, lecz w kil ​ka chwil póź​niej wy​ba​-

czył je so​bie, po​my​ślaw​szy, że nie mo​gło za​szo​ko​wać oso​by pro​stej.
– Usiądź… – za​pro​po​no​wał. – Tam… Na łóż​ku.
– Nie śmiem… – po​wie​dzia​ła.
– No, no – rzekł Zmar. – Nie bądź przy mnie ta​ka onie​śmie​lo​na. Po​łóż się i od​pręż.
– Czy mam się ro​ze​brać?  – za​py​ta​ła.
– Rób, co ze​chcesz – od​rzekł Zmar. – Roz​bierz się, je​śli masz na to ocho​tę, w prze​ciw​-

nym ra​zie – nie. Czuj się swo​bod​nie… To wszyst ​ko, cze​go od cie​bie wy​ma​gam.
– Czy pan się rów​nież roz​bie​rze?  – za​py​ta​ła nie​co ośmie​lo​na. – Ależ po​słu​chaj – za​-

pro​te​sto​wał Zmar – przy​szłaś tu na se​ans psy​cho​ana​li ​tycz​ny czy na rżnię​cie?
Za​wsty​dzo​na opu​ści ​ła gło​wę i Zmar po​czuł się lek​ko pod​nie​co​ny przez ta​ką ilość

igno​ran​cji.
– Nie ro​zu​miem pa​na wiel ​kich słów – po​wie​dzia​ła – lecz chęt ​nie zro​bię to, co mi pan

ka​że.
– Prze​cież ka​żę ci ro​bić, co tyl ​ko ze​chcesz – upie​rał się Zmar.
– Lu​bię, kie​dy mi się mó​wi wszyst ​ko, co mam zro​bić… W koń​cu nie ja tu do​wo​-

dzę…
– W ta​kim ra​zie po​łóż się tak jak sto​isz – rzekł Zmar.
Wró​cił, by za​siąść za biur​kiem. Spoj​rza​ła na nie​go spod oka, po czym zde​cy​do​waw​-

szy się, zgrab​nym ge​stem ścią​gnę​ła su​kien​kę. By​ła to jed​na z jej co​dzien​nych su​kie​-
nek, któ​rą ubra​ła po po​wro​cie z chrztu – nie​cie​ka​wa ba​weł ​na w kwia​ty.



Zmar przyj ​rzał się uważ​nie wszyst ​kim szcze​gó​łom: by​ła nie​co przy​cięż​ka, do​brze
roz​ro​śnię​ta, o okrą​głej, pulch​nej pier​si i brzu​chu jesz​cze nie znie​kształ ​co​nym przez
pra​cę. Po​szła po​ło​żyć się na łóż​ku i po​my​ślał, że kie​dy już odej ​dzie, a on pój​dzie spać,
bę​dzie go nie​po​ko​ił za​pach tej ko​bie​ty.

Szła nie​co po​kracz​nie, lecz kry​ła się w tym nie​wąt ​pli ​wie jesz​cze reszt ​ka wsty​du.
– Ile masz lat?  – za​py​tał Zmar.
– Dwa​dzie​ścia – od​rze​kła.
– Skąd je​steś?
– Ze wsi.
– Jak by​łaś wy​cho​wy​wa​na?  Ja​kie jest two​je naj ​star​sze wspo​mnie​nie?
Mó​wił lek​kim to​nem, by wzbu​dzić w niej za​ufa​nie.
– Pa​mię​tasz swo​ich dziad​ków?
Za​sta​na​wia​ła się przez mi​nu​tę.
– To dla​te​go ka​zał mi pan przyjść?  – za​py​ta​ła. – Że​by mnie wy​py​ty​wać o ta​kie rze​-

czy?
– Po to rów​nież – od​parł Zmar ostroż​nie.
– To są spra​wy, któ​re pa​na nie ob​cho​dzą – po​wie​dzia​ła.
Pod​nio​sła się i usia​dła no​gi spu​ściw​szy z łóż​ka.
– Do​sia​da mnie pan, czy nie?  – za​py​ta​ła. – Ja przy​szłam tu po to. Do​brze pan o tym

wie. Nie umiem mó​wić, ale nie je​stem aż ta​ka głu​pia, że​by po​zwo​lić pa​nu na​bi ​jać się ze
mnie.

– Och! Wy​noś się – rzekł Zmar. – Masz na​zbyt pa​skud​ny cha​rak​ter. Przyj ​dziesz ju​tro.
A jed​nak wsta​ła. Prze​szła przed psy​chia​trą i pro​fil jej biu​stu po​ru​szył go.
– No do​bra – po​wie​dział. – Zo​stań na łóż​ku. Już idę.
Szyb​ko po​wró​ci ​ła na miej ​sce, lek​ko zdy​sza​na. Kie​dy Zmar pod​szedł, od​wró​ci ​ła się

i wy​pię​ła do nie​go ty​łem. Po​siadł ją w tej ​że po​zy​cji, jak po​przed​nie​go po​ran​ka za ży​-
wo​pło​tem.

XX

An​gel le​żał wy​cią​gnię​ty przy Kle​men​ty​nie. W po​trój ​nym łóż​ku trój ​ka dzie​ci spa​ła,
nie śniąc o ni ​czym, ci ​cho i nie​spo​koj ​nie po​sa​pu​jąc. Kle​men​ty​na nie spa​ła. On wie​dział
o tym. Już od go​dzi ​ny le​że​li tak tuż ko​ło sie​bie, w mro​ku.

Zmie​nił po​zy​cję, pró​bu​jąc zna​leźć chłod​niej ​szy kąt. W tym ge​ście je​go no​ga we​szła
w kon​takt z no​gą Kle​men​ty​ny. Ona aż pod​sko​czy​ła i gwał​tow​nie za​pa​li ​ła świa​tło. An​-



gel, nie​co ro​ze​spa​ny, wsparł się łok​ciem o ja​siek, by na nią po​pa​trzeć.
– Co się sta​ło?  – za​py​tał. – Źle się czu​jesz?
Ona usia​dła i po​krę​ci ​ła gło​wą.
– Dłu​żej nie mo​gę – po​wie​dzia​ła.
– Cze​go dłu​żej nie mo​żesz?
– Dłu​żej nie mo​gę cię ścier​pieć. Nie mo​gę spać ko​ło cie​bie. Ni​g ​dy wię​cej nie bę​dę

mo​gła spać, wie​dząc, że w każ​dej chwi​li mo​żesz mnie do​tknąć. Zbli ​żyć się do mnie.
Kie​dy czu​ję, jak wło​sy ro​sną​ce na two​ich no​gach tyl ​ko mnie mu​ska​ją, ogar​nia mnie
sza​leń​stwo. Naj​chęt ​niej bym wy​ła.

Mia​ła głos na​pię​ty, drżą​cy, pe​łen zdła​wio​nych krzy​ków.
– Idź spać gdzie in​dziej – po​wie​dzia​ła. – Miej li ​tość na​de mną. Zo​staw mnie.
– Już mnie nie ko​chasz?  – za​py​tał idio​tycz​nie An​gel.
Spoj​rza​ła na nie​go.
– Nie mo​gę cię wię​cej do​ty​kać – rze​kła. – Go​rzej. Mo​gła​bym. Lecz nie mo​gła​bym so​-

bie wy​obra​zić, że ty mnie do​ty​kasz, choć​by przez chwi​lę. To strasz​ne.
– Osza​la​łaś?  – rzu​cił An​gel.
– Nie osza​la​łam. Wszel​ki kon​takt fi ​zycz​ny z to​bą na​pa​wa mnie obrzy​dze​niem. Bar​-

dzo cię ko​cham… To zna​czy, chcia​ła​bym, że​byś był szczę​śli ​wy… ale nie w ten spo​-
sób… To mnie zbyt wie​le kosz​tu​je. Nie za tę ce​nę.

– Ależ – po​wie​dział An​gel – ja nie chcia​łem nic ci zro​bić. Zmie​nia​łem po​zy​cję i mu​-
sną​łem cię. Nie do​pro​wa​dzaj się sa​ma do ta​kie​go sta​nu.

– Nie je​stem w żad​nym sta​nie – od​par​ła. – Te​raz to mój stan nor​mal​ny. Idź spać do
swo​je​go po​ko​ju!… Pro​szę cię, An​gel. Miej li ​tość na​de mną.

– Z to​bą coś nie​do​brze – szep​nął krę​cąc gło​wą.
Prze​su​nął jej dło​nią po ra​mie​niu. Za​drża​ła, lecz po​zwo​li ​ła na to. Po​ca​ło ​wał ją de​li ​-

kat ​nie w skroń i wstał.
– Idę do sie​bie, ko​tecz​ku – po​wie​dział. – Nie martw się…
– Po​słu​chaj – do​da​ła jesz​cze – ja… ja nie chcę… jak by ci to po​wie​dzieć… ja już nie

chcę i nie są​dzę, bym zno​wu kie​dy​kol ​wiek chcia​ła… Spró​buj so​bie zna​leźć ja​kąś in​ną
ko​bie​tę. Nie je​stem za​zdro​sna.

– Już mnie nie ko​chasz… – po​wie​dział smut​no An​gel.
– Już nie w ten spo​sób – od​rze​kła.
Wy​szedł. Na​dal sie​dzia​ła na swym miej ​scu i pa​trzy​ła na za​głę​bie​nie, któ​re zro​bił An​-

gel w dol​nej czę​ści po​dusz​ki, tuż ko​ło niej. Za​wsze spał na dol​nej czę​ści po​dusz​ki.
Jed​no z dzie​ci po​ru​szy​ło się przez sen. Czuj​nie na​słu​chi ​wa​ła. Nie​mow​lę po​now​nie



za​pa​dło w sen. Unió​sł ​szy dłoń, zga​si ​ła świa​tło. Te​raz mia​ła ca​łe łóż​ko dla sie​bie i wie​-
dzia​ła, że ni ​g ​dy wię​cej nie do​tknie jej ża​den męż​czy​zna.

XXI

Zmar rów​nież wła​śnie zga​sił świa​tło w swym po​ko​ju. W od​da​li uci ​chło de​li ​kat ​ne
skrzy​pie​nie sien​ni ​ka niań​ki, któ​ra kła​dła się na​sy​co​na. Przez kil ​ka chwil le​żał nie​ru​-
cho​mo na ple​cach. Spra​wy ostat ​nich dni tań​czy​ły mu przed ocza​mi aż do za​wro​tu gło​-
wy, a ser​ce wa​li ​ło gwał​tow​nie. Po​wo​li roz​luź​niał się i za​pa​dał w nie​świa​do​mość, opu​-
ściw​szy umę​czo​ne po​wie​ki na siat ​ków​ki po​ha​ra​ta​ne przez ostre rze​mie​nie nie​zwy​-
kłych wi​zji.



CZĘŚĆ DRUGA

I

W to​rek 7 ma​ja
Na urwi​sku, da​le​ko za ogro​dem, jesz​cze za po​szar​pa​nym cy​plem, któ​re​mu no​cą

i dniem mo​rze przy​pra​wia​ło bro​dę, sta​ła wy​so​ka ka​mien​na bry​ła – nie​re​gu​lar​ny grzyb,
po​tęż​ny i od​stra​sza​ją​cy, tar​ga​ny wia​trem, od​wie​dza​ny je​dy​nie przez ko​zy i po​ro​śnię​ty
pa​pro​cia​mi. Z do​mu był nie​wi ​docz​ny. Na​zy​wa​no go Czło​wie​kiem Zie​mi w od​róż​nie​niu
od Czło​wie​ka Mo​rza, je​go bra​ta, któ​ry wy​nu​rzał się z wo​dy nie​co po le​wej, do​kład​nie
na​prze​ciw. Do Czło​wie​ka Zie​mi był ła​twy do​stęp z trzech stron. Jed​nak pół​noc​na część
za​sta​wia​ła na ewen​tu​al ​ne​go go​ścia ca​łą sieć pu​ła​pek i for​te​li pra​wie nie do po​ko​na​nia;
rzec by moż​na, że wy​my​ślił je ja​kiś zło​śli ​wy Cor​bu​sier, czy​niąc nie​pew​ny​mi ja​kie​kol ​-
wiek usi ​ło ​wa​nia z tej stro​ny.

Cza​sa​mi cel ​ni ​cy przy​cho​dzi ​li tu tre​no​wać i co​dzien​nie, opi ​na​ni przez ba​weł ​nia​ne
ko​stiu​my w zie​lo ​no-bia​łe pa​ski, wsz​cze​pia​li za​sa​dy wspi​nacz​ki swym cze​lad​ni ​kom,
bez któ​rych kon​tra​ban​da sta​ła​by się ist ​ną pla​gą.

Lecz te​go dnia Czło​wiek był pu​sty. Dla Kle​men​ty​ny, któ​ra przy​warł ​szy do ska​ły
wspi​na​ła się po​wo​li, uważ​nie spraw​dza​jąc każ​dy punkt za​cze​pie​nia.

W cią​gu po​przed​nich dni dzie​cię​cą igrasz​ką by​ło wej​ście na szczyt zbo​czem
wschod​nim, za​chod​nim, czy po​łu​dnio​wym. Dzi​siaj mu​sia​ła dać z sie​bie wszyst ​ko. Cze​-
pia​jąc się ska​ły, nie ma​jąc pod rę​ką nic prócz zbo​cza Czło​wie​ka, gład​kie​go, zwar​te​go
gra​ni ​tu.

Le​ża​ła na płask, brzu​chem przy​warł ​szy do pra​wie pio​no​we​go sto​ku. Trzy me​try po​-
nad nią wid​nia​ła szcze​li ​na po​zwa​la​ją​ca na za​cze​pie​nie. Do​pie​ro tam mia​ła za​cząć się
praw​dzi ​wa pra​ca, gdyż ca​ła gór​na część Czło​wie​ka by​ła w kształ ​cie na​wi​su. Na ra​zie
jed​nak na​le​ża​ło po​ko​nać te trzy me​try.

Czub​ki espa​dry​li, wsu​nię​te w dłu​gą szpa​rę bie​gną​cą uko​sem przez ca​łą dłu​gość sto​-
ku, pod​trzy​my​wa​ły ją nad ot ​chła​nią. Z zie​mi zgro​ma​dzo​nej w tej szcze​li ​nie czer​pa​ły so​-
ki ja​kieś drob​ne ro​ślin​ki. Two​rzy​ły zie​lo ​ną li ​nię od​ci ​na​ją​cą się od sza​ro​ści gra​ni ​tu, jak
me​dal za za​słu​gi dla rol ​nic​twa od kla​py wy​kła​dow​cy.

Kle​men​ty​na od​dy​cha​ła po​wo​li, głę​bo​ko. Wdra​pać się jak mu​cha po ścia​nie. Trzy me​-
try. Tyl​ko trzy me​try. Mniej niż jej dwu​krot ​ny wzrost.



Przyj​rzaw​szy się z bli ​ska, moż​na by​ło do​strzec kil ​ka nie​rów​no​ści. Po pro​stu, aby to
za​uwa​żyć, na​le​ża​ło się przy​glą​dać z do​sta​tecz​nie ma​łej od​le​gło​ści; nie za bli ​skiej jed​-
nak, że​by nie zdać so​bie spra​wy, że nie by​ło to wca​le wy​star​cza​ją​ce, by prze​szko​dzić
w upad​ku.

Po​ło​ży​ła dło​nie na dwóch spo​śród tych fał ​szy​wych nie​rów​no​ści i ja​koś so​bie po​ra​-
dzi ​ła.

Przez su​chy ma​te​riał spodni, któ​re mia​ła na so​bie, ska​ła pie​ści ​ła jej ko​la​na. Sto​py jej
unio​sły się o trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów po​nad zie​lo ​ną li ​nię.

Wes​tchnę​ła głę​bo​ko, ro​zej ​rza​ła się do​oko​ła i kon​ty​nu​owa​ła wspi​nacz​kę. Dzie​sięć
mi​nut póź​niej po​pra​wia​ła ubra​nie, sto​jąc na gzym​sie po​prze​dza​ją​cym ostat ​ni etap. Czo​-
ło mia​ła mo​kre, a de​li ​kat ​ne na skro​niach wło​sy kle​iły się do nich. Sa​ma czu​ła, jak bi ​je
od niej ro​ślin​ny za​pach wła​sne​go po​tu.

Nie mo​gła się wca​le po​ru​szać, gdyż prze​strzeń mia​ła ści ​śle ogra​ni ​czo​ną. Od​wró​ciw​-
szy gło​wę, wi​dzia​ła pod nie​spo​ty​ka​nym ką​tem Czło​wie​ka Mo​rza i ota​cza​ją​cy go pas
pia​ny. Słoń​ce, sto​ją​ce już wy​so​ko na nie​bie, strzą​sa​ło z chmur ce​ki ​ny na po​skrę​ca​ne
ska​ły wy​brze​ża.

Po​nad nią Czło​wiek Zie​mi koń​czył się jak okap ze sto​ją​cej książ​ki, w trzech czwar​-
tych za​mknię​tej, na do​kład​kę lek​ko po​chy​lo​nej w kie​run​ku ot ​chła​ni. Ostry, nik​ną​cy
gdzieś kąt, po któ​rym trze​ba by​ło się po​su​wać.

Kle​men​ty​na od​rzu​ci ​ła gło​wę w tył, zmie​rzy​ła wzro​kiem kąt i aż za​mru​cza​ła z roz​ko​-
szy. Mia​ła mo​kro mię​dzy no​ga​mi.

II

Trzy pa​skudz​twa ga​lo​po​wa​ły na czwo​ra​kach po sa​li, gdzie je za​my​ka​no przed faj ​fo​-
klo​ko​wym kar​mie​niem. Za​czę​ły tra​cić zwy​czaj spa​nia przez dwa​dzie​ścia czte​ry go​dzi ​ny
na do​bę i czer​pa​ły przy​jem​ność z roz​ryw​ki osią​ga​nej przy po​mo​cy tyl ​nych koń​czyn.

No​ël i Jo​ël skam​la​li, Ci ​tro​ën, bar​dziej god​ny, krę​cił się po​wo​li wo​kół ni ​skie​go sto​-
li ​ka na jed​nej no​dze.

Zmar przy​glą​dał się im. Czę​ściej spo​ty​kał się z ni ​mi te​raz, gdy bar​dziej by​li po​dob​ni
do istot ludz​kich niż do ja​kichś larw. Dzię​ki kli ​ma​to​wi i tro​sce, ja​ką ich ota​cza​no, by​li
za​dzi ​wia​ją​co, jak na swój wiek, roz​wi​nię​ci. Dwaj pierw​si mie​li gład​kie, ja​sno​blond
wło​sy. Trze​ci brą​zo​we i po​skrę​ca​ne, jak w dniu swych uro​dzin; zda​wał się być o rok
star​szy od swych bra​ci.

Oczy​wi​ście śli ​ni ​li się. Każ​dy ich po​stój na dy​wa​nie był za​zna​czo​ny ma​łą, wil ​got ​ną
plam​ką, łą​czą​cą się przez chwi​lę z usta​mi au​to​ra dłu​gą krót ​ko​trwa​łą nit ​ką, sprę​ży​stą,
de​li ​kat ​ną i kry​sta​licz​ną.



Zmar czu​wał nad Ci​tro​ënem. Ten, z no​sem skie​ro​wa​nym ku zie​mi krę​cił się te​raz reszt ​-
ką ener​gii. Po​tem je​go ru​chy ule​gły jesz​cze więk​sze​mu spo​wol​nie​niu i usiadł. Je​go
spoj​rze​nie unio​sło się ku sto​li ​ko​wi.

– Co my​ślisz?  – za​py​tał Zmar.
– Bu​ee!… – po​wie​dział Ci​tro​ën.
Wy​cią​gnął rę​kę w stro​nę obiek​tu. Za da​le​ko. Przy​bli ​żył się, nie po​rzu​ca​jąc po​zy​cji

sie​dzą​cej i – re​zo​lut ​nie chwy​ciw​szy za kra​wędź pal ​ca​mi – sta​nął.
– Wy​gra​łeś – po​wie​dział Zmar. – Tak się to wła​śnie ro​bi.
– O! Bu​ee… – od​rzekł Ci​tro​ën, któ​ry pu​ścił kra​wędź, upadł na​gle na pu​pę i wy​glą​-

dał na zdzi ​wio​ne​go.
– A wi​dzisz – po​wie​dział Zmar – nie trze​ba by​ło pusz​czać. To pro​ste. Za sie​dem lat

pój ​dziesz do pierw​szej ko​mu​nii, za dwa​dzie​ścia skoń​czysz stu​dia, a po na​stęp​nych
pię​ciu oże​nisz się.

Ci​tro​ën po​krę​cił gło​wą z mi​ną nie​zbyt prze​ko​na​ną i po krót ​kiej chwi​li znów stał na
no​gach.

– Do​brze – stwier​dził Zmar. – Cóż, trze​ba bę​dzie za​wia​do​mić szew​ca, al ​bo ko​wa​la.
Twar​do się tu trak​tu​je dzie​ci, wiesz. A po​za tym ko​nie się pod​ku​wa i nie ma​ją się one
go​rzej z te​go po​wo​du. Bę​dzie, jak ze​chce two​ja mat​ka.

Prze​cią​gnął się. Co za ży​cie. I ni ​ko​go do spsy​cho​ana​li ​zo​wa​nia. Słu​żą​ca na​dal by​ła
nie​ustę​pli ​wa. Żad​ne​go po​stę​pu.

– Ja was za​bio​rę, mo​je ptasz​ki – po​wie​dział. – Już od ty​go​dni mo​ja no​ga nie po​sta​ła
we wsi.

Ci​tro​ën na​dal krę​cił się wo​kół sto​li ​ka, lecz te​raz w po​zy​cji pio​no​wej.
– No pro​szę – stwier​dził Zmar. – Szyb​ko się uczysz. Być mo​że na​wet wy​prze​dzisz

mój pro​gram. Wresz​cie bę​dę miał z kim cho​dzić na spa​ce​ry.
No​ël i Jo​ël prze​ja​wia​li ozna​ki po​ru​sze​nia i Zmar po​pa​trzył na ze​ga​rek.
– No tak, już po​ra. A na​wet po. Ale co chcesz, ta​kie spóź​nie​nie mo​że się zda​rzyć każ​-

de​mu.
Jo​ël za​czął pła​kać. No​ël mu za​wtó​ro​wał. Ich brat, nie​ru​cho​my, ob​ser​wo​wał ich chłod​-

nym okiem.
By​ło pra​wie pół do czwar​tej, kie​dy na​de​szła Kle​men​ty​na. Zna​la​zła Zma​ra sie​dzą​ce​go

w tym sa​mym miej ​scu. Był nie​prze​nik​nio​ny i zda​wał się nie sły​szeć se​rii wrza​sków, ja​-
kie wy​da​wa​ły bliź​nia​ki. Ci​tro​ën, sie​dząc na je​go ko​la​nach, rów​nie nie​prze​nik​nio​ny co
Zmar, za​ba​wiał się po​cią​ga​niem go za bro​dę.

– Wresz​cie! – za​wo​łał Zmar.
Le​wa no​gaw​ka spodni Kle​men​ty​ny by​ła cał ​kiem roz​dar​ta. Ona sa​ma mia​ła roz​le​gły



krwiak na po​licz​ku.
– Z te​go co wi​dzę, nie​źle się pa​ni uba​wi​ła?  – po​wie​dział.
– Nie​źle – od​rze​kła chłod​no. – A pan?
Jej uda​wa​ny ton kon​tra​sto​wał z fi ​zycz​nym pod​nie​ce​niem, któ​re naj ​wy​raź​niej prze​sy​-

ca​ło jej człon​ki.
– Ależ har​mi​der! – stwier​dzi ​ła obiek​tyw​nie mi​nu​tę póź​niej.
– Cóż – rzekł Zmar – chce im się pić. Wie pa​ni, po​trze​bu​ją pa​ni, tak jak i te pa​ni ka​-

mie​nie.
– Nie mo​głam przyjść szyb​ciej – od​rze​kła. – Naj​pierw we​zmę naj ​grzecz​niej ​sze​go.
Zdję​ła Ci​tro​ëna z ko​lan psy​chia​try i za​sia​dła w dru​gim fo​te​lu. Zmar od​wró​cił się dys​-

kret ​nie, gdyż wi​dok po​da​ją​cej pierś ko​bie​ty wpra​wiał go w za​kło​po​ta​nie z po​wo​du
nie​bie​skich ży​łek po​kry​wa​ją​cych sia​tecz​ką bar​dzo bia​łą skó​rę. Po​za tym kar​mie​nie
pier​sią zda​wa​ło się spra​wiać, że biust tra​cił swe praw​dzi ​we prze​zna​cze​nie.

– Wie pa​ni, że on cho​dzi… – kon​ty​nu​ował psy​chia​tra.
Pod​sko​czy​ła i tym ge​stem wy​rwa​ła su​tek z ust nie​mow​lę​ciu…
Dziec​ko cze​ka​ło w ci ​szy.
– Cho​dzi?
Po​sta​wi ​ła go na zie​mi.
– Idź!…
Ci​tro​ën ucze​pił się jej spodni i sta​nął. Pod​nio​sła go nie​co zbi ​ta z tro​pu.
– A tam​ci?  – za​py​ta​ła.
– Tam​ci nie – po​wie​dział psy​chia​tra.
– Do​brze – stwier​dzi ​ła.
– Rzec by moż​na, iż pa​nią mar​twi to, że on cho​dzi?  – za​su​ge​ro​wał Zmar.
– Och! – szep​nę​ła Kle​men​ty​na. – Da​le​ko na ra​zie nie zaj ​dą, mo​je ma​łe kur​czacz​ki.
Ci​tro​ën skoń​czył. Zła​pa​ła Jo​ëla i No​ëla za ka​fta​ni ​ki i po​sa​dzi ​ła na ko​la​nach.
Zmar wstał.
– Więc w su​mie – za​py​tał – na​dal je pa​ni ko​cha?
– Wy​glą​da​ją na bar​dzo dziel ​nych – od​rze​kła Kle​men​ty​na. – A po​za tym po​trze​bu​ją

mnie. Pan wy​cho​dzi?
– Mu​szę się tro​chę od​prę​żyć – stwier​dził Zmar.
– Niech pan pój​dzie do ko​wa​la – rze​kła. – W spra​wie Ci​tro​ëna.
– Cze​mu za​le​ży pa​ni, by by​li oni wy​cho​wy​wa​ni jak dzie​cia​ki wie​śnia​ków?
– Cze​mu nie?  – od​par​ła oschle Kle​men​ty​na. – Prze​szka​dza to pa​nu?



– Prze​szka​dza mi – od​po​wie​dział Zmar.
– Snob! – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Mo​je dzie​ci bę​dą pro​ste.
Opu​ścił po​miesz​cze​nie. Ci​tro​ën pa​trzył na nie​go, a je​go bu​zia by​ła po​nu​ra jak ob​li ​-

cze ka​mien​ne​go świąt ​ka po bom​bar​do​wa​niu.

III

Po​ja​wi ​ła się bo​na.
– Pa​ni mnie wo​ła​ła?  – za​py​ta​ła.
– Weź tę trój ​kę, prze​bierz i po​łóż – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. Przyj ​rza​ła jej się uważ​-

nie i stwier​dzi ​ła:
– Coś pod​le wy​glą​dasz.
– Ach! – wes​tchnę​ła tam​ta. – Tak pa​ni uwa​ża?
– Na​dal sy​piasz ze Zma​rem? – spy​ta​ła Kle​men​ty​na.
– Ow​szem – od​rze​kła bo​na.
– Co on ci ro​bi?
– Och! – rze​kła słu​żą​ca. – Ujeż​dża mnie.
– Wy​py​tu​je cię?
– Na​wet – przy​zna​ła bo​na. – Na​wet kie​dy nie mam cza​su, że​by so​bie czym​kol ​wiek

gło​wę za​wra​cać, za​raz mnie wy​py​tu​je.
– Ni​g ​dy nie od​po​wia​daj – rze​kła Kle​men​ty​na i prze​stań z nim sy​piać.
– Mnie to raj ​cu​je.
– Wzbu​dzasz we mnie wstręt. Bę​dziesz za​ła​twio​na, jak ci zro​bi bo​ba​sa.
– To się jesz​cze nie zda​rzy​ło.
– To się zda​rza – szep​nę​ła Kle​men​ty​na za​drżaw​szy. – W su​mie, le​piej byś zro​bi ​ła, nie

sy​pia​jąc z nim wię​cej. Wszyst ​ko to jest obrzy​dli ​we.
– No cóż – po​wie​dzia​ła dziew​czy​na. – W tej po​zy​cji, w ja​kiej to ro​bi ​my, nic nie wi​-

dzę.
– Spły​waj stąd – rze​kła Kle​men​ty​na.
Bia​ło​dup​ska wzię​ła trój ​kę dzie​ci i wy​szła.
Kle​men​ty​na po​wró​ci ​ła do swo​je​go po​ko​ju. Ro​ze​bra​ła się, na​tar​ła wo​dą ko​loń​ską,

prze​my​ła tłu​czo​ną ra​nę na twa​rzy i roz​cią​gnę​ła się na ple​cach na zie​mi, że​by się tro​chę
po​gim​na​sty​ko​wać.

Po gim​na​sty​ce prze​nio​sła się z pod​ło​gi na łóż​ko. Na​stęp​nym ra​zem zdą​ży z kar​mie​-
niem. Ta​kie ocze​ki ​wa​nie dla dzie​ci to nie​do​bra spra​wa. Nie​mow​lę​ta po​win​ny jeść wte​-



dy, kie​dy trze​ba. Resz​ta się nie li ​czy.
An​gel roz​ło​żo​ny na łóż​ku w po​zy​cji wy​ra​ża​ją​cej naj ​do​sko​nal ​sze stra​pie​nie, pod​-

niósł oczy, sły​sząc trzy puk​nię​cia w drzwi.
– Tak! – za​wo​łał.
Wszedł Zmar i za​raz sko​men​to​wał:
– Oczy​wi​ście, jak zwy​kle bez​czyn​ność…
– Jak zwy​kle – od​rzekł An​gel.
– Wszyst ​ko w po​rząd​ku?  – za​py​tał psy​chia​tra.
– W po​rząd​ku – rzekł An​gel. – Mam go​rącz​kę.
– Zo​ba​czy​my.
Pod​szedł do nie​go i zba​dał mu puls.
– Fak​tycz​nie – przy​znał.
Usiadł na łóż​ku.
– Po​suń pan no​gi.
An​gel prze​niósł się na dru​gą stro​nę, a Zmar usiadł ​szy za​czął gła​dzić swo​ją bro​dę.
– Co pan jesz​cze zro​bił?  – za​py​tał.
– Do​brze pan wie – od​rzekł An​gel.
– Szu​kał dziew​czy​ny?
– Zna​lazł dziew​czy​nę.
– Prze​spał się z nią?
– Nie mo​gę… – po​wie​dział An​gel. – Gdy tyl ​ko kła​dzie​my się ra​zem do łóż​ka, za​raz

mnie ła​pie go​rącz​ka.
– Kle​men​ty​na nic już nie chce?  – za​py​tał Zmar.
– Już nic – od​parł An​gel. – A od in​nych do​sta​ję go​rącz​ki.
– Ma pan wy​rzu​ty su​mie​nia – za​uwa​żył Zmar.
An​gel uśmiech​nął się zło​śli ​wie.
– Nie po​do​ba​ło się to pa​nu, kie​dy to pa​nu po​wie​dzia​łem – stwier​dził.
– No cóż – rzekł Zmar – nie słu​cha się te​go przy​jem​nie… zwłasz​cza kie​dy się wca​le

nie ma su​mie​nia.
An​gel nie od​po​wie​dział. Naj​wy​raź​niej mar​nie się czuł. Roz​piął koł ​nie​rzyk i łap​czy​-

wie wdy​chał ma​jo​we po​wie​trze.
– Wła​śnie wi​dzia​łem się z pań​ską żo​ną – po​wie​dział Zmar, któ​ry sam chciał go tro​-

chę ro​ze​rwać. – Dzie​cia​ki ro​sną jak dia​bli. Ci​tro​ën już trzy​ma się pro​sto.



– Bied​na kru​szyn​ka – rzekł An​gel. – W je​go wie​ku… no​gi mu się od te​go wy​ko​śla​-
wią.

– Ależ skąd – sprze​ci ​wił się Zmar. – Sko​ro trzy​ma się pro​sto, to zna​czy, że no​gi są
wy​star​cza​ją​ce, by go unieść.

– Po​zwól​my dzia​łać na​tu​rze… – wes​tchnął An​gel.
– Pań​ska żo​na ka​za​ła mi iść do ko​wa​la – rzekł Zmar. – Nie oba​wia się pan, że wy​cho​-

wu​je ich w spo​sób nie​co bru​tal ​ny?
– Nie mam pra​wa nic mó​wić – od​parł An​gel. – To ona cier​pia​ła, nie ja. A to jej da​je

pra​wo.
– Nie zga​dzam się – po​wie​dział Zmar – aby rów​nie nie​po​trzeb​na rzecz jak cier​pie​nie

mo​gła ko​mu​kol ​wiek, do cze​go​kol ​wiek da​wać ja​kie​kol ​wiek pra​wa.
– Na​praw​dę tak źle ich trak​tu​je?  – za​py​tał An​gel nie zmie​nia​jąc te​ma​tu.
– Nie – rzekł Zmar. – Tward​sza jest dla sie​bie sa​mej. Ale to rów​nież ża​den po​wód.

Wszyst ​ko to jest to pro​stu zła wia​ra i spół ​ka.
– Są​dzę, że ich ko​cha – po​wie​dział An​gel.
– Hmm… tak… – od​parł Zmar.
An​gel za​milkł. Nie czuł się do​brze. By​ło to wi​dać.
– Po​wi​nien pan zna​leźć coś dla od​wró​ce​nia uwa​gi – stwier​dził Zmar. – Niech pan

po​pły​wa ło​dzią.
– Nie mam ło​dzi… – od​rzekł An​gel.
– Zbu​duj pan łódź.
– To jest myśl – mruk​nął tam​ten.
Zmar za​milkł i wstał.
– Idę do ko​wa​la – po​wie​dział. – Sko​ro jej na tym za​le​ży.
– Niech pan pój​dzie ju​tro – za​su​ge​ro​wał An​gel. – Niech pan zo​sta​wi jesz​cze je​den

dzień te​mu bie​dacz​ko​wi.
Zmar po​krę​cił gło​wą.
– Sam nie wiem – po​wie​dział. – Je​śli jest pan prze​ciw, niech pan to po​wie.
– Je​stem w sta​nie nie​peł ​no​war​to ​ścio​wo​ści – rzekł An​gel. – A po​za tym, uwa​żam, że

ona ma ra​cję. To ona jest mat​ką.
Zmar wzru​szył ra​mio​na​mi i wy​szedł. Sze​ro​kie scho​dy wy​ło​żo​ne płyt ​ka​mi drża​ły pod

je​go szyb​kim kro​kiem. Prze​mie​rzył hall i wy​szedł na ze​wnątrz. Wio​sna roz​py​cha​ła zie​-
mię ty​sią​cem cu​dow​no​ści, któ​re wy​bu​cha​ły tu i ów​dzie w po​sta​ci róż​no​barw​nych
ogni, jak wspa​nia​łe ska​zy na bi ​lar​do​wym sto​le barw.



IV

8 ma​ja
Po​nie​waż na​stęp​ne​go dnia by​ła śro​da, Zmar, uda​jąc się do wio​ski, unik​nął przej ​ścia

głów​ną uli ​cą i przez plac, na któ​rym od​by​wał się jar​mark star​ców. Przed przej ​ściem
przez sku​pi ​sko do​mów skrę​cił na ścież​kę bie​gną​cą ty​ła​mi za​bu​do​wań, gdzie ro​sły dzi ​-
kie, zie​lo ​ne ro​śli ​ny, pa​rzą​ce i pa​ku​la​ste, zwa​ne przez wie​śnia​ków zło​krzy​wa​mi.

Ko​ty wy​cią​gnię​te na szczy​tach mur​ków lub na kra​wę​dziach pa​ra​pe​tów na​sło​necz​-
nia​ły się gnu​śnie. Wszyst ​ko by​ło spo​koj ​ne i mar​twe. Psy​chia​tra mi​mo drę​czą​cej go
per​ma​nent ​nie nu​dy od​prę​żył się i czuł – mó​wiąc ko​mór​ko​wo – że funk​cjo​nu​je.

Wie​dział, że za do​ma​mi po pra​wej stro​nie czer​wo​ny stru​mień pły​nie pe​łen aż po
brze​gi, wie​dział rów​nież, że nie​co da​lej stru​mień skrę​ca w le​wo. To​też nie był za​sko​-
czo​ny, wi​dząc wą​ską dro​gę, któ​ra ro​bi ​ła to sa​mo, pod tym sa​mym ką​tem i na​gle po​czuł
się w pra​wie stwier​dzić, że ze​spół ferm ma mniej wię​cej sta​łą głę​bo​kość.

Kil ​ka de​ka​me​trów da​lej gru​pa lu​dzi zda​wa​ła się za​ję​ta ja​kąś skom​pli ​ko​wa​ną pra​cą.
Kie​dy szyb​ko prze​miesz​czał się w kie​run​ku miej ​sca ak​cji, ja​kiś krzyk ude​rzył go we
wraż​li ​we skro​nie. Krzyk bó​lu prze​mie​sza​ne​go ze zdzi ​wie​niem, dość bli ​ski wrza​sko​wi
wście​kło​ści z od​cie​niem bier​no​ści, któ​ry rów​nież mu nie umknął.

Przy​spie​szył kro​ku i pod​krę​cił puls. Wie​śnia​cy sto​ją​cy przed wy​so​ką bra​mą z nie​-
okrze​sa​ne​go dę​bu tru​dzi ​li się ukrzy​żo​wa​niem ko​nia. Zmar pod​szedł. Sze​ściu męż​czyzn
przy​pie​ra​ło zwie​rzę do drew​nia​ne​go skrzy​dła wrót. Siód​my i ósmy by​li za​ję​ci przy​bi ​-
ja​niem gwoź​dzi do przed​niej, le​wej no​gi. Gwóźdź prze​bił już pę​ci ​nę – po​tęż​ny, cie​siel ​-
ski gwóźdź o lśnią​cym łeb​ku – i stru​my​czek krwi spły​wał po bru​nat ​nej sier​ści zwie​-
rzę​cia. By​ło to wy​ja​śnie​nie okrzy​ku bó​lu do​sły​sza​ne​go przez Zma​ra.

Wie​śnia​cy kon​ty​nu​owa​li ro​bo​tę, nie przej ​mu​jąc się psy​chia​trą bar​dziej, niż gdy​by
ów znaj ​do​wał się gdzieś bar​dzo da​le​ko, na przy​kład na Wy​spach. Je​dy​nie koń wbił
w nie​go swe wiel ​kie, brą​zo​we oczy, lśnią​ce od łez i ob​na​żył swe dłu​gie zę​by, by wy​ko​-
nać mar​ny, prze​pra​sza​ją​cy uśmiech.

– Co on zro​bił?  – za​py​tał ci ​cho psy​chia​tra.
Je​den z pię​ciu lub sze​ściu wpa​tru​ją​cych się w nie​go lu​dzi od​po​wie​dział bez że​na​dy:
– To ogier. Pod​pu​ścił się.
– To chy​ba nic po​waż​ne​go – rzekł Zmar.
Je​go roz​mów​ca splu​nął na zie​mię bez sło​wa. Te​raz przy​bi ​ja​no pra​wą no​gę ogie​ra

i Zma​ra prze​szył dreszcz, gdy uj ​rzał, jak gwóźdź wbi​ty jed​nym ude​rze​niem mło​ta roz​-
dzie​ra sierść zma​to​wia​łą ze stra​chu. Jak chwi​lę wcze​śniej, koń wy​dał krót ​ki, prze​ra​ża​ją​-
cy krzyk. Je​go ra​mio​na trzesz​cza​ły, nie​nor​mal​nie na​prę​żo​ne przez ka​tów, któ​rzy za​da​li
so​bie mnó​stwo tru​du, by przy​twier​dzić koń​czy​ny do cięż​kich drzwi. Zwie​rzę mia​ło



lek​ko za​gię​te łok​cie. Ła​py two​rzy​ły ze so​bą ostry kąt, oka​la​jąc je​go peł ​ną eks​pre​sji
gło​wę. Już mu​chy pod​nie​co​ne krwią przy​la​ty ​wa​ły, by unu​rzać swe łap​ki tuż przy
gwoź​dziach.

Ci, któ​rzy trzy​ma​li za​dnią część ko​nia, roz​dzie​li ​li się i przy​twier​dzi ​li ko​py​ta we​-
wnętrz​ną stro​ną do kwa​dra​to ​wej po​przecz​ni ​cy, wzmac​nia​ją​cej dol ​ną część wrót. Zmar,
za​sty​gły, nie tra​cił z oka naj ​mniej ​sze​go szcze​gó​łu ope​ra​cji. Czuł, jak w gar​dle two​rzy
mu się ostrze brzy​twy i prze​łknął je z wiel ​kim tru​dem. Brzuch ogie​ra drżał, a je​go czło​-
nek, wiel ​kich roz​mia​rów, zda​wał się kur​czyć i kryć w fał ​dach skó​ry.

Z dru​giej stro​ny dro​gi do​biegł szmer gło​sów. Zbli ​ża​li się dwaj męż​czyź​ni, któ​rych
Zmar wcze​śniej nie do​strzegł, je​den do​ro​sły, dru​gi mło​dy. Star​szy szedł, trzy​ma​jąc rę​ce
w kie​sze​niach. Był ro​sły i owło​sio​ny, z jer​sey​owe​go try​ko​tu wy​sta​wa​ły mu ra​mio​na,
zaś far​tuch z po​przy​pa​la​nej skó​ry tłukł mu się o no​gi. Młod​szy, wy​nędz​nia​ły i cher​la​-
wy cze​lad​nik cią​gnął cięż​ki, że​la​zny ko​cio​łek wy​peł ​nio​ny roz​ża​rzo​ny​mi wę​gla​mi,
skąd wy​sta​wa​ła rę​ko​jeść roz​grza​ne​go do czer​wo​no​ści ha​ka.

– Idzie ko​wal… – po​wie​dział ktoś.
– Na​praw​dę – Zmar nie mógł się po​wstrzy​mać przed rzu​ce​niem ci ​che​go ko​men​ta​rza –

 je​ste​ście su​ro​wi dla te​go zwie​rzę​cia.
– To nie jest zwie​rzę – po​wie​dział wie​śniak – to ogier.
– Nie zro​bił nic strasz​ne​go.
– Był wol​ny – rzekł męż​czy​zna. – Mógł się nie pod​pusz​czać.
– Ależ to je​go obo​wią​zek – stwier​dził Zmar.
Cze​lad​nik po​sta​wił ko​cio​łek na zie​mi i roz​nie​cił ogień przy po​mo​cy mie​cha. Je​go

mistrz po​grze​bał przez chwi​lę w wę​glach przy po​mo​cy ha​ka, po czym stwier​dziw​szy, że
już się na​da​je, od​wró​cił się w stro​nę ogie​ra.

Zmar za​wi​nął się i uciekł. Przy​ci ​snąw​szy pię​ści do uszu, biegł nie​zgrab​nie, gdyż
przed​ra​mio​na miał przy​ci ​śnię​te do szyi i wrzesz​czał na ca​łe gar​dło, że​by nie sły​szeć
roz​pacz​li ​wych krzy​ków ko​nia. Za​trzy​mał się, do​bie​gł ​szy do ma​łe​go pla​cu, któ​ry, jak
wie​dział, znaj ​do​wał się tuż przy ko​ście​le. Rę​ce opa​dły mu wzdłuż cia​ła. Czer​wo​ny
stru​mień, któ​ry wła​śnie prze​kro​czył po lek​kim, drew​nia​nym most​ku, pły​nął bez zmarsz​-
czek, nie​ru​cho​my i przej ​rzy​sty. Nie​co da​lej pły​nął Glo​rïa, zdy​sza​ny, usi ​łu ​jąc wcią​gnąć
na swą łódź strzęp bia​łe​go cia​ła, któ​ry roz​pa​dał mu się w zę​bach.

V

Zmar, wa​ha​jąc się, ro​zej ​rzał się wo​kół sie​bie. Nikt nie za​uwa​żył je​go pa​nicz​nej
uciecz​ki. Ko​ściół stał na miej ​scu, po​dob​ny do jaj ​ka, z błę​kit ​nym wi​tra​żem, jak​by to
by​ła dziur​ka, przez któ​rą moż​na by je wy​pić. We​wnątrz roz​le​gał się szmer śpie​wów.



Zmar ob​szedł ko​ściół i nie spie​sząc się wspiął się po scho​dach. Wszedł do środ​ka. Pro​-
boszcz, sto​jąc przed oł ​ta​rzem, wy​bi ​jał takt. Ja​kaś dwu​dziest ​ka dzie​ci śpie​wa​ła kan​tycz​-
kę do pierw​szej ko​mu​nii, któ​rej spryt ​ne sło​wa moc​no za​fra​po​wa​ły psy​chia​trę i, by je
le​piej usły​szeć, pod​szedł bli ​żej do oł ​ta​rza.

Tłu​stość to jest łój
Dzi​ka ró​ża to jest kwiat
G… to jest szczę​ścia rój
Je​zus jest lep​szy niż ca​ły świat.
Tra​wa to jest by​dła smak
Mię​so to dla ta​ty kwiat
Wło​sy to jest gło​wy znak
Je​zus jest lep​szy niż ca​ły świat.
Je​zus to jest do​dat ​kus
Je​zus to jest nad​wyż​kus
Je​zus to jest luk​sus…

W tym mo​men​cie psy​chia​tra stwier​dził, że au​to​rem kan​tycz​ki mu​siał być pro​boszcz
i prze​stał zwra​cać uwa​gę na po​emat li ​cząc na to, iż ła​two bę​dzie mógł otrzy​mać je​go ko​-
pię. Mu​zy​ka wpro​wa​dzi ​ła odro​bi ​nę spo​ko​ju do je​go po​ru​szo​nej du​szy. Nie chcąc prze​-
szka​dzać pro​bosz​czo​wi w je​go ćwi​cze​niach po​wta​rza​ją​cych, usiadł po ci ​chu. W ko​-
ście​le by​ło chłod​no; gło​sy dzie​ci re​zo​no​wa​ły w ob​szer​nym bu​dyn​ku za​cze​pia​jąc się
echem o ząb​ko​wa​ne ścia​ny. Po​zwo​liw​szy oczom błą​dzić tu i ów​dzie, Zmar do​strze​gał,
że usta​wio​no na miej ​scu am​bo​nę z okien​ni ​ca​mi, i że dwa, po​tęż​nych roz​mia​rów, prze​gu​-
by po​zwa​la​ły jej się te​raz prze​wró​cić tak, by nic nie ule​gło zła​ma​niu. Zdał so​bie spra​-
wę, że nie był w tym miej ​scu od cza​su chrztu trzech pa​skudztw i po​my​ślał: „ jak ten
czas szyb​ko pły​nie”, zaś czas pły​nął fak​tycz​nie, gdyż mrok już ła​go​dził ostrość błę​kit ​-
ne​go wi​tra​ża, zaś gło​sy dzie​ci sta​wa​ły się co​raz cich​sze; tak to się dzie​je dzię​ki mu​zy​ce
i ciem​no​ści, któ​re w po​łą​cze​niu sta​ją się praw​dzi ​wym bal ​sa​mem le​ją​cym się na ra​ny du​-
szy.

Wy​szedł uko​jo​ny i po​my​ślał, że po​wi​nien się spo​tkać z ko​wa​lem, by nie na​ra​zić się
po po​wro​cie na po​ła​jan​ki Kle​men​ty​ny.

Nad​cho​dził zmierzch. Zmar udał się w stro​nę wiej ​skie​go pla​cu, kie​ru​jąc się wę​chem
za za​pa​chem przy​pa​la​ne​go ro​gu, któ​ry nie​wy​raź​nie uno​sił się w po​wie​trzu. Za​mknął
oczy, że​by się nie zgu​bić i noz​drza za​wio​dły go aż do mrocz​ne​go kra​mi​ku, gdzie cze​-
lad​nik pod​sy​cał ogień w pa​le​ni ​sku, przy wy​dat ​nej po​mo​cy mie​cha. Przed drzwia​mi
koń cze​kał na swą ostat ​nią pod​ko​wę. Wła​śnie prze​je​cha​no go ma​szyn​ką do strzy​że​nia,
za wy​jąt ​kiem dol​nej czę​ści czte​rech koń​czyn i Zmar po​dzi ​wiał je​go pięk​ne, krą​głe po​-
ślad​ki, lek​ko wklę​sły grzbiet, wy​dat ​ną pierś i grzy​wę po​dob​ną do twar​dej szczot​ki ry​-
żo​wej.



Ko​wal wy​lazł z czar​nej dziu​ry. Był to ten, któ​re​go go​dzi ​nę wcze​śniej Zmar wi​dział,
jak przy​szedł dro​gą, by tor​tu ​ro​wać ogie​ra.

– Dzień do​bry – po​wie​dział Zmar.
– Dzień do​bry – od​po​wie​dział ko​wal.
W pra​wej dło​ni, w dłu​gich szczyp​cach trzy​mał ka​wa​łek roz​ża​rzo​ne​go do czer​wo​no​-

ści że​la​za. Na koń​cu je​go le​we​go ra​mie​nia zwi​sał cięż​ki młot.
– Pod​nieś no​gę – po​wie​dział do ko​nia.
Ten ostat ​ni usłu​chał i zo​stał pod​ku​ty w mgnie​niu oka. Ze zwę​glo​ne​go ro​gu wy​do​-

był się ostry, nie​bie​ski dym i za​smro​dził po​wie​trze. Zmar za​kasz​lał. Koń po​sta​wił no​gę
na zie​mi i wy​pró​bo​wał pod​ko​wę.

– Pa​su​je?  – za​py​tał ko​wal. – Nie za ma​ła?
Koń dał znak, że nie i po​ło​żył gło​wę na ra​mie​niu ko​wa​la, któ​ry po​łech​tał go po

chra​pach. Po​tem zwie​rzę ode​szło spo​koj ​nym kro​kiem. Na zie​mi le​ża​ły ma​łe kłęb​ki sier​-
ści, jak w ga​bi ​ne​cie fry​zjer​skim.

– Cho no! – wrza​snął ko​wal do cze​lad​ni ​ka. – Po​za​mia​tać mi to!…
– Tak – od​rzekł głos cze​lad​ni ​ka.
Ko​wal szy​ko​wał się do odej ​ścia i Zmar po​ło​żył mu rę​kę na ra​mie​niu.
– Niech pan po​słu​cha…
– Cze​go?  – za​py​tał ko​wal.
– Czy mógł​by pan przyjść do do​mu na urwi​sku?  Jed​no z dzie​ci cho​dzi.
– Czy to pil ​ne?  – za​py​tał męż​czy​zna.
– Tak – od​parł Zmar.
– Sam nie mo​że przyjść?
– Nie.
– Się zo​ba​czy – po​wie​dział ko​wal.
Wszedł do kuź​ni, mi​ja​jąc cze​lad​ni ​ka uzbro​jo​ne​go w sta​rą mio​tłę, któ​ry za​czął zmia​-

tać roz​sy​pa​ne wło​sy w jed​ną ku​pę o pa​skud​nym wy​glą​dzie. Zmar pod​szedł aż do pro​-
gu. W środ​ku by​ło bar​dzo ciem​no i czło​wiek na​tych​miast zo​sta​wał ośle​pio​ny przez
ogień, któ​re​go po​ma​rań​czo​wa pla​ma ochla​py​wa​ła wszyst ​kie przed​mio​ty róż​no​rod​ny​mi
cie​nia​mi. Tuż przy pla​mie Zmar roz​róż​nił ko​wa​dło, a na że​la​znym warsz​ta​cie, le​żą​cą na
bo​ku, nie​wy​raź​ną po​stać o kształ ​tach ludz​kich, do któ​rej świa​tło wpa​da​ją​ce przez
drzwi przy​cze​pia​ło sza​ry, me​ta​licz​ny od​blask.

Lecz ko​wal już się od​wró​cił spraw​dziw​szy coś w swo​im no​te​sie i wra​cał ku nie​mu.
Zmarsz​czył brwi wi​dząc, że Zmar pod​szedł bli ​żej.

– Zo​stań pan na ze​wnątrz – po​wie​dział. – Tu nie obo​ra.



– Bar​dzo prze​pra​szam – szep​nął Zmar ży​wo za​in​try​go​wa​ny.
– Przyj ​dę ju​tro – po​wie​dział ko​wal. – Ju​tro ra​no, o dzie​sią​tej. Wszyst ​ko ma być go​-

to​we. Nie mam cza​su na trwo​nie​nie.
– Ja​sne – od​rzekł Zmar. – I dzię​ku​ję.
Męż​czy​zna wszedł do kuź​ni. Cze​lad​nik skoń​czył gro​ma​dze​nie sier​ści i wrzu​cił ją do

ognia. Zmar, któ​ry omal nie padł wo​bec ta​kie​go smro​du, od​szedł szyb​kim kro​kiem.
W dro​dze po​wrot ​nej za​uwa​żył skle​pik pa​sman​te​ryj ​no-kra​wiec​ki. Za wi​try​ną znaj ​do​-

wa​ła się star​sza pa​ni, któ​rą wy​raź​nie by​ło wi​dać w oświe​tlo​nym po​miesz​cze​niu. Wła​-
śnie koń​czy​ła bia​ło-zie​lo ​ną su​kien​kę, przy​ozdo​bio​ną an​giel ​skim ha​ftem. Zmar za​trzy​-
mał się, za​sta​no​wił i ru​szył w dal ​szą dro​gę. Tuż przed wej​ściem do do​mu przy​po​mniał
so​bie, że kil ​ka dni wcze​śniej Kle​men​ty​na no​si ​ła do​kład​nie ta​ką sa​mą. Su​kien​kę w pa​-
ski, zie​lo ​no-bia​łą, z koł ​nie​rzy​kiem i man​kie​ta​mi wy​ko​na​ny​mi ha​ftem an​giel ​skim.
A prze​cież Kle​men​ty​na nie ubie​ra​ła się w wio​sce?  Tak czy nie?

VI

9 mar​ca
Zmar wsta​wał. Ca​łą noc spę​dził usi ​łu ​jąc na​kło​nić bo​nę do mó​wie​nia, lecz bez re​zul ​-

ta​tu. I jak zwy​kle skoń​czy​ło się to ko​pu​la​cją, na​dal w tej dziw​nej, czwo​ro​noż​nej po​zy​-
cji, je​dy​nej ja​ką to​le​ro​wa​ła. Zma​ra zmę​czy​ło to wy​czer​pu​ją​ce mil ​cze​nie i po​trze​bo​wał
za​pa​chu wła​snych rąk, za​pa​chu sro​mu tej dziew​czy​ny, by się po​cie​szyć po tym, że uda​-
wa​ło mu się je​dy​nie wy​cią​gnąć z niej ja​kieś nie​ja​sne od​po​wie​dzi na kon​kret ​ne py​ta​-
nia. Pod jej nie​obec​ność obu​rzał się na nią, przy​go​to​wy​wał ja​kieś dzie​cię​ce ar​gu​men​-
ty, któ​re, gdy tyl ​ko się z nią spo​tkał, tra​ci ​ły wszel ​ką moc w zde​rze​niu z mil ​cze​niem i in​-
er​cją, zbyt na​tu​ral ​ny​mi, by mógł je zwal​czyć, zbyt pro​sty​mi, by mo​gły w nim wzbu​dzić
co​kol ​wiek, prócz to​tal ​ne​go znie​chę​ce​nia. Po​wą​chał swą dłoń i w my​śli uj ​rzał sie​bie
kie​ru​ją​ce​go swą wła​sno​ścią, czy​niąc ją jesz​cze tward​szą – na to wspo​mnie​nie je​go cia​-
ło po​mi​mo zmę​cze​nia pra​wie się po​ru​szy​ło.

Skoń​czyw​szy to​a​le​tę, uni ​ka​jąc przy tym umy​cia rąk, po​sta​no​wił udać się do An​ge​la.
Po​trze​bo​wał roz​mów​cy.

An​ge​la nie by​ło w po​ko​ju, cze​go osta​tecz​ny do​wód sta​no​wił brak od​po​wie​dzi na
trzy suk​ce​syw​nie po so​bie na​stę​pu​ją​ce se​rie pu​kań. Tą sa​mą me​to​dą zba​dał kil ​ka in​-
nych po​miesz​czeń i wy​snuł z te​go wnio​sek, że za​in​te​re​so​wa​na oso​ba wy​szła.

Z ogro​du do​cho​dzi ​ły od​gło​sy pi ​ły. Udał się tam.
Skrę​ciw​szy w alej ​kę, ukrad​kiem po​wą​chał swe pal ​ce. Za​pach trzy​mał się.
Zgrzyt pi ​ły sta​wał się co​raz wy​raź​niej ​szy. Ko​ło ga​ra​żu uj ​rzał An​ge​la bez ma​ry​nar​ki,

ubra​ne​go w spodnie z nie​bie​skie​go płót ​na, pi ​łu ​ją​ce​go cięż​ki bal, roz​ło​żo​ny na dwóch



ko​zioł ​kach.
Zmar pod​szedł. Koń​ców​ka ba​la, nie​re​gu​lar​na i roz​łu​pa​na upa​dła na zie​mię z głu​chym

od​gło​sem. Kup​ka żół ​tych tro​cin, cał ​kiem świe​żych i pach​ną​cych ży​wi​cą, le​ża​ła już pod
ko​zioł ​ka​mi.

An​gel wy​pro​sto​wał się i odło​żył pi ​łę. Wy​cią​gnął rę​kę do psy​chia​try.
– Wi​dzi pan – po​wie​dział. – Po​stę​pu​ję zgod​nie z pań​ską ra​dą.
– Łódź?  – za​py​tał Zmar.
– Łódź.
– Umie pan ro​bić łódź?
– Nie bę​dę od niej ocze​ki ​wał ja​kichś strasz​nych wy​ni ​ków – po​wie​dział An​gel. –

 By​le tyl ​ko pły​wa​ła.
– To zrób pan tra​twę – rzekł Zmar. – Jest kwa​dra​to ​wa. I ła​twiej ​sza do wy​ko​na​nia.
– Ow​szem – przy​znał An​gel. – Lecz nie jest tak pięk​na.
– Jak akwa​re​la?  – za​uwa​żył Zmar.
– Jak akwa​re​la.
An​gel po​ło​żył pił ​kę i uniósł bal, któ​ry wła​śnie prze​pi ​ło ​wał.
– A ten po​słu​ży do cze​go?  – za​py​tał Zmar.
– Nie wiem – od​rzekł An​gel. – Na ra​zie od​ci ​nam mar​ne koń​ców​ki. Chcę pra​co​wać na

czy​stym ma​te​ria​le.
– Dwu​krot ​nie wy​ko​nu​je pan tę sa​mą pra​cę.
– To bez zna​cze​nia. I tak nie mam nic in​ne​go do ro​bo​ty.
– To cie​ka​we – szep​nął psy​chia​tra. – Nie mógł​by pan pra​co​wać, gdy​by nie za​czął pan

od re​gu​lar​ne​go przy​go​to​wa​nia ma​te​ria​łów?
– Mógł​bym, ale nie chciał ​bym.
– Już od daw​na jest pan ta​ki?
An​gel spoj​rzał na nie​go z chy​trym bły​skiem w oku.
– No pro​szę, to re​gu​la​mi​no​wy wy​wiad?
– A skąd!… – za​pro​te​sto​wał Zmar, prze​su​wa​jąc pal ​ca​mi pod no​sem, pod pre​tek​stem

dmuch​nię​cia jed​ną dziur​ką w ce​lu jej ode​tka​nia.
– Pań​ski za​wód się od​zy​wa?
– Nie – rzekł Zmar. – Gdy​bym się nie in​te​re​so​wał in​ny​mi, to czym chciał ​by pan, bym

się in​te​re​so​wał?
– Ależ sa​mym so​bą – od​po​wie​dział An​gel.
– Do​brze pan wie, że je​stem pu​sty.



– A gdy​by się pan za​sta​no​wił, dla​cze​go?  To by już wy​star​czy​ło, że​by choć tro​chę
za​peł ​nić.

– Bła​host ​ki – rzu​cił Zmar.
– Na​dal ni ​ko​go do spsy​cho​ana​li ​zo​wa​nia?
– Ni​ko​go…
– Niech pan spró​bu​je ze zwie​rzę​ta​mi. Tak się te​raz ro​bi.
– Skąd pan wie?  – za​py​tał Zmar.
– Czy​ta​łem.
– Nie moż​na wie​rzyć we wszyst ​ko, co się czy​ta – po​wie​dział sen​ten​cjo​nal ​nie psy​-

chia​tra.
We​wnętrz​na stro​na je​go pra​we​go pal ​ca wska​zu​ją​ce​go na​praw​dę za​cho​wa​ła cha​rak​te​-

ry​stycz​ny za​pach.
– Niech pan jed​nak spró​bu​je – rzekł An​gel.
– Po​wiem pa​nu… – za​czął psy​chia​tra i na​gle urwał.
– Co mi pan po​wie?
– Nic – uciął Zmar. – Nie po​wiem pa​nu te​go. Naj​pierw sam spraw​dzę, czy to praw​da.
– To ja​kieś przy​pusz​cze​nie?
– Hi​po​te​za.
– Do​brze – stwier​dził An​gel. – W koń​cu to pań​ska spra​wa.
Skie​ro​wał się w stro​nę ga​ra​żu. Przez otwar​te drzwi moż​na by​ło do​strzec tył sa​mo​-

cho​du, a po pra​wej, opar​te pod ścia​ną, ster​ty po​wią​za​nych de​sek, któ​re wy​gi ​na​ły się
mięk​ko.

– Nie brak pa​nu drew​na – stwier​dził Zmar.
– Mi​mo wszyst ​ko bę​dzie to dość du​ża łódź – rzekł An​gel.
Wszedł do środ​ka i wy​brał de​skę. Zmar spoj​rzał w nie​bo. Nie by​ło ani jed​nej chmur​-

ki.
– Zo​sta​wiam pa​na – po​wie​dział. – Idę do wio​ski.
– Po​wo​dze​nia!
Nie​co póź​niej znów roz​legł się głos pi ​ły i cichł w mia​rę jak Zmar od​da​lał się od ga​-

ra​żu. Do​tarł ​szy do ogro​do​wej bra​my, nie sły​szał go już. Ru​szył po​kry​tą ku​rzem dro​gą.
Tam, kie​dy roz​ma​wiał z An​ge​lem, przy​po​mniał so​bie na​gle wiel ​kie​go czar​ne​go ko​ta,
sie​dzą​ce​go na mur​ku przy wej​ściu do wsi. Jed​na z nie​licz​nych osób, któ​re go uzna​ły.

Mu​rek był nie​wąt ​pli ​wie ulu​bio​nym miej ​scem ko​ta. Przy​spie​szył kro​ku, by się o tym
upew​nić. Jed​no​cze​śnie pod​su​nął pa​lec pod nos i wy​ko​nał głę​bo​ki wdech. Za​pach ma​-
te​ria​li ​zo​wał kształ ​ty, moc​ne ple​cy słu​żą​cej i je​go sa​me​go, ucze​pio​ne​go za​okrą​glo​nych



lę​dź​wi, wy​gi ​na​ją​cych się pod cio​sa​mi je​go ryl ​ca. Kształ ​ty, któ​re po​ma​ga​ły w mar​szu.

VII

24 mar​ca
Wiatr włó​czył po dro​dze słom​ki wy​rwa​ne ze ściół ​ki, któ​re wy​la​ty ​wa​ły przez wą​skie

szcze​li ​ny w drzwiach, ulot ​ne słom​ki z oko​lic sto​do​ły, sta​re słom​ki ze sto​gów za​po​-
mnia​nych na słoń​cu. Wiatr ze​rwał się ra​no i oskro​bał po​wierzch​nię mo​rza, by mu ode​-
brać bia​ły cu​kier mgieł, wdra​pał się po urwi​sku, roz​dzwo​nił prze​ni ​kli ​wie dźwię​czą​ce
wrzo​sy, krę​cił się wo​kół do​mu, ro​biąc so​bie gwiz​dek z naj ​mniej ​szych za​ka​mar​ków,
pod​ry​wa​jąc w gó​rę to i owo, ja​kąś bar​dziej ob​ru​szo​ną da​chów​kę, to​cząc li ​ście po​zo​-
sta​łe po mi​nio​nej je​sie​ni, zbrą​zo​wia​ły fi ​li ​gran, któ​re​mu uda​ło się wy​mknąć z wszyst ​-
ko​żer​ne​go kom​po​stu, wy​mia​ta​jąc z ko​le​in ca​łe dra​pe​rie sza​re​go py​łu, zdzie​ra​jąc swą
tar​ką wy​schnię​tą skór​kę ze sta​rych ka​łuż.

Na skra​ju wsi two​rzy​ła się trą​ba po​wietrz​na. Ga​łąz​ki, dzi ​kie tra​wy za​czę​ły wi​ro​wać
na szczy​cie dziw​ne​go stoż​ka. Je​go czu​bek prze​miesz​czał się ka​pry​śnie, jak gra​fit ołów​-
ka po​dą​ża​ją​cy po po​zio​mi​cy; w gór​nej czę​ści sza​re​go mur​ku znaj ​do​wa​ła się ja​kaś czar​-
na rzecz, gąb​cza​sta i pla​stycz​na; czu​bek zbli ​żył się do niej ja​kimś nie​prze​wi​dzia​nym
zyg​za​kiem. By​ła to lek​ka i pu​sta po​wło​ka czar​ne​go ko​ta, ko​ta po​zba​wio​ne​go sub​stan​-
cji, nie​uchwyt​na i wy​schnię​ta. Trą​ba po​to​czy​ła ją po zie​mi, wy​chu​dzo​ną i roz​człon​ko​-
wa​ną, wy​glą​da​ją​cą jak sta​ra ga​ze​ta to​czą​ca się po pla​ży wiel ​ki ​mi, nie​zgrab​ny​mi sko​ka​-
mi. Wiatr roz​pi ​nał ostre nit ​ki dźwię​ków na czub​kach wy​so​kich traw – wid​mo ko​ta
opu​ści ​ło zie​mię jed​nym gro​te​sko​wym sko​kiem i opa​dło uko​śnie. Po​ryw wia​tru roz​po​-
starł je na ży​wo​pło​cie, póź​niej po​de​rwał, jak po​zba​wio​ną ko​ści ku​kieł ​kę, do na​stęp​ne​-
go wal​ca. Kot wy​sko​czył na​gle po​za na​syp, gdyż wła​śnie w tym miej ​scu dro​ga skrę​ca​-
ła i ru​szył przez po​la; pę​dził po​mię​dzy zie​lo ​ny​mi czub​ka​mi mło​dziut ​kich kło​sów, elek​-
try​zu​jąc się w kon​tak​cie z ni ​mi, szy​bu​jąc z miej ​sca na miej ​sce, jak ja​kiś pi ​ja​ny kruk,
pu​sty pust ​ką do​sko​na​łą wy​schnię​tej ro​śli ​ny, jak sta​ra sło​ma ze sto​gów za​po​mnia​nych
na słoń​cu.

VIII

30 mar​ca
Zmar jed​nym sko​kiem wy​padł na dro​gę i wcią​gnął świe​że po​wie​trze. Po​strze​gał roz​-

licz​ne no​we za​pa​chy roz​bu​dza​ją​ce w nim ja​kieś nie do koń​ca roz​po​zna​ne wspo​mnie​-
nia. Już od ty​go​dnia, to jest od chwi​li, gdy po​chło​nął ca​łość sub​stan​cji men​tal ​nej czar​-
ne​go ko​ta, prze​cho​dził od nie​spo​dzian​ki do nie​spo​dzian​ki i z wiel ​kim tru​dem uczył
się ra​dzić so​bie w tym skom​pli ​ko​wa​nym i nie​zwy​kle afek​tyw​nym świe​cie. Nie​praw​dą
by​ło, że odzie​dzi ​czył cał ​kiem no​wy spo​sób za​cho​wa​nia; je​go fi ​zycz​ne przy​zwy​cza​je​-



nia i pod​sta​wo​we od​ru​chy by​ły już zbyt głę​bo​ko przy​swo​jo​ne, by się istot ​nie zmie​nić
w kon​tak​cie z ko​ci ​mi ce​cha​mi, któ​rych in​ten​syw​ność, pro​por​cjo​nal ​nie dość sła​ba, wy​-
ja​śnia​ła zni ​ko​mość efek​tu. Śmiał się te​raz ze swych usi ​ło ​wań do skło​nie​nia, by uwie​-
rzo​no – i do prze​ko​na​nia sa​me​go sie​bie – że od​czu​wa po​trze​bę dra​pa​nia się no​gą za
uchem, lub przy​sia​da​nia w kuc​ki, z pię​ścia​mi pod bro​dą. Lecz po​zo​stał mu ze​spół pra​-
gnień i do​znań, a na​wet my​śli, któ​rych wiel ​ką atrak​cyj ​ność od​czu​wał przy nie​zbyt du​-
żej in​ten​syw​no​ści; na przy​kład wa​le​ria​na: czuł, że kil ​ka me​trów da​lej ro​śnie krzak ko​-
zł ​ka. Jed​nak z roz​my​słem od​wró​cił się do nie​go ple​ca​mi i po​szedł w kie​run​ku prze​ciw​-
nym niż wieś, ścież​ką po urwi​sku. Wio​dła go myśl, któ​rą uwa​żał za nie​zwy​kle do​brą.

Do​tarł do kra​wę​dzi skar​py i bez tru​du od​na​lazł le​d ​wie za​ry​so​wa​ną ścież​kę, praw​do​-
po​dob​nie wy​zna​czo​ną przez spa​da​ją​ce ka​mie​nie. Bez wa​ha​nia ru​szył nią, od​wró​ciw​szy
się ple​ca​mi w stro​nę prze​pa​ści, po​ma​ga​jąc so​bie przy scho​dze​niu rę​ka​mi. Do​znał pew​-
nych emo​cji, kie​dy spod je​go nóg ode​rwa​ło się kil ​ka ka​mie​ni, lecz nie​wąt ​pli ​wie je​go
ru​chy prze​ja​wia​ły peł ​ne swo​bo​dy bez​pie​czeń​stwo, ja​kie​go ni ​g ​dy u sie​bie do tej po​ry
nie do​strze​gał. Po kil ​ku chwi​lach zna​lazł się u pod​nó​ża urwi​ska. P łyt ​kie mo​rze uka​zy​-
wa​ło wą​ską wstąż​kę gład​kich ka​mie​ni, oto​czo​ne przez po​trza​ska​ne ska​ły i po​dziu​ra​-
wio​ne przez głę​bo​kie la​gu​ny. Zmar szyb​kim kro​kiem udał się w stro​nę jed​nej z nich.
Do​tarł na brzeg, zna​lazł wy​god​ny ką​cik i przy​kuc​nął z za​wi​nię​tym rę​ka​wem. Je​go za​-
krzy​wio​ne pal ​ce mu​ska​ły wo​dę.

Upły​nę​ło kil ​ka​na​ście se​kund. A po​tem ma​ła, żół ​ta ryb​ka wy​nu​rzy​ła łe​pek zza zie​lo ​-
nej tra​wy. Le​d ​wie ją moż​na by​ło do​strzec na ro​ślin​nym tle la​gu​ny, lecz Zmar wi​dział,
jak drżą jej de​li ​kat ​ne skrze​la i je​go ser​ce ra​do​wa​ło się.

Na​gle je​go ra​mię wy​pro​sto​wa​ło się, po​chwy​cił zwie​rząt ​ko i uniósł je do noz​drzy.
Pach​nia​ło na​praw​dę przy​jem​nie.

Ob​li ​zaw​szy war​gi otwo​rzył usta i bez wa​ha​nia schru​pał łe​pek po​dry​gu​ją​cej ryb​ki.
By​ła wy​śmie​ni ​ta. I mnó​stwo ich sie​dzia​ło w la​gu​nie.

IX

16 kwiet ​nia
An​gel odło​żył na stół ni ​ciar​kę oraz ko​wa​deł ​ko i otarł so​bie. czo​ło rę​ka​wem. Wła​-

śnie skoń​czył po​szy​cie pra​wej bur​ty. Gwoź​dzie z czer​wo​nej mie​dzi two​rzy​ły pięk​ną li ​-
nię kro​pek na ja​snym tle wy​gię​te​go drew​na. Łódź na​bie​ra​ła kształ ​tów. Spo​czy​wa​ła na
dę​bo​wej ko​ły​sce skie​ro​wa​nej ku mo​rzu, od któ​rej od​cho​dzi za​czą​tek dwóch szyn zsu​-
wa​ją​cych się po urwi​sku.

Nie​da​le​ko od te​go miej ​sca trój ​ka dzie​ci za​ba​wia​ła się kup​ką wió​rów i tro​cin znaj ​du​-
ją​cą się w ką​cie warsz​ta​tu. Ich roz​wój był za​dzi ​wia​ją​co szyb​ki; te​raz cho​dzi ​ła już ca​ła
trój ​ka w ma​łych że​la​znych sa​bo​tach, je​dy​nie sto​py Ci​tro​ëna krwa​wi​ły jesz​cze tro​chę



wie​czo​rem, lecz Jo​ël i No​ël, po​sia​da​ją​cy na​tu​rę bar​dziej ru​sty​kal ​ną, by​li od​por​niej ​si,
a ich skó​ra ro​go​wa​cia​ła.

An​gel dzi ​wił się, by​ła już sto​sow​na po​ra, a bo​na nie po​ja​wia​ła się. Dzie​ci jed​nak
po​win​ny zjeść pod​wie​czo​rek. Przy​po​mniał so​bie na​gle, że słu​żą​ca mia​ła wy​chod​ne.
Wes​tchnąw​szy spoj​rzał na ze​ga​rek. Praw​dę mó​wiąc, Kle​men​ty​na co​raz rza​dziej za​po​mi​-
na​ła na​kar​mić je, a kie​dy czy​nił jej z te​go po​wo​du naj ​mniej ​szy wy​rzut, od​po​wia​da​ła
bez​czel ​nie z czymś w ro​dza​ju nie​na​wist ​nej i nie​omal uspra​wie​dli ​wio​nej pew​no​ści
w gło​sie. An​gel czuł się nie​swo​jo wi​dząc, że dzie​ci przy​glą​da​ją mu się w ta​kich chwi​-
lach pra​wie iro​nicz​nie, sta​jąc po stro​nie swej mat​ki.

Przyj ​rzał im się i na​po​tkał czar​ne spoj​rze​nie Ci​tro​ëna, któ​re go za​nie​po​ko​iło. Z od​-
cie​niem zło​ści rzekł do sie​bie, że ma​ją to, na co za​słu​gu​ją. On sam nie do​ma​gał się ni ​-
cze​go wię​cej, prócz te​go, by móc je roz​piesz​czać, ca​ło ​wać, lecz ni ​g ​dy o to spe​cjal ​nie
nie za​bie​gał.

„One lu​bią być drę​czo​ne” – po​my​ślał z wy​rzu​tem.
Jed​nak po​szedł w ich stro​nę.
– Chodź​cie na pod​wie​czo​rek, ro​bacz​ki – po​wie​dział.
Jo​ël i No​ël pod​nie​śli gło​wy i burk​nę​li pod no​sem.
– Cię An​ti ​nę – po​wie​dział Jo​ël.
– An​ti ​nę – po​wtó​rzył No​ël.
– Kle​men​ty​ny nie ma – rzekł An​gel. – Chodź​cie, pój ​dzie​my jej po​szu​kać.
Ci​tro​ën przede​fi ​lo ​wał przed nim god​nym kro​kiem. An​gel wy​cią​gnął rę​kę do dwóch

bliź​nia​ków. Nie po​dej ​mu​jąc jej, sta​nę​li na rów​ne no​gi w chmu​rze wió​rów i tro​cin,
i bie​gnąc nie​zgrab​nie do​łą​czy​li do bra​ta. An​gel po​czuł, że jest mo​kry i zde​ner​wo​wa​ny.
Po​dą​żył jed​nak za ni ​mi w od​da​le​niu, gdyż roz​cią​ga​ją​cy się na skar​pie ogród krył wie​le
pu​ła​pek, zaś on, po​mi​mo swe​go zi ​ry​to ​wa​nia, nie chciał, by im się przy​da​rzył ja​ki ​kol ​-
wiek wy​pa​dek.

Do​tarł do wej​ścia do do​mu w se​kun​dę po nich i do​padł ich w środ​ku. No​ël ostrym
gło​sem na​wo​ły​wał mat​kę, zaś Jo​ël wtó​ro​wał mu jak echo.

– Dość – po​wie​dział An​gel z pew​ną ener​gią w gło​sie.
Prze​rwa​li zdzi ​wie​ni.
– Chodź​cie do kuch​ni – do​dał An​gel.
Był nie​co za​sko​czo​ny, nie zna​la​zł ​szy ni ​cze​go przy​go​to​wa​ne​go. Mo​gła jed​nak przy​-

go​to​wać ten pod​wie​czo​rek. Po​sa​dził ich nie​zgrab​nie przed kub​ka​mi mle​ka i ka​nap​ka​-
mi, i udał się do drzwi, pod​czas gdy oni na​py​cha​li się ha​ła​śli ​wie. Omal nie zde​rzył się
ze Zma​rem.

– Nie wi​dział pan Kle​men​ty​ny?  – za​py​tał.



Psy​chia​tra ko​cim ge​stem przy​ło​żył dłoń do oka.
– Hmm… – od​po​wie​dział uni ​ka​jąc kom​pro​mi​ta​cji.
– Skończ pan z ty​mi ko​ci ​mi ma​nie​ra​mi – rzekł An​gel. – Nie ma pan na to więk​szej

ocho​ty niż ja. I pro​szę mi po​wie​dzieć, gdzie jest mo​ja żo​na.
– Bar​dzo mi przy​kro – od​parł Zmar – lecz przez nie​uwa​gę wsze​dłem do ja​dal ​ni. Ona

tam jest.
– No i co?  – burk​nął An​gel.
Od​su​nął Zma​ra i prze​szedł wście​kły. Tam​ten po​dą​żył za nim. An​gel pra​gnął prze​mie​-

nić w złość od​ra​zę do swej nie​kom​pe​ten​cji wo​bec wła​snych dzie​ci, to by​ło wy​raź​ne,
lecz Zmar unik​nął pod​kre​śle​nia te​go.

An​gel przy​go​to​wy​wał ja​kieś ra​nią​ce zda​nie. Rzad​ko się uno​sił i za​wsze z po​wo​du
dzie​ci. Po​wi​nien się ni ​mi bar​dziej zaj ​mo​wać. Był zde​ner​wo​wa​ny. Je​go ser​ce ło​mo​ta​ło.
Ona kpi​ła so​bie ze wszyst ​kich.

Gwał​tow​nie po​pchnął drzwi i sta​nął w miej ​scu. Roz​cią​gnię​ta na sto​le w ja​dal ​ni Kle​-
men​ty​na, ze spodnia​mi opusz​czo​ny​mi do ko​lan, dy​sza​ła i sza​mo​ta​ła się jak opę​ta​na. Jej
dło​nie opusz​czo​ne wzdłuż cia​ła za​ci ​ska​ły się kon​wul​syj ​nie. Na la​kie​ro​wa​nej po​-
wierzch​ni sto​łu jej lę​dź​wie fa​lo ​wa​ły, po​dry​gi ​wa​ły, uda roz​chy​la​ły się lek​ko, zaś z ust
wy​do​by​wał się ci ​chy jęk. An​gel stał tam przez chwi​lę onie​mia​ły i za​czął się co​fać. Je​go
twarz po​wo​li pur​pu​ro​wia​ła. Za​mknął drzwi i szyb​kim kro​kiem po​wró​cił do ogro​du.
Zmar za​trzy​mał się na scho​dach i zo​ba​czył, jak tam​ten zni ​ka za za​krę​tem alej ​ki. Za​wró​cił
są sa​mą dro​gą i zno​wu wszedł do kuch​ni.

– Za​sta​na​wiam się… – szep​nął.
Kil ​ko​ma pre​cy​zyj ​ny​mi ge​sta​mi na​pra​wił szko​dy wy​rzą​dzo​ne przez pa​skudz​twa. Te

zaś, na​żar​te, szcze​bio​ta​ły ra​do​śnie. Wy​tarł im bu​zie i wy​pchnął na ze​wnątrz.
– Idź​cie ba​wić się z ta​tu ​siem… – po​wie​dział.
– Cię An​ti ​nę… – rzekł Jo​ël.
– An​ti ​nę… – do​dał No​ël.
Ci​tro​ën nic nie po​wie​dział, lecz ru​szył w kie​run​ku warsz​ta​tu, a za nim po​dą​ży​li bra​-

cia. Zmar po​stał przez chwi​lę, marsz​cząc brwi. Za​wa​hał się, po czym po​wró​cił do ja​dal ​-
ni. Tym ra​zem le​żąc na brzu​chu, Kle​men​ty​na kon​ty​nu​owa​ła swo​ją ob​sce​nicz​ną ge​sty​-
ku​la​cję. Zmar wdy​chał za​pach po​miesz​cze​nia. Póź​niej z ża​lem od​da​lił się i po​wró​cił do
swo​je​go po​ko​ju. Wy​cią​gnął się na łóż​ku i bez prze​ko​na​nia za​czął mru​czeć. Mi​mo
wszyst ​ko mu​siał przy​znać, że nie jest zdol​ny ro​bić te​go w za​do​wa​la​ją​cy spo​sób. A czy
czar​ny kot, któ​re​go spsy​cho​ana​li ​zo​wał kil ​ka ty​go​dni wcze​śniej, umiał aby mru​czeć?
A po​tem znów za​czął my​śleć o in​te​re​su​ją​cym te​ma​cie, o Kle​men​ty​nie. Być mo​że po​wi​-
nien był jej do​tknąć. Po​wą​chał pal ​ce. By​ła na nich jesz​cze odro​bi ​na za​pa​chu bo​ny, lecz
po​cho​dzi ​ła jesz​cze z wczo​raj i by​ła dość nie​wy​raź​na. By​ło mu do​brze na łóż​ku, to ja​-



sne. Lecz ko​bie​ta na do​le na​dal nie​wąt ​pli ​wie nie prze​sta​wa​ła po​ru​szać się. Usiadł na
łóż​ku, wstał, zszedł i sta​nął przed drzwia​mi do ja​dal ​ni. Nad​sta​wił ucha. Ci​sza. Wszedł.

Kle​men​ty​na, na wpół na​ga, spa​ła te​raz; a przy​naj ​mniej prze​sta​ła się po​ru​szać i od​po​-
czy​wa​ła z po​licz​kiem przy​ci ​śnię​tym do sto​łu, z wy​sta​wio​nym za​dkiem. Zmar co​sik po​-
czuł. Pod​szedł. Sły​sząc go po​ru​szy​ła się i unio​sła na łok​ciu. Znie​ru​cho​miał.

– Prze​pra​szam – po​wie​dział. – Zda​wa​ło mi się, że pa​ni wo​ła.
Oczy mia​ła zmę​czo​ne i zmęt​nia​łe.
– Co ja ro​bię na tym sto​le?  – za​py​ta​ła.
– Hmm… – szep​nął Zmar. – Nie wiem. Mu​sia​ło być pa​ni zbyt go​rą​co.
Wów​czas do​strze​gła nie​ład w swej to​a​le​cie.
– Śni​ło mi się – za​czę​ła.
A po​tem, jak An​gel chwi​lę wcze​śniej, za​czer​wie​ni ​ła się aż po ko​rzon​ki wło​sów.
– Czy… – pod​ję​ła.
Usia​dła nie pró​bu​jąc ukryć swych na​gich ud.
– W koń​cu – szep​nę​ła – pan wie, jak je​stem zbu​do​wa​na.
Spe​szo​ny Zmar nie szep​nął ani sło​wa.
– Wy​da​je mi się, że się po​ru​sza​łam – po​wie​dzia​ła za​braw​szy się do ubie​ra​nia.
– Oba​wiam się, że tak…
– No cóż – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na – nie wiem. Mia​łam przy​go​to​wać pod​wie​czo​rek

dla dzie​ci i… cóż, zna​la​złam się tu​taj.
Po​ma​ca​ła się po czasz​ce.
– Wy​da​je mi się, że zo​sta​łam prze​wró​co​na na ten stół?  Mam gu​za.
– Ja​kiś suk​ku​bus… – rzekł Zmar.
Wcią​gnę​ła spodnie i te​raz przy​gła​dza​ła wło​sy.
– No cóż, zda​rza się – pod​su​mo​wa​ła. – Są​dzi ​łam, że bę​dę się mo​gła obejść bez te​go.

Idę przy​go​to​wać pod​wie​czo​rek.
– Już są po pod​wie​czor​ku – spre​cy​zo​wał Zmar.
Twarz Kle​men​ty​ny za​chmu​rzy​ła się.
– Kto im dał pod​wie​czo​rek?
– Pa​ni mąż – rzekł Zmar. – A ja im wy​tar​łem fi ​zjo​no​mie.
– An​gel tu był?
– Tak – rzekł bez​na​mięt ​nie Zmar.
Prze​mknę​ła ko​ło nie​go i szyb​kim kro​kiem we​szła do ogro​du. Na za​krę​cie alej ​ki pra​-

wie bie​gła. Zmar wszedł na gó​rę my​śląc. A więc był. Ale tyl ​ko on.



X

An​gel po​now​nie wziął ni ​tow​ni ​cę i za​jął się dru​gą bur​tą. Przy​sta​wiał ko​wa​deł ​ko do
we​wnętrz​nej stro​ny, kie​dy po​ja​wi ​ła się Kle​men​ty​na za​czer​wie​nio​na z te​go po​wo​du, że
sta​ło się to tak szyb​ko. Wi​dząc ją bliź​nia​ki wy​da​ły ra​do​sne kwik​nię​cie, a Ci​tro​ën pod​-
szedł do niej i wziął ją za rę​kę. An​gel pod​niósł oczy, za​re​je​stro​wał to wszyst ​ko i sku​lił
się.

– Kto im dał pod​wie​czo​rek?  – za​py​ta​ła.
– Ja – od​parł oschle An​gel.
Coś w je​go to​nie za​sko​czy​ło ją.
– A ja​kim pra​wem?
– Dość! – za​wo​łał An​gel bru​tal ​nie.
– Py​tam się, ja​kim pra​wem da​łeś pod​wie​czo​rek tym dzie​ciom, któ​ry​mi, co jest oczy​-

wi​ste, nie po​wi​nie​neś się zaj ​mo​wać?
Nim mia​ła czas, by za​mknąć usta, tra​fi ​ły ją wy​mie​rzo​ne z roz​ma​chem cio​sy w twarz.

Za​ko​ły​sa​ła się pod wpły​wem szo​ku. An​gel, bla​dy jak prze​ście​ra​dło, drżał z wście​kło​-
ści.

– Dość! – mruk​nął.
Zda​wał się uspo​ka​jać, pod​czas gdy ona pod​no​si ​ła nie​pew​ną dłoń do po​licz​ka.
– Ża​łu​ję – po​wie​dział wresz​cie – lecz zbyt da​le​ko się po​su​wasz.
Dzie​ci za​czę​ły krzy​czeć, a Ci​tro​ën po​chy​lił się i pod​niósł gwóźdź. Pod​szedł ​szy do

An​ge​la wbił mu go w no​gę ze wszyst ​kich swych ma​łych sił. An​gel ani drgnął. Kle​men​-
ty​na za​czę​ła się śmiać szlo​cha​ją​cym śmie​chem.

– Dość – po​wtó​rzył An​gel na​pię​ty.
Prze​sta​ła.
– W grun​cie rze​czy – cią​gnął da​lej – nie ża​łu​ję. Ża​łu​ję, że nie ude​rzy​łem moc​niej.
Kle​men​ty​na po​ki ​wa​ła gło​wą i ode​szła. Trój ​ka dzie​ci po​dą​ży​ła za nią. Od cza​su do

cza​su Ci​tro​ën od​wra​cał się i rzu​cał swe​mu oj ​cu po​nu​re spoj​rze​nie. An​gel po​zo​sta​wał
za​my​ślo​ny. Od​twa​rzał so​bie sce​nę, któ​ra wła​śnie się ro​ze​gra​ła i drgnął, za​że​no​wa​ny;
po​tem uj ​rzał w du​szy swą żo​nę roz​cią​gnię​tą na sto​le w ja​dal ​ni i ru​chli ​wa czer​wień za​-
la​ła je​go skro​nie i czo​ło. Wie​dział, że nie wró​ci już do sie​bie. W han​ga​rze dość by​ło
wió​rów i tro​cin, by się tam moż​na by​ło wy​spać do wo​li, zaś no​ce by​ły cie​płe. Czuł lek​-
kie świerz​bie​nie w le​wej no​dze. Po​chy​lił się i wy​cią​gnął gwóźdź, cien​ki zło​ci ​sty szpi ​-
ku​lec; na je​go spodniach z zie​lon​ka​we​go dre​li ​chu po​ja​wi ​ła się bru​nat ​na plam​ka, wiel ​-
ko​ści plu​skwy. Chcia​ło mu się śmiać. Bied​ne lar​wy.
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20 ma​ja
Zmar uni​kał prze​by​wa​nia w do​mu od chwi​li, gdy An​gel po​sta​no​wił za​miesz​kać

w swo​im warsz​ta​cie. Wca​le nie czuł się do​brze w obec​no​ści Kle​men​ty​ny. Zbyt​nio mat​-
ko​wa​ła, na cał ​kiem in​nej płasz​czyź​nie. Nie, że​by w tym wi​dział ja​kie​kol ​wiek zło, gdyż
nie kła​mał twier​dząc, że jest pu​sty, a co za tym idzie, że nie po​sia​da po​ję​cia o war​to​-
ściach etycz​nych. Lecz to go krę​po​wa​ło fi ​zycz​nie.

Roz​cią​gnię​ty w ką​cie ogro​du, gdzie rósł ob​fi ​cie na​pę​dzi ​strach, któ​ry da​je isto​cie ko​-
rzy​sta​ją​cej z nie​go dys​kret ​nie od​wa​gę i zde​cy​do​wa​nie, prze​żu​wał w roz​tar​gnie​niu kil ​-
ka je​go kan​cia​stych ło​dy​żek. Cze​kał na Bia​ło​dup​ską, któ​ra mia​ła przyjść i spę​dzić
z nim koń​ców​kę te​go ni ​czym nie od​zna​cza​ją​ce​go się dnia. Owa myśl o od​zna​cza​niu się
ka​za​ła mu spraw​dzić dło​nią po​praw​ność kształ ​tu wła​snych spodni. Jak zwy​kle mia​ło
się to nie​wąt ​pli ​wie skoń​czyć koń​ców​ką psy​chia​try.

Usły​szał skrzy​pie​nie żwi​ru i usiadł. Po​ja​wi ​ła się bo​na, nie​zgrab​na i buj ​na, pła​sko​-
sto​pa i su​to​biu​sta, i usia​dła ko​ło nie​go.

– Ro​bo​ta skoń​czo​na?  – za​py​tał.
– Skoń​czo​na – wes​tchnę​ła. – Dzie​cia​ki śpią.
Roz​pi ​na​ła już su​kien​kę, lecz Zmar po​wstrzy​mał ją.
– A gdy​by​śmy tak po​roz​ma​wia​li tro​chę?  – za​pro​po​no​wał.
– Nie po to tu przy​szłam – za​uwa​ży​ła. – Mam ocho​tę na tam​to, a nie na po​ga​dusz​ki.
– Chcę cię za​py​tać tyl ​ko o jed​ną rzecz – po​wie​dział.
Ścią​gnę​ła ubra​nie i usia​dła na tra​wie. W tym od​da​lo ​nym za​kąt ​ku ogro​du by​li jak

w ma​łym pu​deł ​ku. Zresz​tą nie by​ło naj ​mniej ​sze​go ry​zy​ka, że ich ktoś za​sko​czy. Nie
przy​szedł ​by ani An​gel, ani Kle​men​ty​na. Zmar, chcąc wy​pró​bo​wać jej cier​pli ​wość, ro​ze​-
brał się rów​nież. Sta​ra​ła się na nie​go nie pa​trzeć. Nadzy w tra​wie, by​li tro​chę śmiesz​ni
obo​je. Po​ło​ży​ła się na brzu​chu, a po​tem sta​nę​ła na czwo​ra​kach.

– Cze​kam na pa​na – po​wie​dzia​ła.
– Do li ​cha – sprze​ci ​wił się Zmar. – A w ogó​le, to przede wszyst ​kim mam dość tej

idio​tycz​nej po​zy​cji.
– No, no – po​wie​dzia​ła.
– To nie do znie​sie​nia – rzekł Zmar.
Jed​nym gwał​tow​nym pchnię​ciem po​zba​wił ją rów​no​wa​gi.
Za​nim uda​ło jej się ją od​zy​skać, przy​gwoź​dził ją do zie​mi ple​ca​mi i roz​cią​gnął się na

niej. Wy​ry​wa​ła się wście​kle.
– Nie! – krzy​cza​ła – nie tak! Tyl​ko nie tak! Sa​tyr.



Zmar trzy​mał ją so​lid​nie.
– Chęt​nie cię pusz​czę – po​wie​dział. – Lecz naj ​pierw po​wiedz mi, dla​cze​go nie

chcesz te​go ro​bić ina​czej.
– Nie chcę – od​burk​nę​ła.
Pod​kre​ślił swą prze​wa​gę. Mógł ją po​siąść, kie​dy by tyl ​ko ze​chciał.
– Je​śli mi nie po​wiesz, zro​bię to w ten spo​sób.
Za​czę​ła pła​kać z wście​kło​ści beł ​ko​cząc:
– Nie… Niech pan so​bie idzie. Nie chcę. Jest pan zbyt od​ra​ża​ją​cy.
– Daj spo​kój! – za​pro​te​sto​wał Zmar. – Je​steś kom​plet ​nie stuk​nię​ta!
– Nie chcę mó​wić – rze​kła.
– Bę​dziesz mó​wić – po​wie​dział Zmar.
Po​chy​lił gło​wę i po​chwy​cił zę​ba​mi czu​bek jed​nej z pier​si.
– Je​śli mi nie po​wiesz, od​gry​zę ka​wa​łek – za​pew​nił z peł ​ny​mi usta​mi i z nie​ja​kim

tru​dem.
Strasz​nie mu się chcia​ło śmiać, co od​bi ​ja​ło się na je​go moż​li ​wo​ściach. Jed​nak mu​siał

ugryźć ją dość moc​no, gdyż krzyk​nę​ła i roz​pła​ka​ła się na do​bre. Bez​li ​to ​sny, sko​rzy​stał
z te​go, że​by ją przy​mu​sić.

– Po​wiem pa​nu – jęk​nę​ła. – Lecz niech pan ze mnie wyj​dzie. Na​tych​miast. Na​tych​-
miast.

– Po​wiesz mi wszyst ​ko?  – za​py​tał Zmar.
– Obie​cu​ję – od​rze​kła. – Niech pan się za​bie​ra… Niech pa​na… Och!…
Zmar pu​ścił ją i od​su​nął się dy​sząc. Trud​no z nią by​ło dać so​bie ra​dę. Usia​dła po​-

now​nie.
– Te​raz mów – po​wie​dział. – Al​bo za​cznę zno​wu. Dla​cze​go to ro​bisz w ten spo​sób?

O co tu bie​ga?
– Za​wsze to tak ro​bi ​łam – po​wie​dzia​ła.
– Od kie​dy?
– Od po​cząt ​ku.
– Z kim to zro​bi ​łaś pierw​szy raz?
– Z oj ​cem.
– A dla​cze​go w ten spo​sób?
– Mó​wił, że nie chce na mnie pa​trzeć. Że nie ma śmia​ło​ści.
– Wsty​dził się?
– U nas się te​go nie zna – po​wie​dzia​ła twar​do.



Trzy​ma​ła pier​si w dło​niach, lecz na​dal mia​ła uda za​dar​te i roz​chy​lo​ne. „Tak się ob​ja​-
wia skrom​ność” – po​my​ślał Zmar.

– Ile mia​łaś lat?
– Dwa​na​ście.
– Ro​zu​miem, dla​cze​go nie śmiał na cie​bie pa​trzeć.
– Nie, nie ro​zu​mie pan – po​wie​dzia​ła. – Nie chciał, bo mó​wił, że je​stem zbyt pa​skud​-

na. A po​nie​waż mó​wił to mój oj ​ciec, to miał ra​cję, a te​raz oto zmu​sił mnie pan do nie​po​-
słu​szeń​stwa wo​bec oj ​ca i je​stem wy​rod​ną cór​ką.

– Czy ty to lu​bisz?  – za​py​tał Zmar.
– Co?
– Tak jak to ro​bisz?
– To nie pod​le​ga kwe​stii – po​wie​dzia​ła. – Chce pan to ro​bić, czy nie?
– Ale nie cią​gle w ten spo​sób – rzekł Zmar. – Na​wet naj ​lep​sze sma​ko​ły​ki mo​gą się

znu​dzić.
– A więc jest pan jak te zwie​rzę​ta – stwier​dzi ​ła.
Pod​nio​sła się i szu​ka​ła su​kien​ki.
– Co ro​bisz?  – za​py​tał Zmar.
– Od​cho​dzę. Wsty​dzę się sa​mej sie​bie.
– To nie two​ja wi​na – za​uwa​żył Zmar.
– Ow​szem – po​wie​dzia​ła. – Nie po​win​nam by​ła. Od sa​me​go po​cząt ​ku.
– Gdy​byś mi po​wie​dzia​ła wię​cej na ten te​mat – rzekł Zmar – mógł​bym spró​bo​wać na​-

pra​wić two​ją wraż​li ​wość. Ale wca​le nie je​steś ga​da​tli ​wa.
– Pa​ni mi do​brze mó​wi​ła – mruk​nę​ła niań​ka. – Nie chcę pa​na wię​cej wi​dzieć.
– Trud​no – rzekł oschle psy​chia​tra. – Ze​msz​czę się w ten sam spo​sób.
– I nic pa​nu nie po​wiem. Nie je​stem tu po to, że​by za​spo​ka​jać pań​skie wstręt ​ne ma​-

nie.
Zmar za​śmiał się szy​der​czo i za​czął się ubie​rać. Ni​g ​dy nie miał na​dziei na po​waż​ne

spsy​cho​ana​li ​zo​wa​nie tej nie​szczę​snej. Znaj ​dą się lep​sze. Wło​żył bu​ty i wstał. Ona po​-
pła​ki ​wa​ła jesz​cze.

– Spły​waj – rzu​cił z po​wa​gą.
Usłu​cha​ła sią​ka​jąc no​sem. Za​pew​ne nie​na​wi ​dzi ​ła go. Uśmiech​nął się my​śląc, że z te​-

go punk​tu wi​dze​nia by​ła to uda​na ana​li ​za. A po​tem jed​nym lek​kim sko​kiem po​chwy​cił
ja​kie​goś za​póź​nio​ne​go, prze​la​tu ​ją​ce​go mo​ty​la i po​łknął go usa​tys​fak​cjo​no​wa​ny.

XII



13 lip​ca
Przed scho​da​mi pro​wa​dzą​cy​mi do do​mu znaj ​do​wa​ła się roz​le​gła, wy​sy​pa​na żwi​rem

prze​strzeń, gdzie chęt ​nie ba​wi​ła się trój ​ka dzie​ci po skoń​czo​nym po​sił ​ku, lub w ocze​-
ki ​wa​niu na niań​kę, któ​ra po​da​wa​ła w tym mo​men​cie po​tra​wy do​ro​słym i mia​ła przyjść
po nich, by za​brać do łóż​ka na sje​stę. Tym spo​so​bem z okien ja​dal ​ni rów​nież moż​na by​-
ło nad ni ​mi czu​wać. To na Zma​ra, sie​dzą​ce​go twa​rzą w tę stro​nę spa​da​ła ta tro​ska. Na​-
prze​ciw nie​go Kle​men​ty​na w roz​tar​gnie​niu krę​ci ​ła w pal ​cach kul​ki z ośród​ki bi ​skwi​-
tów, za​ję​cie nie​wdzięcz​ne, chy​ba że​by by​ło ina​czej (i by​ło). Wi​dy​wa​li się wy​łącz​nie
przy po​sił ​kach. Ona zda​wa​ła się ży​czyć so​bie, by na​dal u niej miesz​kał, lecz na ogół
ogra​ni ​cza​ła się do roz​ma​wia​nia z nim o rze​czach po​zba​wio​nych zna​cze​nia; on zaś ze
swej stro​ny nie śmiał po​ru​szać te​ma​tów oso​bi ​stych.

Bia​ło​dup​ska, na​dą​sa​na i mil ​czą​ca, przy​nio​sła pół ​mi​sek, któ​ry po​sta​wi ​ła przed Zma​-
rem. Od​krył go i rzekł układ​nie:

– Czę​stuj się, Kle​men​ty​no, bar​dzo pro​szę.
– To dla pa​na – po​wie​dzia​ła. – Wy​łącz​nie dla pa​na. Ła​ko​cie.
Uśmiech​nę​ła się z odro​bi ​ną zło​śli ​wo​ści. Przyj ​rzał się uważ​niej.
– Ależ… to szper​ka! – za​krzyk​nął ra​do​śnie.
– Wła​śnie – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
– Wo​lał ​bym ją na su​ro​wo – sko​men​to​wał Zmar – lecz tro​ska jest tak wzru​sza​ją​ca…

Kle​men​ty​no, praw​dzi ​wy z cie​bie anioł.
– Bar​dzo pa​na lu​bię – po​wie​dzia​ła – lecz mi​mo wszyst ​ko nie mo​gła​bym pa​trzeć jak

pan ją je na su​ro​wo.
– Ja​sne – rzekł Zmar, na​kła​da​jąc so​bie so​lid​ną por​cję. – Pro​szę mi mó​wić o szper​ce!

Niech się przy niej scho​wa​ją wszyst ​kie my​szy i ptasz​ki na zie​mi.
– Je​stem szczę​śli ​wa, że pan to do​ce​nia – po​wie​dzia​ła.
– Ta​ki pta​szek – za​uwa​żył Zmar – nie jest zły, oczy​wi​ście; ale te pa​skud​ne pió​ra!
– To praw​da – przy​zna​ła Kle​men​ty​na. – To dru​ga stro​na me​da​lu. A my​szy?
– Czy​sta roz​ryw​ka – rzekł Zmar. – Ale nic nad​zwy​czaj ​ne​go.
– No tak – po​wie​dzia​ła. – To po​sze​rza za​kres pań​skich sma​ków. To rzecz po​żą​da​na.

A nad kim pan te​raz pra​cu​je?
– Bar​dzo mi​ło z pa​ni stro​ny – po​wie​dział Zmar – bo wie pa​ni, że słu​żą​ca mnie po​rzu​-

ci ​ła.
– Tak – od​rze​kła. – Przy​zna​ję, że spra​wi​ło mi to przy​jem​ność. Co zna​lazł pan we

wsi?  Czę​sto pan tam cho​dzi, jak mi się zda​je?
– Och! – po​wie​dział Zmar. – Nic wiel ​kie​go, wie pa​ni. Dość czę​sto spo​ty​kam się

z Glo​rïą.



– Mam na my​śli ko​bie​ty – rze​kła Kle​men​ty​na.
– Wca​le nie szu​kam – od​parł Zmar. – Wie pa​ni, że ten kot był wy​chla​sta​ny?  Ja oso​bi ​-

ście nie je​stem prze​ko​na​ny, lecz jed​nak wpły​wa to na mnie w ja​kiś spo​sób.
Kła​mał.
– Wiem, że pan szu​ka – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
Zmar po​pa​trzył na trój ​kę dzie​ci, któ​re krę​ci ​ły się je​den za dru​gim, aż do za​wro​tu gło​-

wy.
– Mów​my o czymś in​nym – za​pro​po​no​wał.
– Czy pan grze​bie w mo​ich sza​fach?  – za​py​ta​ła na​gle.
Zmar zro​bił zdzi ​wio​ną mi​nę i za​wa​hał się.
– Słu​cham?
– Do​brze pan sły​szał.
– Nie – od​rzekł. – To nie ja. Cze​góż miał ​bym szu​kać w pa​ni sza​fach?  Mam wszyst ​kie

nie​zbęd​ne ubra​nia.
– Och!… To bez zna​cze​nia – za​pew​ni ​ła. – Być mo​że się my​lę. Mia​łam wra​że​nie, że

ktoś od cza​su do cza​su do​ty​kał wszyst ​kie​go. Oczy​wi​ście brak naj ​mniej ​szych do​wo​-
dów, by to miał być pan.

Wy​ko​nał gest bro​dą w stro​nę słu​żą​cej, któ​ra by​ła do nich od​wró​co​na ple​ca​mi.
– Och! Nie – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Z pew​no​ścią nie. Zresz​tą dla​cze​go mia​ła​by

się z tym kryć?  Mnie jest wszyst ​ko jed​no. Nie wkła​dam tych ubrań ni ​g ​dy. Pra​wie ni ​g ​-
dy.
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– Do​bra – po​wie​dział An​gel wsta​jąc.
Wła​śnie prze​pi ​ło ​wał do po​ło​wy klin przy​trzy​mu​ją​cy łódź na szy​nach. Wszyst ​ko

by​ło za​koń​czo​ne. Dzie​się​cio​me​tro​wa bar​ka, z ja​sne​go drew​na, o dzio​bie za​dar​tym
w gó​rę jak fe​nic​ki pa​łasz, wy​po​sa​żo​na w lek​ki wa​hacz. Na ra​zie wi​dać by​ło je​dy​nie je​-
go wspor​ni ​ki wy​ko​na​ne z lśnią​ce​go brą​zu i przy​mo​co​wa​ne do ka​dłu​ba. Mo​stek, znacz​-
nie uwy​pu​klo​ny, wy​po​sa​żo​ny był je​dy​nie w wy​stęp ni ​skiej po​kła​dów​ki. Zmar po​chy​-
lił się i obej ​rzał ka​dłub. Je​de​na​ście par czło​no​wa​tych nóg wy​sta​wa​ło na ca​łej je​go dłu​-
go​ści.

– Bę​dzie szyb​ko pły​nę​ła – za​uwa​żył.
– Nie naj ​go​rzej – rzekł An​gel.
– Jak na ama​to​ra – cią​gnął Zmar – po​ra​dził so​bie pan wy​jąt ​ko​wo do​brze.



– Nie je​stem ama​to​rem – od​rzekł An​gel.
– W ta​kim ra​zie – pod​jął Zmar – jak na za​wo​dow​ca po​ra​dził so​bie pan z tym wy​jąt ​-

ko​wo do​brze.
– Nie je​stem za​wo​dow​cem – od​rzekł An​gel.
– Kim więc pan jest?  – za​py​tał nie​co roz​złosz​czo​ny Zmar.
– Nie za​czy​naj pan z ty​mi py​ta​nia​mi, to wstręt ​na ma​nia.
Zmar mógł się po​gnie​wać, to ja​sne, lecz tem​pe​ra​ment wca​le go do te​go nie skło​nił.

Szu​kał cze​goś, co mógł​by po​wie​dzieć czło​wie​ko​wi, któ​ry wkrót​ce od​je​dzie. Na dłu​go.
W nie​zbyt pew​nej ło​dzi. W su​mie. I po​mi​mo je​de​na​stu par nóg.

– Na​dal jest pan w tych sa​mych sto​sun​kach z żo​ną?
– Ow​szem – od​parł An​gel. – To jest…
Urwał.
– To nic. Nie mam nic do po​wie​dze​nia. Ko​bie​ty i męż​czyź​ni nie ży​ją na tej sa​mej

płasz​czyź​nie. Lecz ni ​cze​go nie ża​łu​ję.
– Na​wet dzie​ci?
– Na szczę​ście – po​wie​dział An​gel – nie znam ich jesz​cze. Nie bę​dzie mi żal.
– Bę​dzie im pa​na bra​ko​wa​ło – za​pew​nił psy​chia​tra.
– Wiem – od​rzekł An​gel. – Za​wsze jest coś, cze​go czło​wie​ko​wi bra​ku​je. Zwłasz​cza

je​śli to coś waż​ne​go.
– Dzie​ci wy​cho​wy​wa​ne bez oj ​ca… – za​czął Zmar.
– Niech pan po​słu​cha – po​wie​dział An​gel. – Nie war​to do te​go wra​cać. Od​cho​dzę,

od​cho​dzę. I ty​le.
– Uto​pi się pan – po​wie​dział Zmar.
– Nie bę​dę miał aż ty​le far​tu.
– Ależ pan jest ba​nal ​ny – stwier​dził Zmar po​gar​dli ​wie.
– Roz​kosz​nie ba​nal ​ny – od​rzekł An​gel.
– Nie wiem, co pa​nu po​wie​dzieć.
– To wi​dać – sko​men​to​wał sar​ka​stycz​nie An​gel. – Te​raz mo​ja ko​lej na sta​wia​nie py​-

tań. Na czym pan sta​nął w re​ali ​za​cji swo​ich wiel ​kich pro​jek​tów?
– Na ni ​czym – od​parł Zmar. – Do tej chwi​li mia​łem jed​ne​go ko​ta i to wszyst ​ko. Pró​-

bo​wa​łem psa, lecz ten przed​wstęp​ny kot po​wo​du​je nie​mi​ły kon​flikt i mu​sia​łem prze​-
stać. A po​za tym chciał ​bym męż​czy​znę. Al​bo ko​bie​tę; w każ​dym ra​zie isto​tę ludz​ką.

– Z kim się pan ak​tu​al ​nie spo​ty​ka?
– Po​znam słu​żą​cą ko​wa​la. Za po​śred​nic​twem wła​ści ​ciel ​ki pa​sman​te​rii.



– To pan się te​raz spo​ty​ka z wła​ści ​ciel ​ką pa​sman​te​rii?
– Nie, nie wiem, z kraw​co​wą, al ​bo co. W grun​cie rze​czy to dziw​ne. Ona szy​je

wszyst ​kie suk​nie dla pań​skiej żo​ny, nie​praw​daż?
– Ni​g ​dy w ży​ciu – od​rzekł An​gel. – Kle​men​ty​na wszyst ​ko przy​wio​zła. Ni​g ​dy nie

cho​dzi do wsi.
– I źle ro​bi – rzekł Zmar – bo to bar​dzo cie​ka​we.
– Aku​rat – za​śmiał się szy​der​czo An​gel. – Wszy​scy przy​pra​wia​ją pa​na o cho​ro​bę.
– To praw​da, lecz to jest bar​dzo cie​ka​we. W każ​dym ra​zie… tak… no cóż!… to dziw​-

ne: kraw​co​wa ma wszyst ​kie mo​de​le su​kien pań​skiej żo​ny. Wszyst ​kie, ja​kie na niej wi​-
dzia​łem.

– Tak?  – po​wie​dział An​gel nie​zbyt za​sko​czo​ny.
Spoj​rzał na łódź.
– Bę​dę mu​siał po​je​chać – po​wie​dział. – Chce pan ją wy​pró​bo​wać ze mną?
– Ow​szem. Nie dzi ​siaj, ale chęt ​nie po​pły​nę.
An​gel pod​szedł do na wpół prze​pi ​ło ​wa​nej pod​po​ry i pod​niósł ra​mię. Do​brze wy​-

mie​rzo​nym cio​sem pię​ści prze​ła​mał do koń​ca ka​wa​łek drew​na. Roz​le​gło się gwał​tow​ne
trza​śnię​cie. Łódź za​drża​ła i za​ko​ły​sa​ła się. Dę​bo​we szy​ny, na​sma​ro​wa​ne ło​jem, bie​gły
przez ogród i stro​mo opa​da​ły pro​sto do mo​rza. Łódź pę​dzi ​ła jak strza​ła i za​nur​ko​wa​ła
po​za za​się​giem wzro​ku w chmu​rze cuch​ną​ce​go dy​mu z przy​pa​lo ​ne​go ło​ju.

– Po​win​no być wszyst ​ko w po​rząd​ku – po​wie​dział An​gel po dwu​dzie​stu se​kun​-
dach. – Niech pan się ze mną za​bie​rze. Zo​ba​czy​my, czy dzia​ła.

– Pan jest kop​nię​ty – rzekł Zmar. – Spu​ścić ją z ta​kiej wy​so​ko​ści!
– Wszyst ​ko bę​dzie w po​rząd​ku – za​pew​nił An​gel. – Im wy​żej, tym pięk​niej.
Ze​szli, nie tak szyb​ko jak łódź, po stro​mej skar​pie. By​ła bar​dzo pięk​na po​go​da

i urwi​sko aż ki ​pia​ło od za​pa​chów ro​ślin i brzę​cze​nia owa​dów. An​gel ujął ser​decz​nie
Zma​ra za ra​mio​na. Psy​chia​tra po​czuł się nie​pew​nie. Bar​dzo lu​bił An​ge​la i bał się.

– Bę​dzie pan ostroż​ny?  – za​py​tał.
– Oczy​wi​ście.
– Ma pan za​pa​sy?
– Mam wo​dę i węd​ki.
– Nic po​za tym?
– Na​ła​pię ryb. Mo​rze do​star​czy wszyst ​kie​go.
– Ach! Tu pa​na bo​li, to jest pań​ski kom​pleks – za​grzmiał Zmar.
– Niech pan nie bę​dzie wul​gar​ny – rzekł An​gel. – Wiem, po​wrót do mo​rza, po​wrót

do mat​ki, ta sa​ma śpiew​ka. Idź pan więc psy​cho​ana​li ​zo​wać tych swo​ich cym​ba​łów. Ma​-



tek mam po dziur​ki w no​sie.
– Dla​te​go, że ta jest pań​ską żo​ną – po​wie​dział Zmar. – Lecz wła​snej też jest pa​nu żal.
– Nie. Zresz​tą nie mam mat​ki.
Sta​li na kra​wę​dzi prze​pa​ści i An​gel ja​ko pierw​szy ru​szył po ma​łym, opa​da​ją​cym

gzym​sie. Łódź by​ło te​raz wi​dać u ich stóp. Zmar do​strzegł, że szy​ny do​szedł ​szy do wo​-
dy pra​wie się wy​pro​sto​wa​ły po tam​tym upad​ku. Bio​rąc pod uwa​gę szyb​kość koń​co​wą,
łódź po​win​na znaj ​do​wać się co naj ​mniej o trzy​sta me​trów od brze​gu. Zmar wy​po​wie​-
dział na głos tę uwa​gę.

– Jest li ​na ho​low​ni ​cza – rzekł An​gel.
– Do​brze – po​chwa​lił Zmar, nie ro​zu​mie​jąc.
Ka​mie​ni ​sta pla​ża wy​peł ​ni ​ła się echem ich kro​ków. An​gel zwin​nie schwy​cił koń​ców​-

kę ko​nop​nej li ​ny, lek​kiej i ela​stycz​nej. Po​wo​li łódź przy​bli ​ży​ła się do brze​gu.
– Niech pan wsia​da – po​wie​dział An​gel.
Zmar usłu​chał. Łódź za​ki ​wa​ła się. Kie​dy już się by​ło na niej, zda​wa​ła się więk​sza.

An​gel rów​nież wsko​czył i znik​nął pod po​kła​dów​ką.
– Za​mon​tu​ję wa​hacz – po​wie​dział – i ru​sza​my.
– Ale nie na do​bre, co?  – za​pro​te​sto​wał Zmar.
Gło​wa An​ge​la po​ja​wi ​ła się po​now​nie.
– Niech pan się nie oba​wia – po​wie​dział z uśmie​chem. – Nie je​stem jesz​cze cał ​kiem

go​tów. Nie wcze​śniej niż za ty​dzień. Dzi​siaj tyl ​ko pró​bu​je​my.

XIV

27 czer​wip​ca
Ty​le ra​zy Zmar szedł dro​gą do wsi, że sta​ła się rów​nie pła​ska jak ko​ry​tarz w do​mu

wa​ria​tów i rów​nie gład​ka jak wy​go​lo​ny bro​dacz. Zwy​kła dro​ga, dro​ga jak li ​nia pro​sta,
jest li ​nią pro​stą, po​zba​wio​ną gru​bo​ści, a co za tym idzie nie ist ​nie​je. I skró​co​na wy​da​-
wa​ła się ta dro​ga; zna​ne sto​py, krok zro​bio​ny (krok mar​szo​wy, nie dam​ski). Po​gma​twać
po​wi​nien, po​prze​sta​wiać, lecz to nie wy​star​czy, po​mie​szać le​piej te pa​so​ży​ty le​trycz​ne
i lo​gicz​ne, by ją prze​mie​rzyć bez kło​po​tu – je​go pro​ste my​śli. A jed​nak, za każ​dym ra​-
zem do​cie​rał do kre​su. Śpie​wał rów​nież.

P ieśń o ar​ma​cie
Pieśń o od​jeź​dzie
Pieśń no​so​wą
Pie​lesz mał​żo​wą
Perz mar​szo​wy



Pech mar​so​wy

I wszyst ​kie zna​ne pie​śni, nie​na​ro​dzo​ne, przy​szłe, bied​ny Zmar, ta​ki głu​piut ​ki, lecz
cóż, sam sie​bie nie wi​dzi. Więc do​tarł do wsi tak jak to na​pi ​sa​no po​wy​żej i ta cięż​ka
po​kryw​ka wsi spa​dła na nie​go, przy​kry​ła go i oto zna​lazł się przed do​mem wła​ści ​ciel ​ki
pa​sman​te​rii (jak są​dził), w grun​cie rze​czy kraw​co​wej i za​słu​gu​ją​cej na po​chwa​łę,
i uczy​nił „Puk” dwa ra​zy.

– Wejść.
Zmar wszedł. We​wnątrz by​ło mrocz​no, jak we wszyst ​kich do​mach we wsi. Róż​ne ru​-

pie​cie błysz​cza​ły w głę​bi. Pod​ło​ga ze znisz​czo​nych pły​tek, ma​to​wo​czer​wo​na, by​ła za​-
rzu​co​na ka​wał ​ka​mi ni ​ci, strzęp​ka​mi ma​te​ria​łu, zia​ren​ka​mi pro​sa dla kur, grud​ka​mi krwi
dla ko​gu​tów i dzie​się​cio​gro​szów​ka​mi dla ama​to​rów.

Sta​ra kraw​co​wa by​ła sta​ra i szy​ła su​kien​kę.
– No pro​szę – rzekł do sie​bie Zmar.
– Czy pa​ni szy​je dla Kle​men​ty​ny?  – za​py​tał, że​by mieć czy​ste su​mie​nie, gdyż wy​-

star​czą py​ta​nia dla za​cho​wa​nia czy​sto​ści su​mie​nia – jest to or​gan do​brze chro​nio​ny
i ła​twy do utrzy​ma​nia.

– Nie – od​rze​kła.
Wów​czas Zmar do​strzegł ko​wa​la.
– Dzień do​bry – po​wie​dział grzecz​nie.
Ko​wal wy​szedł ze swe​go ką​ta. Na​dal ro​bił wra​że​nie, lecz w mro​ku jesz​cze więk​sze,

gdyż wra​że​nie to po​zo​sta​wa​ło nie​spre​cy​zo​wa​ne, w związ​ku z czym ro​sło.
– Po co pan tu przy​szedł?  – za​py​tał.
– Przy​sze​dłem spo​tkać się z pa​nią.
– Nie ma pan tu nic do ro​bo​ty – stwier​dził ko​wal.
– Chciał ​bym wie​dzieć, o co bie​ga – rzekł Zmar. – Te suk​nie są ta​kie sa​me jak suk​nie

Kle​men​ty​ny i to mnie in​try​gu​je.
– Nie​po​trzeb​nie pan się fa​ty ​gu​je – po​wie​dział ko​wal. – Nie są to suk​nie za​strze​żo​ne

pa​ten​tem, każ​dy mo​że je uszyć.
– Nie ko​piu​je się w ten spo​sób wszyst ​kich su​kien – stwier​dził sro​go Zmar. – To bez​-

czel ​ność.
– Tyl​ko bez brzyd​kich słów – rzekł ko​wal.
Był na​praw​dę sze​ro​ki w ba​rach. Zmar po​dra​pał się w bro​dę, spoj ​rzał na su​fit – wy​-

brzu​szo​ny i ude​ko​ro​wa​ny mar​twy​mi mu​cha​mi przy​war​ły ​mi do kle​istych le​pów.
– No więc, krót ​ko – po​wie​dział. – Ona chce wie​dzieć.
– To ja je za​ma​wiam – rzekł ko​wal gło​sem bez​barw​nym i nie​bez​piecz​nym. – I ja pła​cę.



– No pro​szę – rzu​cił Zmar wy​twor​nie. – Czyż​by dla swej cza​ru​ją​cej żo​necz​ki?
– Nie po​sia​dam.
– Hmm, hmm… – za​czął Zmar. – Lecz w grun​cie rze​czy po​wie​dział zmie​nia​jąc te​mat –

 z ja​kich mo​de​li ona je ko​piu​je?
– Ona ich nie ko​piu​je – od​rzekł ko​wal – ona je wi​dzi. I ro​bi je zgod​nie z tym, co wi​-

dzi.
– Och! Och! – prych​nął szy​der​czo Zmar. – Ga​daj pan zdrów!
– Dzię​ki za tro​skę – po​chwa​lił dzięk​czyń​ca.
W tym mo​men​cie Zmar stwier​dził, że sta​ra kraw​co​wa fak​tycz​nie mia​ła wy​ma​lo​wa​ne

fał ​szy​we oczy na za​mknię​tych po​wie​kach. Ko​wal po​dą​żył za je​go spoj​rze​niem.
– Te na​ma​lo​wa​ne oczy są po to, że​by nikt nie do​strzegł ni ​cze​go z uli ​cy – po​wie​dział.

– Gdy​by pan nie wszedł, ni ​cze​go by pan nie do​strzegł.
– Ale prze​cież za​pu​ka​łem – rzekł Zmar.
– Ow​szem – za​re​pli ​ko​wał ko​wal – ale po​nie​waż ona nie wi​dzi, po​wie​dzia​ła:

„Wejść!”, nie zda​jąc so​bie spra​wy, że to pan.
– A jed​nak po​wie​dzia​ła: „Wejść!”
– A jak – po​wie​dział ko​wal – do​brze jest wy​cho​wa​na, sta​ra kur​wa.
W tym mo​men​cie kraw​co​wa ro​bi ​ła ma​łe, ha​fto​wa​ne zmarszcz​ki przy pa​sku suk​ni, ład​-

nej jed​no​czę​ściów​ki z bia​łej pi ​ki, któ​rą Kle​men​ty​na mia​ła na so​bie po​przed​nie​go dnia.
– Czy ona na​praw​dę pra​cu​je z za​mknię​ty​mi ocza​mi – do​py​ty​wał się Zmar zdzi ​wio​ny,

sta​wia​jąc py​ta​nie tak, jak​by chciał prze​ko​nać sa​me​go sie​bie.
– Mó​wi się błęd​nie „z za​mknię​ty​mi ocza​mi” – od​ko​wa​lił tam​ten. Nie ma się za​mknię​-

tych oczu tyl ​ko dla​te​go, że na​cho​dzą na nie po​wie​ki. Pod spodem są otwar​te. Je​śli
wto​czy pan głaz w otwar​te drzwi, to nie zo​sta​ją one przez to za​mknię​te, okno zresz​tą
rów​nież nie, bo że​by zo​ba​czyć coś w od​da​li czło​wiek by​naj ​mniej nie po​słu​gu​je się
ocza​mi, tak więc wca​le pan nie ro​zu​mie za​gad​nie​nia.

– No do​bra – po​wie​dział Zmar wy​czer​pa​ny – je​śli pan my​śli, że po tej chińsz​czyź​nie
roz​ja​śni mi się w gło​wie, to jest pan rzad​ko spo​ty​ka​nym oka​zem tu​pe​cia​rza.

– W ogó​le nie je​stem spo​ty​ka​ny – rzekł ko​wal. – A już zwłasz​cza w pań​skim to​wa​-
rzy​stwie. Niech pan po​zwo​li pra​co​wać w spo​ko​ju tej sta​rej dziw​ce i spie​przaj pan.

– Do​brze – od​rzekł Zmar. – Do​brze. Och! Do​brze!… Od​cho​dzę.
– Po​myśl ​nych wia​trów – rzu​cił ko​wal.
– Do wi​dze​nia, pa​nie Zmar – po​wie​dzia​ła kraw​co​wa.
Od​cię​ła nit ​kę zę​ba​mi, jak Par​ka, któ​ra od​da​ła no​ży​ce do na​ostrze​nia. Ob​ra​żo​ny Zmar

wy​szedł z god​no​ścią. Wy​pu​ścił ostat ​nią strza​łę.



– Prze​rżnę pań​ską bo​nę.
– No i na zdro​wie – od​rzekł ko​wal. – Prze​rżną​łem ją przed pa​nem, nic nad​zwy​czaj ​ne​-

go. Nie ru​sza tył ​kiem.
– Ja bę​dę ru​szał za dwo​je – za​pew​nił Zmar – i spsy​cho​ana​li ​zu​ję ją.
Zna​lazł się na uli ​cy prze​peł ​nio​ny du​mą. Prze​cho​dzi ​ły trzy pro​sia​ki po​chrum​ku​jąc

so​bie do tak​tu. Wy​mie​rzył tę​gie​go kop​nia​ka trze​cie​mu, któ​ry wy​dał mu się bez​czel ​ny,
i ru​szył w dal ​szą dro​gę, ten Zmar.
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27 czer​wip​ca (póź​niej)
Bo​na ko​wa​la, któ​rą na​zy​wa​no Kra​sno​nösa, sy​pia​ła na pod​da​szu nad kuź​nią z oka​-

zjo​nal ​nym cze​lad​ni ​kiem. Cze​lad​ni ​cy czę​sto zdy​cha​li, lecz słu​żą​ca, stward​nia​ła w ro​bo​-
cie, trzy​ma​ła się nie​źle, zwłasz​cza od chwi​li, gdy ko​wal prze​stał wśli ​zgi ​wać się do jej
łóż​ka na mo​dłę wy​wie​rzy​ska. Co do cze​lad​ni ​ka, to nie by​ło o tym mo​wy. Był tak wy​-
plu​ty, że nie nada​wał się do ni ​cze​go. Nędz​na, mięk​ka nie​do​łę​ga. W żad​nym wy​pad​ku
nie do łóż​ka. Wła​śnie spał. Nie, w tym mo​men​cie nie spał. Był w kuź​ni i pod​trzy​my​wał
ogień. Zmar do​strzegł go przy​byw​szy i wszedł do warsz​ta​tu, upa​pra​ne​go sa​dzą, po​mi​-
mo wy​sił ​ków Kra​sno​nösej.

– Dzień do​bry, cze​lad​ni ​ku – po​wie​dział Zmar.
Cze​lad​nik bąk​nął „dzień do​bry”, dra​piąc się po py​sku koń​cem ra​mie​nia, gdyż jo​-

wial ​nym oby​cza​jem go​ści by​ło zdzie​le​nie go w łeb w prze​lo​cie: ten cze​lad​nik kuł że​la​-
zo, więc słusz​nym by​ło, by i je​mu gę​bę sku​li.

– Twe​go sze​fa nie ma – rzu​cił oznaj ​mia​ją​co Zmar.
– Nie ma – mło​dziak ro​zej ​rzał się kon​tro​l ​nie do​oko​ła.
– No cóż, w ta​kim ra​zie idę – po​wie​dział Zmar.
Wy​szedł i ru​szył w le​wo, skrę​cił za do​mem, wszedł na po​dwó​rze, wszedł po scho​-

dach wspar​tych o dom i zna​lazł się w dziw​nym ko​ry​ta​rzu z su​ro​wych de​sek. Po pra​wej
pod oka​pem znaj ​do​wał się po​kój Kra​sno​nösej. Na​prze​ciw znaj ​do​wa​ły się wy​so​kie
drzwi i tam miesz​kał pryn​cy​pał. Po le​wej, ścia​na za​mie​nia​ła się w róg po​ko​ju sze​fa,
któ​ry zaj ​mo​wał trzy czwar​te pię​tra i łą​czył się po pra​wej stro​nie przez cien​ką ścian​kę
z sy​pial ​nią Kra​sno​nösej. Był to układ pro​sty, lecz prak​tycz​ny.

Zmar wszedł bez pu​ka​nia. Dziew​czy​na, sie​dząc na łóż​ku, czy​ta​ła ga​ze​tę sprzed sied​-
miu lat. No​wi​ny po​trze​bo​wa​ły mnó​stwa cza​su, by do​trzeć do wsi.

– Co to – za​py​tał psy​chia​tra – do​kształ ​ca​my się?
Zro​bił mi​nę grzecz​ne​go dziec​ka, któ​ra wy​glą​da​ła rów​nie na​tu​ral ​nie jak ge​try na roz​-

trzą​sa​czu gno​ju.



– A ju​ści, mam pra​wo czy​tać – rzu​ci ​ła Kra​sno​nösa agre​syw​nie.
„Ależ z ty​mi wie​śnia​ka​mi cięż​ko się do​ga​dać” – po​my​ślał Zmar.
W po​ko​ju Kra​sno​nösej nie by​ło wi​dać wiel ​kie​go kom​for​tu.
Pod​ło​ga by​ła zu​ży​ta od my​cia, ścia​ny po​bie​lo ​ne wap​nem, zaś bel ​ki stro​po​we,

wzmoc​nio​ne kro​kwia​mi, któ​re z ko​lei by​ły po​prze​pla​ta​ne sza​lów​ka​mi, pod​trzy​my​wa​ły
łup​ko​we da​chów​ki. Wszyst ​ko by​ło do​sko​na​le za​ku​rzo​ne. Me​ble: łóż​ko i stół, na któ​-
rym sta​ło wia​dro słu​żą​ce do wszyst ​kie​go, w ką​cie ku​fer na nie​zbyt licz​ne rze​czy dziew​-
czy​ny.

Ta iście klasz​tor​na pro​sto​ta roz​bu​dza​ła w Zma​rze lu​bież​ne​go ate​istą, żąd​ne​go su​ro​-
we​go cia​ła, któ​rym – gdy​by się tak do​brze za​sta​no​wić – mógł​by być.

Usiadł ko​ło niej na że​la​znym łóż​ku, któ​re za​skrzy​pia​ło… Nie by​ło in​ne​go miej ​sca.
– Co zro​bi ​łaś ład​ne​go od ostat ​nie​go ra​zu?  – za​py​tał.
– Ano nic – od​rze​kła.
Czy​ta​ła na​dal, do​koń​czy​ła stro​nę, zło​ży​ła ga​ze​tę i wsu​nę​ła ją pod po​dusz​kę.
– Roz​bierz się i po​łóż na tym łóż​ku – po​wie​dział Zmar.
– O do li ​cha! – od​par​ła dziew​czy​na. – Je​śli wró​ci mój szef, bę​dę mu​sia​ła się ubrać, że​-

by po​dać zu​pę.
– Nie o tej po​rze – stwier​dził Zmar. – Po​za tym sze​fa tu nie ma, bo jest u kraw​co​wej.
– No to na pew​no po​tem wró​ci – od​rze​kła.
Za​sta​no​wiw​szy się do​da​ła:
– Ale bę​dzie​my mie​li spo​kój.
– Dla​cze​go?  – za​py​tał Zmar.
– Za​wsze tak jest, kie​dy stam​tąd wra​ca – od​po​wie​dzia​ła dziew​czy​na. – Ale dla​cze​go

chce pan, że​bym się ro​ze​bra​ła?
– To nie​odzow​na pod​sta​wa po​rząd​nej psy​cho​ana​li ​zy – rzekł Zmar bel ​fer​skim to​nem.
Za​czer​wie​ni ​ła się. Jej dłoń za​ci ​snę​ła się na ma​łym koł​nie​rzy​ku w se​rek.
– Och!… – szep​nę​ła opusz​cza​jąc oczy. – Na​wet mój szef nie ośmie​lił się ni ​g ​dy ro​bić

te​go ze mną.
Zmar zmarsz​czył brwi. Co ona mia​ła na my​śli?  Jak ją o to za​py​tać?
– Uch… – wes​tchnę​ła. – Nie wiem, czy je​stem dość czy​sta, że​by… na pew​no się pa​-

nu nie spodo​ba…
Zmar do​my​ślił się. Za​szy​fro​wa​ny ję​zyk.
– Psy​cho​ana​li ​za… – za​czął.
– Niech pan za​cze​ka – szep​nę​ła. – Nie te​raz.



Do po​ko​ju świa​tło wpa​da​ło przez luf​cik w oka​pie. Pod​nio​sła się i w cią​gu kil ​ku se​-
kund wy​cią​gnę​ła z ku​fra sta​rą za​słon​kę, któ​rą przy​cze​pi ​ła przed ma​łą, pro​sto​kąt ​ną
szyb​ką. Odro​bi ​na świa​tła prze​ni ​ka​ła przez nie​bie​ska​wą tka​ni ​nę i ca​łe​mu pod​da​szu
nada​wa​ła wy​gląd piw​ni ​cy.

– Łóż​ko bę​dzie trzesz​czeć – po​wie​dział Zmar po​sta​no​wiw​szy odło​żyć swą psy​cho​-
ana​li ​zę na póź​niej. – Moż​na ra​czej po​ło​żyć twój sien​nik na zie​mi.

– Tak – wes​tchnę​ła pod​nie​co​na.
Czuł jak jej pot na​peł ​nia za​pa​chem po​miesz​cze​nie. Mu​sia​ła być cał ​kiem wil ​got ​na. To

chy​ba nie po​win​no być nie​przy​jem​ne.

XVI

27 czer​wip​ca ( jesz​cze póź​niej)
Cięż​kie kro​ki roz​le​ga​ją​ce się na drew​nia​nych scho​dach wy​rwa​ły ich z odrę​twie​nia.

Zmar wziął się gwał​tow​nie w garść i wy​plą​tał się z dziew​czy​ny, roz​cią​gnię​tej czę​ścio​-
wo na sien​ni ​ku, czę​ścio​wo na zie​mi.

– To on… – szep​nął.
– Tu nie przyj ​dzie – od​szep​nę​ła tyl ​ko. – Idzie do swe​go po​ko​ju.
Po​ru​szy​ła się lek​ko.
– Puść to! – za​pro​te​sto​wał Zmar. – Ja już nie mo​gę.
Usłu​cha​ła.
– Czy przyj ​dzie pan jesz​cze mnie psy… coś tam? – za​py​ta​ła chra​pli ​wym gło​sem. –

 Lu​bię to. Do​brze mi ro​bi.
– Tak, tak – rzekł Zmar już cał ​kiem nie pod​nie​co​ny.
W koń​cu po​trze​ba przy​naj ​mniej dzie​się​ciu mi​nut, że​by ocho​ta po​wró​ci ​ła. Ko​bie​ty

po​zba​wio​ne są wszel ​kiej de​li ​kat ​no​ści.
Kro​ki pryn​cy​pa​ła roz​le​ga​ją​ce się cał ​kiem bli ​sko wpra​wi​ły w drże​nie ca​ły ko​ry​tarz.

Drzwi od je​go po​ko​ju otwo​rzy​ły się skrzy​piąc i trza​snę​ły. Zmar, na ko​la​nach, nad​sta​-
wił ucha. Na czwo​ra​kach pod​szedł po​wo​li do ścia​ny. Na​gle ma​ły pro​myk świa​tła ukłuł
go w oko. W ścian​ce mu​sia​ło bra​ko​wać sę​ka. Po​su​wa​jąc się w stro​nę źró​dła świa​tła,
po któ​rym prze​su​wał dło​nią, na​tra​fił na​tych​miast na dziu​rę w de​sce i przy​kle​ił do niej
oko, nie bez pew​ne​go wa​ha​nia. Miał wra​że​nie, że jest rów​nie do​brze wi​dzia​ny, jak sam
wi​dzi. Lecz wła​sny roz​są​dek go uspo​ko​ił i po​wró​cił na swój po​ste​ru​nek ob​ser​wa​cyj ​-
ny.

Łóż​ko ko​wa​la znaj ​do​wa​ło się do​kład​nie pod nim. Ni​skie ło​że, dziw​na rzecz, po​zba​-
wio​ne po​ście​li. Ma​te​rac i do​brze na​cią​gnię​te prze​ście​ra​dło, bez obo​wiąz​ko​wej, pu​cha​-



tej czer​wo​no​skó​rej pie​rzy​ny sta​no​wi​ło je​go za​sad​ni ​czą część. Przy​sto​so​waw​szy
wzrok do resz​ty po​ko​ju do​strzegł naj ​pierw na​gi tors ko​wa​la od ty​łu. Wy​glą​dał na za​-
ję​te​go ja​ki ​miś de​li ​kat ​ny​mi po​czy​na​nia​mi. Nie moż​na by​ło zo​ba​czyć je​go rąk. Po​tem rę​-
ce pod​nio​sły się i wy​ko​na​ły gest po​kle​py​wa​nia cze​goś lub ko​goś. Po​wró​ci ​ły do pa​-
ska i roz​pię​ły za​mek, któ​ry ustą​pił; spodnie od​pa​dły ob​na​ża​jąc po​tęż​ne, węź​la​ste no​gi,
wło​cha​te jak od​nó​ża pal ​my. Miał na so​bie brud​ne, ba​weł ​nia​ne ka​le​so​ny, któ​re rów​nież
opa​dły. Zmar sły​szał ja​kiś szept. Lecz nie mógł jed​no​cze​śnie rzu​cać okiem i nad​sta​wiać
ucha.

Ko​wal wy​plą​tał swe na​gie no​gi z ka​le​so​nów i spodni i opu​ściw​szy rę​ce od​wró​cił
się i pod​szedł do łóż​ka. Usiadł. Zmar po​now​nie miał od​ruch wstecz​ny, wi​dząc jak tam​-
ten się zbli ​ża. Lecz po​rzu​ciw​szy skru​pu​ły, na​tych​miast przy​warł okiem do otwo​ru. Na​-
wet nie drgnął, czu​jąc jak Kra​sno​nösa przy​su​wa się do nie​go i rzekł do sie​bie w du​-
chu, że da jej so​lid​ne​go ko​pa w łeb, je​śli ona da mu na po​ty. A po​tem już nic do sie​bie
nie mó​wił, gdyż je​go ser​ce sta​nę​ło. Przed so​bą wi​dział te​raz to, co do tej po​ry kry​ły
przed nim ple​cy ko​wa​la. Był to odzia​ny w su​kien​kę z bia​łej pi ​ki cu​dow​ny an​dro​id
z brą​zu i sta​li, wy​cy​ze​lo ​wa​ny na ob​raz i po​do​bień​stwo Kle​men​ty​ny, któ​ry szedł ku
łóż​ku ja​kimś nie​rze​czy​wi​stym kro​kiem. Świa​tło lam​py, nie​wi ​docz​nej dla Zma​ra roz​po​-
ście​ra​ło swe re​flek​sy na jej de​li ​kat ​nych ry​sach, a lśnią​cy me​tal jej rąk, wy​gła​dzo​ny aż
do mięk​ko​ści atła​su, błysz​czał jak bez​cen​ny klej ​not.

Au​to​mat za​trzy​mał się. Zmar wi​dział jak ko​wal aż drży z nie​cier​pli ​wo​ści. Sta​ran​nym
ge​stem me​ta​lo ​we rę​ce unio​sły się do koł​nie​rzy​ka su​kien​ki, któ​rą roz​dar​ły bez wy​sił ​ku.
Bia​ły ma​te​riał, ca​ły w strzę​pach, opadł na pod​ło​gę. Zmar, za​fa​scy​no​wa​ny, przy​glą​dał się
szcze​gó​ło​wo pier​siom z jędr​nej skó​ry, gięt ​kim bio​drom i cu​dow​nym sta​wom ko​lan i ra​-
mion. Po​wo​li an​dro​id wy​cią​gnął się na łóż​ku. Zmar rzu​cił się w tył. Po omac​ku od​su​-
nął bru​tal ​nie bo​nę, któ​ra usi ​ło ​wa​ła go przy​spo​so​bić do dzia​ła​nia i go​rącz​ko​wo szu​kał
swo​ich spodni. W kie​sze​ni zo​sta​wił swój ze​ga​rek na pa​sku. Po​pa​trzył na nie​go w nie​-
wy​raź​nym świe​tle luf​ci ​ka: za pięt ​na​ście pią​ta.

Od dnia, w któ​rym za​sko​czył ją w ja​dal ​ni, co​dzien​nie, o czwar​tej trzy​dzie​ści, Kle​-
men​ty​na umy​ka​ła do swe​go po​ko​ju, by – jak to mó​wi​ła – uciąć so​bie ma​łą drzem​kę.
W chwi​li gdy sta​lo ​we lę​dź​wie po​są​gu wpro​wa​dza​ły ko​wa​la w eks​ta​zę, w do​mu na
urwi​sku Kle​men​ty​na ści ​ska​ła swy​mi de​li ​kat ​ny​mi pal ​ca​mi prze​ście​ra​dło i rów​nież dy​-
sza​ła za​spo​ko​jo​na.

Zmar był co​raz bar​dziej pod​nie​co​ny, kie​dy przy​bli ​żył się do otwor​ku w ścian​ce. Bez
wa​ha​nia po​pa​trzył. W tym sa​mym cza​sie je​go rę​ka szu​ka​ła cia​ła Kra​sno​nösej, któ​ra za​-
chwy​co​na, nic z te​go nie ro​zu​mia​ła. Nie da się ukryć, wie​śnia​cy są cy​wi​li ​zo​wa​ni
w szcze​gól ​ny spo​sób – rzekł do sie​bie Zmar, pa​trząc na ko​wa​la.
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39 czer​wip​ca
Sto​jąc w wo​dzie z za​wi​nię​ty ​mi no​gaw​ka​mi i z bu​ta​mi w rę​kach, Zmar bez​myśl ​nie

przy​glą​dał się stat ​ko​wi. Cze​kał na An​ge​la, sta​tek też na nie​go cze​kał. An​gel po raz ko​-
lej ​ny scho​dził ze skał nio​sąc ko​ce i ostat ​ni bi ​don z wo​dą. Ubrał się w ry​bac​ki strój
z prze​zro​żöł ​tej, im​pre​gno​wa​nej tka​ni ​ny. Prze​mie​rzył szyb​ko ka​mie​ni ​stą za​tocz​kę i pod​-
szedł do Zma​ra. Ten czuł się przy​tło​czo​ny.

– Niech pan tak nie stoi z bu​ta​mi w rę​ku – po​wie​dział An​gel. – Wy​glą​da pan jak
wie​śniak w nie​dzie​lę.

– Wi​si mi to, jak wy​glą​dam – od​parł psy​chia​tra. – I zo​staw pan bro​dę w spo​ko​ju.
Zmar wró​cił na su​chy grunt i po​sta​wił swo​je bu​cio​ry na wiel ​kim gła​zie. Kie​dy pod​-

no​sił gło​wę, wi​dział wart ​ką struż​kę szyn do spusz​cze​nia stat ​ku, zni ​ka​ją​cą po​za ska​ła​-
mi urwi​ska.

– Opad​nie mnie chan​dra, kie​dy bę​dę na to pa​trzył – po​wie​dział.
– Ależ skąd – za​prze​czył An​gel. – Niech pan się ni ​cze​go nie oba​wia.
Prze​szedł lek​ko po sprę​ży​stym po​mo​ście pro​wa​dzą​cym na po​kład. Zmar nie po​ru​szał

się.
– Do cze​go te do​nicz​ki?  – za​py​tał, gdy An​gel po​ja​wił się po​now​nie.
– Nie mam pra​wa za​brać kwia​tów? – za​py​tał tam​ten agre​syw​nym to​nem.
– Ależ ow​szem, ależ ow​szem – po​wie​dział Zmar. I do​dał: – Czym je pan bę​dzie pod​le​-

wał?
– Wo​dą – od​parł An​gel. – Tak w ogó​le to wie pan, na mo​rzu też cza​sem pa​da.
– Pew​nie – po​twier​dził tam​ten.
– I nie rób pan ta​kie​go py​ska – rzekł An​gel. – Nie​do​brze mi się od te​go ro​bi. Moż​na

by po​wie​dzieć, że tra​ci pan przy​ja​cie​la!
– Bo tak jest – od​rzekł Zmar. – Bar​dzo pa​na lu​bię.
– No, ja pa​na też – po​wie​dział An​gel. – Ale wie pan – ja​dę tak czy ina​czej. Nie zo​-

sta​je się tyl ​ko dla​te​go, że się lu​bi pew​ne oso​by; od​jeż​dża się, gdyż nie​na​wi​dzi się in​-
nych. Tyl​ko to co złe zmu​sza do dzia​ła​nia. Je​ste​śmy tchó​rza​mi.

– Nie wiem, czy to tchó​rzo​stwo – od​parł Zmar – ale spra​wia mi to przy​krość.
– Że​by nie by​ło mi za do​brze, do​ło​ży​łem pa​rę do​dat ​ko​wych szcze​gó​łów, nie​co nie​-

bez​piecz​nych: żad​nych za​pa​sów, dziur​ka w ka​dłu​bie i nie​wie​le wo​dy. Pa​su​je?  Rów​no​-
wa​ży?

– Co za zła​mas – burk​nął wście​kle Zmar.
– Tym spo​so​bem – cią​gnął An​gel – po​zo​sta​je je​dy​nie tchó​rzo​stwo z punk​tu wi​dze​-

nia mo​ral ​ne​go, fi ​zycz​nie jest to śmia​łe.



– To nie jest śmia​łe, tyl ​ko idio​tycz​ne – od​parł Zmar. – Nie myl​my. A po​za tym, cóż to
ma wspól​ne​go z tchó​rzo​stwem na płasz​czyź​nie mo​ral ​nej?  Nie jest się tchó​rzem dla​te​go,
że się ko​goś nie ko​cha, bądź dla​te​go, że się ko​goś już nie ko​cha. To już tak jest po pro​-
stu i ko​niec.

– Zno​wu się po​gu​bi ​my – po​wie​dział An​gel. – Za każ​dym ra​zem, kie​dy za​czy​na​my ze
so​bą roz​ma​wiać, od​da​la​my się od sed​na spra​wy. Jest to dla mnie do​dat ​ko​wy po​wód do
wy​jaz​du; prze​sta​nę pa​nu pod​su​wać głu​pie my​śli.

– Są​dzi pan, że in​ni pod​su​wa​ją mi lep​sze?  – mruk​nął Zmar.
– To praw​da, prze​pra​szam. Za​po​mnia​łem o pań​skiej sław​nej pu​st ​ce.
An​gel za​śmiał się i po​now​nie znik​nął w brzu​chu ło​dzi. Wy​sko​czył stam​tąd pra​wie

na​tych​miast, tym​cza​sem zaś dał się sły​szeć lek​ki szum.
– Wszyst ​ko w po​rząd​ku – po​wie​dział. – Mo​gę wy​ru​szać. Zresz​tą wo​lę, że​by wy​cho​-

wy​wa​ła ich sa​ma. Ja na pew​no bym się z nią nie zga​dzał, a nie​na​wi ​dzę dys​ku​sji.
Zmar po​pa​trzył na prze​zro​czy​stą wo​dę, któ​ra po​więk​sza​ła ka​my​ki i wo​do​ro​sty. Mo​-

rze, bar​dzo pięk​ne, le​d ​wie się ru​sza​ło, sły​chać by​ło je​dy​nie lek​ki plusk, ci ​chy jak
otwie​ra​ją​ce się, wil ​got ​ne usta. Spu​ścił gło​wę.

– Ach! Do li ​cha… – po​wie​dział. – Nie rób pan głupstw.
– Ni​g ​dy nie uda​ło mi się zro​bić praw​dzi ​we​go głup​stwa – od​rzekł An​gel. – Ale te​raz,

przy​naj ​mniej, je​stem zmu​szo​ny. Nie mo​gę się już wy​co​fać.
Zszedł szyb​ko po po​mo​ście i wy​cią​gnął z kie​sze​ni pu​deł ​ko za​pa​łek. Schy​lił się, po​-

tarł jed​ną i przy​pa​lił koń​ców​kę na​tłusz​czo​ne​go lon​tu, wy​sta​ją​ce​go po​za kra​wędź to​ru
wo​do​wa​nia.

– W ten spo​sób nie bę​dzie pan mu​siał o tym wię​cej my​śleć.
Po​peł ​znął nie​bie​ska​wy pło​mień, któ​ry obaj uważ​nie śle​dzi ​li. P ło​mień zżółkł, roz​-

rósł się, roz​prze​strze​nił, a drew​no za​czę​ło czer​nieć trzesz​cząc. An​gel wszedł z po​wro​-
tem i zrzu​cił po​most na pla​żę.

– Nie za​bie​ra go pan?  – za​py​tał Zmar od​wra​ca​jąc oczy od pło​mie​ni.
– Nie ma po​trze​by – od​parł An​gel. – Wy​znam coś pa​nu: mam wstręt do dzie​ci. Do wi​-

dze​nia, mój sta​ry.
– Do wi​dze​nia, zła​ma​sie – po​wie​dział Zmar.
An​gel uśmiech​nął się, ale oczy miał błysz​czą​ce. Za Zma​rem ogień sa​pał i po​hu​ki ​wał.

An​gel zszedł pod po​kład. Da​ło się sły​szeć gwał​tow​ne ki ​pie​nie i czło​no​wa​te no​gi za​-
czę​ły młó​cić wo​dę. Po​now​nie wy​szedł na po​kład i zła​pał za ster. Sta​tek na​brał już
pręd​ko​ści i szyb​ko od​da​lał się od brze​gu osia​da​jąc co​raz bar​dziej, w mia​rę jak przy​-
spie​szał. Kie​dy osią​gnął swo​ją peł ​ną pręd​kość, zda​ło się jak​by lek​ki i wy​smu​kły szedł
po spo​koj ​nej wo​dzie po​śród bry​zgów pia​ny. An​gel pod​niósł rę​kę w od​da​li jak ma​ne​-



kin. Zmar od​mach​nął. By​ła szó​sta wie​czo​rem. Ogień hu​czał te​raz groź​nie i psy​chia​tra
mu​siał się od​su​nąć ocie​ra​jąc twarz. Nie​zły pre​tekst. Gę​sty dym po​strzę​pio​ny po​ma​rań​-
czo​wy​mi pa​sma​mi wzla​ty ​wał ko​ły​sząc się ma​je​sta​tycz​nie. Kłę​biąc się po​tęż​nie prze​le​-
ciał nad urwi​skiem i pra​wie pio​no​wo wzniósł się ku nie​bu.

Zmar za​drżał. Spo​strzegł, że miau​czy od kil ​ku mi​nut. By​ło to miau​cze​nie peł ​ne ża​lu
po​mie​sza​ne​go z bó​lem, jak​by to miau​czał kot, któ​re​mu wła​śnie zro​bio​no krzyw​dę. Za​-
mknął usta i nie​zgrab​nie wło​żył bu​ty. Ru​szył w kie​run​ku urwi​ska. Za​nim za​czął się na
nie wdra​py​wać, rzu​cił ostat ​nie spoj​rze​nie w kie​run​ku mo​rza. Pro​mie​nie sło​necz​ne,
jesz​cze dość ostre, po​wo​do​wa​ły, że w od​da​li lśnił ja​kiś drob​ny przed​miot ma​sze​ru​ją​cy
po wo​dzie jak plu​sko​lec. Lub płosz​czy​ca. Al​bo pa​jąk. Lub coś, co sa​mo szło po mo​rzu
z sa​mot​nym An​ge​lem na po​kła​dzie.
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39 czerp​nia
Sie​dząc przy oknie, pa​trzy​ła so​bie gdzieś w pust ​kę. Przed nią ogród roz​po​ście​rał się

na urwi​sku i po​zwa​lał słoń​cu, by go li ​za​ło pod włos, w ostat ​niej piesz​czo​cie przed za​-
pad​nię​ciem zmierz​chu. Kle​men​ty​na czu​ła się zmę​czo​na i czu​wa​ła nad swym wnę​trzem.

Za​gu​bio​na w so​bie sa​mej aż pod​sko​czy​ła, gdy dzwon na od​le​głej dzwon​ni ​cy wy​bił
kwa​drans na szó​stą.

Szyb​kim kro​kiem opu​ści ​ła po​miesz​cze​nie. Nie by​ło ich w ogro​dzie. Ze​szła po scho​-
dach peł ​na po​dej ​rzeń i pew​nym kro​kiem uda​ła się do kuch​ni. Kie​dy otwie​ra​ła drzwi,
z pral ​ni do​tar​ły do niej od​gło​sy pra​nia wy​ko​ny​wa​ne​go przez Bia​ło​dup​ską.

Dzie​ci pod​cią​gnę​ły krze​sło do kre​den​su. No​ël trzy​mał je dwie​ma rę​ka​mi. Sto​jąc na
krze​śle, Ci​tro​ën po​da​wał Jo​ëlo​wi, je​den po dru​gim, ka​wał ​ki chle​ba z ko​szy​ka; sło​ik po
kon​fi ​tu ​rach le​żał jesz​cze na sie​dze​niu krze​sła, mię​dzy no​ga​mi Ci​tro​ëna. Upać​ka​ne po​-
licz​ki bliź​nia​ków zdra​dza​ły, iż już uczy​ni ​ły uży​tek z pro​duk​tu po​cho​dzą​ce​go z ich
eks​pe​dy​cji.

Usły​szaw​szy, że nad​cho​dzi mat​ka, od​wró​ci ​li się i Jo​ël roz​pły​nął się we łzach, a w je​-
go śla​dy za​raz po​szedł No​ël. Je​dy​nie Ci​tro​ën ani drgnął. Wziął ostat ​ni ka​wa​łek chle​ba
i wgryzł się weń, jed​no​cze​śnie pa​trząc wy​zy​wa​ją​co i sia​da​jąc tuż przy sło​iku z kon​fi ​-
tu​ra​mi. Prze​żu​wał nie śpie​sząc się, jak​by na po​kaz.

Po​my​ślaw​szy, że po raz ko​lej ​ny prze​ga​pi ​ła go​dzi ​nę, Kle​men​ty​na po​czu​ła, jak chwy​-
ta​ją ją prze​peł ​nio​ne wsty​dem wy​rzu​ty su​mie​nia, o wie​le bar​dziej nie​mi​łe od uczu​cia,
któ​re​go do​zna​wa​ła wra​ca​jąc zbyt póź​no do do​mu. Sa​mo za​cho​wa​nie Ci​tro​ëna, ta mi​na
peł ​na pro​wo​ka​cji i po​tę​pie​nia w ja​kiś spo​sób sta​no​wi​ła uzu​peł ​nie​nie za​cho​wa​nia je​-
go bra​ci; sko​ro ze swej stro​ny pa​trzył się wy​zy​wa​ją​co, to miał po​dob​nie jak i oni
uczu​cie, iż do​ko​nu​je cze​goś za​ka​za​ne​go; naj ​wy​raź​niej więc wy​obra​żał so​bie, że je​go



mat​ka do​ku​cza​ła im wszyst ​kim trzem spe​cjal ​nie, że sprze​ci ​wia​ła się te​mu, by je​dli pod​-
wie​czo​rek. Ta re​flek​sja spra​wi​ła Kle​men​ty​nie ta​ki ból, że omal sa​ma nie za​czę​ła pła​kać.
Jed​nak pra​gnąc unik​nąć na​bra​nia przez kuch​nię wy​glą​du łez pa​do​łu, uda​ło jej się opa​-
no​wać wła​sne, po​draż​nio​ne gru​czo​ły łzo​we.

Po​de​szła do nich i wzię​ła Ci​tro​ëna w ra​mio​na. Ten ze​sztyw​niał z upo​rem. Bar​dzo
czu​le uca​ło​wa​ła go w bru​nat ​ny po​li ​czek.

– Mój bied​ny ko​tecz​ku – po​wie​dzia​ła ła​god​nie. – Ta nie​do​bra ma​mu​sia za​po​mi​na
wam po​dać pod​wie​czo​rek. Chodź​cie, na te smut​ki wy​pi ​je​my du​ży ku​bek ka​kao.

Po​sta​wi ​ła go na zie​mi. Szlo​chy bliź​nia​ków umil ​kły na​tych​miast i za​szcze​bio​ta​li ra​-
do​śnie, rzu​ciw​szy się ku niej. Ocie​ra​li się brud​ny​mi pyszcz​ka​mi o jej no​gi ob​le​czo​ne
w czerń, tym​cza​sem ona po​de​szła do ku​chen​ki, by zdjąć ron​de​lek, któ​ry na​peł ​ni ​ła mle​-
kiem. Ci​tro​ën, onie​mia​ły, wpa​try​wał się w nią, trzy​ma​jąc w rę​ku ka​wa​łek chle​ba. Je​go
zmarsz​czo​ne czo​ło wy​gła​dzi ​ło się. Oczy błysz​cza​ły mu od łez, lecz on na​dal był jesz​cze
nie​zde​cy​do​wa​ny. Uśmiech​nę​ła się do nie​go po​cie​szy​ciel ​sko. Z ko​lei on uśmiech​nął się
rów​nież, nie​śmia​ło, jak błę​kit ​na wie​wiór​ka.

– Zo​ba​czysz te​raz, jak bę​dziesz mnie ko​chał – szep​nę​ła pra​wie do sie​bie sa​mej. – Ni​-
g​dy wię​cej nie bę​dziesz mi już miał nic do za​rzu​ce​nia.

„ I pro​szę, kar​mią się sa​me, nie po​trze​bu​ją już mnie” – mó​wi​ła jed​nak do sie​bie z go​-
ry​czą. – „Być mo​że krę​cą na​wet kur​ka​mi”.

To bez zna​cze​nia. To moż​na by​ło jesz​cze od​ro​bić. Da im ty​le mi​ło​ści. Ob​da​rzy ich ta​-
ką mi​ło​ścią, że ich ca​łe ży​cie, prze​peł ​nio​ne tro​ską i ty​sięcz​ny​mi usłu​ga​mi, stra​ci swój
sens pod jej nie​obec​ność.

Po​nie​waż w tym mo​men​cie jej oczy błą​dzi ​ły gdzieś za oknem, uj ​rza​ła gę​sty dym uno​-
szą​cy się gdzieś ko​ło han​ga​ru. Był to pło​ną​cy tor, któ​ry po​słu​żył do spusz​cze​nia ło​-
dzi.

Wy​szła, że​by to zo​ba​czyć. Za nią wy​sy​pa​ła się trój ​ka szcze​bio​czą​cych ma​lu​chów.
Czu​ła już, co ozna​cza ten po​żar, na​wet nie mu​sia​ła spraw​dzać. Zni​ka​ła jej ostat ​nia prze​-
szko​da.

Han​gar trza​skał i hu​czał. Ka​wał​ki zwę​glo​ne​go drew​na spa​da​ły z da​chu. Przed
drzwia​mi Zmar wpa​try​wał się w po​go​rze​li ​sko. Kle​men​ty​na po​ło​ży​ła mu dłoń na ra​mie​-
niu. Drgnął, lecz nic nie po​wie​dział.

– An​gel wy​je​chał?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na.
Po​ki ​wał gło​wą.
– Kie​dy już wszyst ​ko się wy​pa​li – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na – zro​bi mi tu pan ze słu​-

żą​cą po​rzą​dek. To bę​dzie wspa​nia​ły plac za​baw dla ma​lu​chów. Zbu​du​je się dla nich
por​tyk. Pan zbu​du​je dla nich por​tyk, chcia​łam po​wie​dzieć. Bę​dą się ba​wić jak ksią​żę​ta.

Wy​glą​dał na zdzi ​wio​ne​go, lecz pa​trząc na nią stwier​dził, że to nie pod​le​ga dys​ku​sji.



– Pan mo​że to zro​bić – za​pew​ni ​ła go. – Mój mąż zro​bił ​by to bar​dzo do​brze. Jest
spryt ​ny. Mam na​dzie​ję, że dzie​ci bę​dą to mia​ły po nim.



CZEŚĆ TRZECIA

I

55 sty​czwiet ​nia
„Już czte​ry la​ta i kil ​ka dni mi​nę​ło, od​kąd je​stem tu​taj” – rzekł do sie​bie Zmar.
Je​go bro​da wy​dłu​ży​ła się.

II

59 sty​czwiet ​nia
Pa​dał drob​ny, nie​zdro​wy deszcz, od któ​re​go lu​dzi ła​pał ka​szel. Lep​ki ogród to​nął

w nim. Le​d ​wo moż​na by​ło do​strzec mo​rze, rów​nie sza​re jak nie​bo, zaś w za​to​ce deszcz
po​chy​lał się zgod​nie z po​dmu​cha​mi wia​tru i za​ci ​nał uko​śnie.

W cza​sie desz​czu dzie​ci się nu​dzą. Moż​na ba​wić się tyl ​ko w po​ko​ju. No​ël, Jo​ël i Ci​-
tro​ën ba​wi​li się w swo​im po​ko​ju. Ba​wi​li się w plu​cie. Ci​tro​ën na czwo​ra​kach wę​dro​-
wał wzdłuż kra​wę​dzi dy​wa​nu i za​trzy​my​wał przy wszyst ​kich czer​wo​nych pla​mach.
Po​chy​lał gło​wę i wy​pusz​czał śli ​nę. No​ël i Jo​ël po​dą​ża​li za nim i usi ​ło ​wa​li na​pluć
w tych sa​mych miej ​scach. To by​ło de​li ​kat ​ne za​da​nie.

Pa​da​ło mi​mo wszyst ​ko. Kle​men​ty​na przy​go​to​wy​wa​ła w kuch​ni kasz​kę z mlecz​kiem.
Uty​ła. Już się nie ma​lo​wa​ła. Skoń​czyw​szy pra​cę we​szła na gó​rę, by pod​jąć nad​zór. Kie​-
dy we​szła do po​ko​ju, Bia​ło​dup​ska czy​ni ​ła dzie​ciom wy​mów​ki.

– Je​ste​ście obrzy​dli ​wi. Ma​łe bru​da​sy.
– Na dwo​rze pa​da – za​uwa​żył Ci​tro​ën, któ​re​mu wła​śnie uda​ło się pięk​nie, kle​iście

na​pluć.
– Na dwo​rze pa​da – po​wtó​rzył Jo​ël.
– Pa​da – rzekł No​ël zwięź​lej.
Praw​dę mó​wiąc, mu​siał się przy tej oka​zji na​tę​żyć.
– A kto po​sprzą​ta te wa​sze pa​skudz​twa?
We​szła Kle​men​ty​na. Usły​sza​ła koń​ców​kę.
– Oczy​wi​ście, że ty – po​wtó​rzy​ła. – Po to tu je​steś. Ma​ją pra​wo się ba​wić, bied​ne

ma​leń​stwa. Mo​że uwa​żasz, że jest aż tak ład​na po​go​da?



– Prze​cież to bez sen​su – po​wie​dzia​ła Bia​ło​dup​ska.
– Wy​star​czy – rze​kła Kle​men​ty​na. – Mo​żesz wró​cić do swo​je​go pra​so​wa​nia. Ja się

ni ​mi zaj ​mę.
Bo​na wy​szła.
– P luj ​cie, mo​je ko​tecz​ki – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Sko​ro was to ba​wi, to pluj ​cie

so​bie.
– Nie ma​my już ocho​ty – stwier​dził Ci​tro​ën.
Wstał.
– Chodź​cie – po​wie​dział do bra​ci. – Za​ba​wi​my się w po​ciąg.
– Daj​cie ma​mu​si ca​łu ​ska – po​pro​si ​ła Kle​men​ty​na.
– Nie – rzekł Ci​tro​ën.
– Nie – po​wie​dział Jo​ël.
No​ël nic nie po​wie​dział. By​ła to ostat ​nia i je​dy​na moż​li ​wość skró​ce​nia wy​po​wie​-

dzi.
– Już nie ko​cha​cie ma​muń​ki?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na klę​ka​jąc.
– Ależ ow​szem – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Ale ba​wi​my się w po​ciąg. Mu​sisz do nie​go

wsiąść.
– No do​brze, to wsia​dam – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Hop! Do wa​go​nu!
– Krzycz – na​ka​zał Ci​tro​ën. – Bę​dziesz uda​wać gwiz​dek. Ja je​stem kon​duk​to​rem.
– Ja też – do​dał Jo​ël, któ​ry już za​czął ro​bić czu-czu.
– Ja… – za​czął No​ël.
Za​milkł.
– Och! Mo​je ko​cha​ne ro​bacz​ki – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
Za​czę​ła ich ca​ło​wać.
– Krzycz! – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Do​jeż​dża​my.
.. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. .. ..
Jo​ël zwol​nił.
– No do​brze – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na gło​sem rwą​cym się od nad​mier​ne​go krzy​ku –

 ten po​ciąg jeź​dzi po pro​stu ka​pi ​tal ​nie. Chodź​cie zjeść wa​szą kasz​kę.
– Nie – rzekł Ci​tro​ën.
– Nie – do​dał Jo​ël.
– Że​by mi zro​bić przy​jem​ność – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
– Nie – rzekł Ci​tro​ën.



– Nie – do​dał Jo​ël.
– To ja bę​dę pła​kać – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
– Nie umiesz – stwier​dził No​ël z po​gar​dą, wy​rwa​ny ze swe​go zwy​cza​jo​we​go la​ko​ni ​-

zmu wsku​tek na​praw​dę za​ro​zu​mia​łej wy​po​wie​dzi mat​ki.
– Ach! Ja nie umiem pła​kać?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na.
Wy​bu​chła pła​czem, lecz Ci​tro​ën na​tych​miast jej prze​rwał.
– Nie – stwier​dził. – Ty nie umiesz. Ro​bisz bu, bu, bu. My ro​bi ​my aj.
– W ta​kim ra​zie aj, aj, aja​jaj! – za​szlo​cha​ła Kle​men​ty​na.
– To nie to – po​wie​dział Jo​ël. – Po​słu​chaj.
Po​tem, pod wpły​wem pa​nu​ją​cej at ​mos​fe​ry No​ëlo​wi uda​ło się uro​nić łzę. Po​bu​dzo​ny

przez za​ba​wę Jo​ël kon​ty​nu​ował. Ci​tro​ën nie pła​kał ni ​g ​dy. Ale był bar​dzo smut​ny. Być
mo​że na​wet zroz​pa​czo​ny.

Kle​men​ty​na za​tro​ska​ła się:
– Ależ wy pła​cze​cie na​praw​dę! Ci​tro​ën! No​ël! Jo​ël! Skończ​cie tę ko​me​dię, mo​je

ptasz​ki! Ko​cha​ne mo​je! No! Nie płacz​cie! Co jest?
– Brzyd​ka! – ryk​nął Jo​ël ża​ło ​śnie.
– Nie​do​bra! – za​wył Ci​tro​ën wście​kły.
– Uju​juj! – za​łkał No​ël w naj ​lep​sze.
– Ko​cha​ne mo​je! Ależ nie! To nic, no, to by​ło tyl ​ko dla żar​tu! O ra​ny, ja przez was

osza​le​ję!
– Nie chcę kasz​ki – po​wie​dział Ci​tro​ën i za​czął ry​czeć.
– Nie cię kasz​ki! – za​wo​łał Jo​ël.
– Nie cię! – wrza​snął No​ël.
Kie​dy by​li bar​dzo wzru​sze​ni, Jo​ël i No​ël za​czy​na​li się pie​ścić.
Kle​men​ty​na gła​ska​ła ich i ca​ło ​wa​ła, kom​plet ​nie wy​trą​co​na z rów​no​wa​gi.
– Mo​je pcheł ​ki – po​wie​dzia​ła. – No do​brze, zje​my ją póź​niej. Nie te​raz.
Wszyst ​ko uci ​chło, jak​by za spra​wą ma​gii.
– Chodź się ba​wić w sta​tek – po​wie​dział Ci​tro​ën do Jo​ëla.
– Och! Tak, w sta​tek – za​wo​łał Jo​ël.
– W sta​tek – pod​su​mo​wał No​ël.
Od​su​nę​li się od Kle​men​ty​ny.
– Zo​staw nas – rzekł Ci​tro​ën. – My się ba​wi​my.
– Zo​sta​wiam was – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Chce​cie że​bym zo​sta​ła i szy​deł ​ko​wa​-

ła?



– Wa​ła – rzekł Ci​tro​ën.
– Idź do ko​wa​ła – po​wie​dział Jo​ël. – Wio, stat ​ku!
Kle​men​ty​na wes​tchnę​ła i z ża​lem wy​szła. Chcia​ła, że​by na​dal by​li ma​lut ​cy i mi​lu ​si.

Jak pierw​sze​go dnia, kie​dy za​czę​li jeść z pier​si. Spu​ści ​ła gło​wę i za​nu​rzy​ła się we
wspo​mnie​niach.

III

73 lu​terw​ca

Me​lan​cho​lij ​ny Zmar po​czci ​wiec
Szedł so​bie w stro​nę wio​ski.
Drę​czy​ły go sta​ro​ści tro​ski,
Wy​rzu​ty gnio​tły go strasz​li ​wie.
Był pu​sty, fäkt to oczy​wi​sty;
Żad​nych pöstę​pów, na​wet mgli ​stych!
Czas zaś był sza​ry i wil ​got ​ny,
Jak ja​jecz​ni ​ca roz​maz błot ​ny
Bu​ty mu pać​kał w spo​sób sro​mot​ny…

Za​wył ja​kiś ptak. „Tam do li ​cha!” – po​wie​dział Zmar. – „Prze​szko​dzi ​łeś mi. A tak się
do​brze za​po​wia​da​ło. Od tej chwi​li bę​dę mó​wił wy​łącz​nie w trze​ciej oso​bie. To mnie in​-
spi ​ru​je”. Szedł so​bie i szedł. Ży​wo​pło​ty po obu stro​nach dro​gi po​kry​ły się przez zi ​mę
kacz​kas, kacz​ka​mi edre​do​no​wy​mi (któ​re są dzieć​mi ka​czek edre​do​no​wych tak jak gen​-
tle​men’s są dzieć​mi gen​tle​me​nów) i wszyst ​kie te ma​łe kacz​ki, za​szyw​szy się po​śród
gło​gów, ro​bi ​ły sztucz​ny śnieg, moc​no sku​biąc się po brzu​chach dzio​ba​mi. Przy​droż​ne
ro​wy, za​la​ne wo​dą, peł ​ne żab, za​ży​wa​ły wy​wcza​sów w ocze​ki ​wa​niu na lip​co​pa​do​wą
su​szę.

„Da​łem się na​brać” – cią​gnął da​lej Zmar. – „Ten kraj mnie na​brał, by​łem mło​dym psy​-
chia​trą, peł ​nym za​pa​łu, a te​raz je​stem mło​dym psy​chia​trą cał ​kiem po​zba​wio​nym za​pa​łu.
A to nie​wąt ​pli ​wie bar​dzo du​ża róż​ni ​ca. I to wszyst ​ko przez tę ohyd​ną wieś. Cho​ler​ną,
obrzy​dli ​wą wio​chę. Mój pierw​szy po​byt na jar​mar​ku star​ców. Te​raz po​zor​nie kpię so​-
bie z jar​mar​ku star​ców, z ża​lem le​ję cze​lad​ni ​ków i już źle po​trak​to​wa​łem Glo​rïę, gdyż
ina​czej by​ło​by to źle wi​dzia​ne. Do​bra! Ko​niec z tym wszyst ​kim. Ener​gicz​nie za​bio​rę
się do pra​cy”. Tak so​bie mó​wił Zmar. Ileż to rze​czy mo​że dziać się w mó​zgu czło​wie​ka,
to nie do wia​ry, to za​sta​na​wia​ją​ce.

Dro​ga skrzy​pia​ła pod sto​pa​mi Zma​ra. Sy​cza​ła. P ie​śni ​ła. Re​zo​ni ​ła. Gul​gu​li ​ła. Wy​so​-
ko w nie​bie skrze​cza​ły bar​dzo ma​low​ni ​cze kru​ki, lecz czy​ni ​ły to bez​gło​śnie, gdyż
wiatr niósł ich gło​sy w prze​ciw​ną stro​nę.



„Jak to się dzie​je – po​my​ślał na​gle Zmar – że nie ma tu ry​ba​ków? Mo​rze jest prze​cież
tak bli ​sko, peł ​ne kra​bów, pa​ję​czo​no​gów i ja​dal ​nych, łu​sko​wa​tych stwo​rzo​nek. No
więc?  No więc?  No więc?  No więc?  No więc?”

No więc dla​te​go, że nie ma tu por​tu. Był tak za​chwy​co​ny, że to od​krył, że aż uśmiech​-
nął się do sie​bie życz​li ​wie.

Zza ży​wo​pło​tu wy​sta​wał wiel ​ki kro​wi łeb. Pod​szedł, że​by się mu ukło​nić; gło​wa
zwie​rzę​cia by​ła od​wró​co​na w prze​ciw​nym kie​run​ku, więc ją przy​wo​łał. Pod​szedł ​szy
cał ​kiem bli ​sko, stwier​dził, że jest to od​cię​ty łeb, wbi​ty na za​ostrzo​ny ko​łek. Na​le​żał
nie​wąt ​pli ​wie do uka​ra​nej kro​wy. By​ła tam rów​nież ta​blicz​ka, lecz wpa​dła do ro​wu.
Zmar pod​niósł ją i prze​czy​tał mie​sza​ni ​nę li ​ter i bło​ta: – Na​stęp​nym – P la​ma – ra​zem –
 P la​ma – bę​dziesz – P la​ma – da​wać – P la​ma – wię​cej mle​ka. – P la​ma. P la​ma. P la​ma.

Po​krę​cił gło​wą osła​bio​ny. Nie mógł się przy​zwy​cza​ić. Jesz​cze cze​lad​ni ​cy… Ale nie
zwie​rzę​ta. Upu​ścił ta​blicz​kę. Ja​kieś la​ta​ją​ce stwo​rzon​ka wy​żar​ły kro​wie oczy i noz​drza
i tak by​ła po​dob​na do cho​rej na ra​ka, że aż śmiech brał.

„Jesz​cze jed​na dla Glo​rïi” – po​wie​dział. – „Znów to spad​nie na nie​go. I do​sta​nie
zło​ta. Zło​to jest bez​u ​ży​tecz​ne, bo nic nie moż​na za nie ku​pić. A więc jest je​dy​ną istot ​-
ną rze​czą. Jest bez​cen​ne.

Tak wy​glą​da​ła Zma​ra mó​zgu ro​bo​ta
Kie​dy wę​dru​jąc szyb​kim kro​kiem
Roz​wa​żał ar​gu​men​ty chłod​nym okiem
Na te​mat praw​dzi ​wej war​to ​ści zło​ta.

„No, no – rzekł do sie​bie Zmar. – Od​zy​sku​ję mo​ją po​cząt ​ko​wą we​rwę. Mi​mo iż ma​te​-
ria tej oczy​wi​sto​ści po​zba​wio​na jest ja​kich​kol ​wiek god​nych za​in​te​re​so​wa​nia szcze​-
gó​łów, gdyż je​dy​nie na sku​tek ukła​dów Glo​rïa znaj ​du​je się w ta​kiej sy​tu​acji, że je​go
zło​to na​da​je się na pla​ster. A w ogó​le, je​śli cho​dzi o zło​to, to mam je gdzieś, waż​ne, że
prze​sze​dłem ko​lej ​ne sto me​trów”.

Uka​za​ła się wieś. Po czer​wo​nym stru​mie​niu błą​ka​ła się łódź Glo​rïi w po​szu​ki ​wa​niu
od​pad​ków. Zmar przy​wo​łał go. Kie​dy bar​ka zna​la​zła się tuż przy nim, wsko​czył do
środ​ka.

– No i jak?  – za​py​tał jo​wial ​nie. – Co no​we​go?
– Nic – od​rzekł Glo​rïa.
Zmar po​czuł, jak for​mu​łu​je się ukry​ta myśl, któ​ra cho​dzi ​ła mu po gło​wie już od ra​na.
– A mo​że by​śmy tak – za​pro​po​no​wał – po​szli do pa​na. Chciał ​bym za​dać pa​nu kil ​ka

py​tań.
– No cóż – rzekł Glo​rïa – cze​mu nie?  Ru​szaj ​my. Pan po​zwo​li?
Jak wy​rzu​co​ny przez sprę​ży​nę wsko​czył do rze​ki. Mi​mo wszyst ​ko drżał z zim​na. Tru​-



dząc się sro​dze ru​szył ku ja​kie​muś od​pad​ko​wi, któ​ry zgrab​nie po​chwy​cił usta​mi. By​ła
to dość ma​ła rącz​ka. Po​pla​mio​na atra​men​tem. Wdra​pał się po​now​nie na łódź.

– No pro​szę – po​wie​dział obej ​rzaw​szy ją. – Dzie​ciak Käro​la zno​wu nie chciał ćwi​-
czyć cha​rak​te​ru pi ​sma.

IV

98 kwierp​nia
„Na​praw​dę co​raz więk​szym obrzy​dze​niem na​pa​wa mnie ta wieś” – rzekł do sie​bie

Zmar, pa​trząc w lu​stro.
Wła​śnie pod​ciął so​bie bro​dę.

V

99 kwierp​nia
Kle​men​ty​na by​ła głod​na. Nie ja​da​ła już wca​le po​łu​dnio​wych po​sił ​ków, gdyż w tym

cza​sie zaj ​mo​wa​ła się na​py​cha​niem dzie​ci. Po​szła spraw​dzić drzwi do swe​go po​ko​ju
i prze​krę​ci ​ła klucz w zam​ku. Spo​kój. Ni​ko​mu nie uda się wejść. Po​wró​ci ​ła na śro​dek
po​ko​ju i lek​ko opu​ści ​ła pa​sek swej płó​cien​nej su​kien​ki. Pa​trzy​ła dys​kret ​nie na swe
od​bi ​cie w lu​strze sza​fy. Po​de​szła do okna i za​mknę​ła je rów​nież, po czym zbli ​ży​ła się
do sza​fy. Nie spie​szy​ła się, de​lek​to​wa​ła mi​ja​ją​cy​mi mi​nu​ta​mi. Klucz do sza​fy no​si ​ła
przy​cze​pio​ny do pa​ska na lek​kim, skó​rza​nym war​ko​czy​ku. Spoj​rza​ła na nie​go i wsu​nę​-
ła w za​mek. W sza​fie cuch​nę​ło. A mó​wiąc cał ​kiem do​kład​nie, cuch​nę​ło ścier​wem. Znaj​-
do​wa​ło się tam kar​to ​no​we pu​deł ​ko po bu​tach, z któ​re​go do​cho​dził fe​tor. Kle​men​ty​na
po​chwy​ci ​ła je i po​wą​cha​ła. W pu​deł ​ku, pod po​kryw​ką, reszt ​ki bef​szty​ka koń​czy​ły
pro​ces gnil ​ny. Zgni​li ​zna w czy​stej po​sta​ci, bez much i bez larw. Po pro​stu ro​bił się zie​-
lo​ny i śmier​dział. Prze​raź​li ​wie. Prze​su​nę​ła pal ​cem po bef​szty​ku, po​ma​ca​ła go. Ła​two
ustę​po​wał pod pal ​cem. Po​wą​cha​ła go. Po​rząd​na zgni​li ​zna. De​li ​kat ​nie uję​ła bef​sztyk
mię​dzy pa​lec wska​zu​ją​cy a kciuk i ugry​zła go sta​ran​nie, uwa​ża​jąc, by od​gryźć bar​dzo
rów​ny kęs. Ła​twa spra​wa, gdyż mię​so by​ło mięk​kie. Prze​żu​wa​ła po​wo​li po​strze​ga​jąc
za​rów​no nie​co my​dla​stą kon​sy​sten​cję za​śmiar​dłe​go mię​sa, wzbu​dza​ją​cą ja​kieś kwa​śne
do​zna​nia w tyl ​nej czę​ści po​licz​ków, jak i moc​ny za​pach wy​do​by​wa​ją​cy się z pu​deł ​ka.
Zja​dła po​ło​wę, a resz​tę wło​ży​ła z po​wro​tem do pu​deł ​ka, któ​re we​pchnę​ła na je​go pier​-
wot​ne miej ​sce. Obok znaj ​do​wa​ła się go​mół​ka se​ra, w mniej wię​cej po​dob​nym sta​nie,
cał ​ko​wi​cie po​rzu​co​na na ta​le​rzu. Za​nu​rzy​ła w niej pa​lec. Po​li ​za​ła go, i to wie​lo​krot ​nie.
Z ża​lem za​mknę​ła sza​fę i prze​szła do to​a​le​ty, gdzie umy​ła so​bie rę​ce. Po​tem wy​cią​gnę​ła
się na łóż​ku. Tym ra​zem nie zwy​mio​tu​je. By​ła te​go pew​na. Te​raz za​cho​wa wszyst ​ko.
Wy​star​czy być dość głod​ną. Bę​dzie bra​ła to pod uwa​gę. Tak czy ina​czej, za​sa​da po​win​-
na zwy​cię​żyć: naj ​lep​sze kę​ski dla dzie​ci. Za​śmia​ła się my​śląc o po​cząt ​kach, za​do​wa​la​ła



się zja​da​niem resz​tek, wy​ja​da​niem z ko​tle​tów i szyn​ki tłusz​czu, któ​ry zo​sta​wał na ta​-
ler​zach i do​kań​cza​niem uma​cza​nych w mle​ku ka​na​pek, wa​la​ją​cych się ko​ło kub​ków po
śnia​da​niu. Ale to mo​że zro​bić by​le kto. Wszyst ​kie mat​ki. To nor​mal​ne. Skór​ki od brzo​-
skwiń, to już trud​niej ​sza spra​wa. Z po​wo​du te​go ła​sko​czą​ce​go do​zna​nia na ję​zy​ku.
A jed​nak skór​ki od brzo​skwiń to rów​nież nic ta​kie​go; zresz​tą wie​lu lu​dzi zja​da je ze
skór​ką. Tyl​ko ona jed​nak po​zwa​la​ła zgnić tym wszyst ​kim od​pad​kom. Dzie​ci za​słu​gi ​-
wa​ły na to po​świę​ce​nie i im by​ło to okrop​niej ​sze, im go​rzej śmier​dzia​ło, tym sil ​niej ​sze
od​no​si ​ła wra​że​nie, że wzmac​nia swą mi​łość do nich, że ją po​twier​dza, jak gdy​by
wszyst ​kie te tru​dy, ja​kie so​bie za​da​wa​ła w ten spo​sób, mo​gły zro​dzić coś czyst ​sze​go
i praw​dziw​sze​go – na​le​ża​ło od​ku​pić wszyst ​kie te spóź​nie​nia, każ​dą mi​nu​tę po​my​śla​ną
bez nich.

Lecz na​dal po​zo​sta​wa​ła ja​koś dziw​nie nie​za​spo​ko​jo​na, gdyż nie mo​gła jesz​cze zde​-
cy​do​wać się na zje​dze​nie larw. I zda​wa​ła so​bie spra​wę, że oszu​ku​je chro​niąc przed mu​-
cha​mi reszt ​ki ukry​te w spi ​żar​ni. Nie​wy​klu​czo​ne, że ja​koś się to na dzie​ciach od​bi ​je…

Ju​tro spró​bu​je.

VI

107 kwierp​nia
„Ależ się nie​po​ko​ję” – mó​wi​ła do sie​bie Kle​men​ty​na wspar​ta łok​cia​mi o pa​ra​pet

okna.
Ogród zło​cił się w słoń​cu.
„Nie wiem, gdzie są No​ël, Jo​ël i Ci​tro​ën. W tym mo​men​cie mo​gli wpaść do stud​ni,

zjeść za​tru​ty owoc, do​stać strza​łą w oko, je​śli ja​kieś dziec​ko ba​wi się na dro​dze ku​szą,
zła​pać gruź​li ​cę, je​śli na​pa​to ​czy się ja​kiś za​ra​zek Ko​cha, stra​cić przy​tom​ność, wą​cha​jąc
zbyt pach​ną​ce kwia​ty, zo​stać uką​sze​ni przez skor​pio​na przy​wie​zio​ne​go przez dziad​ka
ja​kie​goś wiej ​skie​go dziec​ka, sław​ne​go ba​da​cza, któ​ry nie​daw​no po​wró​cił z kra​iny
skor​pio​nów, spaść z drze​wa, biec zbyt szyb​ko i zła​mać so​bie no​gę, ba​wić się nad wo​dą
i uto​pić się, scho​dzić z urwi​ska, po​tknąć się i skrę​cić so​bie kark, za​dra​snąć się sta​rym
dru​tem i do​stać tęż​ca; pój ​dą w głąb ogro​du i od​wró​cą ka​mień, pod ka​mie​niem bę​dzie
sie​dzia​ła ma​ła, żół ​ta lar​wa, któ​ra szyb​ko się prze​po​czwa​rzy i ule​ci do wsi, wśli ​zgnie
się do obo​ry złe​go by​ka i utnie go ko​ło noz​drzy; byk wy​pa​da ze swej obo​ry, nisz​czy
wszyst ​ko, pę​dzi oto dro​gą w kie​run​ku do​mu, osza​la​ły, na za​krę​tach zo​sta​wia kę​py
czar​nej sier​ści za​cze​pia​jąc się o cier​nie ber​be​ry​sów; tuż przed do​mem pusz​cza się z po​-
chy​lo​nym łbem w kie​run​ku cięż​kie​go wo​zu cią​gnię​te​go przez sta​re​go, na wpół śle​pe​go
ko​nia. Pod wpły​wem zde​rze​nia wóz roz​sy​pu​je się, a je​den z ka​wał ​ków me​ta​lu zo​sta​je
wy​rzu​co​ny w po​wie​trze na fan​ta​stycz​ną wy​so​kość; być mo​że jest to śru​ba, al ​bo na​kręt ​-
ka, mu​ter​ka, gwóźdź, oku​cie wo​zu, hak do za​cze​pia​nia ko​nia, nit od ko​ła zro​bio​ne​go
przez ko​ło​dzie​ja, póź​niej po​ła​ma​ne​go, na​pra​wio​ne​go przy po​mo​cy je​sio​no​wych łub​-



ków wy​stru​ga​nych ręcz​nie i ka​wa​łek me​ta​lu ula​tu ​je z gwiz​dem w błę​kit ​ne nie​bo. Prze​-
la​tu ​je po​nad ogro​do​wą bra​mą, o Bo​że, spa​da, spa​da i spa​da​jąc mu​ska skrzy​dło la​ta​ją​cej
mrów​ki, ury​wa je i mrów​ka stra​ciw​szy orien​ta​cję, stra​ciw​szy sta​tecz​ność, prze​la​tu ​je
po​nad drze​wa​mi jak uszko​dzo​na mrów​ka, opa​da na​gle w kie​run​ku traw​ni ​ka, o Bo​że,
tam jest Jo​ël, No​ël i Ci​tro​ën, mrów​ka spa​da na…

Kle​men​ty​na wy​bie​gła z po​ko​ju, krzy​cza​ła od​cho​dząc od zmy​słów i ga​lo​pem scho​-
dzi ​ła po scho​dach. W we​sty​bu​lu zde​rzy​ła się z bo​ną.

– Gdzie oni są?  Gdzie są mo​je dzie​ci?
– Ależ śpią – od​po​wie​dzia​ła tam​ta ze zdzi ​wio​ną mi​ną. – To po​ra ich sje​sty.
„No co, do​brze, tym ra​zem to się jesz​cze nie zda​rzy​ło, lecz by​ło to cał ​ko​wi​cie praw​-

do​po​dob​ne”. Wró​ci ​ła do swo​je​go po​ko​ju. Ser​ce wa​li ​ło jej jak mło​tem. To zde​cy​do​wa​-
nie nie​bez​piecz​ne po​zwa​lać im sa​mym cho​dzić do ogro​du. W każ​dym ra​zie, na​le​ży za​-
bro​nić im od​wra​ca​nia ka​mie​ni. Ni​g ​dy nie wia​do​mo, co moż​na zna​leźć pod ta​kim ka​mie​-
niem. Ja​do​wi​te sto​no​gi, pa​ją​ki, któ​rych uką​sze​nie mo​że być śmier​tel ​ne, ka​ra​lu ​chy, któ​-
re mo​gą przy​wlec ja​kieś za​mor​skie cho​ro​by, na ja​kie nie wy​na​le​zio​no jesz​cze le​ków,
za​tru​te igły, ukry​te tam przez zbrod​ni ​cze​go le​ka​rza ucie​ka​ją​ce​go do wsi po za​mor​do​wa​-
niu je​de​na​stu osób w trak​cie ku​ra​cji, któ​re na​kło​nił do zmia​ny te​sta​men​tu na je​go ko​-
rzyść, któ​re to nie​cne oszu​stwo zo​sta​ło wy​kry​te przez mło​de​go in​ter​ni ​stę ma​ją​ce​go dy​-
żur, dziw​ne​go ty​pa z ru​dą bro​dą.

„A co się dzie​je ze Zma​rem? – po​my​śla​ła przy tej oka​zji, al ​bo vi ​ce ver​sa. – Już go
wca​le nie wi​du​ję. I bar​dzo do​brze. Pod pre​tek​stem, że jest jed​no​cze​śnie psy​chia​trą
i psy​cho​ana​li ​ty ​kiem mie​szał ​by się być mo​że do edu​ka​cji Jo​ëla, No​ëla i Ci​tro​ëna. I ja​-
kim pra​wem, moż​na by się za​py​tać. Dzie​ci na​le​żą do mat​ki. Po​nie​waż to ją bo​la​ło, gdy
się ro​dzi ​ły, więc na​le​żą do mat​ki. A nie do oj ​ca. A mat​ki ko​cha​ją je, w związ​ku z czym
mu​szą ro​bić to, co one im ka​żą. One wie​dzą le​piej od nich, cze​go im trze​ba, co jest dla
nich do​bre, co spo​wo​du​je, że zo​sta​ną dzieć​mi moż​li ​wie jak naj ​dłu​żej. Sto​py Chi​nek.
Chin​kom wsa​dza się sto​py do spe​cjal ​nych bu​tów. Al​bo w łub​ki. Al​bo spe​cjal ​nie ob​-
wią​zu​je. Al​bo w sta​lo ​we for​my. W każ​dym ra​zie ro​bi się tak, że​by ich sto​py po​zo​sta​ły
ma​lut ​kie. Tak się po​win​no ro​bić z ca​ły​mi dzieć​mi. Prze​szko​dzić im w ro​śnię​ciu. W tym
wie​ku jest im o wie​le le​piej. Nie ma​ją trosk. Nie ma​ją po​trzeb. Nie ma​ją złych pra​gnień.
Póź​niej uro​sną. Po​więk​szą swe te​re​ny. Ze​chcą pójść da​lej. A ileż to no​we​go ry​zy​ka. Je​-
śli wyj​dą z ogro​du, spo​tka ich ty​siąc no​wych nie​bez​pie​czeństw. Co mó​wię, ty​siąc?
Dzie​sięć ty​się​cy. I wca​le nie je​stem zbyt roz​rzut ​na. Trze​ba za wszel ​ką ce​nę prze​szko​-
dzić im w opusz​cze​niu ogro​du. I tak już w tym ogro​dzie czy​ha na nich nie​zli ​czo​na
ilość nie​bez​pie​czeństw. Mo​że się ze​rwać nie​prze​wi​dzia​ny po​wiew wia​tru, któ​ry zła​mie
ko​nar i ich ogłu​szy. Niech na​dej ​dzie deszcz, a oni bę​dą spo​ce​ni po za​ba​wie w ko​nia,
w po​ciąg, w po​li ​cjan​tów i zło​dziei, lub in​nej po​pu​lar​nej grze, niech na​dej ​dzie deszcz,
a zła​pią wi​ru​so​we za​pa​le​nie płuc, al ​bo za​pa​le​nie opłuc​nej, al ​bo prze​zię​bie​nie, al ​bo
reu​ma​tyzm, al ​bo po​lio, al ​bo ty​fus, al ​bo szkar​la​ty ​nę, al ​bo od​rę, al ​bo ospę wietrz​ną, czy



ja​kąś no​wą cho​ro​bę, któ​rej na​zwy nikt nie zna. Al​bo je​śli ze​rwie się bu​rza. P io​run.
Bły​ska​wi​ce. Sa​ma nie wiem, mo​gą na​wet wy​stą​pić, jak to po​wia​da​ją, zja​wi ​ska jo​ni ​za​-
cyj ​ne, ma to już do​sta​tecz​nie pa​skud​ną na​zwę, by być nie​bez​piecz​ne, przy​po​mi​na sło​-
wo „ ini ​cja​cyj ​ne”. A mo​że się im zda​rzyć ty​le in​nych rze​czy. Gdy​by wy​szły z ogro​du,
oczy​wi​ście by​ło​by jesz​cze go​rzej. Lecz nie myśl ​my o tym na ra​zie. Wy​star​czy na po​czą​-
tek wy​czer​pać wszyst ​kie moż​li ​wo​ści zwią​za​ne z ogro​dem. A kie​dy bę​dą du​zi, aja​jaj!
Tak, oto dwie prze​ra​ża​ją​ce rze​czy, ja​sne: że uro​sną, i że wyj​dą z ogro​du. Ileż nie​bez​pie​-
czeństw do prze​wi​dze​nia! To praw​da, mat​ka po​win​na wszyst ​ko prze​wi​dzieć. Lecz
odłóż​my to na ra​zie na bok. Po​my​ślę o wszyst ​kim nie​co póź​niej, nie za​po​mnę te​go:
uro​snąć i wyjść. Lecz na ra​zie chcę się za​do​wo​lić ogro​dem. W sa​mym tyl ​ko ogro​dzie
ilość wy​pad​ków jest ol ​brzy​mia. Ach! Wła​śnie! Żwir na alej ​kach. Ileż ra​zy mó​wi​łam, że
to śmiesz​ne, że​by po​zwa​lać dzie​ciom ba​wić się żwi​rem. A gdy​by tak po​łknę​ły?  Nie
moż​na te​go do​strzec od ra​zu. A w trzy dni póź​niej za​pa​le​nie śle​pej kisz​ki. Ko​niecz​-
ność na​tych​mia​sto​we​go ope​ro​wa​nia. I któż​by miał to zro​bić?  Zmar?  To ża​den dok​tor.
Le​karz wiej ​ski?  Jest tyl ​ko we​te​ry​narz. A więc po pro​stu by umar​ły. Po strasz​nych cier​-
pie​niach. Go​rącz​ce. Krzy​kach. Nie, nie po krzy​kach, ję​cza​ły​by, to by by​ło jesz​cze
strasz​niej ​sze. I żad​ne​go lo​du. Nie moż​na zna​leźć lo​du, by im po​ło​żyć na brzuch. A tem​-
pe​ra​tu ​ra pod​no​si się, pod​no​si. Rtęć wy​cho​dzi po​za po​dział ​kę. Ter​mo​metr wy​bu​cha. Je​-
den ze szkla​nych odłam​ków prze​ci ​na oko Jo​ëla, któ​ry pa​trzy na cier​pią​ce​go Ci​tro​ëna.
Krwa​wi. Tra​ci oko. Nikt się nim nie zaj ​mu​je. Wszy​scy są prze​ję​ci Ci​tro​ënem, któ​ry ję​-
czy co​raz ci ​szej. Ko​rzy​sta​jąc z roz​gar​dia​szu, No​ël za​kra​da się do kuch​ni. Na ku​chen​ce
ko​cioł z wrzą​cą wo​dą. Jest głod​ny. Oczy​wi​ście nie do​stał pod​wie​czor​ku, je​go bra​cia są
cho​rzy, więc o nim za​po​mnia​no. Wcho​dzi na krze​sło sto​ją​ce przy ku​chen​ce. Że​by się​-
gnąć po sło​ik z kon​fi ​tu ​ra​mi. Lecz bo​na od​sta​wi ​ła je nie​co da​lej niż za​zwy​czaj, gdyż za​-
nie​po​ko​ił ją ula​tu ​ją​cy kurz. To by ni ​g ​dy nie mia​ło miej ​sca, gdy​by sta​ran​niej za​mia​ta​ła.
Po​chy​la się. Śli ​zga się. Wpa​da do ko​tła. Ma czas, by wy​dać okrzyk, je​den je​dy​ny,
i umie​ra, lecz jesz​cze się sza​mo​cze me​cha​nicz​nie, jak kra​by, któ​re żyw​cem wrzu​ca się do
wrząt ​ku. Ro​bi się czer​wo​ny jak kra​by. Nie ży​je. No​ël!”

Kle​men​ty​na rzu​ci ​ła się ku drzwiom. Za​wo​ła​ła bo​nę.
– Tak, pro​szę pa​ni.
– Za​bra​niam ci po​da​wa​nia kra​bów na obiad.
– Ależ nie ma​my nic ta​kie​go, pro​szę pa​ni. Jest tyl ​ko ro​st ​bef i piasz​cza​ki.
– Za​bra​niam ci tak czy ina​czej.
– Do​brze, pro​szę pa​ni.
– I ni ​g ​dy wię​cej nie go​tuj kra​bów. Ani ho​ma​rów. Ani ra​ków. Ani lan​gust.
– Do​brze, pro​szę pa​ni.
Wró​ci ​ła do swo​je​go po​ko​ju.
„Czy nie le​piej by by​ło wszyst ​ko przy​go​to​wy​wać, kie​dy śpią i jeść na zim​no?  Że​by



nie by​ło ni ​g ​dy ognia, kie​dy nie śpią i cho​dzą?  Oczy​wi​ście, sta​ran​nie trzy​mać za​pał ​ki
pod klu​czem. Już są scho​wa​ne. Prze​go​to​wa​ną wo​dę, któ​rą pi ​ją, trze​ba by go​to​wać wie​-
czo​rem, do​pie​ro kie​dy bę​dą spa​li. Ja​kie szczę​ście, że po​my​śla​ła o wrząt ​ku. Mi​kro​by tra​-
cą swo​ją zja​dli ​wość, kie​dy się po​rząd​nie wy​go​tu​ją. Tak, ale ty​le róż​nych świństw pa​-
ku​ją so​bie do ust, kie​dy są w ogro​dzie. Ten ogród. Po​win​no się wła​ści ​wie uni ​kać wy​-
sy​ła​nia ich do ogro​du. Wca​le nie jest zdrow​szy niż czy​ste po​miesz​cze​nie. Bar​dzo czy​-
ste po​miesz​cze​nie, co​dzien​nie wy​sprzą​ta​ne na mo​kro, ja​sne, wię​cej jest war​te od ogro​-
du. Oczy​wi​ście, na tych płyt ​kach mo​gą się za​zię​bić. Ale w ogro​dzie rów​nież. Ileż tam
prze​cią​gów. I wil ​got ​na tra​wa. Czy​ste po​miesz​cze​nie. Ach! To praw​da. Ist ​nie​je nie​bez​-
pie​czeń​stwo z płyt ​ka​mi. Po​ka​le​czą się. Po​prze​ci ​na​ją so​bie ar​te​rie na prze​gu​bach, a po​-
nie​waż zro​bi ​ły głup​stwo, nie ośmie​lą się przy​znać; krew pły​nie, pły​nie, a Ci​tro​ën sta​je
się cał ​kiem bla​dy. Jo​ël i No​ël pła​czą, a Ci​tro​ën krwa​wi. Drzwi są za​mknię​te na klucz, bo
wszy​scy po​szli po za​ku​py, a No​ël boi się wi​do​ku krwi i pró​bu​je wyjść przez okno, że​-
by we​zwać po​moc, i oto wcho​dzi na ra​mio​na Jo​ëla i za​cze​pia się nie​szczę​śli ​wie, spa​da
i ka​le​czy się z ko​lei, w szy​ję, w tęt ​ni ​cę szyj ​ną, w cią​gu kil ​ku mi​nut umie​ra, je​go ma​ła
twa​rzycz​ka jest cał ​kiem bla​da. To nie​moż​li ​we, nie, tyl ​ko nie za​mknię​te po​miesz​cze​nie”.

Wy​bie​gła z po​ko​ju i jak sza​lo​na wpa​dła do sy​pial ​ni trzech ma​leństw. Słoń​ce wpa​da​-
ją​ce przez szcze​li ​ny w ża​lu​zjach oświe​tla​ło ró​żo​we ścia​ny; sły​chać by​ło je​dy​nie lek​ki
szmer trzech re​gu​lar​nych od​de​chów. No​ël po​ru​szył się i za​mru​czał. Ci​tro​ën i Jo​ël
uśmie​cha​li się przez sen, z na wpół otwar​ty​mi dłoń​mi, od​prę​że​ni i bez​bron​ni. Ser​ce
Kle​men​ty​ny wa​li ​ło bar​dzo moc​no. Opu​ści ​ła po​kój i po​wró​ci ​ła do swo​je​go. Tym ra​zem
zo​sta​wi ​ła otwar​te drzwi.

„Je​stem do​brą mat​ką. My​ślę o wszyst ​kim, co mo​że im się przy​da​rzyć. O wszyst ​kich
gro​żą​cych im wy​pad​kach my​ślę za​wcza​su. I nie mó​wię o nie​bez​pie​czeń​stwach, ja​kie
mo​gą ich spo​tkać, kie​dy bę​dą więk​si. Al​bo kie​dy wyj​dą z ogro​du. Nie. Te trzy​mam
w re​zer​wie. Po​wie​dzia​łam, że po​my​ślę o nich póź​niej. Mam czas. Mam czas. Jest już ty​le
ka​ta​strof do wy​obra​że​nia. Ty​le ka​ta​strof. Ko​cham ich, po​nie​waż my​ślę o wszyst ​kich
naj ​gor​szych rze​czach, ja​kie mo​gą im się przy​tra​fić. Że​by je prze​wi​dzieć. Że​by im prze​-
ciw​dzia​łać. Nie znaj ​du​ję upodo​ba​nia w tych wszyst ​kich krwa​wych wi​zjach. One mi
się sa​me na​rzu​ca​ją. To do​wo​dzi, że za​le​ży mi na chłop​cach. Je​stem za nich od​po​wie​-
dzial ​na. Są ode mnie uza​leż​nie​ni. To mo​je dzie​ci. Mu​szę ro​bić wszyst ​ko co jest w mej
mo​cy, by im oszczę​dzić roz​licz​nych nie​szczęść, ja​kie na nie czy​ha​ją. Te anioł ​ki. Nie​-
zdol​ne do obro​ny, nie wie​dzą​ce, co jest dla nich do​bre. Ko​cham je. To dla ich do​bra my​-
ślę o tym wszyst ​kim. Nie spra​wia mi to żad​nej przy​jem​no​ści. Drżę na myśl, że mo​gły​by
zjeść ja​kieś za​tru​te ja​go​dy, usiąść w wil ​got ​nej tra​wie, do​stać ga​łę​zią po gło​wie, wpaść
do stud​ni, sto​czyć się z urwi​ska, po​łknąć ka​mie​nie, dać się po​kłuć przez mrów​ki, przez
psz​czo​ły, przez ska​ra​be​usze, przez je​ży​ny, przez pta​ki, mo​gą wą​chać kwia​ty i wą​chać je
zbyt moc​no, pła​tek wpa​da im do no​sa, ma​ją nos za​tka​ny, do​sta​je się to do mó​zgu, umie​-
ra​ją, są ta​cy ma​li, wpa​da​ją do stud​ni, to​pią się, ga​łąź spa​da im na gło​wę, płyt ​ka pę​ka,
krew, krew…”



Dłu​żej już nie mo​gła. Bez​sze​lest ​nie wsta​ła i ak​sa​mit ​nym kro​kiem po​wró​ci ​ła do po​-
ko​ju dzie​ci. Usia​dła na krze​śle. Ze swe​go miej ​sca wi​dzia​ła ca​łą trój ​kę. Spa​li snem po​-
zba​wio​nym ma​rzeń. Po​wo​li rów​nież i ona zdrzem​nę​ła się, sku​lo​na, nie​spo​koj ​na. Od
cza​su do cza​su drża​ła przez sen, jak pies śnią​cy o smy​czy.

VII

135 kwierp​nia
„Uf” – wes​tchnął pod no​sem Zmar do​szedł ​szy do wsi. – „Już po raz ty​sięcz​ny idę do

tej prze​klę​tej dziu​ry, a ta dro​ga nie po​ka​zu​je mi ni ​cze​go cie​ka​we​go. In​na spra​wa, że nie
prze​szka​dza mi ona do​szu​ki ​wać się cie​ka​wych rze​czy gdzie in​dziej. Tak czy ina​czej,
wresz​cie moż​na bę​dzie sko​rzy​stać z ja​kiejś roz​ryw​ki”.

Afi ​sze wi​sia​ły wszę​dzie. Bia​łe afi ​sze, lek​ko za​far​bo​wa​ne na fio​le​to ​wo, nie​wąt ​pli ​wie
przy po​mo​cy po​wie​la​cza. „DZIŚ WIE​CZÓR LUK​SU​SO​WY SPEK​TAKL…” ite​de, ite​-
pe. Spek​takl ma się od​być w re​mi​zie, za pre​zbi ​te​rium. Miał być, wszyst ​ko na to wska​zy​-
wa​ło, zor​ga​ni ​zo​wa​ny przez pro​bosz​cza.

Na czer​wo​nym stru​mie​niu nie by​ło ani śla​du Glo​rïi. Mu​siał znaj ​do​wać się gdzieś
da​lej, za za​ko​lem. Z sza​rych do​mów wy​cho​dzi ​li od​święt ​nie ubra​ni lu​dzie, to zna​czy
odzia​ni jak z oka​zji ża​ło ​by. Cze​lad​ni ​cy, zo​sta​li w do​mach. Że​by im nie by​ło przy​kro
z po​wo​du spek​ta​klu, przez ca​ły dzień by​li so​lid​nie ko​pa​ni w ty​łek i te​raz czu​li się bar​-
dzo szczę​śli ​wie, mo​gąc po​zo​stać w sa​mot​no​ści przez ca​ły wie​czór.

Zmar znał już te​raz wszyst ​kie ką​ty, za​krę​ty i skró​ty. Prze​szedł przez wiel ​ki plac, na
któ​rym na​dal re​gu​lar​nie od​by​wa​ły się jar​mar​ki star​ców, prze​ma​sze​ro​wał wzdłuż szko​-
ły; kil ​ka mi​nut póź​niej ob​szedł ko​ściół, by za​ku​pić bi ​let w okien​ku pro​wa​dzo​nym
przez jed​no z dzie​ci z chó​ru pro​bosz​cza. Ku​pił so​bie dro​gie miej ​sce, że​by do​brze wi​-
dzieć. Wszedł do re​mi​zy. Tuż przed nim i za nim po​stę​po​wa​ły in​ne oso​by. Przy wej​ściu
do re​mi​zy dru​gi ma​ły chó​rzy​sta od​darł po​ło​wę je​go bi ​le​tu, a do​kład​niej mó​wiąc, roz​-
darł ca​ły bi ​let na dwie po​ło​wy, z któ​rych jed​ną mu zwró​cił. Trze​ci chó​rzy​sta sa​dzał ja​-
kąś ro​dzi ​nę i Zmar cze​kał, aż przyj ​dzie się nim za​jąć, co wkrót​ce na​stą​pi ​ło. Trzej chłop​-
cy z chó​ru by​li odzia​ni w stro​je ga​lo​we: czer​wo​ne spód​nicz​ki, ma​łe ka​pe​lu ​si ​ki i ko​-
ron​ko​we ża​bo​ty. Ostat ​ni zła​pał bi ​let Zma​ra i za​pro​wa​dził psy​chia​trę aż do fo​te​li or​kie​-
stry. Pro​boszcz zgro​ma​dził w re​mi​zie wszyst ​ko, co tyl ​ko w ko​ście​le słu​ży​ło za krze​sła,
ty​le krze​seł, że w nie​któ​rych miej ​scach by​ły wy​łącz​nie krze​sła, jed​ne na dru​gich, tak że
nie moż​na by​ło usiąść, ale za to moż​na by​ło sprze​dać wię​cej bi ​le​tów.

Zmar za​jął miej ​sce i wbrew so​bie wy​mie​rzył po​li ​czek ma​łe​mu chó​rzy​ście, któ​ry zda​-
wał się cze​kać na na​pi ​wek i od​szedł, nie pro​sząc o resz​tę. Na tę resz​tę zło​ży​ło​by się
nie​wąt ​pli ​wie kil ​ka so​lid​nych kuk​sań​ców; by​ło rze​czą na​tu​ral ​ną, iż w miej ​scach pu​-
blicz​nych Zmar nie wy​stę​po​wał prze​ciw zwy​cza​jom pa​nu​ją​cym w tym kra​ju, po​mi​mo
od​ra​zy, ja​ką na​pa​wa​ły go ta​kie prak​ty​ki. Bę​dąc lek​ko za​że​no​wa​ny i nie​zbyt do​brze się



czu​jąc, za​czął ob​ser​wo​wać przy​go​to​wa​nia do spek​ta​klu.
Na środ​ku re​mi​zy, oto​czo​nym z czte​rech stron przez ko​ściel ​ne krze​sła, wzno​sił się

do​sko​na​le usta​wio​ny ring, wy​ko​na​ny z czte​rech rzeź​bio​nych słup​ków pod​trzy​my​wa​-
nych przez moc​ne me​ta​lo ​we od​cią​gi, po​mię​dzy któ​ry​mi roz​cią​gnię​to pur​pu​ro​we, ak​sa​-
mit ​ne li ​ny. Dwa słu​py po prze​kąt ​nej przed​sta​wia​ły je​dy​nie sce​ny z ży​cia ro​dzin​ne​go
Je​zu​sa: Je​zus dra​pią​cy się w no​gę na skra​ju dro​gi, Je​zus wa​lą​cy al ​pa​gę, Je​zus na ry​bach,
jed​nym sło​wem kla​sycz​ne stresz​cze​nie jar​marcz​nych ob​raz​ków. Dwa po​zo​sta​łe za to
od​zna​cza​ły się bar​dziej ory​gi ​nal ​ny​mi ce​cha​mi. Ten po le​wej, naj ​bliż​szy Zma​ra przed​sta​-
wiał w ogól​nym za​ry​sie ol ​brzy​mie wi​dły ster​czą​ce czub​kiem do gó​ry, przy​ozdo​bio​ne
pie​kiel ​ny​mi pła​sko​rzeź​ba​mi, w naj ​czyst ​szej (lub naj ​brud​niej ​szej) po​sta​ci, któ​re mo​-
gły​by spo​wo​do​wać za​czer​wie​nie​nie się do​mi​ni ​ka​ni ​na. A na​wet kil ​ku do​mi​ni ​ka​nów.
A na​wet sa​me​go puł​kow​ni ​ka od Je​zu​itów. Ostat ​ni słu​pek w kształ ​cie krzy​ża był bar​-
dziej ba​nal ​ny i pre​zen​to​wał wi​ze​ru​nek na​gie​go pro​bosz​cza od ty​łu, w trak​cie szu​ka​nia
pod łóż​kiem gu​zi ​ka od koł​nie​rzy​ka.

Lu​dzie wcho​dzi ​li bez prze​rwy i hur​got po​trą​ca​nych krze​seł, prze​kleń​stwa tych, co
nie mo​gli usiąść, gdyż oka​za​li się na​zbyt oszczęd​ni, cierp​kie wrza​ski dzie​ci z chó​ru,
in​ten​syw​ny fe​tor nóg pu​blicz​no​ści i ję​ki kil ​ku star​ców za​ku​pio​nych na jar​mar​ku, któ​-
rych przy​pro​wa​dzo​no, by móc im po​do​ku​czać w cza​sie an​trak​tów, two​rzy​ły ba​nal ​ną at ​-
mos​fe​rę nie​dziel ​ne​go wi​do​wi​ska. Na​gle dał się sły​szeć po​tęż​ny chro​bot, jak​by star​to ​-
wa​ła sta​ra, zdar​ta pły​ta i do​no​śny głos wy​try​snął z gło​śni ​ka, któ​ry Zmar unió​sł ​szy
oczy do​strzegł ucze​pio​ny tuż po​nad rin​giem. Po kil ​ku se​kun​dach roz​po​znał głos pro​-
bosz​cza, po​mi​mo kiep​skiej ja​ko​ści dźwię​ku moż​na by​ło po​dą​żać za to​kiem je​go wy​po​-
wie​dzi,

– Tak nie mo​że być! – ryk​nął w ra​mach eg​zor​ty.
– Ha ha ha! – za​re​cho​tał tłum, za​chwy​co​ny ta​ką roz​ryw​ką.
– Nie​któ​rzy spo​śród was wsku​tek ohyd​ne​go skąp​stwa i nie​god​nej ma​łost ​ko​wo​ści

za​pra​gnę​li na​trzą​sać się z na​uki P i ​sma. Ku​pi ​li ta​nie bi ​le​ty: Nie usią​dą! To jest Luk​su​-
so​wy spek​takl, sy​gno​wa​ny przez sa​me​go Bo​ga, isto​tę Luk​su​so​wą i kto​kol ​wiek w tych
oko​licz​no​ściach nie bę​dzie chciał za​cho​wy​wać się w spo​sób luk​su​so​wy, te​go spo​tka
ka​ra ze stro​ny dia​błów, któ​re przez ca​łą wiecz​ność bę​dą go przy​sma​żać w pie​kle na
nędz​nym ogniu z wę​gla drzew​ne​go, tor​fu, al ​bo na​wet z łaj ​na, o ile nie z su​chej tra​wy.

– Niech ka​sa zwra​ca! Niech ka​sa zwra​ca! – za​krzyk​nę​li ci, co nie mo​gli usiąść.
– Nic nie zo​sta​nie wam zwró​co​ne. Sia​daj ​cie jak mo​że​cie, al ​bo nie sia​daj ​cie wca​le,

Bóg kpi so​bie z te​go. Roz​sta​wi ​li ​śmy na wa​szych krze​słach in​ne krze​sła, no​ga​mi w gó​-
rę, by dać wam do zro​zu​mie​nia, że przy tej ce​nie miej ​sca te są do​bre je​dy​nie dla krze​seł.
Krzycz​cie, pro​te​stuj ​cie, Bóg to luk​sus i pięk​no, trze​ba by​ło ku​pić droż​sze bi ​le​ty. Ci,
któ​rzy te​go pra​gną, mo​gą wy​ko​nać do​pła​tę, lecz za​trzy​ma​ją swe mar​ne miej ​sca. Wy​na​-
gro​dzić krzyw​dy to nie zna​czy mieć już od​pusz​czo​ne.



Po​wszech​nie za​czę​to uwa​żać, że pro​boszcz lek​ko prze​sa​dza. Zmar od​wró​cił się, sły​-
sząc gło​śne trza​ski. Uj​rzał ko​wa​la sto​ją​ce​go na ta​nich miej ​scach. W każ​dej rę​ce trzy​mał
jed​no krze​sło i wa​lił ni ​mi o sie​bie. Przy dru​gim zde​rze​niu krze​sła roz​pa​dły się w drza​-
zgi. Rzu​cił te ka​wał ​ki ca​łą gar​ścią w kie​run​ku ku​lis, któ​rych obec​ność wska​zy​wa​ła na​-
pię​ta kur​ty ​na. To był sy​gnał. Wszy​scy, któ​rzy mie​li złe bi ​le​ty, po​rwa​li za prze​szka​dza​-
ją​ce im krze​sła i za​czę​li je ła​mać. Ci co nie mie​li si ​ły, po​da​wa​li je ko​wa​lo​wi.

Ka​wał​ki fru​wa​ły po​śród zgieł ​ku i gwał​tow​nie to​ro​wa​ły so​bie dro​gę przez szcze​li ​nę
znaj ​du​ją​cą się po​mię​dzy dwie​ma po​ło​wa​mi kur​ty ​ny. Cios wy​mie​rzo​ny szczę​śli ​wiej niż
in​ne za​chwiał ca​łym pod​trzy​mu​ją​cym je trój ​ką​tem. W gło​śni ​ku sły​chać by​ło zło​rze​czą​-
ce​go pro​bosz​cza.

– Nie ma​cie pra​wa! Luk​su​so​wy Bóg ma w po​gar​dzie wa​sze kiep​skie ma​nie​ry, wa​sze
brud​ne skar​pe​ty, wa​sze po​pla​mio​ne na żół ​to ka​le​so​ny, wa​sze czar​ne koł ​nie​rzy​ki
i próch​ni ​cę wa​szych zę​bów. Bóg wzbra​nia wstę​pu do ra​ju chu​dym so​som, nie gar​ni ​ro​-
wa​nym ko​gu​tom, wy​chu​dłym szka​pom, Bóg to wiel ​ki, srebr​ny ła​będź, Bóg to sza​fi ​ro ​we
oko w lśnią​cym trój ​ką​cie, to dia​men​to​we oko w zło​tym noc​ni ​ku, Bóg to roz​kosz ka​ra​-
tów, wiel ​kie, pla​ty ​no​wa​ne ta​jem​ni ​ce, sto ty​się​cy pier​ście​ni kur​ty ​zan z Ma​lam​pii, Bóg
to wiecz​nie pło​ną​ca świe​ca nie​sio​na przez ak​sa​mit ​ne​go bi ​sku​pa, Bóg ży​je w szla​chet ​-
nym me​ta​lu, w płyn​nych per​łach ki ​pią​cej rtę​ci, w ete​rycz​nych krysz​ta​łach. Bóg spo​glą​-
da na was – ćwo​ki i wsty​dzi się was…

Na dźwięk za​ka​za​ne​go sło​wa, tłum, na​wet ci co sie​dzie​li, za​czął mru​czeć pod no​sem.
– Dość te​go, księ​że! Da​waj ten twój spek​takl!
Krze​sła la​ta​ły w naj ​lep​sze.
– Wsty​dzi się was! Pro​sta​ki, bru​da​sy, ciem​nia​ki, je​ste​ście ście​rą świa​ta, kar​to ​flem

z nie​biań​skie​go wa​rzyw​nia​ka, po​krzy​wą bo​skie​go ogro​du, je​ste​ście… uj! uju​juj!
Krze​sło le​piej skie​ro​wa​ne niż po​zo​sta​łe wła​śnie cał ​kiem ze​rwa​ło kur​ty ​nę i wi​dać

by​ło pro​bosz​cza w ga​ciach jak tań​czy wo​kół mi​kro​fo​nu trzy​ma​jąc się za czasz​kę.
– Spek​takl, księ​że! – ryk​nął tłum jed​nym gło​sem.
– Do​brze! Uj! Do​brze! – za​wo​łał pro​boszcz. – Już! Już!
Ha​łas urwał się na​tych​miast. Pra​wie wszyst ​kie krze​sła by​ły już te​raz za​ję​te, a dzie​ci

z chó​ru stło​czy​ły się wo​kół pro​bosz​cza. Jed​no z nich po​da​ło mu ja​kiś brą​zo​wy, okrą​-
gły przed​miot, w któ​ry ksiądz we​pchnął dłoń. Z dru​gą rę​ką od​by​ła się ta sa​ma hi ​sto​ria.
Po​tem pro​boszcz wdział wspa​nia​łą, wście​kle żół ​tą po​dom​kę i ku​le​jąc wsko​czył na
ring. Za​brał ze so​bą mi​kro​fon, któ​ry za​wie​sił po​nad so​bą na prze​wi​dzia​nym w tym ce​lu
prze​wo​dzie.

– Dzi​siaj – oznaj ​mił bez żad​nych pre​am​buł – na wa​szych oczach, przez dzie​sięć trzy​-
mi​nu​to​wych rund, wy​ka​zu​jąc mak​si ​mum sta​now​czo​ści i wi​go​ru, bę​dę wal​czył z dia​-
błem!



W tłu​mie roz​legł się nie​do​wie​rza​ją​cy szept.
– Nie śmiej ​cie się! – ryk​nął pro​boszcz. – Niech pa​trzą ci, co nie wie​rzą!
Dał znak i za​kry​stian wy​padł zza ku​lis jak bły​ska​wi​ca. Roz​szedł się ostry odór siar​-

ki.
– Ty​dzień te​mu – oznaj ​mił pro​boszcz – od​kry​łem, co na​stę​pu​je: mój za​kry​stian jest

dia​błem.
Za​kry​stian od nie​chce​nia plu​nął dość pięk​nym stru​mie​niem ognia. Po​mi​mo dłu​gie​go

szla​fro​ka bar​dzo wy​raź​nie wi​dać by​ło dłu​gą sierść na je​go no​gach i ro​so​cha​te ko​py​ta.
– Bra​wo dla nie​go! – za​pro​po​no​wał ksiądz.
Roz​le​gły się okla​ski, ra​czej mi​zer​ne. Za​kry​stian wy​glą​dał na ob​ra​żo​ne​go.
– Cóż mo​gło​by się bar​dziej po​do​bać Bo​gu – ryk​nął pro​boszcz – niż jed​na z tych

prze​pysz​nych walk, w or​ga​ni ​zo​wa​niu któ​rych przo​do​wa​li rzym​scy im​pe​ra​to ​ro​wie, mi​-
ło​śni ​cy luk​su​su, par exel ​len​ce?

– Dość! – krzyk​nął ktoś. – Krwi!
– Do​bra! – za​wo​łał pro​boszcz. – Do​bra! No! Do​bra! Do​dam już tyl ​ko jed​no. Je​ste​-

ście nędz​ny​mi igno​ran​ta​mi.
Zrzu​cił swo​ją po​dom​kę, dwaj ma​li chó​rzy​ści słu​ży​li mu za se​kun​dan​tów; za​kry​stian

był sam. Dzie​ci przy​go​to​wa​ły ku​we​tę, ta​bo​ret i ser​wet ​kę, zaś pro​boszcz wło​żył ochra​-
niacz na zę​by. Za​kry​stian wy​po​wie​dział je​dy​nie ja​kieś ka​ba​li ​stycz​ne sło​wo i je​go
czar​ny szla​frok za​jął się ży​wym ogniem i znik​nął w chmu​rze czer​wo​ne​go dy​mu. Za​śmiał
się szy​der​czo i dla roz​pro​sto​wa​nia koń​czyn wy​ko​nał krót ​ką wal​kę z cie​niem.

– Hej, księ​że pro​bosz​czu, tyl ​ko bez cio​sów po​ni ​żej pa​sa i to jesz​cze przed roz​po​czę​-
ciem!

Trze​cie dziec​ko z chó​ru wal​nę​ło z ca​łej si ​ły młot ​kiem w mie​dzia​ną bryt ​fan​nę. Za​kry​-
stian, któ​ry stał w swo​im na​roż​ni ​ku, tuż przy rzeź​bio​nych wi​dłach, ru​szył na śro​dek
rin​gu.

Na dźwięk gon​gu do sma​że​nia kon​fi ​tur roz​le​gło się gło​śne i peł ​ne sa​tys​fak​cji ach!
Dia​beł na​tych​miast za​ata​ko​wał krót ​ki ​mi ha​ka​mi z pra​wej, z któ​rych co trze​ci prze​bi ​-

jał się przez gar​dę pro​bosz​cza. Ten ostat ​ni jed​nak mógł się po​chwa​lić pięk​ną pra​cą
nóg; dwóch nóg, do​kład​nie mó​wiąc, bar​dzo pulch​nych, bar​dzo tłu​stych i bar​dzo spryt ​-
nych po​mi​mo nie​rów​nej dłu​go​ści. Pro​boszcz kon​tro​wał pra​wy​mi pro​sty​mi, usi ​łu ​jąc
trzy​mać prze​ciw​ni ​ka na dy​stans. Ko​rzy​sta​jąc z te​go, że dia​beł uniósł gar​dę, by le​piej
oce​nić se​rię wy​pro​wa​dzo​ną na kor​pus, wy​mie​rzył po​dwój​ny le​wy w oko​li ​cę żo​łąd​ka
i za​kry​stian za​klął szpet ​nie. Tłum bił bra​wo. Pro​boszcz już się na​pu​szył, kie​dy pro​sto
w żu​chwę tra​fił go nie​spo​dzie​wa​ny up​per​cut, któ​ry z tru​dem prze​łknął. Póź​niej szyb​ką
se​rią le​wych dia​beł do​się​gnął go w pra​we oko. Wy​glą​da​ło na to, iż pra​gnie za​pre​zen​to​-
wać ca​łą ga​mę cio​sów. Czer​wo​ne zna​ki za​czę​ły się po​ja​wiać na cia​łach obu męż​czyzn,



a pro​boszcz był lek​ko zdy​sza​ny. Po​nie​waż za​kry​stian go sklin​czo​wał, rzekł do nie​go:
– Va​de re​tro!…
To uba​wi​ło za​kry​stia​na, któ​ry aż się wziął pod bo​ki, z cze​go sko​rzy​stał pro​boszcz,

by mu za​pa​ko​wać dwie so​lid​ne puc​ki pro​sto w pysk. Strzyk​nę​ła krew. Pra​wie na​tych​-
miast roz​brzmia​ło ude​rze​nie gon​gu i obaj prze​ciw​ni ​cy po​wró​ci ​li do swych na​roż​ni ​-
ków. Pro​boszcz zo​stał na​tych​miast oto​czo​ny przez trzech ma​łych chó​rzy​stów. Tłum bił
bra​wo, bo jat ​ka by​ła nie​zła. Dia​beł po​chwy​cił ka​ni ​ster z ben​zy​ną, wy​pił so​lid​ny łyk
i wy​pluł w po​wie​trze wspa​nia​ły, pe​łen sa​dzy, stru​mień ognia, któ​ry lek​ko przy​sma​żył
ka​bel mi​kro​fo​nu. Tłum bił bra​wo w naj ​lep​sze. Zmar uwa​żał, że pro​boszcz świet ​nie so​-
bie ra​dzi, za​rów​no ja​ko or​ga​ni ​za​tor jak i ja​ko za​wod​nik. Po​mysł z przy​wo​ła​niem dia​-
bła wy​da​wał mu się wy​śmie​ni ​ty.

Tym​cza​sem dzie​ci z chó​ru sta​ran​nie klaj ​stro​wa​ły pro​bosz​cza. Nie wy​glą​dał na​zbyt
do​brze i wiel ​kie śla​dy by​ły te​raz wi​docz​ne w róż​nych miej ​scach je​go ana​to​mii.

– Dru​ga run​da! – oznaj ​mi​ło dziec​ko przy gon​gu i zro​bi ​ło bang!
Tym ra​zem wy​glą​da​ło na to, że dia​beł po​sta​no​wił skoń​czyć wal​kę przed cza​sem. Za​-

ata​ko​wał jak sza​lo​ny, nie da​jąc księ​dzu ani chwi​li wy​tchnie​nia. Był to spły​wa​ją​cy
grad cio​sów, o ile o gra​dzie moż​na po​wie​dzieć, że spły​wa. Pro​boszcz bez ustan​ku dą​-
żył do zwar​cia, a na​wet raz czy dwa ra​zy klin​czo​wał, ku wiel ​kie​mu nie​za​do​wo​le​niu pu​-
bli ​ki. Po czym, ko​rzy​sta​jąc z krót ​kiej prze​rwy, zła​pał dwie​ma rę​ka​mi za​kry​stia​na za
gło​wę i za​dał mu so​lid​ny cios ko​la​nem w nos. Te​raz dia​beł zwarł się z pro​bosz​czem, ry​-
cząc gwał​tow​nie z bó​lu.

I jed​nym gło​sem wszyst ​kie dzie​ci za​krzyk​nę​ły za​do​wo​lo​ne:
– On oszu​ku​je! Niech ży​je pro​boszcz!
– To hań​ba! – twier​dził dia​beł ma​su​jąc so​bie nos i prze​ja​wia​jąc wszel ​kie ozna​ki naj ​-

żyw​sze​go cier​pie​nia.
Za​chwy​co​ny pro​boszcz skrę​cał się ze śmie​chu, ale był to tyl ​ko for​tel dia​bła, któ​ry

gwał​tow​nie rzu​cił się na nie​go i wy​mie​rzył mu dwa strasz​ne ha​ki w wą​tro​bę, po nich
zaś pod​bród​ko​wy pro​sto w szczę​kę, mi​moch​cąc za​blo​ko​wa​ny przez pro​bosz​cza przy
po​mo​cy le​we​go oka. Któ​re się za​mknę​ło.

Na ca​łe szczę​ście dla pro​bosz​cza za​brzmiał gong. Kil ​ka​krot ​nie prze​płu​kał so​bie
usta, a do oka ka​zał so​bie przy​ło​żyć wiel ​ki su​ro​wy bef​sztyk z wy​drą​żo​ną dziu​rą, któ​ra
po​zwa​la​ła​by mu pa​trzeć, gdy​by je​go oko by​ło do te​go zdol​ne. Tym​cza​sem dia​beł od​da​-
wał się róż​nym fa​ce​cjom, któ​re bar​dzo się po​do​ba​ły; zwłasz​cza kie​dy ścią​gnął na​gle
ga​cie i po​ka​zał ty​łek sta​rej skle​pi ​kar​ce. Osią​gnął wiel ​ki suk​ces.

W trak​cie trze​ciej run​dy, któ​ra jesz​cze go​rzej za​po​wia​da​ła się dla księ​dza, ten zdra​-
dli ​wie, ni ​by to dra​piąc się jed​ną rę​ką po​cią​gnął za ka​bel od mi​kro​fo​nu, któ​ry uprzed​-
nio spre​pa​ro​wał. Na​tych​miast urwał się gło​śnik i spadł na gło​wę za​kry​stia​na, któ​ry



zwa​lił się ogłu​szo​ny. Pro​boszcz bar​dzo dum​ny z sie​bie ob​szedł ring do​oko​ła z pię​ścia​-
mi skrzy​żo​wa​ny​mi po​nad gło​wą.

– Zwy​cię​ży​łem przez no​kaut tech​nicz​ny – oznaj ​mił. – To Bóg zwy​cię​żył prze​ze mnie,
ten Bóg luk​su​su i bo​gac​twa! To Bóg! W trze​ciej run​dzie!

– Och! Ach! Och! – prze​mknę​ło przez tłum.
Miesz​kań​cy wsi onie​mie​li na chwi​lę, gdyż wszyst ​ko od​by​ło się zbyt szyb​ko. A po​-

tem za​czę​li pro​te​sto​wać, bo mi​nu​ta wy​szła strasz​nie dro​go. Zmar, lek​ko za​nie​po​ko​jo​ny,
czuł, że wszyst ​ko za​raz się po​pa​prze.

– Od​da​waj pie​nią​dze, księ​że! – krzyk​nął tłum.
– Nie! – od​rzekł ksiądz.
– Od​da​waj pie​nią​dze, księ​że!
– Od​da​waj pie​nią​dze, księ​że! – krzyk​nął tłum.
– Nie! – od​rzekł ksiądz.
– Od​da​waj pie​nią​dze, księ​że!
Po​le​cia​ło krze​sło, a za nim na​stęp​ne. Pro​boszcz ze​sko​czył z rin​gu. Deszcz krze​seł

spadł na nie​go.
Zmar prze​my​kał ku wyj​ściu, kie​dy otrzy​mał cios w ucho. In​stynk​tow​nie sta​wił czo​ła

i za​ri ​po​sto​wał. Roz​po​znał prze​ciw​ni ​ka w chwi​li, gdy wła​śnie wy​bił mu pię​ścią zę​by.
Był to sto​larz, któ​ry padł gę​sto splu​wa​jąc. Zmar obej ​rzał swe pal ​ce. Miał prze​cię​te
dwie kost ​ki. Po​li ​zał je. Za​czę​ło go ogar​niać ja​kieś za​że​no​wa​nie. Strzą​snął je z sie​bie
jed​nym wzru​sze​niem ra​mion.

– Nie szko​dzi… – po​my​ślał. – Glo​rïa jest tu po to, że​by to wziąć na sie​bie. I tak mu​-
sia​łem się z nim zo​ba​czyć w spra​wie te​go po​licz​ka, ja​ki wy​mie​rzy​łem dziec​ku z chó​ru.

Na​dal miał ocho​tę bić się. Wa​lił w co się na​pa​to ​czy​ło. Wa​lił i wiel ​ką ulgę spra​wia​ło
mu to, że wa​li do​ro​słych.

VIII

135 kwierp​nia
Kie​dy Zmar po​pchnął drzwi do miesz​ka​nia Glo​rïi, ten ostat ​ni wła​śnie za​czął się

ubie​rać. Wy​ką​pał się już w swej wan​nie z li ​te​go zło​ta i za​wie​siw​szy na ha​ku swe sta​re,
ro​bo​cze ubra​nie, wdzie​wał pysz​ną po​dom​kę ze zło​to​gło​wia. Zło​to by​ło wszę​dzie, wnę​-
trze sta​re​go do​mu wy​da​wa​ło się być od​la​ne z jed​ne​go ka​wał ​ka szla​chet ​ne​go me​ta​lu.
Zło​to wy​sy​py​wa​ło się z ku​frów, z garn​ków, ze sto​łów, wszyst ​ko by​ło lśnią​ce i żół ​te.
Ten ob​raz ude​rzył Zma​ra za pierw​szym ra​zem, lecz te​raz przy​glą​dał mu się z ta​ką sa​mą
obo​jęt ​no​ścią, ja​ką prze​ja​wiał wo​bec wszyst ​kich spraw nie zwią​za​nych bez​po​śred​nio



z je​go ma​nią, to zna​czy, że na​wet go nie do​strze​gał.
Glo​rïa przy​wi​tał się z nim, zdzi ​wiw​szy się wi​dząc go w ta​kim sta​nie.
– Bi​łem się – po​wie​dział Zmar. – Na spek​ta​klu pro​bosz​cza. Wszy​scy się bi ​li. On tak​-

że, ale nie fa​ir. Dla​te​go wszy​scy się przy​łą​czy​li.
– Za​chwy​ce​ni tym pre​tek​stem – rzekł Glo​rïa.
Wzru​szył ra​mio​na​mi.
– Ja… – po​wie​dział Zmar. – Hmm… Jest mi tro​chę wstyd, bo bi ​łem się rów​nież, to​też

ko​rzy​sta​jąc z te​go, że przy​sze​dłem się z pa​nem spo​tkać, przy​nio​słem go​tów​kę…
Po​dał mu sto​sik sztuk zło​ta.
– Oczy​wi​ście… – szep​nął Glo​rïa z go​ry​czą w gło​sie. – Szyb​ko pan za​ła​pał. Lecz

niech pan tro​chę po​pra​wi ubra​nie. Nie przej ​muj się pan. Bio​rę pań​ski wstyd.
– Dzię​ku​ję – po​wie​dział Zmar. – A te​raz mo​że by​śmy tak wró​ci ​li do na​sze​go se​an​su?
Glo​rïa wrzu​cił sto​sik sztuk zło​ta do szkar​łat ​nej sa​la​ter​ki i nie mó​wiąc ani sło​wa roz​-

cią​gnął się na łóż​ku usta​wio​nym w głę​bi po​miesz​cze​nia. Zmar usiadł przy nim.
– Niech pan opo​wia​da – rzekł. – Pro​szę się od​prę​żyć i opo​wia​dać. Do​szli ​śmy do

pań​skiej hi ​sto​rii w szko​le, kie​dy pan ukradł tę pił ​kę.
Glo​rïa prze​su​nął dło​nią przed oczy​ma i za​czął mó​wić. Lecz Zmar nie słu​chał go od

sa​me​go po​cząt ​ku. Był za​in​try​go​wa​ny. W chwi​li gdy dłoń star​ca spo​czę​ła na czo​le, miał
wra​że​nie, lecz być mo​że by​ło to je​dy​nie złu​dze​nie, że wi​dzi po​przez dłoń roz​go​rącz​ko​-
wa​ne i roz​bie​ga​ne oczy pa​cjen​ta.

IX

136 kwierp​nia
W dniach, kie​dy Zmar czuł się in​te​lek​tu​al ​nie na​sta​wio​nym, za​my​kał się w bi ​blio​te​ce

An​ge​la i czy​tał. By​ła tam tyl ​ko jed​na książ​ka, cał ​ko​wi​cie wy​star​cza​ją​ca – słow​nik en​-
cy​klo​pe​dycz​ny, w któ​rym Zmar od​naj ​dy​wał po​gru​po​wa​ne i uło​żo​ne w po​rząd​ku al ​fa​-
be​tycz​nym, o ile na​wet nie lo​gicz​nym, głów​ne ele​men​ty te​go wszyst ​kie​go, z cze​go
skła​da​ją się zwy​kłe bi ​blio​te​ki i to pod po​sta​cią jed​ne​go to​mu, nie​ste​ty, jak​że uciąż​li ​-
we​go!

Za​trzy​my​wał się na ogół na stro​nie z fla​ga​mi, gdzie by​ło du​żo ko​lo​ru i gdzie tekst,
znacz​nie mniej gę​sty niż na po​zo​sta​łych kar​tach da​wał umy​sło​wi od​prę​że​nie i re​laks.
Je​de​na​sta od le​wej, przed​sta​wia​ją​ca krwa​wy ząb na czar​nym tle, przy​wio​dła mu na myśl
te​go dnia ma​łe, dzi ​kie hia​cyn​ty, ja​kie moż​na zna​leźć w le​sie.

X



1 lip​co​pa​da
Trój​ka dzie​ci, nie​zbyt wi​docz​na z do​mu, ba​wi​ła się w ogro​dzie.
Wy​bra​li so​bie to miej ​sce: moż​na tu by​ło zna​leźć ka​mie​nie, zie​mię, tra​wę i pia​sek

w od​po​wied​nich pro​por​cjach. Był tu cień i słoń​ce, su​chość i wil ​got ​ność, twar​dość
i mięk​kość, mi​ne​ral ​ność i ro​ślin​ność, ży​cie i mar​two​ta.

Ma​ło mó​wi​li. Wy​po​sa​że​ni w pro​sto​kąt ​ne ło​pat ​ki drą​ży​li, każ​dy dla sie​bie, pro​sto​-
kąt ​ne row​ki. Od cza​su do cza​su ło​pat ​ka na​po​ty​ka​ła ja​kiś in​te​re​su​ją​cy przed​miot, któ​ry
je​go po​sia​dacz pod​no​sił, by za​raz go prze​nieść na kup​kę po​przed​nich od​kryć.

Po stu mach​nię​ciach ło​pat ​ką Ci​tro​ën prze​rwał ko​pa​nie.
– Stop! – po​wie​dział.
Jo​ël i No​ël po​słu​cha​li.
– Mam zie​lo ​ny – po​wie​dział Ci​tro​ën.
Po​ka​zał im ma​ły przed​miot lśnią​cy szma​rag​do​wym bla​skiem.
– Ja czar​ny – rzekł Jo​ël.
– Ja zło​ci ​sty – do​dał No​ël.
Uło​ży​li trzy przed​mio​ty w trój ​kąt. Ci​tro​ën ostroż​nie zgro​ma​dził je za po​mo​cą su​-

chych ga​łą​zek. Po​tem usie​dli, każ​dy przy jed​nym ze szczy​tów trój ​ką​ta i cze​ka​li.
Na​gle mię​dzy trze​ma przed​mio​ta​mi pę​kła zie​mia. Po​ja​wi ​ła się ma​lut ​ka, bia​ła rącz​ka,

póź​niej dru​ga. Rę​ce uchwy​ci ​ły się brze​gów otwo​ru i ja​sna syl ​wet ​ka wy​so​ko​ści dzie​-
się​ciu cen​ty​me​trów po​sta​wi ​ła sto​py w trój ​ką​cie. By​ła to ma​ła dziew​czyn​ka z dłu​gi ​mi
blond wło​sa​mi. Prze​sła​ła ca​łu​sa trój ​ce dzie​ci i za​czę​ła tań​czyć. Tań​czy​ła przez kil ​ka mi​-
nut nie wy​cho​dząc z trój ​ką​ta. I na​gle, gwał​tow​nie za​trzy​ma​ła się, spoj ​rza​ła w nie​bo
i za​pa​dła się w zie​mię rów​nie szyb​ko jak stam​tąd wy​szła. W miej ​scu ko​lo​ro​wych ka​-
mie​ni po​zo​sta​ły tyl ​ko trzy zwy​kłe ka​my​ki.

Ci​tro​ën pod​niósł się i roz​gar​nął ga​łąz​ki.
– Mam te​go dość – po​wie​dział. – Te​raz ja​kaś in​na za​ba​wa.
Jo​ël i No​ël już po​wró​ci ​li do ko​pa​nia.
– Je​stem pe​wien, że znaj ​dzie​my jesz​cze in​ne rze​czy – po​wie​dział No​ël.
W tym mo​men​cie je​go ło​pat ​ka ude​rzy​ła w coś twar​de​go.
– Ale wiel ​ki ka​mień – po​wie​dział.
– Daj po​pa​trzeć! – po​wie​dział Ci​tro​ën.
Był to pięk​ny, żół ​ty ka​mień z lśnią​cy​mi pęk​nię​cia​mi, więc go po​li ​zał, że​by spraw​-

dzić, czy był tak do​bry, jak na to wy​glą​dał. Pra​wie. Zie​mia chrzę​ści ​ła mu w zę​bach. Ale
w za​głę​bie​niu ka​mie​nia przy​kle​jo ​ny był ma​ły śli ​mak, rów​nież żół ​ty. Przyj ​rzał mu się.

– Ten nie jest do​bry – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Mo​żesz go zjeść mi​mo wszyst ​ko, ale ten



nie jest wła​ści ​wy. Tyl​ko po nie​bie​skich się la​ta.
– To są też nie​bie​skie?  – za​py​tał No​ël.
– Tak – od​parł Ci​tro​ën.
No​ël spró​bo​wał żół ​te​go. Bar​dzo zdro​wy. W każ​dym ra​zie du​żo lep​szy niż zie​mia.

Mięk​ki. I lep​ki. W su​mie do​bry.
Tym​cza​sem z ko​lei Jo​ël wsa​dził wła​śnie ostrze swej ło​pat ​ki pod cięż​ki ka​mień. I na​-

ci ​snął. Dwa czar​ne śli ​ma​ki.
Po​dał jed​ne​go Ci​tro​ëno​wi, któ​ry obej ​rzał go z za​in​te​re​so​wa​niem i po​dał No​ëlo​wi.

Tym​cza​sem Jo​ël de​gu​sto​wał swo​je​go.
– Nie nad​zwy​czaj ​ny – po​wie​dział. – Coś, jak​by ta​pio​ka.
– Tak – przy​znał Ci​tro​ën – ale nie​bie​skie są do​bre. Jak ana​nas.
– Na​praw​dę?  – za​py​tał Jo​ël.
– A po​tem się la​ta – do​dał No​ël.
– Nie la​ta się od ra​zu – rzekł Ci​tro​ën. – Naj​pierw trze​ba po​pra​co​wać.
– Moż​na by naj ​pierw po​pra​co​wać – za​pro​po​no​wał No​ël. – A po​tem, je​śli znaj ​dzie​my

nie​bie​skie, bę​dzie moż​na mi​mo wszyst ​ko la​tać od ra​zu.
– Och! – za​wo​łał Jo​ël, któ​ry w tym cza​sie ko​pał – zna​la​złem pięk​ne, no​wiut ​kie zia​-

ren​ko.
– Po​każ – po​wie​dział Ci​tro​ën.
By​ło to ziar​no pra​wie tak du​że jak orzech.
– Trze​ba na nie na​pluć pięć ra​zy, to uro​śnie – rzekł Ci​tro​ën.
– Je​steś pe​wien?  – za​py​tał Jo​ël.
– Ja​sne – od​parł Ci​tro​ën – ale trze​ba je po​ło​żyć na świe​żym li ​ściu. Jo​ël, idź po​szu​kać

ta​kie​go.
Z ziar​na wy​ro​sło ma​lut ​kie drzew​ko o ró​żo​wych li ​ściach. Po​śród ga​łę​zi z cie​niut ​kiej,

srebr​nej nit ​ki fru​wa​ły śpie​wa​ją​ce pta​ki. Naj​więk​szy z nich był do​kład​nie tej sa​mej
wiel ​ko​ści co pa​zno​kieć na ma​łym pal ​cu Jo​ëla.

XI

347 lip​co​pa​da
„Mi​nę​ło już sześć lat, trzy dni i dwie go​dzi ​ny, od​kąd za​szy​łem się w tym cho​ler​nym

kra​ju” – rzekł do sie​bie Zmar pa​trząc na wła​sne od​bi ​cie w lu​strze.
Je​go bro​da utrzy​my​wa​ła te​raz śred​nią dłu​gość.



XII

348 lip​co​pa​da
Zmar miał wła​śnie wyjść, kie​dy na ko​ry​ta​rzu mi​nął Kle​men​ty​nę. Nie wi​dy​wał już jej

wca​le. Od mie​się​cy. Dni upły​wa​ły w spo​sób tak nie​prze​rwa​ny i ulot ​ny, że stra​cił po​ję​-
cie o ich ilo​ści. Przy​trzy​ma​ła go.

– Do​kąd pan tak so​bie wę​dru​je?
– Jak zwy​kle – od​rzekł Zmar. – Idę się spo​tkać z mo​im sta​rym przy​ja​cie​lem Glo​rïą.
– Na​dal go pan psy​cho​ana​li ​zu​je?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na.
– Hmm… tak – rzekł Zmar.
– Dłu​ga spra​wa.
– Ana​li ​za mu​si być to​tal ​na.
– Gło​wa się pa​nu po​więk​sza – za​uwa​ży​ła Kle​men​ty​na.
Od​su​nął się nie​co, gdyż mó​wi​ła do nie​go z bar​dzo nie​wiel ​kiej od​le​gło​ści, on zaś

wy​czuł w jej od​de​chu nie​pod​wa​żal ​ny odór ścier​wa.
– Moż​li ​we – po​wie​dział Zmar. – W każ​dym ra​zie on sta​je się co​raz bar​dziej prze​zro​-

czy​sty i za​czy​nam się tym mar​twić.
– Nie wy​da​je się, by czy​ni ​ło to pa​na szczę​śli ​wym – stwier​dzi ​ła Kle​men​ty​na. – Dość

dłu​go szu​kał pan obiek​tu!
– Wszyst ​kie mo​je obiek​ty wy​wi​ja​ły się je​den po dru​gim – po​wie​dział Zmar. – Mu​-

sia​łem się spu​ścić na Glo​rïę, bo zo​stał tyl ​ko on. Lecz wy​znam pa​ni, że je​go men​tal ​na
za​war​tość nie jest na​zbyt od​po​wied​nia, by za​chwy​cić oso​bę ją przej ​mu​ją​cą.

– Da​le​ko pan za​szedł?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na.
– Słu​cham?
– Czy pań​ska psy​cho​ana​li ​za jest bar​dzo za​awan​so​wa​na?
– Mój Bo​że, nie​źle – rzekł Zmar. – W grun​cie rze​czy wi​dzę z nie​po​ko​jem, że zbli ​żam

się do chwi​li, gdy roz​pocz​nę son​daż naj ​de​li ​kat ​niej ​szych szcze​gó​łów. Lecz wszyst ​ko
to jest nie​cie​ka​we. A co się dzie​je z pa​nią?  Nie wi​dać już pa​ni przy po​sił ​kach. Ani
w po​łu​dnie, ani wie​czo​rem.

– Ja​dam w mo​im po​ko​ju – od​rze​kła Kle​men​ty​na z za​do​wo​le​niem w gło​sie.
– Aha! Do​brze – po​wie​dział Zmar.
Przyj ​rzał się syl ​wet ​ce mło​dej ko​bie​ty.
– Wy​glą​da na to, że nie​źle to pa​ni słu​ży – rzekł po pro​stu.
– Ja​dam tyl ​ko ty​le ile po​win​nam – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
Zmar de​spe​rac​ko usi ​ło ​wał pod​trzy​mać roz​mo​wę.



– A mo​ra​le w po​rząd​ku?  – za​py​tał ba​nal ​nie.
– Trud​no po​wie​dzieć. I tak i nie.
– Co nie gra?
– Po praw​dzie – wy​ja​śni ​ła – bo​ję się.
– Cze​go?
– Bo​je się o mo​je dzie​ci. Per​ma​nent ​nie. Mo​że im się stać nie wia​do​mo co. A ja to so​-

bie wy​obra​żam. Och! Naj​prost ​sze spra​wy. Nie ła​mię so​bie gło​wy nad rze​cza​mi nie​moż​-
li ​wy​mi lub sza​lo​ny​mi po​my​sła​mi, nie, lecz peł ​na li ​sta te​go, co mo​gło​by się im przy​da​-
rzyć, wy​star​czy, by mnie przy​pra​wić o sza​leń​stwo. I w ża​den spo​sób nie mo​gę się po​-
wstrzy​mać przed my​śle​niem o tym. Oczy​wi​ście, na​wet nie bio​rę pod uwa​gę ry​zy​ka, na
ja​kie mo​gły​by się na​ra​zić po​za ogro​dem; ca​łe szczę​ście, do tej po​ry nie przy​szło im do
gło​wy, by z nie​go wyjść. Lecz na ra​zie uni ​kam roz​wa​żań idą​cych w tym kie​run​ku, bo
przy​pra​wia mnie to o za​wrót gło​wy.

– Ależ ni ​czym nie ry​zy​ku​ją – stwier​dził Zmar. – Dzie​ci są mniej wię​cej świa​do​me te​-
go, co jest dla nich do​bre i wca​le nie za czę​sto pa​ku​ją się w ta​ra​pa​ty.

– Tak pan są​dzi?
– Je​stem te​go pe​wien – po​wie​dział Zmar. – W prze​ciw​nym ra​zie nie by​ło​by nas tu,

ani pa​ni, ani mnie.
– To wła​ści ​wie praw​da – rze​kła Kle​men​ty​na. – Lecz to są dzie​ci tak róż​ne od in​nych.
– Tak, tak – po​wie​dział Zmar.
– I tak bar​dzo je ko​cham. Wy​da​je mi się, że ko​cham je do te​go stop​nia, że po​my​śla​łam

o wszyst ​kim, co mo​gło​by im się przy​da​rzyć w tym do​mu i w ogro​dzie, i spę​dza mi to
sen z po​wiek. Nie mo​że pan so​bie na​wet wy​obra​zić, ja​ką to da​ło ilość wy​pad​ków.
Niech pan zro​zu​mie, ja​kie to cięż​kie do​świad​cze​nie dla mat​ki, któ​ra ko​cha swo​je dzie​ci
tak jak ja. Lecz w do​mu mo​że się zda​rzyć ty​le rze​czy, a ja nie mo​gę przez ca​ły czas sie​-
dzieć im na kar​ku i pil ​no​wać.

– A bo​na?
– Ona jest głu​pia – stwier​dzi ​ła Kle​men​ty​na. – Przy niej są w więk​szym nie​bez​pie​-

czeń​stwie niż sa​me. Brak jej ja​kiej ​kol ​wiek wraż​li ​wo​ści. Nie​zdol ​na jest do naj ​mniej ​-
szej na​wet ini ​cja​ty ​wy. Niech​by dzie​ci za​czę​ły ko​pać nie​co głę​biej swym ło​pat ​ka​mi
w ogro​dzie, niech​by na​po​tka​ły szyb naf​to ​wy, niech​by naf​ta wy​try​snę​ła i za​to ​pi ​ła nas
wszyst ​kich, to ona nie wie​dzia​ła​by co ro​bić. W ja​kiż lęk mnie to mo​że wpę​dzić! Ach!
Jak ja je ko​cham!

– Fak​tycz​nie – po​wie​dział Zmar. – Stwier​dzam, że nie za​nie​dbu​je pa​ni ni ​cze​go
w swych prze​wi​dy​wa​niach.

– Jest jesz​cze in​na rzecz, któ​ra mnie nie​po​koi – rze​kła Kle​men​ty​na. Ich edu​ka​cja.



Drżę na myśl o wy​sy​ła​niu ich do szko​ły na wieś. Oczy​wi​ście nie by​ło​by mo​wy, by
mia​ły tam cho​dzić sa​me. Lecz nie mo​gę po​zwo​lić, by to​wa​rzy​szy​ła im ta dziew​czy​na.
Zda​rzy się ja​kiś wy​pa​dek. Bę​dę cho​dzi ​ła sa​ma, pan mnie za​stą​pi od cza​su do cza​su, je​-
śli mi pan obie​ca, że bę​dzie pan bar​dzo uwa​żał. Lecz nie są​dzę, że bę​dę mu​sia​ła cho​dzić
sa​ma. Niech pan za​uwa​ży, na ra​zie nie na​le​ży się zbyt​nio przej ​mo​wać ich wy​kształ ​ce​-
niem, w koń​cu są jesz​cze bar​dzo mło​dzi; sa​ma myśl o ich wyj​ściu z ogro​du do​pro​wa​dza
mnie do ta​kie​go sza​łu, że nie uda​ło mi się jesz​cze wy​obra​zić so​bie wszel ​kich ry​zyk, ja​-
kie mo​gło​by to za so​bą po​cią​gnąć.

– Na​le​ży spro​wa​dzić na​uczy​cie​la do do​mu – stwier​dził Zmar.
– Rów​nież o tym my​śla​łam – od​po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na – lecz mu​szę pa​nu wy​znać,

że je​stem za​zdro​sna. To głu​pie i jed​no​cze​śnie bar​dzo pro​ste, lecz nie mo​gła​bym znieść,
jak przy​wią​zu​ją się do ko​go​kol ​wiek po​za mną. Otóż je​śli to bę​dzie do​bry na​uczy​ciel,
z pew​no​ścią przy​wią​żą się do nie​go; je​śli bę​dzie zły, to wca​le mi nie za​le​ży na tym, by
mo​je dzie​ci do​sta​ły się w je​go rę​ce. Tak czy ina​czej, nie mam już zbyt wiel ​kie​go za​ufa​-
nia do szko​ły, lecz przy​naj ​mniej jest tam ja​kiś wy​cho​waw​ca; tym​cza​sem zaś pro​blem
na​uczy​cie​la do​mo​we​go wy​da​je się prak​tycz​nie nie​roz​wią​zy​wal ​ny.

– Pro​boszcz mógł​by być dość tra​dy​cyj ​nym na​uczy​cie​lem… – za​uwa​żył Zmar.
– Nie je​stem zbyt re​li ​gij ​na i nie wi​dzę po​wo​dów, dla któ​rych mia​ła​bym pra​gnąć, by

ta​ki ​mi sta​ły się mo​je dzie​ci.
– Nie wy​da​je mi się, by przy tym księ​dzu gro​zi ​ło im ja​kieś więk​sze ry​zy​ko – rzekł

Zmar. – Ma na te​mat re​li ​gii ra​czej zdro​we kon​cep​cje i wy​da​je się, że nie wzbu​dza na​wet
mi​ni ​mum po​wo​ła​nia.

– Pro​boszcz nie bę​dzie chciał so​bie za​wra​cać gło​wy – ucię​ła Kle​men​ty​na – i pro​-
blem na​dal po​zo​sta​je ten sam. Bę​dą mu​sia​ły cho​dzić do wsi.

– Lecz w su​mie – po​wie​dział Zmar – jak się tak do​brze za​sta​no​wić, to tą dro​gą ni ​g ​dy
nie jeż​dżą sa​mo​cho​dy. Al​bo tak nie​wie​le.

– Wła​śnie – od​par​ła Kle​men​ty​na. – Jeź​dzi ich tak ma​ło, że czło​wiek prze​sta​je być
nie​uf​ny i kie​dy przy​pad​ko​wo ja​kiś prze​jeż​dża, o ile to bar​dziej nie​bez​piecz​ne. Drżę na
sa​mą myśl o tym.

– Mó​wi pa​ni jak świę​ty Del​ly – rzekł Zmar.
– Niech pan prze​sta​nie urzą​dzać so​bie ze mnie kpi ​ny – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. –

 Nie, na​praw​dę je​dy​ne roz​wią​za​nie, ja​kie wi​dzę, to że bę​dę im to​wa​rzy​szyć tam i z po​-
wro​tem. Co pan chce, kie​dy ko​cha się dzie​ci, trze​ba się po​świę​cać.

– Aż tak bar​dzo pa​ni się ni ​mi nie przej ​mo​wa​ła, po​zo​sta​wia​jąc je bez je​dze​nia, że​by
sa​mej wspi​nać się po ska​łach – za​uwa​żył Zmar.

– Nie przy​po​mi​nam so​bie, bym kie​dy​kol ​wiek coś ta​kie​go zro​bi ​ła – stwier​dzi ​ła Kle​-
men​ty​na. – A je​śli to zro​bi ​łam, to mu​sia​łam być cho​ra. Tak czy ina​czej to nie​ład​nie



z pań​skiej stro​ny, że pan mi to mó​wi. Wie pan, że cho​dzi o okres, kie​dy An​gel był tu
jesz​cze, a sa​ma je​go obec​ność wy​star​cza​ła, by mnie wy​pro​wa​dzić z rów​no​wa​gi. Lecz
te​raz wszyst ​ko się zmie​ni ​ło i tyl ​ko na mnie spa​da cał ​ko​wi​ta od​po​wie​dzial ​ność za ich
wy​kształ ​ce​nie.

– Nie oba​wia się pa​ni, że na​zbyt je od sie​bie uza​leż​nia?  – za​py​tał psy​chia​tra lek​ko
za​wsty​dzo​ny.

– Cóż bar​dziej na​tu​ral ​ne​go?  Te dzie​ci są dla mnie wszyst ​kim, to je​dy​na ra​cja mej eg​-
zy​sten​cji, słusz​ne jest więc, by rów​nież oni przy​zwy​cza​ili się do po​le​ga​nia na mnie we
wszel ​kich oko​licz​no​ściach.

– Lecz mi​mo wszyst ​ko – rzekł Zmar – wy​da​je mi się, że wy​ol ​brzy​mia pa​ni nie​bez​pie​-
czeń​stwo… gdyż w tym mo​men​cie mo​że je pa​ni do​strzec wszę​dzie; pro​szę, na przy​-
kład… dzi​wię się, że po​zwa​la im pa​ni po​słu​gi ​wać się pa​pie​rem, pa​pie​rem mo​gą się za​-
dra​snąć i któż to wie, przy​pu​ść​my, że ko​bie​ta, któ​ra pa​ko​wa​ła rol ​ki, po pro​stu otru​ła
przy po​mo​cy ar​sze​ni ​ku ca​łą swo​ją ro​dzi ​nę i po przy​go​to​wa​niu sto​sow​nej daw​ki po​-
słu​ży​ła się tym pa​pie​rem wy​cie​ra​jąc rę​ce i rol ​ka mo​że być za​ka​żo​na i nie​bez​piecz​na…
przy pierw​szym kon​tak​cie jed​no z pa​ni dzie​ci mo​że po​stra​dać ży​cie… po​win​na im pa​ni
wy​li ​zy​wać tył ​ki…

Za​sta​na​wia​ła się przez chwi​lę.
– Wie pan… – po​wie​dzia​ła. – Zwie​rzę​ta ro​bią to swo​im ma​łym… być mo​że do​bra

mat​ka po​win​na tak ro​bić…
Zmar po​pa​trzył na nią.
– Są​dzę, że pa​ni na​praw​dę je ko​cha – po​wie​dział bar​dzo po​waż​nym to​nem. – I w

grun​cie rze​czy, kie​dy się tak do​brze za​sta​no​wić, to ta hi ​sto​ria z ar​sze​ni ​kiem, nie wy​da​je
się tak cał ​kiem nie​moż​li ​wa.

– Od te​go moż​na osza​leć – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na zdru​zgo​ta​na.
Za​czę​ła pła​kać.
– Nie wiem co ro​bić… nie wiem co ro​bić.
– Pro​szę się uspo​ko​ić – po​wie​dział Zmar. – Po​mo​gę pa​ni. Wła​śnie zda​łem so​bie

spra​wę, że to pro​blem dość zło​żo​ny. Oczy​wi​ście wszyst ​ko mo​że się uło​żyć. Niech pa​ni
idzie od​po​cząć.

Po​szła.
„Oto praw​dzi ​we uczu​cie” – rzekł Zmar do sie​bie ru​sza​jąc w dal ​szą dro​gę.
Za​wsze chciał te​go do​świad​czyć. Lecz z bra​ku ta​kich moż​li ​wo​ści, mógł ca​ły czas ob​-

ser​wo​wać.
Jed​nak ja​kaś nie​ja​sna myśl, któ​rej nie uda​wa​ło mu się sfor​mu​ło​wać, drę​czy​ła go na​-

dal. Nie​ja​sna myśl. Myśl nie​ja​sna. W każ​dym ra​zie cie​ka​wym by by​ło po​zna​nie punk​tu



wi​dze​nia dzie​ci.
Lecz po​śpiech nie był po​trzeb​ny.

XIII

7 paźdźrud​nia
Ba​wi​li się na traw​ni ​ku, pod okna​mi mat​ki. Z co​raz więk​szą trud​no​ścią to​le​ro​wa​ła ich

od​da​la​nie się. Na ra​zie pa​trzy​ła na nich, śle​dząc ge​sty i sta​ra​jąc się od​gad​nąć, co się
kry​je w ich oczach. Jo​ël wy​glą​dał mniej ży​wo niż za​zwy​czaj, wlókł się, je​dy​nie na​śla​-
do​wał in​nych. W pew​nym mo​men​cie pod​niósł się, po​ma​cał maj​tecz​ki i po​pa​trzył na
bra​ci. Za​czę​li tań​czyć wo​kół nie​go, jak​by po​wie​dział im coś szcze​gól ​nie śmiesz​ne​go.
Jo​ël tarł oczy pię​ścia​mi i pła​kał, to by​ło wi​docz​ne.

Kle​men​ty​na wy​szła z po​ko​ju, ze​szła po scho​dach i w kil ​ka chwil do​tar​ła do traw​ni ​-
ka.

– Co ci jest, ko​tecz​ku?
– Bo​li brzuch! – za​szlo​chał Jo​ël.
– Co ja​dłeś?  Ta idiot ​ka zno​wu ci da​ła coś nie​do​bre​go, mój bied​ny anioł ​ku.
Jo​ël stał na roz​kra​czo​nych no​gach, wcią​gał brzuch i wy​pi ​nał ty​łek.
– Na​ro​bi ​łem w majt ​ki! – ryk​nął za​ła​ma​ny.
Ci​tro​ën i No​ël zro​bi ​li po​gar​dli ​we mi​ny.
– To dzi ​dziuś! – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Jesz​cze ro​bi w majt ​ki!
– Ale dzi ​dziuś! – do​dał No​ël.
– No, no! – za​wo​ła​ła Kle​men​ty​na. – Bądź​cie dla nie​go mi​li! To nie je​go wi​na. Chodź,

mój ko​cha​ny, chodź, za​ło​żę ci pięk​ne, czy​ste maj​tecz​ki i do​sta​niesz du​żą łyż​kę elik​si ​ru
uśmie​rza​ją​ce​go twe cier​pie​nia.

Ci​tro​ëna i No​ëla ugo​dzi ​ła za​zdrość i zdzi ​wie​nie.
Jo​ël biegł za Kle​men​ty​ną kłu​sem, cał ​kiem już po​cie​szo​ny.
– To obrzy​dli ​we – stwier​dził Ci​tro​ën. – Ro​bi w majt ​ki i jesz​cze do​sta​je lik​si ​ry od​-

śnie​ża​ją​ce.
– Tak – przy​znał No​ël. – Ja też chcę.
– Spró​bu​ję się na​tę​żyć – po​wie​dział Ci​tro​ën.
– Ja też – rzekł No​ël.
Na​tę​ża​li się ze wszyst ​kich sił, z po​si ​nia​ły ​mi po​licz​ka​mi, ale nic to nie da​wa​ło.
– Nie mo​gę – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Tyl​ko trosz​kę zro​bi ​łem siu​siu.
– Trud​no – rzekł No​ël – nie do​sta​nie​my lik​si ​rów. Ale scho​wa​my Jo​ëlo​wi mi​sia.



– O? – po​wie​dział Ci​tro​ën za​sko​czo​ny, sły​sząc jak No​ël wy​po​wia​da tak dłu​gie zda​-
nie. – To do​bry po​mysł, ale zro​bi ​my to tak, że​by nie mógł go od​na​leźć.

Czo​ło No​ëla zmarsz​czy​ło się bo​le​śnie. Szu​kał. Zwró​cił gło​wę w pra​wo i w le​wo
w po​szu​ki ​wa​niu na​tchnie​nia. Ci​tro​ën nie po​zo​sta​wał w ty​le i też go​rącz​ko​wo zmu​szał
do pra​cy swo​je neu​ro​ny.

– Spójrz! – za​wo​łał. – Tam!
Owo „ tam” to by​ła wol​na prze​strzeń, gdzie bo​na za​wie​sza​ła bie​li ​znę na wy​so​ko za​-

cze​pio​nych, że​la​znych dru​tach. U stóp jed​ne​go z bia​łych słup​ków pod​trzy​mu​ją​cych
dru​ty ry​so​wa​ła się syl ​wet ​ka stoł ​ka.

– Scho​wa​my go na drze​wie – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Weź​mie​my sto​łek Blan​ki. Szyb​-
ko, za​nim on nie wró​ci!

Po​bie​gli ca​łym pę​dem swych nóg.
– Ale – dy​szał No​ël – prze​cież bę​dzie mógł go zdjąć…
– Nie – od​parł Ci​tro​ën. – We dwóch mo​że​my pod​nieść sto​łek, ale on sam nie bę​dzie

mógł.
– Tak my​ślisz?  – za​py​tał No​ël.
– Zo​ba​czysz – od​rzekł Ci​tro​ën.
Do​tar​li do stoł ​ka. Był o wie​le więk​szy niż są​dzi ​li, wi​dząc go z od​da​li.
– Trze​ba uwa​żać, że​by go nie prze​wró​cić – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Ina​czej nie bę​dzie​-

my mo​gli go póź​niej po​sta​wić.
Od​da​li ​li się cią​gnąc przed​miot z tru​dem.
– Uj! Ależ cięż​kie! – za​wo​łał No​ël po dzie​się​ciu me​trach.
– Po​spiesz się – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Ona za​raz wró​ci.

XIV

– O! – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – W ten spo​sób bę​dziesz cał ​kiem czy​sty.
Wrzu​ci ​ła ka​wa​łek ba​weł ​ny do na​czy​nia. Jo​ël stał przed nią od​wró​co​ny ple​ca​mi. Ona

klę​cząc skoń​czy​ła wła​śnie go czy​ścić. Za​wa​ha​ła się i rze​kła do nie​go:
– Na​chyl się, ko​tecz​ku.
Jo​ël na​chy​lił się opie​ra​jąc łok​cie na udach. Zła​pa​ła go de​li ​kat ​nie za po​ślad​ki, nie​co

je roz​chy​li ​ła i za​czę​ła li ​zać. Sta​ran​nie.
– Co ro​bisz, ma​mu​siu?  – za​py​tał zdzi ​wio​ny Jo​ël.
– Czysz​czę cię, ko​cha​nie – od​par​ła Kle​men​ty​na prze​ry​wa​jąc swe za​ję​cie. – Chcę, że​-

byś był tak czy​sty jak ko​ciąt ​ko, lub pie​se​czek.



Nie by​ło to na​wet po​ni ​ża​ją​ce. I, w grun​cie rze​czy, cał ​kiem na​tu​ral ​ne. Co za kre​tyn
z te​go Zma​ra! Nie​zdol ​ny do zro​zu​mie​nia te​go. A to w koń​cu dro​biazg. I przy​naj ​mniej,
w ten spo​sób, ona bę​dzie pew​na, że wię​cej nie zła​pią żad​nej cho​ro​by. Po​nie​waż ich ko​-
cha, nic z te​go, co ro​bi, nie mo​że im za​szko​dzić. Nic. Praw​dę mó​wiąc po​win​na ich ob​-
my​wać w ten spo​sób w ca​ło​ści.

Pod​nio​sła się i w za​my​śle​niu wcią​gnę​ła Jo​ëlo​wi majt ​ki. Oto no​we ho​ry​zon​ty.
– Idź do bra​ci, naj ​droż​szy – po​wie​dzia​ła.
Jo​ël od​szedł bie​giem. U pod​nó​ża scho​dów prze​cią​gnął pal ​cem przez majt ​ki mię​dzy

po​ślad​ka​mi, bo by​ło mu tam tro​chę mo​kro. Wzru​szył ra​mio​na​mi.
Kle​men​ty​na wró​ci ​ła po​wo​li do swe​go po​ko​ju. W su​mie nie by​ło to zbyt smacz​ne.

Ma​ły ka​wa​łe​czek bef​szty​ka zro​bił ​by jej do​brze.
Ob​my​wać ich w ten spo​sób w ca​ło​ści. Tak.
Bo – czę​sto to so​bie sa​ma mó​wi​ła – nie​bez​piecz​nie jest brać ką​piel. Chwi​la nie​uwa​-

gi. Na przy​kład od​wra​ca się gło​wę, schy​la, że​by pod​nieść my​dło, któ​re się wy​śli ​znę​ło
i umknę​ło za no​gę umy​wal​ki, po​za za​sięg rę​ki. I w tym mo​men​cie w ru​rach po​wsta​je ol ​-
brzy​mie nad​ci ​śnie​nie, gdyż na​gle roz​ża​rzo​ny me​te​oryt wpa​da do zbior​ni ​ka i uda​je mu
się prze​nik​nąć do głów​nej ru​ry, nie eks​plo​du​jąc z po​wo​du osza​ła​mia​ją​cej pręd​ko​ści,
lecz za​kli ​no​waw​szy się za​czy​na po​wo​do​wać pa​ro​wa​nie wo​dy w ka​na​li ​za​cji, a fa​la ude​-
rze​nio​wa (pięk​ne okre​śle​nie – fa​la ude​rze​nio​wa) prze​no​si się z wiel ​ką szyb​ko​ścią
i oczy​wi​ście pły​nie du​żo wię​cej wo​dy niż przed​tem, tak że w cza​sie, gdy się schy​la​my,
by pod​nieść my​dło – zresz​tą to zbrod​nia, że​by sprze​da​wać my​dło w ta​kiej po​sta​ci, ja​-
jo​wa​te i śli ​skie, mo​gą​ce wy​mknąć się przy la​da oka​zji i ule​cieć gdzie​kol ​wiek, a na​wet
wpa​da​jąc do wo​dy wy​rzu​cić ja​kie​goś mi​kro​ba pro​sto do no​sa dziec​ka. Lecz oto wo​da
na​pły​wa ma​są, po​ziom wzra​sta, dziec​ko prze​ra​żo​ne po​ły​ka, du​si się – mo​że od te​go
umrzeć – je​go bied​na, zsi ​nia​ła twarz – udu​szo​na…

Otar​ła mo​kre czo​ło i za​mknę​ła drzwi sza​fy ni ​cze​go z niej nie wyj​mu​jąc. Do łóż​ka, do
łóż​ka, na​tych​miast.

XV

Lek​ko ob​ra​żo​ny Jo​ël do​łą​czył do bra​ci. Z ło​pat ​ka​mi w rę​kach, ko​pa​li i nie zro​bi ​li
naj ​mniej ​szej uwa​gi.

– My​ślisz, że znaj ​dzie​my nie​bie​skie​go?  – za​py​tał No​ël Ci​tro​ëna.
Jo​ël pod​niósł nos z za​in​te​re​so​wa​niem.
– Nie – od​parł Ci​tro​ën. – Już ci mó​wi​łem, że one są bar​dzo rzad​kie. Znaj ​du​je się jed​-

ne​go na pięć​set mi​lio​nów.
– To buj​da – zde​cy​do​wał Jo​ël i za​brał się z wście​kło​ścią do pra​cy.



– Szko​da, że go zjadł – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Ina​czej być mo​że tak​że by​śmy te​raz la​-
ta​li.

– Na szczę​ście to je​go – rzekł No​ël. – Ja bym się bar​dzo mar​twił, gdy​by to mój od​le​-
ciał.

Osten​ta​cyj ​nie ob​jął swe​go plu​szo​we​go niedź​wiad​ka.
– Mój Py​sio! – rzekł z czu​ło​ścią.
Jo​ël z upar​cie spusz​czo​nym wzro​kiem ata​ko​wał ener​gicz​nie ma​łą ży​łę żwi​ru.
Alu​zja do mi​sia spra​wi​ła, że aż pod​sko​czy​ło w nim ser​ce. Gdzie był je​go?  Nie chciał

pod​nieść gło​wy, lecz oczy za​czę​ły go lek​ko szczy​pać.
– Nie wy​glą​da na za​do​wo​lo​ne​go – za​kpił No​ël.
– Lik​si ​ry nie by​ły do​bre?  – za​py​tał iro​nicz​nie Ci​tro​ën.
Jo​ël nie od​po​wie​dział.
– On jesz​cze brzyd​ko pach​nie – stwier​dził No​ël. – Nic dziw​ne​go, że Gru​sio od​le​-

ciał.
Jo​ël wie​dział, że je​śli od​po​wie, bę​dzie miał drżą​cy głos i nie chciał się ode​zwać.

Trud​no mu by​ło pa​trzyć na to, co ro​bił, oczy co​raz bar​dziej za​cho​dzi ​ły mu mgłą, lecz
skon​cen​tro​wał się na ka​mie​niach. I na​gle za​po​mniał o mi​siu, bra​ciach i wszyst ​kim, co
go ota​cza​ło.

Za​chwy​ca​ją​cy śli ​mak w ko​lo​rze naj ​czyst ​sze​go błę​ki ​tu ko​bal ​to ​we​go pełzł po​wo​lut ​-
ku po jed​nym z ka​mie​ni po​kry​wa​ją​cych dno je​go doł ​ka. Pa​trzył na nie​go bez tchu.
Drżą​cy​mi pal ​ca​mi schwy​cił go de​li ​kat ​nie i dys​kret ​nym ge​stem uniósł do ust. Kpi​ny
bra​ci le​d ​wo do nie​go do​cie​ra​ły po​przez ra​do​sną mgieł ​kę.

Po​łknął nie​bie​skie​go śli ​ma​ka i pod​niósł się.
– Do​brze wiem, że to wy go scho​wa​li ​ście – po​wie​dział gło​sem peł ​nym pew​no​ści.
– Ni​g ​dy w ży​ciu – za​prze​czył Ci​tro​ën. – Wlazł tam na gó​rę cał ​kiem sam, bo nie chciał

być z ta​tu ​siem, któ​ry tak brzyd​ko pach​nie.
– Mnie tam wszyst ​ko jed​no – po​wie​dział Jo​ël. – Idę go szu​kać.
Wkrót​ce od​krył sto​łek o kil ​ka kro​ków od drze​wa i sa​mo drze​wo, gdzie Gru​szuś wy​-

god​nie ulo​ko​wa​ny po​mię​dzy dwie​ma ga​łę​zia​mi spo​koj ​nie kon​wer​so​wał z dzię​cio​łem.
Te​raz trze​ba by​ło po​fru​nąć. Zde​cy​do​waw​szy się roz​ło​żył ra​mio​na i po​ru​szył rę​ka​mi.

Ci​tro​ën tak po​wie​dział. Gdy je​go pię​ty prze​mknę​ły tuż przy sa​mym no​sie No​ëla, ten
zła​pał za ra​mię Ci​tro​ëna.

– Zna​lazł jed​ne​go… – szep​nął.
– Do​brze – po​wie​dział Ci​tro​ën. – To do​wo​dzi, jak wi​dzisz, że mia​łem ra​cję.
Dzię​cioł ani drgnął, wi​dząc nad​la​tu ​ją​ce​go Jo​ëla, któ​ry roz​siadł się wy​god​nie obok



niedź​wiad​ka i za​wo​łał swo​ich bra​ci.
– No jak, idzie​cie?  – za​pro​po​no​wał kpią​co.
– Nie – od​parł Ci​tro​ën – to ma​ło za​baw​ne.
– Ow​szem, to jest za​baw​ne – po​wie​dział Jo​ël. – Hę?  – zwró​cił się do dzię​cio​ła.
– To bar​dzo za​baw​ne – po​twier​dził dzię​cioł. – Wie​cie, tych nie​bie​skich śli ​ma​ków

jest peł ​no w kę​pie iry​sów.
– Och! – za​wo​łał Ci​tro​ën – tak czy ina​czej zna​la​zł ​bym je. W koń​cu za​wsze moż​na je

po​ma​lo​wać far​bą na nie​bie​sko…
Udał się w stro​nę kę​py iry​sów, a za nim No​ël. Jo​ël do​go​nił ich po dro​dze. Zo​sta​wił

Gru​szu​sia na roz​wi​dle​niu drze​wa.
– Zje​my ich du​żo – po​wie​dział. – W ten spo​sób bę​dzie​my mo​gli po​le​cieć bar​dzo wy​-

so​ko.
– Je​den wy​star​czy – rzekł Ci​tro​ën.
Gdy Kle​men​ty​na wy​szła, spo​strze​gła sto​łek na traw​ni ​ku. Pod​bie​gła i przyj ​rza​ła się

z bli ​ska. Zo​ba​czy​ła drze​wo. A na drze​wie wy​god​nie roz​par​te​go Gru​szu​sia.
Pod​nió​sł ​szy rę​kę do ser​ca rzu​ci ​ła się do ogro​du, wiel ​kim gło​sem wzy​wa​jąc swo​je

dzie​ci.

XVI

8 paźdźrud​nia
Le​d​wo śmiem się pa​ni sprze​ci ​wić – po​wie​dział Zmar. – Lecz nie spiesz​my się z ni ​-

czym.
– To je​dy​ne roz​wią​za​nie – stwier​dzi ​ła Kle​men​ty​na. – Moż​na od​wró​cić ten pro​blem

w do​wol​ną stro​nę. To by się nie zda​rzy​ło, gdy​by nie by​ło te​go drze​wa.
– A czy nie by​ła​by to ra​czej wi​na stoł ​ka?  – za​su​ge​ro​wał Zmar.
– Oczy​wi​ście, ona ni ​g ​dy nie po​win​na by​ła tak po​zo​sta​wić te​go stoł ​ka, ale to już

cał ​kiem in​na hi ​sto​ria. I zo​sta​nie uka​ra​na, tak jak na to za​słu​gu​je. Lecz ro​zu​mie pan chy​-
ba do​brze, że bez drze​wa Ci​tro​ëno​wi i No​ëlo​wi ni ​g ​dy nie przy​szło​by do gło​wy, że​by
umie​ścić mi​sia po​za za​się​giem Jo​ëla?  To drze​wo jest przy​czy​ną wszyst ​kie​go. Zresz​tą,
niech pan po​my​śli, że mógł pró​bo​wać wdra​pać się na nie bez​po​śred​nio, że​by szu​kać
swo​je​go niedź​wiad​ka, bie​da​czek.

– Jed​nak – rzekł Zmar – nie​któ​rzy uwa​ża​ją, że dzie​ciom słu​ży wspi​na​nie się po drze​-
wach.

– Ale nie mo​im dzie​ciom! – krzyk​nę​ła Kle​men​ty​na. – Z drze​wa​mi mo​że się wy​da​rzyć
ty​le rze​czy. Ni​g ​dy nie wia​do​mo. Ter​mi​ty pod​gry​za​ją ko​rze​nie i na​gle drze​wo prze​wra​ca



się na pa​na, al ​bo odła​mu​je się mar​twa ga​łąź i pa​na ogłu​sza, al ​bo pio​run w nie tra​fia, za​-
pa​la się, wiatr pod​sy​ca ogień, uno​si pło​ną​ce strzę​py aż do po​ko​ju dzie​ci i one umie​ra​ją
spa​lo​ne żyw​cem!… Nie, to zbyt wiel ​kie nie​bez​pie​czeń​stwo zo​sta​wić drze​wa w ogro​-
dzie. To​też pro​szę, by ze​chciał pan wziąć na sie​bie pój ​ście do wsi i po​pro​sze​nie lu​dzi,
że​by przy​szli wy​ciąć je wszyst ​kie. Bę​dą mo​gli za​brać po​ło​wę. Resz​tę za​trzy​mam do
ogrze​wa​nia.

– Ja​kich lu​dzi?  – za​py​tał Zmar.
– Och! Nie wiem – wy​ci ​na​czy, drwa​li… drwa​li, wła​śnie. Do​ma​gam się od pa​na, by

pan po​pro​sił o przy​sła​nie kil ​ku drwa​li. To bar​dzo trud​ne?
– Och! Nie – rzekł Zmar. – Już idę. Nie moż​na ni ​cze​go za​nie​dbać.
Wstał. I po​szedł.

XVII

Lu​dzie przy​by​li po po​łu​dniu. Mie​li ze so​bą mnó​stwo że​la​znych in​stru​men​tów, igły,
ha​ki, pie​cy​ki. Zmar wi​dział, jak wcho​dzą: wra​cał ze spa​ce​ru i usu​nął się, by ich prze​pu​-
ścić. By​ło ich pię​ciu, po​za tym przy​pro​wa​dzi ​li dwóch cze​lad​ni ​ków. P ierw​szy miał
dwa​na​ście lat, był wą​tły i ra​chi ​tycz​ny, dru​gi zaś, nie​co star​szy, no​sił czar​ną prze​pa​skę
na le​wym oku i miał ko​micz​nie wy​krę​co​ną no​gę.

Je​den z męż​czyzn dał znak Zma​ro​wi; to wła​śnie z nim Zmar prze​dys​ku​to​wał koszt ca​-
łe​go przed​się​wzię​cia; osta​tecz​nie usta​li ​li przy​ję​cie kom​bi ​na​cji za​pro​po​no​wa​nej przez
Kle​men​ty​nę: po​ło​wa drzew dla drwa​li, dru​ga po​ło​wa dla do​mu. Kosz​ty przy​ci ​na​nia
drew​na mia​ły być po​li ​czo​ne do​dat ​ko​wo, gdy​by Kle​men​ty​na pra​gnę​ła, by je po​cię​to
i zwie​zio​no.

Zmar pa​trzył ze ści ​śnię​tym ser​cem. Nie przy​wią​zu​jąc żad​nej war​to​ści uczu​cio​wej do
drzew, jak przy​sta​ło na osob​ni ​ka zro​dzo​ne​go ja​ko do​ro​sły po​zba​wio​ny wspo​mnień,
ota​czał je sza​cun​kiem za ich praw​do​po​dob​nie funk​cjo​nal ​ne pięk​no i anar​chicz​ną jed​-
no​rod​ność. Czuł się z ni ​mi do​sta​tecz​nie in​tym​nie zwią​za​ny, by nie od​czu​wać po​trze​by
wspól​nych roz​mów, bądź pi ​sa​nia dla nich ód, lecz lu​bił zmien​ne, sło​necz​ne re​flek​sy na
ich wer​nik​so​wa​nych li ​ściach, puz​zle cie​ni po​wsta​łych wsku​tek gry świa​tła i li ​ści, lek​-
ki, ży​wy szmer ga​łę​zi i za​pach ich pa​ro​wa​nia wie​czo​rem, po go​rą​cym dniu. Lu​bił spi ​-
cza​ste ję​zo​ry dra​cen, czło​no​wa​te pnie wiel ​kich, krę​pych palm, gład​kie i chłod​ne człon​-
ki eu​ka​lip​tu ​sów po​dob​nych do wy​so​kich, nie​zgrab​nych dziew​cząt, któ​re na​zbyt szyb​-
ko uro​sły i któ​re nie​zręcz​nie stro​ją się w bez​war​to ​ścio​we klej ​no​ty z po​zie​le​nia​łej mie​-
dzi, po wy​la​niu na swe gło​wy flasz​ki per​fum ma​mu​si. Po​dzi ​wiał so​sny, po​zor​nie su​ro​-
we, lecz go​to​we do wy​dzie​le​nia przy naj ​mniej ​szej piesz​czo​cie na​sie​nia z won​nej ży​wi​-
cy, ko​chał rów​nież jed​na​ko​wo po​skrę​ca​ne dę​by, jak i dę​by po​tęż​ne i roz​czo​chra​ne.
Wszyst ​kie drze​wa. Wszyst ​kie mia​ły wła​sną oso​bo​wość, wła​sne oby​cza​je, wła​sne ma​-



nie, lecz wszyst ​kie by​ły sym​pa​tycz​ne. Jed​nak za​ska​ku​ją​ca mi​łość ma​cie​rzyń​ska Kle​-
men​ty​ny uspra​wie​dli ​wia​ła ich po​świę​ce​nie.

Męż​czyź​ni za​trzy​ma​li się na środ​ku traw​ni ​ka i roz​ło​ży​li swe na​rzę​dzia. Dwóch spo​-
śród nich zła​pa​ło za mo​ty​ki i za​czę​ło drą​żyć, pod​czas gdy cze​lad​ni ​cy po​chwy​ciw​szy
wiel ​kie szu​fle uprzą​ta​li roz​pulch​nio​ną zie​mię. Wy​kop po​sze​rzał się bły​ska​wicz​nie.
Zmar za​wró​cił i przy​glą​dał się tym po​czy​na​niom z ostroż​no​ścią. Cze​lad​ni ​cy sy​pa​li zie​-
mię na ku​pę na kra​wę​dzi ro​wu i dep​ta​li ener​gicz​nie, chcąc ją ubić na kształt gru​be​go
i ni ​skie​go mu​ru.

Kie​dy ro​bot ​ni ​cy stwier​dzi ​li, że dół jest wy​star​cza​ją​co głę​bo​ki, prze​sta​li ma​chać mo​-
ty​ka​mi i wy​szli. Ru​chy mie​li po​wol​ne, a ich bru​nat ​ne, uma​za​ne zie​mią ubra​nia spra​wia​-
ły, że by​li po​dob​ni do wiel ​kich chrząsz​czy za​ko​pu​ją​cych wła​sną pro​ge​ni ​tu ​rę. Cze​lad​-
ni ​cy zaś na​dal usu​wa​li zie​mię. I ubi ​ja​li ją na​wie​dze​ni i spo​ce​ni. Każ​dy otrzy​my​wał
okre​so​we​go klap​sa w ucho ty​tu​łem za​chę​ty. Tym​cza​sem trzej po​zo​sta​li ro​bot ​ni ​cy,
udaw​szy się uprzed​nio w stro​nę bra​my, po​wró​ci ​li cią​gnąc dwu​ko​ło​wy wó​zek ręcz​ny,
na któ​rym le​ża​ła ster​ta okrą​gla​ków dłu​go​ści jed​ne​go me​tra. Za​trzy​ma​li pry​mi​tyw​ny
we​hi ​kuł tuż przy wy​ko​pie. Za​czę​li roz​kła​dać okrą​gla​ki w po​przek, na pod​sta​wach
z ubi​tej zie​mi, któ​re przed chwi​lą przy​go​to​wa​li cze​lad​ni ​cy. Na​ło​ży​li je sta​ran​nie, tak,
by do sie​bie przy​le​ga​ły, wy​mie​rza​jąc każ​dej koń​ców​ce so​lid​ny cios mło​ta, że​by ca​łość
trzy​ma​ła się ku​py. Kie​dy scho​wek był za​koń​czo​ny po​now​nie po​chwy​ci ​li mo​ty​ki i za​-
czę​li okrą​gla​ki przy​kry​wać zie​mią. Zmar dał znak jed​ne​mu z cze​lad​ni ​ków i ten pod​-
szedł.

– Co oni ro​bią?  – za​py​tał da​jąc mu, po​mi​mo od​czu​wa​ne​go nie​sma​ku, ko​pa w pisz​-
czel.

– To scho​wek – po​wie​dział cze​lad​nik kry​jąc twarz i po​pę​dził, by do​łą​czyć do to​wa​-
rzy​szy, któ​rzy nie za​po​mnie​li rów​nież go ob​dzie​lić.

Te​go dnia nie by​ło słoń​ca i oło​wia​ne nie​bo lśni ​ło tru​pio​si ​nym, nie​przy​jem​nym bla​-
skiem. Zmar od​czu​wał lek​ki chłód, lecz chciał zo​ba​czyć.

Scho​wek wy​glą​dał na skoń​czo​ny. Je​den po dru​gim pię​ciu męż​czyzn we​szło na ła​-
god​nie opa​da​ją​cą ram​pę wy​ko​na​ną na jed​nym koń​cu wy​ko​pu. Mie​ści ​li się wszy​scy.
Cze​lad​ni ​cy na​wet nie pró​bo​wa​li za ni ​mi po​dą​żyć wie​dząc za​wcza​su, ja​ki był ​by wy​nik
te​go ro​dza​ju pró​by.

Męż​czyź​ni wy​szli. Po​bra​li z ku​py na​rzę​dzi ha​ki i ło​my. Dwaj cze​lad​ni ​cy uwi​ja​li się
przy pie​cy​kach dmu​cha​jąc w żar ze wszyst ​kich sił. Na po​le​ce​nie sze​fa eki ​py po​śpiesz​-
nie unie​śli cięż​kie na​czy​nia z roz​pa​lo ​nej bla​chy i po​szli za męż​czy​zna​mi w stro​nę
pierw​sze​go drze​wa. Zmar czuł co​raz więk​szy nie​po​kój. To mu przy​po​mi​na​ło dzień, kie​-
dy ukrzy​żo​wa​no na drzwiach roz​wią​złe​go ogie​ra.

U stóp wy​so​kie​go dwu​na​sto​me​tro​we​go dak​ty​low​ca po​sta​wio​no pierw​szy pie​cyk
i każ​dy wsu​nął tam po jed​nym na​rzę​dziu. Dru​gi zo​stał usta​wio​ny w ten sam spo​sób



pod są​sied​nim eu​ka​lip​tu ​sem. Cze​lad​ni ​cy za​bra​li się do dmu​cha​nia na żar, tym ra​zem
przy po​mo​cy wiel ​kich, skó​rza​nych mie​chów, na któ​re wska​ki ​wa​li obie​ma no​ga​mi. Tym​-
cza​sem szef eki ​py ostroż​nie przy​kła​dał ucho do pnia dak​ty​low​ca, to tu, to tam. Na​gle
za​trzy​mał się i zro​bił czer​wo​ny znak na ko​rze. Naj​bar​dziej krę​py spo​śród czte​rech
drwa​li wy​cią​gnął z ognia swój hak; był to ra​czej grot strza​ły niż praw​dzi ​wy hak, ostry
szpic, któ​re​go ja​sno​czer​wo​ne ząb​ki dy​mi​ły w gę​stym po​wie​trzu. Sta​nął moc​no na no​-
gach, wziął za​mach i zde​cy​do​wa​nym ge​stem wbił swój har​pun w gład​ki pień, do​kład​-
nie w sam śro​dek czer​wo​ne​go zna​ku. Cze​lad​ni ​cy pę​dem za​bie​ra​li pie​cyk, a je​den z je​go
to​wa​rzy​szy już po​wta​rzał ten sam gest przy eu​ka​lip​tu ​sie. Po​tem obaj har​pun​ni ​cy uży​-
wa​jąc ca​łej szyb​ko​ści swych nóg do​pa​dli do schow​ka i znik​nę​li w nim. Cze​lad​ni ​cy
sku​li ​li się przy wej​ściu, ko​ło pie​cy​ków.

Kę​pa li ​ści dak​ty​low​ca za​czę​ła drżeć, naj ​pierw nie​po​strze​że​nie, po​tem sil ​niej i Zmar
za​ci ​snął zę​by. Roz​le​ga​ła się skar​ga tak ostra i prze​ni ​kli ​wa, że omal nie za​tkał so​bie
uszu. P ień dak​ty​low​ca ki ​wał się, a przy każ​dym ru​chu rytm krzy​ku ule​gał przy​spie​sze​-
niu. Zie​mia u stóp dak​ty​low​ca pę​kła i otwo​rzy​ła się. Ja​kaś nie​moż​li ​wa nu​ta świ​dro​wa​-
ła po​wie​trze, roz​ry​wa​ła bę​ben​ki, re​zo​no​wa​ła w ca​łym ogro​dzie i zda​wa​ła się od​bi ​jać
od ni ​skie​go su​fi ​tu chmur. Na​gle drze​wo ode​rwa​ło się od zie​mi, a dłu​gi, wy​krzy​wio​ny
pień padł w kie​run​ku schow​ka. Te​raz pod​ska​ki ​wał i tań​czył po zie​mi zbli ​ża​jąc się po​-
wo​li do wy​ko​pu, na​dal wy​da​jąc owo nie​zno​śne wy​cie. Kil ​ka se​kund póź​niej Zmar po​-
czuł, że zie​mia drży po raz dru​gi. Tym ra​zem prze​wra​cał się eu​ka​lip​tus. On nie krzy​czał;
dy​szał jak osza​la​ły miech ko​wal​ski, a je​go sre​brzy​ste ga​łę​zie skrę​ca​ły się wo​kół nie​go,
głę​bo​ko ora​ły zie​mię usi ​łu ​jąc do​się​gnąć wy​ko​pu. W tym mo​men​cie dak​ty​lo ​wiec do​tarł
do da​chu wy​ko​na​ne​go z okrą​gla​ków i za​czął go grzmo​cić, po​dry​gu​jąc i drżąc gwał​-
tow​nie; lecz już ma​la​ło na​tę​że​nie krzy​ku, a je​go rytm zwal​niał, zwal​niał. Eu​ka​lip​tus,
bar​dziej de​li ​kat ​ny prze​stał ru​szać się pierw​szy, je​dy​nie je​go li ​ście w kształ ​cie ostrzy
szty​le​tu po​dry​gi ​wa​ły jesz​cze tro​chę. Męż​czyź​ni wy​szli z wy​ko​pu. Dak​ty​lo ​wiec wy​ko​-
ny​wał ostat ​nie po​dry​gi, lecz męż​czy​zna, któ​re​go jesz​cze usi ​ło ​wał do​paść, usko​czył
zwin​nie i za​dał gwał​tow​ny cios sie​kie​rą. Wszyst ​ko za​mil ​kło. Je​dy​nie dłu​gie dresz​cze
prze​bie​ga​ły po sza​rej ko​lum​nie. Nim się to skoń​czy​ło drwa​le ru​szy​li ku są​sied​nim
drze​wom.

Zmar z no​ga​mi przy​ro​śnię​ty ​mi do zie​mi, z gło​wą prze​peł ​nio​ną prze​ra​że​niem i zgieł ​-
kiem, pa​trzył na nich mar​twym wzro​kiem. Kie​dy uj ​rzał jak har​pun po raz trze​ci wbi​ja
się w de​li ​kat ​ne drze​wo, nie mógł te​go ścier​pieć, od​wró​cił się i uciekł w stro​nę urwi​-
ska. Biegł, biegł, a po​wie​trze wi​bro​wa​ło wo​kół nie​go od do​cho​dzą​cych z miej ​sca ma​-
sa​kry ry​ków wście​kło​ści i bó​lu.
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Te​raz by​ła już tyl ​ko ci ​sza. Wszyst ​kie drze​wa spo​czy​wa​ły ko​rze​nia​mi ku gó​rze, a ol ​-
brzy​mie le​je dziu​ra​wi ​ły zie​mię, jak po bom​bar​do​wa​niu wy​ko​na​nym od we​wnątrz.
Wiel ​kie, opróż​nio​ne rop​nie, za​schłe, smut​ne. P ię​ciu męż​czyzn wró​ci ​ło do wsi, zaś
dwaj cze​lad​ni ​cy mie​li po​ciąć tru​py na bier​wio​na, a re​zul ​tat sek​cji uło​żyć w są​gi.

Zmar pa​trzył na ca​łą tę ka​ta​stro​fę. Po​zo​sta​ło je​dy​nie kil ​ka krze​wów i ni ​skie za​ro​śla.
Nie by​ło już nic mię​dzy ocza​mi a nie​bem, na​gle dziw​nie na​gim i po​zba​wio​nym cie​ni.
Po pra​wej stro​nie sły​chać by​ło brzęk sier​pa – prze​szedł młod​szy z dwóch cze​lad​ni ​ków
cią​gnąc za so​bą dłu​gą i gięt ​ką, dwu​ręcz​ną pi ​łę.

Zmar wes​tchnął i po​wró​cił do do​mu. Wszedł po scho​dach. Na pierw​szym pię​trze
skrę​cił w stro​nę po​ko​ju dzie​ci. Kle​men​ty​na szy​deł ​ko​wa​ła na sie​dzą​co, do​trzy​mu​jąc im
to​wa​rzy​stwa. W głę​bi po​ko​ju No​ël, Jo​ël i Ci​tro​ën oglą​da​li książ​ki z ob​raz​ka​mi ssąc
cu​kier​ki. Tor​ba z cu​kier​ka​mi le​ża​ła po​mię​dzy ni ​mi.

Zmar wszedł.
– Ko​niec – po​wie​dział. – Wszyst ​kie ścię​te.
– Ach! Tym le​piej – od​rze​kła Kle​men​ty​na. – O ileż bar​dziej bę​dę spo​koj ​na.
– Aż ty​le pa​ni zro​bi ​ła?  Po​mi​mo te​go ha​ła​su?  – za​py​tał Zmar.
– Wca​le nie zwró​ci ​łam uwa​gi. Są​dzę, że to nor​mal​ne, że drze​wa ha​ła​su​ją pa​da​jąc.
– Oczy​wi​ście… – rzekł Zmar.
Spoj​rzał na dzie​ci.
– P il ​nu​je ich pa​ni?  Już od trzech dni nie wy​cho​dzą. Już ni ​czym nie ry​zy​ku​ją, wie pa​-

ni!
– Czy lu​dzie już nie pra​cu​ją?  – za​py​ta​ła Kle​men​ty​na.
– Zo​sta​ło tyl ​ko po​cię​cie drew​na – od​parł Zmar. – Lecz je​śli się pa​ni o nich boi, to ja

ich bę​dę pil ​no​wał. Są​dzę, że trze​ba po​zwo​lić im łyk​nąć tro​chę świe​że​go po​wie​trza.
– Och tak! – za​wo​łał Ci​tro​ën. – Przej ​dzie​my się z to​bą!
– Na​przód! – do​dał No​ël.
– Niech pan bar​dzo uwa​ża! – po​le​ci ​ła Kle​men​ty​na. – Pro​szę ich nie spusz​czać z oka

na​wet na se​kun​dę. Umar​ła​bym ze zmar​twie​nia my​śląc, że pan nad ni ​mi nie czu​wa.
Zmar opu​ścił po​kój; dzie​cia​ki pod​ska​ki ​wa​ły tuż przed nim. Wszy​scy czte​rej ze​szli

bie​giem po scho​dach.
– Pro​szę uwa​żać, że​by nie wpa​dli w dziu​ry! – krzyk​nę​ła jesz​cze Kle​men​ty​na. –

 I niech się nie ba​wią na​rzę​dzia​mi!
– Tak, tak! – od​krzyk​nął Zmar bę​dąc w po​ło​wie dro​gi.
Gdy tyl ​ko zna​leź​li się na ze​wnątrz, No​ël i Jo​ël po​ga​lo ​po​wa​li w stro​nę miej ​sca, skąd

do​cho​dził brzęk sier​pa. Zmar po​dą​żył za ni ​mi bez po​śpie​chu, w to​wa​rzy​stwie Ci​tro​ëna.



Młod​szy z cze​lad​ni ​ków, ten któ​ry miał oko​ło dzie​się​ciu lat, usu​wał ga​łę​zie z so​sny.
Stal wzno​si ​ła się i opa​da​ła, po każ​dym ude​rze​niu try​ska​ły de​li ​kat ​ne wió​ry, zaś ży​wi​ca
wy​peł ​nia​ła po​wie​trze swym prze​ni ​kli ​wym za​pa​chem. Jo​ël zna​lazł so​bie wy​god​ny
punkt ob​ser​wa​cyj ​ny i stał za​fa​scy​no​wa​ny. No​ël był tuż ko​ło nie​go, lek​ko z ty​łu.

– Jak się na​zy​wasz?  – za​py​tał No​ël po chwi​li.
Cze​lad​nik uniósł swą mi​zer​ną twa​rzycz​kę.
– Nie wiem – od​rzekł. – Mo​że Ja​sio.
– Ja​sio! – po​wtó​rzył No​ël.
– Ja się na​zy​wam Jo​ël – po​wie​dział Jo​ël – a mój brat, No​ël.
Ja​sio nie od​po​wie​dział. Sierp opa​dał na​dal ze smut​ną sys​te​ma​tycz​no​ścią.
– Co ro​bisz, Ja​siu?  – za​py​tał nad​cho​dzą​cy Ci​tro​ën.
– To – po​wie​dział Ja​sio.
No​ël pod​niósł je​den z wió​rów i po​wą​chał go.
– To mu​si być za​baw​ne – po​wie​dział. – Za​wsze to ro​bisz?
– Nie – od​rzekł Ja​sio.
– Po​patrz – rzekł Ci​tro​ën. – Czy umiesz pluć rów​nie da​le​ko?
Ja​sio po​pa​trzył bez​na​mięt ​nie. Metr pięć​dzie​siąt. Sam spró​bo​wał i osią​gnął po​dwój​ną

od​le​głość.
– Och! – za​wo​łał No​ël.
Ci​tro​ën szcze​rze po​dzi ​wiał.
– P lu​jesz okrut ​nie da​le​ko – po​wie​dział pe​łen sza​cun​ku.
– Mój brat plu​je czte​ry ra​zy da​lej – po​wie​dział Ja​sio, któ​ry wca​le nie był przy​zwy​-

cza​jo​ny do te​go, by go do​ce​nia​no i chciał skie​ro​wać te kło​po​tli ​we po​chwa​ły na ko​goś
bar​dziej god​ne​go.

– No cóż – wes​tchnął Ci​tro​ën. – On mu​si rów​nież pluć okrut ​nie da​le​ko!
Ga​łąź trzy​ma​ła się już tyl ​ko na kil ​ku nit ​kach. Po na​stęp​nym ude​rze​niu ode​rwa​ła się,

a ela​stycz​ność ga​łą​zek spo​wo​do​wa​ła, że wy​pro​sto​wa​ła się gwał​tow​nie i prze​wa​li ​ła na
bok. Ja​sio od​su​nął ją rę​ką.

– Uwa​ga! – za​wo​łał.
– Ależ je​steś sil ​ny! – za​uwa​żył No​ël.
– Och! – po​wie​dział Ja​sio. – To nic wiel ​kie​go. Mój brat jest jesz​cze sil ​niej ​szy.
Jed​nak na​stęp​ną ga​łąź za​ata​ko​wał z nie​ja​ką em​fa​zą, co spra​wi​ło, że w po​wie​trze wy​-

strze​li ​ły gru​be drza​zgi.
– Po​patrz na to – rzekł Ci​tro​ën do Jo​ëla.



– Od​ciął ją pra​wie jed​nym ude​rze​niem – stwier​dził No​ël.
– Tak – po​wie​dział Ci​tro​ën.
– Pra​wie – uści ​ślił No​ël. – Jed​nak nie cał ​kiem jed​nym ude​rze​niem.
– Od​ciął ​bym ją jed​nym ude​rze​niem, gdy​bym chciał – rzekł Ja​sio.
– Wie​rzę – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Czy zrą​ba​łeś już drze​wo jed​nym ude​rze​niem?
– Mój brat to zro​bił – od​rzekł Ja​sio. – Praw​dzi ​we drze​wo.
Wy​raź​nie się oży​wił.
– Czy miesz​kasz we wsi?  – za​py​tał Ci​tro​ën.
– Tak – od​parł Ja​sio.
– My ma​my ogród – stwier​dził Ci​tro​ën. – To za​baw​ne. Czy we wsi są in​ni chłop​cy

rów​nie sil ​ni jak ty?
Ja​sio za​wa​hał się, lecz uczci ​wość wzię​ła gó​rę.
– Och! Tak – za​wo​łał. – Na ko​py!
– Ale ty – po​wie​dział No​ël – masz przy​naj ​mniej dzie​więć lat?
– Dzie​sięć – uści ​ślił Ja​sio.
– Czy są​dzisz, że rów​nież bę​dę mógł ści ​nać drze​wa, kie​dy bę​dę miał dzie​sięć lat?
– Nie wiem – od​rzekł Ja​sio. – To dość trud​ne, je​śli się nie umie.
– Czy po​ży​czysz mi to?  – do​py​ty​wał się Ci​tro​ën.
– Co?  – rzekł Ja​sio. – Sierp?
– Tak, sierp – od​parł Ci​tro​ën de​lek​tu​jąc się tym sło​wem.
– Spró​buj – po​wie​dział wspa​nia​ło ​myśl ​nie Ja​sio. – Ale to cięż​kie, wiesz.
Ci​tro​ën pod​niósł go z sza​cun​kiem. Ja​sio sko​rzy​stał z te​go, że​by so​bie ob​fi ​cie na​pluć

w dło​nie. Co wi​dząc Ci​tro​ën od​dał mu sierp z pew​nym za​kło​po​ta​niem.
– Dla​cze​go plu​jesz w rę​ce?  – za​py​tał No​ël.
– Wszy​scy męż​czyź​ni tak ro​bią – od​rzekł Ja​sio – od te​go tward​nie​ją dło​nie.
– Są​dzisz, że mo​je dło​nie rów​nież by stward​nia​ły?  – za​py​tał Ci​tro​ën. – Mo​że sta​ły ​-

by się twar​de jak drew​no!…
– Nie wiem – po​wie​dział Ja​sio.
Po​now​nie za​brał się do pra​cy.
– Czy ko​pa​łeś już w swo​im ogro​dzie szu​ka​jąc śli ​ma​ków? – za​py​tał Ci​tro​ën.
Ja​sio, za​sta​na​wia​jąc się nad od​po​wie​dzią wcią​gnął po​wie​trze i od​krztu​sił ob​fi ​tą, zie​-

lon​ka​wą ma​sę na od​le​głość na​praw​dę osza​ła​mia​ją​cą.
– Och! – za​wo​łał No​ël. – Wi​dzia​łeś?



– Tak – od​rzekł Ci​tro​ën.
Za​in​te​re​so​wa​ni usie​dli na zie​mi.
– Mój brat zna​lazł już kość nie​bosz​czy​ka – po​wie​dział Ja​sio. – Ko​piąc.
Słu​cha​li go, lecz bez prze​ko​na​nia. Zmar sto​jąc przy​glą​dał się dziw​ne​mu kwar​te​to ​wi.

Był nie​co bez​rad​ny.
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Obu​dził się gwał​tow​nie. Ktoś pu​kał do drzwi. Nim zdo​łał od​po​wie​dzieć, Kle​men​ty​-

na we​szła.
– Dzień do​bry – po​wie​dzia​ła z nie​obec​ną mi​ną.
Wy​glą​da​ła na kom​plet ​nie osza​la​łą.
– Co się dzie​je?  – za​py​tał Zmar za​in​try​go​wa​ny.
– Nic! – od​rze​kła Kle​men​ty​na. – To głu​po​ta. Śnił mi się kosz​mar.
– Zno​wu ja​kiś wy​pa​dek?
– Nie. Wy​szli z ogro​du. To mnie prze​śla​du​je.
– Niech pa​ni wra​ca do łóż​ka – po​wie​dział Zmar sia​da​jąc. – Zaj ​mę się tym.
– Czym?
– Niech się pa​ni o to nie trosz​czy.
Wy​da​wa​ła się nie​co uspo​ko​jo​na.
– Chce pan po​wie​dzieć, że mo​że pan coś zro​bić dla ich bez​pie​czeń​stwa?
– Ow​szem – od​parł Zmar.
Cią​gle miał ten nie​ja​sny po​mysł. Lecz tym ra​zem za​su​ge​ro​wał mu on kon​kret ​ne dzia​-

ła​nie.
– Niech pa​ni wró​ci do łóż​ka – po​wtó​rzył. – Ubio​rę się. Przyj ​dę do pa​ni, gdy spra​wa

bę​dzie za​ła​twio​na. Już wsta​li, jak są​dzę?
– Są w ogro​dzie – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
Wy​szła i za​mknę​ła drzwi.
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– Nie tak – rzekł Ci​tro​ën. – Tyl​ko tak.
Roz​cią​gnął się w tra​wie na brzu​chu i przy uży​ciu nie​do​strze​gal ​nych ru​chów dło​ni

i nóg uniósł się o trzy​dzie​ści cen​ty​me​trów nad zie​mię. Póź​niej na​gle ru​szył na​przód



i dzie​sięć cen​ty​me​trów da​lej wy​ko​nał mi​strzow​ską pę​tlę.
– Nie za wy​so​ko – ostrzegł No​ël. – Nie wy​leć po​nad za​ro​śla. Jesz​cze by nas ktoś zo​-

ba​czył.
Te​raz z ko​lei Jo​ël wy​ko​nał pró​bę, lecz za​trzy​mał się na szczy​cie swej spi ​ra​li i za​wró​-

cił.
– Ktoś nad​cho​dzi – szep​nął ci ​cho po​wró​ciw​szy na zie​mię.
– Któż ta​ki?  – za​py​tał Ci​tro​ën.
– Wuj Zmar.
– Szu​ka​my ka​mie​ni – na​ka​zał brat.
Usie​dli wszy​scy trzej z ło​pat ​ka​mi w dło​niach. Jak prze​wi​dzie​li, Zmar po​ja​wił się

w kil ​ka mi​nut póź​niej.
– Dzień do​bry wu​ju Zma​rze – po​wie​dział Ci​tro​ën.
– Dzień do​bry wu​ju – po​wie​dział Jo​ël.
– Dzień do​bry – po​wie​dział No​ël. – Sia​daj z na​mi.
– Przy​sze​dłem po​ga​dać – rzekł Zmar zaj ​mu​jąc miej ​sce.
– Co ma​my ci opo​wie​dzieć?  – za​py​tał Ci​tro​ën.
– Mój Bo​że – od​rzekł Zmar – ja​kieś hi ​sto​rie i in​ne ta​kie. Co ro​bi ​li ​ście?
– Szu​ka​my ka​mie​ni – od​po​wie​dział Ci​tro​ën.
– To bar​dzo za​baw​ne – za​uwa​żył Zmar.
– Bar​dzo za​baw​ne – rzekł No​ël. – Ba​wi​my się w to co​dzien​nie.
– Wczo​raj idąc do wio​ski wi​dzia​łem peł ​no pięk​nych ka​mie​ni na dro​dze – po​wie​-

dział Zmar – lecz oczy​wi​ście nie mo​głem wam ich przy​nieść.
– Och! Nic nie szko​dzi – stwier​dził Jo​ël – tu też jest ich spo​ro.
– To praw​da – przy​znał Zmar.
Za​pa​dła ci ​sza.
– Na dro​dze jest mnó​stwo róż​nych in​nych rze​czy – za​uwa​żył Zmar obo​jęt ​nie.
– Tak – przy​znał Ci​tro​ën. – Wszę​dzie jest peł ​no róż​nych rze​czy, to praw​da. Wi​dać je

przez ogro​dze​nie. Wi​dać ca​łą dro​gę, aż do za​krę​tu.
– Ach! Tak – rzekł Zmar. Ale co za za​krę​tem?
– Och! – za​wo​łał Ci​tro​ën. – Za za​krę​tem mu​si być to sa​mo.
– Nie​co da​lej jest wieś – rzu​cił Zmar.
– Z chłop​ca​mi ta​ki ​mi jak Ja​sio – po​wie​dział Ci​tro​ën.
– Tak.



Ci​tro​ën wy​glą​dał na lek​ko znie​sma​czo​ne​go.
– On plu​je so​bie w dło​nie – za​uwa​żył.
– Pra​cu​je – rzekł Zmar.
– Wszy​scy, któ​rzy pra​cu​ją, plu​ją so​bie w dło​nie?
– Oczy​wi​ście – od​rzekł Zmar. – Że​by obie nie zro​bi ​ły się le​we.
– A czy ba​wią się?  – za​py​tał Jo​ël. – Dzie​ci z wio​ski.
– Ba​wią się ze so​bą, kie​dy jest po​ra na za​ba​wę. Lecz przede wszyst ​kim pra​cu​ją, bez

te​go do​sta​li ​by la​nie.
– My – po​wie​dział Ci​tro​ën – ba​wi​my się ra​zem przez ca​ły czas.
– A po​za tym ma​ją mszę – rzekł Zmar.
– Co to jest msza?  – za​py​tał No​ël.
– Hmm, te​go, to jest ku​pa lu​dzi w jed​nej sa​li, w du​żej sa​li, a po​tem przy​cho​dzi ta​ki

pan, pro​boszcz, w ha​fto​wa​nej sza​cie i prze​ma​wia do lu​dzi, a ci ka​mie​nia​mi okła​da​ją go
po łbie.

– Brzyd​ko się wy​ra​żasz – za​uwa​żył Jo​ël.
– To wszyst ​ko?  – za​py​tał Ci​tro​ën.
– To za​le​ży – po​wie​dział Zmar. – Na przy​kład wczo​raj po po​łu​dniu pro​boszcz zor​ga​-

ni ​zo​wał bar​dzo ład​ne wi​do​wi​sko. Bił się z za​kry​stia​nem na sce​nie, w bok​ser​skich rę​-
ka​wi​cach, okła​da​li się pię​ścia​mi, a pod ko​niec la​li się wszy​scy wi​dzo​wie.

– Ty też?
– Oczy​wi​ście.
– A co to jest sce​na?  – za​py​tał Jo​ël.
– To coś w ro​dza​ju pod​ło​gi unie​sio​nej w po​wie​trze tak, że​by wszy​scy mo​gli zo​ba​-

czyć. Lu​dzie sie​dzą na krze​słach do​oko​ła.
Ci​tro​ën za​sta​na​wiał się.
– Czy we wsi ro​bi się coś jesz​cze, prócz wza​jem​ne​go okła​da​nia się?  – za​py​tał dość

za​in​try​go​wa​ny.
Zmar wy​glą​dał jak​by nie był pe​wien.
– O ra​ny – po​wie​dział – nie, praw​dę mó​wiąc.
– No cóż – rzekł Ci​tro​ën – uwa​żam, że du​żo le​piej jest w ogro​dzie.
Zmar nie wa​hał się dłu​żej.
– W su​mie – rzekł – nie ma​cie ocho​ty wy​cho​dzić?
– Ab​so​lut ​nie – od​parł Ci​tro​ën – I tak już je​ste​śmy na dwo​rze. A po​za tym nie bi ​je​my

się. Ma​my co in​ne​go do ro​bo​ty.



– A cóż ta​kie​go?  – za​py​tał Zmar.
– Hmm…
Ci​tro​ën spoj​rzał na bra​ci.
Szu​ka​my ka​mie​ni – pod​su​mo​wał.
I znów za​czę​li ko​pać da​jąc Zma​ro​wi ja​sno do zro​zu​mie​nia, że je​go obec​ność ra​czej im

wa​dzi. Zmar wstał.
– Czy nie prze​szka​dza wam, że nie ma już drzew? – za​py​tał przed odej ​ściem.
– Och! – za​wo​łał Ci​tro​ën. – By​ły ład​ne, ale i tak od​ro​sną.
– Ale że​by się po​wspi​nać?
Ci​tro​ën nic nie rzekł. No​ël od​po​wie​dział za nie​go.
– Wspi​nać się po drze​wach – po​wie​dział – to już nie w na​szym wie​ku.
Zmie​sza​ny Zmar od​szedł nie od​wra​ca​jąc się. Gdy​by się był od​wró​cił, do​strzegł ​by

jak trzy ma​łe po​sta​ci jed​nym su​sem uno​szą się ku nie​bu i cho​wa​ją się za chmur​kę, by
na​śmiać się do wo​li. Py​ta​nia do​ro​słych są na​praw​dę bez sen​su.
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28 paźdźrud​nia
Zmar wra​cał szyb​kim kro​kiem, z po​chy​lo​ny​mi ple​ca​mi, wą​ską bro​dą i ocza​mi wbi​ty ​mi

w zie​mię. Re​pre​zen​to​wał obec​nie znacz​ny sto​pień zmęt​nie​nia, w związ​ku z czym czuł,
iż jest nie​zwy​kle ma​te​rial ​ny. Se​an​se po​stę​po​wa​ły na​przód, sta​ły się częst ​sze; nie​wąt ​-
pli ​wie wkrót​ce mia​ły się skoń​czyć. Za​nie​po​ko​jo​ny Zmar za​sta​na​wiał się. Ja​ki mo​że być
te​go ko​niec?  Na próż​no dzia​łał i mó​wił, na próż​no wszyst ​ko wy​cią​gał z Glo​rïi, men​-
tal ​nie nie czer​pał z te​go już żad​nych ko​rzy​ści. Ak​tu​al ​nie po​sia​dał wy​łącz​nie wła​sne
wspo​mnie​nia i do​świad​cze​nia. Nie uda​ło mu się przy​swo​ić tych, któ​re na​le​ża​ły do
Glo​rïi. W każ​dym ra​zie nie wszyst ​kie.

„Ba​sta, ba​sta – mó​wił do sie​bie. – Na​tu​ra jest świe​ża i pięk​na, choć rok ma się ku
koń​co​wi. Mie​siąc paźdźru​dzień, któ​ry wo​lę w kli ​ma​cie prze​sy​co​nym mo​rzem, mie​siąc
paźdźru​dzień pach​ną​cy i doj ​rza​ły, z czar​ny​mi, twar​dy​mi li ​ść​mi i czer​wo​ny​mi cier​nia​mi
po​dob​ny​mi do za​sie​ków, i wszyst ​kie po​ru​sza​ją​ce się chmu​ry, prze​cią​ga​ją​ce się na skra​-
ju nie​ba, i ścier​ni ​ska w ko​lo​rze sta​re​go mio​du, i wszyst ​ko, ależ to jest pięk​ne, zie​mia
jest pulch​na, bru​nat ​na i cie​pła, mar​twić się, cóż za sza​leń​stwo, wszyst ​ko to się bar​dzo
szyb​ko uło​ży. Ach! Ależ dłu​ga jest ta dro​ga!”

Lot mię​ku​szek, któ​re nie​wąt ​pli ​wie od​la​ty ​wa​ły na po​łu​dnie skło​nił go do unie​sie​nia
oczu z po​wo​du uszu. Cie​ka​wy zwy​czaj ma​ją te pta​ki, śpie​wa​ją w peł ​nej har​mo​nii: pta​-
ki le​cą​ce na prze​dzie ba​so​wa​ły, te ze środ​ka po​da​wa​ły to​ni ​kę, a po​zo​sta​łe roz​dzie​la​ły
po rów​no mię​dzy sie​bie do​mi​nan​tę i siód​my sto​pień ga​my dia​to ​nicz​nej, zaś nie​któ​re



od​wa​ża​ły się na bar​dziej sub​tel ​ne, a na​wet po​mniej ​szo​ne wzbo​ga​ce​nia dźwię​ku.
Wszyst ​kie za​czy​na​ły i koń​czy​ły w jed​nej se​kun​dzie, w re​gu​lar​nych od​stę​pach cza​su.

„Oby​cza​je mię​ku​szek – po​my​ślał Zmar. – Któż je zba​da?  Kto po​tra​fi je opi ​sać?  Trze​-
ba by spo​rzą​dzić wiel ​ką księ​gę z po​wle​ka​ne​go pa​pie​ru z ko​lo​ro​wy​mi akwa​for​ta​mi,
któ​re wy​szły​by spod płod​ne​go ryl ​ca na​szych naj ​lep​szych ani ​ma​li ​stów. Mię​kusz​ki,
mię​kusz​ki, któż zgłę​bi wa​sze oby​cza​je! Nie​szczę​sny, kto kie​dy​kol ​wiek zła​pał jed​ną
z was, mię​kusz​ki czar​ne jak sa​dza, o czer​wo​nej pier​si, o księ​ży​co​wym oczku, krzy​czą​ce
ci ​chut ​ko jak ma​łe mysz​ki. Mię​kusz​ki, któ​re umie​ra​cie, gdy tyl ​ko do​tknie się choć​by
na​wet naj ​lżej wa​szych nie​ty ​kal ​nych pió​rek, któ​re umie​ra​cie z naj ​drob​niej ​sze​go po​wo​-
du, kie​dy się na was pa​trzy zbyt dłu​go, al ​bo pa​trząc śmie​je się, kie​dy od​wra​ca się do
was ple​ca​mi, kie​dy zdej ​mu​je się ka​pe​lusz, kie​dy noc ka​że na sie​bie cze​kać, kie​dy
zmierzch za​pa​da zbyt wcze​śnie. Sub​tel ​ne i de​li ​kat ​ne mię​kusz​ki, któ​rych ser​ce zaj ​mu​je
ca​łą we​wnętrz​ną prze​strzeń, tam gdzie in​ne zwie​rzę​ta ma​ją ba​nal ​ne or​ga​ny.”

– Być mo​że in​ni nie wi​dzą mię​ku​szek w ten sam spo​sób co ja – rzekł do sie​bie Zmar –
 i być mo​że ja sam nie wi​dzę ich tak, jak to opi ​su​ję, w każ​dym ra​zie jed​na rzecz jest
pew​na: na​wet je​śli nie wi​dzi się mię​ku​szek, to po​win​no się uda​wać. Po​za tym one są
tak wi​docz​ne, że by​ło​by śmiesz​ne nie za​uwa​żyć ich.

Co​raz sła​biej po​strze​gam dro​gę, to pew​ne. Bo znam ją zbyt do​brze. A jed​nak uwa​ża​-
my, że pięk​ne jest przede wszyst ​kim to, co jest nam zna​ne i bli ​skie – tak przy​naj ​mniej
po​wia​da​ją. Ale praw​do​po​dob​nie nie ja. Lub być mo​że dla​te​go, że owa za​ży​łość po​zwa​-
la mi do​strzec w tym miej ​scu coś in​ne​go. Po​zwa​la mi do​strzec mię​kusz​ki. To​też spro​-
stuj ​my: uwa​ża​my, że pięk​ne jest to, co jest na ty​le obo​jęt ​ne, by po​zwo​lić nam do​strzec
za​miast te​go coś, na co ma​my ocho​tę. Być mo​że źle czy​nię mó​wiąc to w pierw​szej oso​-
bie licz​by mno​giej. Wpro​wadź​my licz​bę po​je​dyn​czą: uwa​żam… (patrz wy​żej).

– He, he – rzekł do sie​bie Zmar – oto ja​ki sta​łem się na​gle głę​bo​ki i wy​ra​fi ​no​wa​ny.
Kto by przy​pusz​czał, co, kto by przy​pusz​czał?  W su​mie ta ostat ​nia de​fi ​ni ​cja świad​czy
o anor​mal​nym po​czu​ciu zdro​we​go roz​sąd​ku. Nie ma nic bar​dziej po​etycz​ne​go niż zdro​-
wy roz​są​dek.

Mię​kusz​ki la​ta​ły tam i z po​wro​tem, za​krę​ca​jąc w naj ​bar​dziej nie​ocze​ki ​wa​nych mo​-
men​tach, kre​śląc na nie​bie peł ​ne wdzię​ku fi ​gu​ry, po​śród któ​rych prze​dłu​żo​ne ist ​nie​nie
do​znań siat ​ków​ko​wych po​zwo​li ​ło ​by na roz​róż​nie​nie kar​te​zjań​skie​go tri ​fo​lium i mnó​-
stwa in​nych krzy​wo​li ​nij ​nych drob​no​stek, w tym tak​że krzy​wą ser​decz​ną zwa​ną kar​-
dio​idą.

Zmar na​dal je ob​ser​wo​wał. La​ta​ły co​raz wy​żej wzno​sząc się ob​szer​ny​mi spi ​ra​la​mi
tak wy​so​ko, że tra​ci ​ły wy​raź​ne kształ ​ty.

Te​raz by​ły to już tyl ​ko zwy​kłe czar​ne punk​ty, roz​rzu​co​ne w ka​pry​śny spo​sób, oży​-
wio​ne wspól​nym ży​ciem.

Na​gle do​strzegł nad​la​tu ​ją​ce od stro​ny mo​rza trzy nie​co więk​sze pta​ki, któ​re fru​nę​ły



tak szyb​ko, że nie mógł okre​ślić ich ga​tun​ku. Zro​biw​szy so​bie da​szek z dło​ni usi ​ło ​wał
spre​cy​zo​wać swo​je wra​że​nie. Lecz trzy la​ta​ją​ce zwie​rzę​ta już prze​le​cia​ły. Uj​rzał, jak
po​ja​wia​ją się po​now​nie za ma​sy​wem od​le​głej ska​ły, kre​śląc ja​kąś nie​wia​ry​god​ną krzy​-
wą i uno​sząc się ku nie​bu, jed​no za dru​gim, na​dal wy​glą​da​jąc rów​nie prze​ra​ża​ją​co. Ich
skrzy​dła mu​sia​ły ma​chać tak szyb​ko, że nie da​wa​ły się okre​ślić – by​ły to trzy wy​dłu​-
żo​ne syl ​wet ​ki, wrze​cio​no​wa​te, pra​wie iden​tycz​ne.

Trzy pta​ki pi ​ko​wa​ły w szy​ku na mię​kusz​ki. Zmar sta​nął i pa​trzył. Ser​ce bi ​ło mu nie​co
za szyb​ko – z po​wo​du ja​kiejś emo​cji, któ​rej nie umiał wy​ja​śnić. Być mo​że spry​tu
i wdzię​ku no​wo przy​by​łych, być mo​że oba​wy, że za​ata​ku​ją mię​kusz​ki, być mo​że wra​że​-
nia pla​no​wo​ści, ja​kie ema​no​wa​ło z tych ści ​śle syn​chro​nicz​nych ru​chów.

Wzno​si ​li się pod ostrym ką​tem po ja​kiejś wy​ima​gi ​no​wa​nej po​chy​ło​ści po​wie​trza,
a ich pręd​kość aż za​pie​ra​ła dech w pier​siach. „Ja​skół ​ki nie mo​gły​by za ni ​mi na​dą​żyć” –
 po​my​ślał Zmar. I mu​sia​ły to być dość du​że pta​ki. Nie​pew​ność co do od​le​gło​ści, w ja​-
kiej uj ​rzał je po raz pierw​szy, nie po​zwa​la​ła mu na do​ko​na​nie na​wet przy​bli ​żo​nej oce​-
ny ich roz​mia​rów, lecz od​ci ​na​ły się od nie​ba w spo​sób nie​skoń​cze​nie wy​raź​niej ​szy niż
mię​kusz​ki, pra​wie za​gu​bio​ne te​raz na gra​ni ​cy wi​dzial ​no​ści, jak głów​ki szpi ​lek na sza​-
rym ak​sa​mi​cie nie​ba.
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28 paźdźrud​nia
„Dni sta​ją się co​raz krót ​sze – mó​wi​ła do sie​bie Kle​men​ty​na. – Dni sta​ją się co​raz

krót ​sze i lu​dzie za​czy​na​ją mó​wić o zi ​mie i wio​śnie. O tej po​rze ro​ku ist ​nie​je nie​skoń​-
czo​na ilość no​wych nie​bez​pie​czeństw, nie​skoń​czo​na ilość no​wych nie​bez​pie​czeństw,
któ​re z prze​ra​że​niem moż​na już do​strzec w le​cie, a któ​rych szcze​gó​ły da​ją się roz​róż​nić
i spre​cy​zo​wać do​pie​ro w chwi​li, gdy dni sta​ją się co​raz krót ​sze, gdy ula​tu ​ją li ​ście, gdy
zie​mię czuć wil ​got ​nym, go​rą​cym psem. Li​stu​ty, zim​ny mie​siąc mża​wek. Pa​da​ją​cy deszcz
mo​że spo​wo​do​wać mnó​stwo szkód w wie​lu miej ​scach, mo​że po​bruź​dzić po​la, za​lać
bruz​dy, bruź​dzić wszyst ​kim. Mo​że za​mar​z​nąć na​tych​miast i Ci​tro​ën zła​pie obu​stron​ne
za​pa​le​nie płuc, i oto kasz​le i plu​je krwią, a je​go za​tro​ska​na mat​ka, u wez​gło​wia, po​chy​-
la się nad bied​ną, mi​zer​ną twa​rzycz​ką, na któ​rą aż żal pa​trzeć, zaś po​zba​wie​ni nad​zo​ru
po​zo​sta​li ko​rzy​sta​ją z te​go, by wyjść bez ka​lo​szy i prze​zię​bia​ją się, każ​dy ła​pie cho​ro​-
bę in​ne​go ro​dza​ju, nie​moż​li ​wo​ścią jest le​cze​nie wszyst ​kich w tym sa​mym cza​sie, moż​-
na so​bie ze​drzeć no​gi bie​ga​jąc od po​ko​ju do po​ko​ju, lecz na​wet na ki ​ku​tach, na ki ​ku​-
tach z któ​rych wiel ​kie czer​wo​ne bą​ble krwi spły​wa​ją na zim​ne płyt ​ki, trze​ba pę​dzić od
łóż​ka do łóż​ka z ta​cą peł ​ną le​karstw, za​raz​ki z trzech od​dziel ​nych po​koi na​gle ula​tu ​ją
i łą​czą się, a z ich po​trój ​nej kom​bi ​na​cji ro​dzi się nie​sły​cha​na hy​bry​da, mon​stru​al ​ny za​-
ra​zek, wi​docz​ny go​łym okiem, któ​ry ma tę szcze​gól ​ną wła​ści ​wość, że po​wo​du​je wzrost
wę​złów chłon​nych, de​li ​kat ​nych i strasz​nych, w kształ ​cie mięk​kich pa​cior​ków w oko​-



li ​cach sta​wów le​żą​cych dzie​ci, i oto pę​ka​ją na​pię​te wę​zły, a za​raz​ki wy​sy​pu​ją się po​za
ra​ny, tak, wła​śnie, oto co mo​że przy​nieść deszcz, sza​ry, paźdźru​dnio​wy deszcz, któ​re​mu
to​wa​rzy​szy li ​stu​to ​wy wiatr; ach! Te​raz wiatr nie mo​że odła​my​wać drze​wom cięż​kich
ga​łę​zi i rzu​cać ich na gło​wy nie​win​nych. Lecz je​śli wiatr się rów​nież ze​mści, wy​-
chłosz​cze mo​rze swym bru​tal ​nym od​de​chem i unio​są się, unio​są się mgły na zmok​nię​te
urwi​sko, do jed​ne​go z ich strzę​pów ucze​pi się zwie​rząt ​ko, ma​leń​ki sko​ru​piak. Jo​el pa​-
trzy na fa​le i (och! dro​biazg, le​d ​wie mu​śnię​cie) mu​szel ​ka wpa​da mu do oka. Szyb​ko
wpa​da, szyb​ko wy​pa​da, on prze​cie​ra so​bie oko rę​ka​wem, nic mu nie jest, tyl ​ko nie​do​-
strze​gal ​ne za​dra​pa​nie; z dnia na dzień ran​ka roz​sze​rza się i oko Jo​ela, o Bo​że, to oko
przy​po​mi​na ścię​te biel ​mo star​ca, któ​ry zbyt dłu​go pa​trzył w ogień — zaś dru​gie oko
zo​sta​je za​ata​ko​wa​ne przez ja​kąś pod​stęp​ną cho​ro​bę, on zwra​ca ku nie​bu swe ma​to​we
spoj​rze​nie; Jo​el, o Bo​że, śle​py… a mgła wspi​na się na urwi​sko, wspi​na, zaś zie​mia jak
cu​kier pod pie​ni ​stym płasz​czem mięk​nie, roz​pusz​cza się i ob​sy​pu​je, a Ci​tro​ën i No​ël,
o Bo​że, roz​mię​kła zie​mia wcią​ga ich jak zim​na la​wa, a ich lek​kie dzie​cię​ce cia​ła uno​szą
się przez chwi​lę na po​wierzch​ni czar​ne​go stru​mie​nia i za​nu​rza​ją się, a zie​mia, ach! zie​-
mia za​sy​pu​je im usta; krzycz​cie, krzycz​cie, niech się wszy​scy do​wie​dzą, niech ktoś
przyj ​dzie!…”

Ca​ły dom roz​brzmiał ję​kiem Kle​men​ty​ny. Lecz po​zo​stał on bez echa, ona zaś po​pę​-
dzi ​ła w dół, po scho​dach, do ogro​du, na​wo​łu​jąc dzie​ci, szlo​cha​jąc i od​cho​dząc od zmy​-
słów. By​ło tyl ​ko bla​do​sza​re nie​bo i od​le​gły szum fal. Osza​la​ła po​szła naj ​pierw na
urwi​sko. Po​tem po​my​śla​ła, że być mo​że śpią i po​pę​dzi ​ła w stro​nę do​mu, lecz w po​ło​-
wie dro​gi po​wstrzy​ma​ła ją ja​kaś myśl i zbo​czy​ła w stro​nę stud​ni, któ​rej cięż​ką, dę​bo​-
wą po​kry​wę do​kład​nie obej ​rza​ła. Po​ty​ka​jąc się, nie mo​gąc zła​pać tchu, ru​szy​ła da​lej,
wbie​gła po scho​dach, spraw​dzi ​ła wszyst ​kie po​miesz​cze​nia od piw​ni ​cy aż po strych
i wy​bie​gła. Ca​ły czas na​wo​ły​wa​ła gło​sem, któ​ry z emo​cji za​czął się zdzie​rać. Po​tem
w przy​pły​wie ja​kiejś osta​tecz​nej in​tu ​icji rzu​ci ​ła się do bra​my. By​ła otwar​ta. Wy​bie​gła
na dro​gę. P ięć​dzie​siąt me​trów da​lej na​po​tka​ła Zma​ra po​wra​ca​ją​ce​go ze wsi. Szedł po​-
wo​li, z za​dar​tą gło​wą, za​nu​rzo​ny w ob​ser​wo​wa​niu pta​ków.

Zła​pa​ła go za po​łę płasz​cza.
— Gdzie oni są?  Gdzie oni są?
Zmar aż pod​sko​czył, nie spo​dzie​wał się te​go bo​wiem.
— Kto?  — za​py​tał, usi ​łu ​jąc prze​sta​wić się na Kle​men​ty​nę.
Je​go oczy po​kłu​te przez świa​tło spra​wia​ły, że wszyst ​ko tań​czy​ło.
— Dzie​ci! Bra​ma jest otwar​ta! Kto ją otwo​rzył?  I wy​szli!
— Ależ skąd, nie wy​szli — po​wie​dział Zmar. — Bra​mę ja otwo​rzy​łem, kie​dy wy​sze​-

dłem. A gdy​by wy​szli, wi​dział ​bym ich.
— To pan! — dy​sza​ła Kle​men​ty​na. — Nie​szczę​sny! Tym spo​so​bem, dzię​ki pa​nu są

stra​ce​ni!



— Ależ oni to ma​ją gdzieś! — za​wo​łał Zmar. — Mo​że ich pa​ni o to sa​ma za​py​tać, nie
ma​ją naj ​mniej ​szej ocho​ty na wy​cho​dze​nie z ogro​du.

— To pa​nu tak po​wie​dzie​li! Lecz je​śli pan są​dzi, że mo​je dzie​ci nie są na ty​le in​te​li ​-
gent ​ne, że​by pa​na wy​ki ​wać!… Chodź pan, bie​gnij ​my!

— Wszę​dzie pa​ni pa​trzy​ła?  — za​py​tał Zmar ła​piąc ją za rę​kaw.
Za​czę​ła na nim ro​bić wra​że​nie.
— Wszę​dzie! — od​rze​kła Kle​men​ty​na szlo​cha​jąc. — Na​wet w stud​ni.
— To nie​do​brze — wes​tchnął Zmar.
Od​ru​cho​wo pod​niósł oczy w gó​rę po raz ostat ​ni. Trzy czar​ne pta​ki prze​sta​ły za​ba​-

wiać się z mię​kusz​ka​mi i pi ​ko​wa​ły ku zie​mi. W cią​gu tej ulot ​nej chwi​li do​strzegł
praw​dę. Od​rzu​cił ją w se​kun​dę póź​niej — czy​sta fan​ta​zja, sza​lo​na myśl — gdzie mo​gą
być?  Jed​nak śle​dził spoj ​rze​niem ich lot; znik​nę​li za po​chy​ło​ścią urwi​ska.

— Wszę​dzie pa​ni pa​trzy​ła?  — za​py​tał Zmar ła​piąc ją za rę​kaw.
Po​biegł pierw​szy. Kle​men​ty​na szlo​cha​jąc dy​sza​ła tuż za nim.
Jed​nak zdo​ła​ła za​trza​snąć bra​mę po jej prze​kro​cze​niu. Kie​dy do​tar​li do do​mu, Ci​tro​-

ën wła​śnie scho​dził po scho​dach. Kle​men​ty​na rzu​ci ​ła się na nie​go jak dzi ​kie zwie​rzę.
Zmar lek​ko po​ru​szo​ny pa​trzył na nią dys​kret ​nie. Kle​men​ty​na beł ​ko​ta​ła ja​kieś sło​wa
bez związ​ku, ca​łu​jąc go i wy​py​tu​jąc.

– By​łem na stry​chu z Jo​ëlem i No​ëlem – wy​ja​śni ​ło dziec​ko, kie​dy po​zwo​li ​ła mu mó​-
wić. – Oglą​da​li ​śmy sta​re książ​ki.

Te​raz z ko​lei No​ël i Jo​ël ze​szli po scho​dach. Ce​rę mie​li zdro​wą, krew wzbu​rzo​ną –
 wlo​kło się za ni ​mi coś, jak​by za​pach wol​no​ści. Kie​dy No​ël wsu​nął szyb​ko do kie​sze​-
ni strzę​pek chmu​ry, któ​ry jesz​cze wy​sta​wał, Jo​ël za​śmiał się z roz​trze​pa​nia bra​ta.

Nie opu​ści ​ła ich aż do wie​czo​ra mno​żąc ła​ko​cie, łzy i piesz​czo​ty jak​by wy​rwa​li się
z rąk ja​kie​goś mo​lo​cha. Po​sła​ła im ich błę​kit ​ne łó​żecz​ka i nie ode​szła, nim nie po​ło​ży​li
się i nie usnę​li. Wte​dy we​szła na dru​gie pię​tro i za​pu​ka​ła do Zma​ra. Roz​ma​wia​ła z nim
przez kwa​drans. Kie​dy wró​ci ​ła do sie​bie, on na​sta​wił bu​dzik, by za​dzwo​nił sko​ro
świt. Na​za​jutrz miał pójść do wsi, że​by za​we​zwać ro​bot ​ni ​ków.

XXIII

67 li ​stu​te​go
– Chodź, zo​bacz – po​wie​dział Ci​tro​ën do Jo​ëla.
P ierw​szy za​re​ago​wał na od​gło​sy do​cho​dzą​ce od stro​ny bra​my.
– Nie chce mi się iść – od​rzekł Jo​ël. – Ma​ma nie bę​dzie za​do​wo​lo​na i zno​wu za​cznie

pła​kać.



Ci​tro​ën usi ​ło ​wał pod​ko​pać je​go po​sta​no​wie​nie.
– Ni​czym nie ry​zy​ku​jesz – po​wie​dział.
– Ow​szem. Kie​dy ona pła​cze – rzekł Jo​ël – ca​łu​je nas z mo​krą twa​rzą. To obrzy​dli ​we.

Ta​kie cie​płe.
– Mnie tam wszyst ​ko jed​no – rzekł No​ël.
– Tak czy ina​czej, cóż ona mo​że zro​bić?  – za​py​tał Ci​tro​ën.
– Nie chcę jej spra​wiać przy​kro​ści – po​wie​dział Jo​ël.
– To nie spra​wi jej przy​kro​ści – od​parł Ci​tro​ën. – Ba​wi ją pła​ka​nie, bra​nie nas na rę​-

ce i ca​ło ​wa​nie.
Ode​szli, No​ël i Ci​tro​ën. Obej​mu​jąc się za szy​ję. Jo​ël pa​trzył na nich. Kle​men​ty​na za​-

bra​nia​ła zbli ​żać się do ro​bot ​ni ​ków w cza​sie pra​cy. Ja​sne.
Lecz na ogół o tej po​rze ona krzą​ta się po kuch​ni, a ha​łas sma​że​ni ​ny i stu​ka​nie garn​-

ków prze​szka​dza jej w nad​sta​wia​niu ucha; i w grun​cie rze​czy to nic złe​go, pójść po​pa​-
trzeć na ro​bot ​ni ​ków, je​śli się z ni ​mi nie roz​ma​wia. Co oni kom​bi ​nu​ją, No​ël i Ci​tro​ën?

Jo​ël, dla od​mia​ny po la​ta​niu, chcąc do​go​nić po​zo​sta​łą dwój​kę za​czął biec tak szyb​-
ko, że na za​krę​cie alej ​ki wpadł w po​ślizg i omal się nie wy​wró​cił. Od​zy​skał rów​no​wa​-
gę i ru​szył da​lej. Śmiał się w du​chu. No pro​szę, nie umiał już cho​dzić.

Ci​tro​ën i No​ël wy​ma​chu​jąc rę​ka​mi sta​li obok sie​bie tam, gdzie w od​le​gło​ści jed​ne​go
me​tra po​wi​nien był wzno​sić się ogro​do​wy mur i wiel ​ka, zło​ta bra​ma, Ci​tro​ën i No​ël,
lek​ko zdzi ​wie​ni, sta​li twa​rzą w twarz z pust ​ką.

– Gdzie on jest?  – za​py​tał No​ël. – Gdzie jest mur?
– Nie wiem – szep​nął Ci​tro​ën.
Nic. Ja​sna pust ​ka. Cał ​ko​wi​ta nie​obec​ność, gwał​tow​na i czy​sta jak cię​cie brzy​twą,

wzno​si ​ła się przed ni ​mi. Nie​bo znaj ​do​wa​ło się nie​co wy​żej. Za​in​try​go​wa​ny Jo​ël pod​-
szedł do No​ëla.

– Co się sta​ło?  – za​py​tał. – Ro​bot ​ni ​cy za​bra​li sta​ry mur?
– Z pew​no​ścią – po​wie​dział No​ël.
– Nie ma już nic – stwier​dził Jo​ël.
– Co to jest?  – za​py​tał Ci​tro​ën. – Cóż oni zro​bi ​li?  To nie ma żad​nej bar​wy. Nie jest

bia​łe. Nie jest czar​ne, z cze​go to jest?
Pod​szedł bli ​żej.
– Nie do​ty​kaj! – rzekł No​ël. – Nie do​ty​kaj, Ci​tro​ën.
Ci​tro​ën za​wa​hał się i wy​cią​gnął rę​kę, lecz po​wstrzy​mał się przed do​tknię​ciem pust ​-

ki.
– Nie mam śmia​ło​ści – po​wie​dział.



– Nic już nie wi​dać w tym miej ​scu, gdzie przed​tem by​ła bra​ma – za​uwa​żył Jo​ël. –
 Przed​tem wi​dać by​ło dro​gę i ka​wa​łek po​la, pa​mię​tasz. Te​raz, kom​plet ​na pust ​ka.

– To tak jak​by się mia​ło za​mknię​te oczy – rzekł Ci​tro​ën. – A jed​nak ma​my otwar​te
oczy i nie wi​dzi ​my już nic prócz ogro​du.

– To tak jak​by ogród był na​szym okiem – po​wie​dział No​ël – a tam​to, to jak​by po​wie​-
ki. Nie jest czar​ne, nie jest bia​łe, żad​nych ko​lo​rów, po pro​stu nic. To mur z ni ​cze​go.

– Tak – rzekł Ci​tro​ën – to z pew​no​ścią to. Ka​za​ła zbu​do​wać mur z ni ​cze​go, że​by​śmy
nie mo​gli mieć ocho​ty na wyj​ście z ogro​du. Tym spo​so​bem wszyst ​ko, co nie jest ogro​-
dem, jest ni ​czym i nie moż​na tam pójść.

– Ale – za​py​tał No​ël – czy nie ma już nic in​ne​go?  Tyl​ko nie​bo?
– Nam to wy​star​czy – od​parł Ci​tro​ën.
– Nie wy​da​je mi się, by już skoń​czy​li – za​uwa​żył Jo​ël. – Sły​chać by​ło, jak wa​li ​li

mło​tem i roz​ma​wia​li. My​śla​łem, że zo​ba​czy​my jak pra​cu​ją. Mnie to nie ba​wi. Idę do ma​-
mu​si.

– Mo​że nie skoń​czy​li ca​łe​go mu​ru – rzu​cił No​ël.
– Chodź​my zo​ba​czyć – po​wie​dział Ci​tro​ën.
No​ël i Ci​tro​ën po​zo​sta​wiw​szy bra​ta na​gle po​fru​nę​li nad ścież​ką wio​dą​cą wzdłuż

mu​ru – w cza​sie gdy mur ist ​niał – któ​ra te​raz sta​no​wi​ła dro​gę wo​kół ich no​we​go, za​-
mknię​te​go świa​ta. Le​cie​li bar​dzo szyb​ko, tuż nad zie​mią, prze​my​ka​jąc pod ni ​ski ​mi ga​-
łę​zia​mi. Kie​dy do​tar​li do urwi​ska Ci​tro​ën za​trzy​mał się na​gle. Przed ni ​mi wi​dać by​ło
spo​ry frag​ment daw​ne​go mu​ru z je​go ka​mie​nia​mi i pną​cza​mi przy​ozda​bia​ją​cy​mi okap
zie​lo​ną ko​ro​ną, brzę​czą​cą od owa​dów.

– Mur! – za​wo​łał Ci​tro​ën.
– Och! – krzyk​nął No​ël. – Nie wi​dać już gór​nej czę​ści. Po​wierzch​nia po​wo​li znik​-

nę​ła, jak​by za spra​wą cza​ro​dziej ​skiej sztucz​ki.
– Zdej​mu​ją je​go przed​nią część – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Wła​śnie zdej ​mu​ją ostat ​ni ka​-

wa​łek przed​niej czę​ści. Już go wię​cej nie zo​ba​czy​my.
– Pój​dzie​my na dru​gą stro​nę – stwier​dził No​ël – je​śli bę​dzie​my chcie​li.
– Och! – od​rzekł Ci​tro​ën – nie ma​my po​trze​by go oglą​dać. Tak czy ina​czej, ma​my te​-

raz lep​szą za​ba​wę z pta​ka​mi.
No​ël za​milkł. Zga​dzał się z tym, a ko​men​ta​rze nie by​ły po​trzeb​ne. Z ko​lei dol ​na część

mu​ru ustą​pi ​ła miej ​sca pu​st ​ce. Usły​sze​li po​le​ce​nia sze​fa eki ​py, ude​rze​nia mło​ta, na​stęp​-
nie ci ​szę, jak​by z wa​ty.

Na ścież​ce roz​le​gły się po​spiesz​ne kro​ki. Ci​tro​ën od​wró​cił się. Nad​cho​dzi ​ła Kle​-
men​ty​na, a tuż za nią Jo​ël.

– Ci​tro​ën, No​ël, chodź​cie mo​je ma​lusz​ki. Ma​mu​sia zro​bi ​ła pysz​ne cia​sto na pod​wie​-



czo​rek. Chodź​cie, chodź​cie! Ten, któ​ry pierw​szy mnie po​ca​łu ​je, do​sta​nie naj ​więk​szy
ka​wa​łek.

Ci​tro​ën po​zo​stał na ścież​ce. No​ël pu​ścił do nie​go oko i rzu​cił się w ra​mio​na Kle​men​-
ty​ny uda​jąc prze​ra​że​nie. Przy​tu​li ​ła go do sie​bie.

– Co ci jest, mój ptasz​ku?  Masz ta​ką smut​ną mi​nę. Co cię smu​ci?
– Bo​ję się – szep​nął No​ël. – Nie ma już mu​ru.
Ci​tro​ën miał ocho​tę par​sk​nąć śmie​chem. Nie​zły ko​me​diant z te​go bra​ta!
Jo​ël z cu​kier​kiem w bu​zi po​cie​szał No​ëla.
– To nic ta​kie​go – po​wie​dział. – Ja się nie bo​ję. To po pro​stu mur ład​niej ​szy od tam​-

te​go, że​by nam by​ło le​piej w ogro​dzie.
– Mój naj ​droż​szy! – za​wo​ła​ła Kle​men​ty​na ca​łu​jąc No​ëla z pa​sją. – Są​dzisz, że ma​ma

mo​gła​by zro​bić coś, że​by cię na​stra​szyć?  Da​lej, chodź​cie grzecz​nie na pod​wie​czo​rek.
Uśmiech​nę​ła się do Ci​tro​ëna. Uj​rzał, że jej usta drżą i po​krę​cił prze​czą​co gło​wą. Kie​-

dy za​czę​ła pła​kać, przy​glą​dał jej się z za​cie​ka​wie​niem. Po czym, wzru​szyw​szy ra​mio​na​-
mi wresz​cie pod​szedł. Uści ​snę​ła go kon​wul​syj ​nie.

– Pa​skud​ny! – za​wo​łał Jo​ël. – Zno​wu spra​wi​łeś, że ma​mu​sia pła​cze.
Dał mu sój ​kę w bok.
– Ależ skąd – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na.
Głos mia​ła aż wil ​got ​ny od łez.
– On nie jest pa​skud​ny. Wszy​scy je​ste​ście grzecz​ni i je​ste​ście mo​imi trze​ma kur​-

czacz​ka​mi. Da​lej, da​lej, chodź​cie zo​ba​czyć pięk​ne cia​stecz​ko. Chodź​my!
Jo​ël pu​ścił się pę​dem, a za nim No​ël. Kle​men​ty​na uję​ła Ci​tro​ëna za rę​kę i po​cią​gnę​ła

za so​bą. Po​dą​żał za nią pa​trząc na nią dość twar​do, nie po​do​ba​ła mu się ta rę​ka za​ci ​-
śnię​ta na je​go prze​gu​bie; czuł się nie​swo​jo. Łzy nie po​do​ba​ły mu się rów​nież. Ja​kaś li ​-
tość zmu​sza​ła go, by po​zo​stał przy niej, lecz li ​tość ta na​pa​wa​ła go wsty​dem, krę​po​wa​-
ła, jak w dzień kie​dy wszedł bez pu​ka​nia do po​ko​ju bo​ny i zna​lazł ją na​gą, nad mi​ską,
z mnó​stwem wło​sów na brzu​chu i czer​wo​nym ręcz​ni ​kiem w rę​ku.

XXIV

79 gru​dziar​ca
„Nie ma już wię​cej drzew – my​śla​ła Kle​men​ty​na. – Nie ma już drzew, a ogro​dze​nie

jest wy​so​kiej ja​ko​ści. To dwie rze​czy. Dwa dro​bia​zgi, oczy​wi​ście, lecz jak​że brze​mien​-
ne w moż​li ​we kon​se​kwen​cje. Istot ​na ilość róż​ne​go ro​dza​ju wy​pad​ków zo​sta​ła obec​nie
ode​sła​na w dzie​dzi ​nę ewen​tu​al ​ne​go nie​by​tu. Są pięk​ni, ro​sną, do​brze wy​glą​da​ją. To
przez ten wrzą​tek i ty​siąc pod​ję​tych środ​ków ostroż​no​ści. I w ja​kiż to spo​sób mo​gli ​by



się czuć źle, sko​ro ca​łe zło bio​rę na sie​bie?  Lecz nie na​le​ży osła​biać czuj ​no​ści, trze​ba
kon​ty​nu​ować. Kon​ty​nu​ować. Zo​sta​ło ty​le nie​bez​pie​czeństw! Po zli ​kwi​do​wa​niu nie​-
bez​pie​czeństw zwią​za​nych z wy​so​ko​ścią i prze​strze​nią po​zo​sta​je jesz​cze zie​mia. Zie​-
mia. Zgni​li ​zna, za​raz​ki, bru​dy, wszyst ​ko po​cho​dzi od zie​mi. Od​izo​lo​wać zie​mię. Po​łą​-
czyć mu​ry pod​ło​gą rów​nie dla ry​zy​ka nie​prze​pusz​czal ​ną. To cu​dow​ne mu​ry, mu​ry z nie​-
obec​no​ści, mu​ry, z któ​ry​mi nie moż​na się zde​rzyć, a któ​re ogra​ni ​cza​ją w ide​al ​ny spo​-
sób. Ogra​ni ​cza​ją w naj ​czyst ​szej po​sta​ci. Ana​lo​gicz​na zie​mia. Zie​mia ani ​hi ​lu ​ją​ca zie​-
mię. Zo​sta​ło ​by im nie​bo do pa​trze​nia… a nie​bo ma tak nie​wiel ​kie zna​cze​nie. Oczy​wi​-
ście wie​le nie​szczęść mo​że spaść na nich, na​dejść z gó​ry. Lecz nie mi​ni ​ma​li ​zu​jąc by​naj ​-
mniej ogrom​nych nie​bez​pie​czeństw po​cho​dzą​cych z nie​ba, moż​na za​ło​żyć – i nie uwa​-
żam, bym by​ła złą mat​ką po​zwa​la​jąc so​bie – och! oczy​wi​ście tyl ​ko teo​re​tycz​nie – na
przy​ję​cie ta​kie​go za​ło​że​nia, że w ro​sną​cym po​rząd​ku nie​bez​pie​czeństw nie​bo zaj ​mu​je
ostat ​nią po​zy​cję. Ale zie​mia!

Wy​ło​żyć ogród płyt ​ka​mi. Ka​fel ​ka​mi. Mo​że bia​ły ​mi?  Lecz od​bi ​ja​ją​ce się pro​mie​nie
sło​necz​ne ra​żą​ce ich bied​ne oczy; słoń​ce na​gle pa​lą​ce jak ogień; prze​pły​wa przed ni ​mi
prze​zro​czy​sta chmu​ra, nie​ste​ty przyj ​mu​je kształt so​czew​ki – coś w ro​dza​ju lu​py –
 i wiąz​ka kon​cen​tru​je się na ogro​dzie, bia​łe ka​fel ​ki od​bi ​ja​ją świa​tło z nie​wia​ry​god​ną
mo​cą, któ​ra obej ​mu​je dzie​ci – ich bied​ne rącz​ki uno​szą się, usi ​łu ​ją so​bie za​sło​nić oczy
– lecz oto chwie​ją się ośle​pie​ni przez nie​ubła​ga​ną ener​gię – pa​da​ją, nic już nie wi​-
dzą… Pa​nie, spraw, by spadł deszcz… Po​ło​żę czar​ne ka​fel ​ki, Bo​że, czar​ne ka​fel ​ki –
 a prze​cież czar​ne ka​fel ​ki są ta​kie twar​de, gdy​by stra​ci ​li rów​no​wa​gę – po​śli ​zgnię​cie po
desz​czu, fał ​szy​wy ruch – i upa​dek, oto No​ël na zie​mi. Nie​ste​ty, nikt nie wi​dział jak pa​-
da; nie​wi ​docz​ne pęk​nię​cie kry​je się te​raz pod je​go pięk​ny​mi, de​li ​kat ​ny​mi wło​sa​mi –
 jed​nak bra​cia nie oszczę​dza​ją go bar​dziej niż zwy​kle – pew​ne​go dnia wpa​da w de​li ​-
rium – wszy​scy się za​sta​na​wia​ją – za​po​mnia​no, dok​tor nie wie i na​gle, je​go czasz​ka pę​-
ka, pęk​nię​cie po​więk​szy​ło się i jak po​kryw​ka czu​bek gło​wy od​pa​da – i wy​cho​dzi
stam​tąd wło​cha​te mon​strum. Nie! Nie! To nie​praw​da, nie upa​daj, No​ëlu… Uwa​ga!…
Gdzie on jest?… Śpią – tam, obok mnie, śpią. Sły​szę jak śpią – w swych ma​łych łó​żecz​-
kach… pój​dę ich obu​dzić, uwa​ga, żad​nych ha​ła​sów – uwa​ga!… lecz to nie zda​rzy​ło​by
się, gdy​by zie​mia by​ła mi​ła i mięk​ka, jak kau​czu​ko​wy chod​nik – te​go im nie​wąt ​pli ​wie
trze​ba, kau​czu​ku, wła​śnie, ca​ły ogród wy​ło​żo​ny kau​czu​kiem jak dy​wa​nem – ale prze​-
cież ogień – pło​ną​cy kau​czuk – kle​isty, przy​wie​ra​ją do nie​go ich no​gi – dym du​si –
 dość, już nie chcę, to nie​praw​da, to nie​moż​li ​we – źle zro​bi ​łam szu​ka​jąc cze​goś lep​sze​-
go – jak mur, jak mur, nic, anu​lo​wać zie​mię – tam​ci mu​szą przyjść, mu​szą wró​cić, niech
po​łą​czą mu​ry nie​wi​dzial ​nym dy​wa​nem nie​obec​no​ści – po​zo​sta​ną w do​mu, w cza​sie
gdy tam​ci bę​dą go ukła​dać, a gdy to już zo​sta​nie skoń​czo​ne, nie bę​dzie wię​cej nie​bez​-
pie​czeństw – ow​szem, nie​bo, my​śla​łam już o tym, lecz przed chwi​lą stwier​dzi ​łam, że
naj ​pierw trze​ba za​bez​pie​czyć, by nic nie zda​rzy​ło się od stro​ny zie​mi…”

Wsta​ła.



„Zmar nie od​mó​wi przy​wo​ła​nia lu​dzi w spra​wie zie​mi. To głu​po​ta, że nie zro​bi ​ło się
wszyst ​kie​go w jed​nym cza​sie – lecz nie moż​na po​my​śleć o wszyst ​kim na raz – trze​ba
szu​kać – szu​kać ca​ły czas – uka​rać się za to, że się nie wie​dzia​ło o wszyst ​kim, i usi ​ło ​-
wać ulep​szać, po​pra​wiać bez prze​rwy – trze​ba dla nich skon​stru​ować świat do​sko​na​ły,
czy​sty, przy​jem​ny, bez​piecz​ny jak wnę​trze bia​łe​go jaj ​ka le​żą​ce​go na pu​cho​wej po​dusz​-
ce.”

XXV

80 gru​dziar​ca
Wra​ca​jąc po za​mó​wie​niu ro​bot ​ni ​ków, Zmar prze​szedł ko​ło ko​ścio​ła, a po​nie​waż po​ra

by​ła wcze​sna i miał du​żo cza​su, po​sta​no​wił po​ga​wę​dzić nie​co z pro​bosz​czem, któ​re​go
kon​cep​cje dość mu się po​do​ba​ły. Wszedł do ob​szer​nej elip​so​idy, gdzie kró​lo​wał pół ​-
mrok w naj ​lep​szym gu​ście, po​wą​chał re​li ​gij ​ną at ​mos​fe​rę z roz​ko​szą sta​re​go hu​la​ki i do​-
tarł do uchy​lo​nych drzwi od za​kry​stii, któ​re pchnął. Trzy uprzed​nie stuk​nię​cia za​sy​-
gna​li ​zo​wa​ły je​go na​dej ​ście.

– Wejść – po​wie​dział pro​boszcz.
Ska​kał przez ska​kan​kę, w ka​le​so​nach, na środ​ku ma​łe​go, za​gra​co​ne​go po​miesz​cze​-

nia. Za​kry​stian po​dzi ​wiał go z fo​te​la, w gar​ści trzy​ma​jąc szklan​kę go​rza​ły. Kuś​ty​ka​nie
pro​bosz​cza wpły​wa​ło ujem​nie na ele​gan​cję je​go dzia​łań, nie​mniej jed​nak wy​cho​dził
z te​go zwy​cię​sko.

– Dzień do​bry – po​wie​dział za​kry​stian.
– Mo​je usza​no​wa​nie, księ​że pro​bosz​czu – rzekł Zmar. – Po​nie​waż aku​rat prze​cho​dzi ​-

łem, po​sta​no​wi​łem z te​go sko​rzy​stać, by księ​dza po​zdro​wić.
– To już za​ła​twio​ne – za​uwa​żył za​kry​stian. – Szta​kan​ka?
– W po​rząd​ku – od​rzekł Zmar. – Przy​sze​dłem do wsi po ro​bot ​ni ​ków. W do​mu jest

jesz​cze pa​rę prac do zro​bie​nia.
– Na​dal z te​go sa​me​go po​wo​du?  – za​py​tał pro​boszcz.
– Na​dal – od​parł Zmar. – Myśl, że coś mo​gło​by się im stać, do​pro​wa​dza ją do sza​leń​-

stwa.
– Prze​cież ona mo​gła​by rów​nież osza​leć na myśl, że nic im nie gro​zi – za​uwa​żył pro​-

boszcz.
– Bar​dzo słusz​na uwa​ga – rzekł Zmar. – Dla​te​go po​cząt ​ko​wo uzna​łem, że wy​ol ​brzy​-

mia nie​bez​pie​czeń​stwo. Lecz mu​szę wy​znać, że ten za​pał ochron​ny wzbu​dza we mnie
obec​nie nie​ja​ki sza​cu​nek.

– Cóż za wspa​nia​ła mi​łość! – za​wo​łał pro​boszcz. – Ten luk​sus ostroż​no​ści! Czy oni
cho​ciaż zda​ją so​bie spra​wę z te​go, co ona dla nich ro​bi?



Zmar nie od​po​wie​dział od ra​zu. Ten aspekt pro​ble​mu umknął je​go uwa​dze. Za​wa​hał
się:

– Te​go nie wiem…
– Ta ko​bie​ta jest świę​ta – stwier​dził pro​boszcz. – A jed​nak ni ​g ​dy nie przy​cho​dzi na

mszę. Niech pan spró​bu​je to wy​ja​śnić.
– To nie​wy​tłu​ma​czal ​ne – rzekł Zmar. – W grun​cie rze​czy, pro​szę przy​znać, że nie ma to

żad​ne​go związ​ku. W tym się mie​ści wy​tłu​ma​cze​nie.
– Przy​zna​ję – po​wie​dział pro​boszcz – przy​zna​ję.
Za​mil ​kli.
– No cóż – rzekł Zmar – chy​ba so​bie pój ​dę.
– No tak – po​wie​dział pro​boszcz – chy​ba pan so​bie pój ​dzie.
– To idę – rzekł Zmar.
Po​wie​dział „do wi​dze​nia” i po​szedł.

XXVI

12 ma​rip​ca
Nie​bo by​ło wy​ka​fel ​ko​wa​ne żół ​ta​wy​mi, brzyd​ko wy​glą​da​ją​cy​mi chmu​ra​mi. Pa​no​wał

chłód. W od​da​li mo​rze za​czę​ło śpie​wać w ja​kiejś nie​przy​jem​nej to​na​cji. Ogród roz​cią​-
gał się w głu​chym bla​sku przed​bu​rzo​we​go słoń​ca. Od cza​su ostat ​niej trans​for​ma​cji nie
by​ło już zie​mi. Po​nad pust ​kę wy​sta​wa​ły je​dy​nie rzad​kie krze​wy i za​ro​śla, któ​rym uda​-
ło się unik​nąć ma​sa​kry ja​ka spo​tka​ła drze​wa. Prze​trwa​ła rów​nież nie​na​ru​szo​na żwi​ro​-
wa alej ​ka, prze​ci ​na​ją​ca na dwo​je nie​wi​dzial ​ność zie​mi.

Chmu​ry skry​cie zbli ​ża​ły się do sie​bie; przy każ​dym ich ze​tknię​ciu sły​chać by​ło głu​-
chy grzmot i jed​no​cze​śnie wy​try​ski ​wa​ło ru​de świa​tło. Nie​bo zda​wa​ło się kon​cen​tro​-
wać po​nad urwi​skiem. Kie​dy sta​ło się jed​nym cięż​kim i brud​nym dy​wa​nem, za​pa​dła
wiel ​ka ci ​sza. I sły​chać by​ło, jak gdzieś po​za tą ci ​szą zry​wa się wiatr, po​cząt ​ko​wo dys​-
kret ​ny, prze​ska​ku​ją​cy przez gzym​sy i ko​mi​ny, wkrót​ce bar​dziej na​pię​ty, tward​szy, wy​-
ry​wa​ją​cy ostre bzyk​nię​cia z każ​de​go za​ło​mu ka​mie​nia, po​chy​la​ją​cy za​tro​ska​ne głów​ki
ro​ślin, pę​dzą​cy przed so​bą pierw​sze stru​gi wo​dy. Na​gle nie​bo trza​snę​ło jak​by mar​twy
fa​jans i roz​po​czę​ło się gra​do​bi ​cie; gorz​kie ziar​na gra​du eks​plo​do​wa​ły tłu​kąc o łup​ko​-
we płyt ​ki na da​chu, roz​pry​sku​jąc się w drob​ny i twar​dy, krysz​ta​ło ​wy proch; dom zni​-
kał po​wo​li w kłę​bach ciem​nej pa​ry, grad młó​cił wście​kle alej ​kę, a w miej ​scu każ​de​go
ude​rze​nia try​ska​ły iskry. Pod wpły​wem po​wta​rza​ją​cych się cio​sów mo​rze za​czy​na​ło
wrzeć i ki ​pieć jak czar​ne mle​ko.

Kie​dy mi​nę​ło pierw​sze zdu​mie​nie, Kle​men​ty​na po​szła szu​kać swo​ich dzie​ci. Na
szczę​ście by​ły w swo​im po​ko​ju i szyb​ko zgro​ma​dzi ​ła je wo​kół sie​bie, w wiel ​kim li ​-



ving-ro​omie na par​te​rze. Na ze​wnątrz by​ło cał ​kiem ciem​no, zaś mrocz​na mgła za​le​wa​ją​-
ca okna w świe​tle lamp fos​fo​ry​zo​wa​ła nie​rów​no​mier​nie.

„ I wy​star​czy​ło, że​by tyl ​ko by​li na ze​wnątrz – po​my​śla​ła – bym od​na​la​zła ich po​sie​-
ka​nych przez grad, zmiaż​dżo​nych przez te ja​ja czar​nych dia​men​tów, udu​szo​nych przez
nie da​ją​cy się wdy​chać su​chy pył, któ​ry zdra​dziec​ko wy​peł ​nił ich płu​ca. Ja​ka ochro​na
by​ła​by wy​star​cza​ją​ca?  Dach?  Zbu​do​wać dach nad ogro​dem? Nie war​to, wy​star​czy
dom, so​lid​niej ​szy niż ja​ki ​kol ​wiek do​dat ​ko​wy dach – lecz czy w grun​cie rze​czy sam
dom nie mógł​by się za​wa​lić?  – a gdy​by ten grad trwał go​dzi ​na​mi – dnia​mi i ty​go​dnia​-
mi – czy cię​żar mar​twe​go py​łu zgro​ma​dzo​ne​go na da​chu nie wy​star​czył ​by na strza​ska​-
nie wią​zań?  Po​trzeb​ne by by​ło po​miesz​cze​nie ze sta​li, po​miesz​cze​nie nie​do​stęp​ne,
skryt ​ka do​sko​na​ła – trze​ba by ich prze​cho​wy​wać w po​tęż​nej skrzy​ni, tak jak prze​cho​-
wu​je się za​wsze cen​ne klej ​no​ty, po​trzeb​ne są dla nich szka​tu​ły nie ule​ga​ją​ce żad​nym
si​łom, nie​znisz​czal ​ne i twar​de jak szkie​let cza​su, trze​ba im je tu skon​stru​ować, ju​tro –
 już ju​tro.”

Po​pa​trzy​ła na trój ​kę dzie​ci. Nie trosz​cząc się o bu​rzę ba​wi​ły się spo​koj ​ne i od​prę​żo​-
ne.

„Zmar, gdzie on jest?  Chcę z nim prze​dys​ku​to​wać naj ​lep​sze roz​wią​za​nie.”
Za​wo​ła​ła słu​żą​cą.
– Gdzie jest Zmar?
– My​ślę, że w swo​im po​ko​ju – od​rze​kła Bia​ło​dup​ska.
– Mo​żesz pójść po nie​go?
Gło​śny szum spie​nio​ne​go mo​rza przy​pra​wiał o drę​two​tę uszu. Grad nie ustę​po​wał.
Zmar po​ja​wił się w kil ​ka chwil po wyj​ściu bo​ny.
– Wresz​cie – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Są​dzę, że zna​la​złam osta​tecz​ne roz​wią​za​nie.
Wy​ło​ży​ła mu re​zul ​tat swych prze​my​śleń.
– Tym spo​so​bem – po​wie​dzia​ła – nie bę​dzie im już gro​zi ​ło żad​ne nie​bez​pie​czeń​stwo.

Lecz bę​dę zmu​szo​na jesz​cze raz po​pro​sić pa​na o po​moc.
– Ju​tro idę do wsi – po​wie​dział. – Prze​cho​dząc, po​wia​do​mię ko​wa​la.
– Za​le​ży mi na tym, że​by to zo​sta​ło szyb​ko zro​bio​ne – rze​kła. – Bę​dę o ty​le spo​koj ​-

niej ​sza o nich. Za​wsze czu​łam, że pew​ne​go dnia znaj ​dę spo​sób, by ich cał ​ko​wi​cie
ochro​nić przed złem.

– Nie​wy​klu​czo​ne, że ma pa​ni ra​cję – po​wie​dział Zmar. – Sam nie wiem. Bę​dzie to od
pa​ni wy​ma​ga​ło po​świę​ce​nia ca​łe​go cza​su.

– Po​świę​cić się dla ko​goś, ko​go jest się pew​nym, że moż​na upil ​no​wać, to dro​biazg –
 od​rze​kła.

– Nie bę​dą mie​li zbyt du​żo ru​chu – za​uwa​żył Zmar.



– Nie je​stem pew​na, czy jest to aż tak zdro​we – stwier​dzi ​ła Kle​men​ty​na. – To dość
de​li ​kat ​ne dzie​ci.

Wes​tchnę​ła.
– Mam wra​że​nie, że je​stem bar​dzo bli ​ska ce​lu – po​wie​dzia​ła. – To wspa​nia​łe. To mnie

nie​co upa​ja.
– Mo​że pa​ni od​po​cząć – stwier​dził – w pew​nej mie​rze.
– Nie wiem. Tak bar​dzo ich ko​cham, że nie wie​rzę w swój od​po​czy​nek.
– Gdy​by pa​ni mia​ła dość cier​pli ​wo​ści, by znieść to jarz​mo…
– To bę​dzie dro​biazg – pod​su​mo​wa​ła. – Wo​bec te​go, co już prze​szłam!…

XXVII

14 ma​rip​ca
Przez dziu​ry w ży​wo​pło​tach wi​dać by​ło po​wol​ne i spo​koj ​ne zwie​rzę​ta sku​bią​ce ni ​-

ską tra​wę na po​lach. Na dro​dze, su​chej i pu​stej, nie po​zo​stał naj ​mniej ​szy ślad po wczo​-
raj ​szym gra​dzie. Wiatr po​ru​szał krze​wa​mi, któ​rych spi ​cza​ste cie​nie słoń​ce na​kła​nia​ło
do tań​ca.

Zmar ob​rzu​cał to wszyst ​ko uważ​nym spoj​rze​niem, wszyst ​kie te pej ​za​że, któ​rych nie
da​ne mu by​ło wię​cej zo​ba​czyć – dzień wła​śnie za​jął miej ​sce, ja​kie prze​zna​czył mu los.

„Gdy​bym nie zna​lazł się na dro​dze na urwi​sku – po​my​ślał. – 28 sierp​nia. A te​raz
mie​sią​ce sta​ły się ta​kie dziw​ne – na wsi, czas, bar​dziej gę​sty, mi​ja szyb​ciej i bez żad​-
nych punk​tów od​nie​sie​nia.

A jed​nak go za​sy​mi​lo ​wa​łem. Ze​chcie​li go dla mnie zo​sta​wić. Cóż mo​gło to ozna​czać?
Glo​rïa zmarł wczo​raj, więc zaj ​mę je​go miej ​sce. Bę​dąc pu​stym na po​cząt ​ku, by​łem

zbyt cięż​ko upo​śle​dzo​ny. Wstyd jest jed​nak rze​czą naj ​bar​dziej roz​po​wszech​nio​ną.
Lecz cóż – chcia​łem wy​son​do​wać, co chcia​łem wie​dzieć – po co chcia​łem być ta​ki

jak oni – po​zba​wio​ny prze​są​dów; czy ko​niecz​nie mu​si to się koń​czyć w ten spo​sób
i tyl ​ko w ten spo​sób?”

Znów wi​dział tam​ten dzień, gdy w po​wie​trzu tań​czy​ły mię​kusz​ki – i wszyst ​kie kro​-
ki, ja​kie zro​bił na tej zbyt do​brze zna​nej dro​dze, wszyst ​kie te kro​ki cią​ży​ły je​go no​-
gom, i na​gle czuł się tak cięż​ki, tra​sa prze​by​ta ty​le ra​zy, dla​cze​go zu​ży​wa się ty​le cza​su,
by od​da​lić chwi​lę od​jaz​du, dla​cze​go zo​sta​łem w do​mu na urwi​sku – na​za​jutrz trze​ba
bę​dzie go opu​ścić, by żyć po​śród zło​ta Glo​rïi.

Dom. Ogród. Za nim urwi​sko i mo​rze. Gdzież jest An​gel – za​sta​na​wiał się – do​kąd
po​je​chał na tym nie​pew​nym urzą​dze​niu tań​czą​cym na po​wierzch​ni wo​dy?

Po​zo​sta​wiw​szy za so​bą zło​tą bra​mę zszedł ścież​ką po urwi​sku i do​tarł na pla​żę z jej



wil​got ​ny​mi ka​my​ka​mi o świe​żym za​pa​chu, z frędz​la​mi de​li ​kat ​nej pia​ny.
Po od​jeź​dzie An​ge​la nie po​zo​stał na​wet ślad. Kil ​ka ka​mie​ni oczer​nia​łych od ognia

pło​ną​ce​go to​ru wo​do​wa​nia, to wszyst ​ko. Od​ru​cho​wo pod​niósł oczy i za​marł.
Trój ​ka dzie​ci bie​gła po kra​wę​dzi urwi​ska, na peł ​nej szyb​ko​ści, ich syl ​wet ​ki by​ły

po​mniej ​szo​ne wsku​tek od​le​gło​ści i ką​ta, pod ja​kim pa​trzył. Bie​gli jak po pła​skim te​re​-
nie, nie trosz​cząc się o ka​mie​nie umy​ka​ją​ce spod ich stóp, nie​wraż​li ​wi na bli ​skość ot ​-
chła​ni, naj ​wy​raź​niej ogar​nię​ci przez sza​leń​stwo. „Je​den nie​zgrab​ny gest i upad​ną. Je​-
den fał ​szy​wy krok i bę​dę ich zbie​rał u mych stóp, po​ła​ma​nych, krwa​wią​cych”.

Ścież​ka cel ​ni ​ków, któ​rą po​dą​żał, od​ci ​na​ła się spa​dzi ​ście nie​co da​lej; ża​den z trój ​ki
nie oka​zy​wał naj ​mniej ​szym zna​kiem, iż za​mie​rza się tam za​trzy​mać. Nie​wąt ​pli ​wie za​po​-
mnie​li o niej.

Zmar za​ci ​snął pię​ści. Krzyk​nąć – i za​ry​zy​ko​wać, że spad​ną?  Oni nie mo​gli do​strzec
szcze​li ​ny, tak jak on ją wi​dział ze swe​go miej ​sca.

Za póź​no. Ci​tro​ën do​padł do niej pierw​szy. P ię​ści Zma​ra by​ły cał ​kiem bia​łe, a on sam
za​ję​czał. Dzie​ci od​wró​ci ​ły gło​wę w je​go stro​nę, do​strze​gły go. A póź​niej rzu​ciw​szy
się w prze​paść za​kre​śli ​ły ostry łuk i wy​lą​do​wa​ły tuż ko​ło nie​go, szcze​bio​cząc i śmie​-
jąc się jak ja​skół ​ki.

– Wi​dzia​łeś nas, wu​ju Zma​rze?  – za​py​tał Ci​tro​ën. – Ale ni ​ko​mu nie po​wiesz.
– Ba​wi​li ​śmy się w uda​wa​nie, że nie umie​my la​tać – rzekł No​ël.
– To za​baw​ne, co – po​wie​dział Jo​ël. – Mo​że byś się z na​mi po​ba​wił?
Te​raz już ro​zu​miał.
– To by​li ​ście wy, wte​dy z pta​ka​mi?  – za​py​tał.
– Tak – przy​znał Ci​tro​ën. – Wi​dzie​li ​śmy cię, wiesz. Ale pró​bo​wa​li ​śmy la​tać bar​dzo

szyb​ko, więc nie za​trzy​ma​li ​śmy się. A po​za tym, wiesz, ni ​ko​mu nie mó​wi​my, że la​ta​my.
Cze​ka​my, aż bę​dzie​my bar​dzo do​brze la​tać, że​by zro​bić ma​mu​si nie​spo​dzian​kę.

„Że​by zro​bić ma​mu​si nie​spo​dzian​kę. A ja​ką nie​spo​dzian​kę ona dla was szy​ku​je. To
wszyst ​ko zmie​ni.

Sko​ro to tak, to ona nie mo​że. Mu​si się do​wie​dzieć. Za​mknąć ich w tych wa​run​-
kach… Mu​szę coś zro​bić… Mu​szę… nie mo​gę się na to zgo​dzić… mam jesz​cze je​den
dzień… jesz​cze nie pły​wam bar​ką po czer​wo​nym stru​mie​niu…”

– Baw​cie się da​lej, ma​lu​chy – po​wie​dział. – Mu​szę wró​cić na gó​rę, że​by po​roz​ma​-
wiać z wa​szą mat​ką.

Pry​snę​li tuż nad fa​la​mi ści ​ga​jąc się, za​wró​ci ​li do nie​go, przez chwi​lę go eskor​to ​wa​li
i po​mo​gli przejść przez naj ​wyż​sze ska​ły. W kil ​ka chwil osią​gnął szczyt. Zde​cy​do​wa​-
nym kro​kiem udał się do do​mu.



XXVIII

– Niech pan po​słu​cha – po​wie​dzia​ła za​sko​czo​na Kle​men​ty​na – ja nie ro​zu​miem. Jesz​-
cze wczo​raj uwa​żał pan, że to do​bry po​mysł, a te​raz przy​cho​dzi pan i mó​wi, że to ab​-
surd.

– Na​dal zga​dzam się z pa​nią – rzekł Zmar. – Pa​ni roz​wią​za​nie za​pew​nia im do​sko​na​łą
ochro​nę. Lecz po​zo​sta​je sam pro​blem, a pa​ni za​po​mnia​ła go po​sta​wić.

– Ja​ki?  – za​py​ta​ła.
– Czy w grun​cie rze​czy po​trze​bu​ją tej ochro​ny?
Wzru​szy​ła ra​mio​na​mi.
– To oczy​wi​ste. Umie​ram ze zmar​twie​nia przez ca​ły dzień my​śląc o tym, co mo​gło​by

im się przy​da​rzyć.
– Uży​cie try​bu wa​run​ko​we​go – za​uwa​żył Zmar – jest na ogół wy​zna​niem nie​moż​no​-

ści lub py​chy.
– Niech pan się nie gu​bi po​śród ja​ło ​wych dy​gre​sji. Bądź pan nor​mal​ny choć raz.
– Niech pa​ni po​słu​cha – upie​rał się Zmar – cał ​kiem po​waż​nie pa​nią pro​szę, że​by pa​ni

te​go nie ro​bi ​ła.
– Ale z ja​kie​go po​wo​du?  – za​py​ta​ła. – Niech pan wy​ja​śni!
– I tak by pa​ni nie zro​zu​mia​ła… – szep​nął Zmar.
Nie ośmie​lił się zdra​dzić ich se​kre​tu. Przy​naj ​mniej to im po​zo​sta​wić.
– Wy​da​je mi się, że zaj ​mu​ję lep​szą po​zy​cję niż kto​kol ​wiek, by móc oce​nić, co jest dla

nich sto​sow​ne.
– Nie – po​wie​dział Zmar. – Oni są w jesz​cze lep​szej po​zy​cji od pa​ni.
– To ab​surd – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na oschle. – Te dzie​ci są wy​sta​wio​ne na per​ma​-

nent ​ne ry​zy​ko, jak zresz​tą wszyst ​kie dzie​ci.
– Oni ma​ją ta​kie środ​ki obro​ny, ja​kich pa​ni nie po​sia​da – rzekł Zmar.
– A w ogó​le – po​wie​dzia​ła – to pan ich nie ko​cha jak ja i nie mo​że pan od​czuć te​go,

co ja.
Zmar mil ​czał przez chwi​lę.
– Oczy​wi​ście – po​wie​dział wresz​cie. – Jak​że mógł​bym ich ko​chać w ten spo​sób?
– Tyl​ko mat​ka mo​gła​by mnie zro​zu​mieć – rze​kła Kle​men​ty​na.
– Lecz pta​ki umie​ra​ją w klat ​kach – rzu​cił Zmar.
– Bar​dzo do​brze im się tam ży​je – od​rze​kła Kle​men​ty​na. – Jest to na​wet je​dy​ne miej ​-

sce, w któ​rym sto​sow​nie moż​na się o nie trosz​czyć.
– Do​brze – po​wie​dział Zmar. – Wi​dzę, że nic się nie da zro​bić.



Wstał.
– Po​wiem pa​ni do wi​dze​nia. Choć praw​do​po​dob​nie już pa​ni wię​cej nie zo​ba​czę.
– Kie​dy już bę​dą przy​zwy​cza​je​ni – po​wie​dzia​ła – być mo​że od cza​su do cza​su bę​dę

mo​gła cho​dzić do wsi. Po​za tym nie ro​zu​miem pań​skich obiek​cji, gdyż w grun​cie rze​-
czy, pan chce się za​mknąć w ten sam spo​sób.

– Ale nie za​my​kam in​nych – rzekł Zmar.
– Mo​je dzie​ci i ja, to jed​no i to sa​mo – po​wie​dzia​ła Kle​men​ty​na. – Tak bar​dzo je ko​-

cham.
– Ma pa​ni dziw​ną kon​cep​cję świa​ta – stwier​dził.
– To sa​mo po​my​śla​łam o pa​nu. W mo​jej nie ma nic dziw​ne​go. Świat to oni.
– Nie, pa​ni my​li po​ję​cia – po​wie​dział Zmar. – Pa​ni chcia​ła​by być ich świa​tem. Z te​go

punk​tu wi​dze​nia jest to nisz​czą​ce.
Wstał i opu​ścił po​miesz​cze​nie. Kle​men​ty​na pa​trzy​ła, jak od​cho​dzi. Nie wy​glą​da na

szczę​śli ​we​go – po​my​śla​ła. – Z pew​no​ścią brak by​ło mu mat​ki.

XXIX

15 ma​rip​ca
Trzy żół ​te księ​ży​ce, po jed​nym dla każ​de​go za​trzy​ma​ły się nad oknem i wy​krzy​wia​ły

się w stro​nę bra​ci. Wszy​scy trzej, w noc​nych ko​szu​lach wleź​li do łóż​ka Ci​tro​ëna, skąd
by​ło le​piej wi​dać. Ich trzy oswo​jo​ne miś​ki u stóp łóż​ka tań​czy​ły ron​do śpie​wa​jąc, ale
bar​dzo ci ​cho, że​by nie obu​dzić Kle​men​ty​ny, ko​ły​san​kę ho​ma​rów. Ci​tro​ën, mię​dzy No​-
ëlem i Jo​ëlem zda​wał się za​sta​na​wiać. Cho​wał coś w dło​niach.

– Szu​kam słów – rzekł do bra​ci. – Te​go, któ​re za​cznie…
Urwał.
– W po​rząd​ku. Mam je.
Uniósł dło​nie do ust i nie otwie​ra​jąc ich wy​po​wie​dział po ci ​chu kil ​ka słów. Póź​niej

po​ło​żył na ko​cu to, co trzy​mał. Ma​łe​go, bia​łe​go pa​si ​ko​ni ​ka.
Niedź​wiad​ki na​tych​miast pod​bie​gły i usia​dły wo​kół nie​go.
– Po​suń​cie się – po​wie​dział Jo​ël – nic nie wi​dać.
Miś​ki prze​mie​ści ​ły się w ta​ki spo​sób, że ple​ca​mi by​ły opar​te o no​gi łóż​ka. Po​tem pa​-

si ​ko​nik przy​wi​tał się i za​czął wy​czy​niać akro​ba​tycz​ne sztucz​ki. Dzie​ci po​dzi ​wia​ły go
bez resz​ty.

Lecz bar​dzo szyb​ko pa​si ​ko​nik zmę​czył się; prze​sław​szy im ca​łu​sa, pod​sko​czył bar​-
dzo wy​so​ko i już nie opadł.

Zresz​tą nikt się już nim nie zaj ​mo​wał. Ci​tro​ën uniósł pa​lec.



– Wiem jesz​cze coś! – po​wie​dział sen​ten​cjo​nal ​nie. – Kie​dy znaj ​dzie się pchły fu​ter​-
ko​we, trze​ba dać się ugryźć trzy ra​zy.

– I co wte​dy?  – za​py​tał No​ël.
– Wte​dy – od​rzekł Ci​tro​ën – moż​na stać się ta​kim ma​łym, ja​kim się tyl ​ko chce.
– I prze​cho​dzić pod drzwia​mi?
– Pod drzwia​mi, oczy​wi​ście – po​wie​dział Ci​tro​ën. – Moż​na stać się rów​nie ma​łym

jak pchła.
Za​in​te​re​so​wa​ne miś​ki po​de​szły bli ​żej.
– A czy wy​po​wia​da​jąc sło​wo w prze​ciw​ną stro​nę moż​na stać się więk​szym? – za​py​-

ta​ły jed​nym gło​sem.
– Nie – od​parł Ci​tro​ën. – Zresz​tą wy je​ste​ście aku​rat. Je​śli chce​cie, mo​gę spra​wić, że

wy​ro​sną wam mał​pie ogo​ny.
– Bez żar​tów! – za​wo​łał niedź​wia​dek Jo​ëla. – Dzię​ki!
Miś No​ëla dał no​gę. Trze​ci za​sta​na​wiał się.
– Po​my​ślę o tym – obie​cał.
No​ël ziew​nął.
– Spać mi się chce. Wra​cam do łóż​ka – po​wie​dział.
– Ja też – do​dał Jo​ël.
Kil ​ka mi​nut póź​niej już spa​li. Je​dy​nie roz​bu​dzo​ny Ci​tro​ën pa​trzył na swo​je rę​ce

mru​ga​jąc okiem. Kie​dy mru​gał w pe​wien spo​sób, wy​ra​sta​ły mu dwa do​dat ​ko​we pal ​ce.
Po​sta​no​wił na​za​jutrz na​uczyć te​go swo​ich bra​ci.

XXX

16 ma​rip​ca
Cze​lad​nik ko​wal ​ski miał je​de​na​ście lat. Na​zy​wał się An​drzej. Prze​pu​ściw​szy szy​ję

i ra​mio​na przez skó​rza​ny far​tuch, cią​gnął z ca​łych sił. P ies rów​nież cią​gnął ra​zem z nim.
Z ty​łu ko​wal i je​go kom​pa​nion po​py​cha​li, kie​dy ro​bi ​ło się zbyt stro​mo, nie bez ste​ku
klątw pod ad​re​sem An​drze​ja.

An​drze​ja bo​la​ło ra​mię, lecz drżał z pod​nie​ce​nia na myśl o wej​ściu do ogro​du przy
wiel ​kim do​mu na urwi​sku. Cią​gnął jak tyl ​ko mógł. Przed nim po​ja​wi ​ły się już ostat ​nie
wiej ​skie za​bu​do​wa​nia.

Po czer​wo​nym stru​mie​niu prze​śli ​zgi ​wa​ła się sta​ra bar​ka Glo​rïi. An​drzej po​pa​trzył.
To nie był już sta​ry. Był to ja​kiś dziw​ny fa​cet, ubra​ny w łach​ma​ny jak tam​ten, lecz po​-
sia​dał ru​dą bro​dę. Zgar​bio​ny wpa​try​wał się w gład​ką i nie​przej ​rzy​stą wo​dę bez ru​chu,
po​zwa​la​jąc, by prąd uno​sił łódź. Ko​wal i je​go kom​pa​nion wy​krzyk​nę​li w je​go kie​run​-



ku jo​wial ​ne prze​kleń​stwa.
Dwu​ko​ło​wy wó​zek cią​gnę​ło się bar​dzo cięż​ko, bo że​la​zna lo​ra by​ła bar​dzo cięż​ka –

 gru​ba, z kwa​dra​to ​wych, ma​syw​nych, krzy​żu​ją​cych się prę​tów, znie​biesz​cza​łych
w kuź​ni od ognia. By​ła to pią​ta po​dróż, ostat ​nia. Za każ​dym ra​zem wy​ła​do​wy​wa​no wó​-
zek przed bra​mą, a in​ni po​moc​ni ​cy wno​si ​li ma​te​riał do ogro​du. Tym ra​zem An​drzej miał
tam wejść rów​nież, by słu​żyć ja​ko śro​dek ko​mu​ni ​ka​cji wa​ha​dło​wej po​mię​dzy do​mem
a wsią, w przy​pad​ku, gdy​by ko​wal cze​goś po​trze​bo​wał.

Sza​ra wstąż​ka dro​gi cią​gnę​ła się dep​ta​na przez nie​cier​pli ​we sto​py dziec​ka. Kół​ka
zgrzy​ta​ły, a wó​zek czkał prze​jeż​dża​jąc przez wgłę​bie​nia i wy​bo​je. Po​go​da by​ła smut​na
i nie​uchwyt​na, bez słoń​ca, lecz rów​nież bez groź​by desz​czu.

Ko​wal za​czął we​so​ło po​gwiz​dy​wać. Szedł bez po​śpie​chu trzy​ma​jąc rę​ce w kie​sze​-
niach.

An​drzej drżał mię​dzy swy​mi dy​sz​la​mi. Wo​lał ​by być ko​niem, że​by iść jesz​cze szyb​-
ciej.

Ru​szył jesz​cze szyb​ciej. Je​go ser​ce wa​li ​ło nie​omal zbyt moc​no.
Wresz​cie po​ja​wił się za​kręt dro​gi. Gór​na część mu​ru ota​cza​ją​ce​go dom. I bra​ma.
Wó​zek sta​nął. An​drzej wy​pro​sto​wał się by od​wró​cić go i wejść, lecz ko​wal po​wie​-

dział do nie​go:
– Zo​stań tu i cze​kaj.
Miał zło​śli ​wy błysk w oku.
– My we dwóch go po​cią​gnie​my – rzekł. – Ty na pew​no je​steś zmę​czo​ny.
Wy​mie​rzył mu so​lid​ne​go ko​pa, bo An​drzej nie dość się spie​szył z wy​ko​na​niem po​le​-

ce​nia. An​drzej krzyk​nął z bó​lu i scho​wał się przy mu​rze, ukryw​szy gło​wę w skrzy​żo​-
wa​nych ra​mio​nach. Ko​wal śmiał się gru​bym, wło​cha​tym śmie​chem. Lek​ko cią​gnąc wó​-
zek prze​szedł przez bra​mę i za​mknął ją ha​ła​śli ​wie. An​drzej usły​szał chrzęst kół miaż​-
dżą​cych żwir, co​raz od​le​glej ​szy, a póź​niej już nic prócz wia​tru po​ru​sza​ją​ce​go bluszcz
opla​ta​ją​cy dom. Po​cią​gnął no​sem, prze​tarł oczy i usiadł. Cze​kał.

Gwał​tow​ny cios w że​bra wy​rwał go ze snu i w mgnie​niu oka sta​nął na no​gi. Po​wo​li
za​padł zmierzch. Szef sto​jąc przed nim, pa​trzył z kpią​cą mi​ną.

– Bar​dzo chciał ​byś tam wejść, co?  – po​wie​dział.
Jesz​cze nie roz​bu​dzo​ny An​drzej, nic nie rzekł.
– Idź po​szu​kać me​go wiel ​kie​go mło​ta, któ​ry zo​sta​wi ​łem w po​miesz​cze​niu.
– Gdzie?  – za​py​tał An​drzej.
– Bę​dziesz mi się ty zwi​jał?  – szczek​nął ko​wal, tym​cza​sem zaś je​go rę​ka uno​si ​ła się.
An​drzej po​pę​dził na zła​ma​nie kar​ku. Po​mi​mo pra​gnie​nia zo​ba​cze​nia wiel ​kie​go ogro​-

du nie mógł prze​szko​dzić swym no​gom w za​cią​gnię​ciu go po li ​nii pro​stej do do​mu.



W prze​lo​cie miał wi​zję sze​ro​kiej, pu​stej prze​strze​ni, nie​po​ko​ją​cej bez słoń​ca, i do​tarł
do scho​dów. Za​trzy​mał się prze​ra​żo​ny. Póź​niej wspo​mnie​nie o pryn​cy​pa​le po​pchnę​ło
go na​przód; trze​ba by​ło przy​nieść młot. Wszedł.

Świa​tło za​pa​lo ​ne w li ​ving-ro​omie lśni ​ło na stop​niach, spły​wa​jąc przez okna o uchy​-
lo​nych okien​ni ​cach. Drzwi nie by​ły za​mknię​te. An​drzej za​pu​kał nie​śmia​ło.

– Wejść! – po​wie​dział ła​god​ny głos.
Wszedł. Przed nim sta​ła dość wy​so​ka da​ma w bar​dzo pięk​nej suk​ni. Pa​trzy​ła na nie​-

go bez uśmie​chu. W ogó​le pa​trzy​ła w spo​sób, któ​ry aż chwy​tał za gar​dło.
– Mój szef za​po​mniał mło​ta – po​wie​dział. – Przy​sze​dłem go po​szu​kać.
– Do​brze – po​wie​dzia​ła da​ma. – Po​spiesz się więc, mój ma​ły.
Od​wró​ciw​szy się do​strzegł trzy klat ​ki. Wzno​si ​ły się w głę​bi po​miesz​cze​nia po​zba​-

wio​ne​go me​bli. By​ły wy​star​cza​ją​ce dla nie​zbyt wy​so​kie​go męż​czy​zny. Ich gru​be, kwa​-
dra​to ​we prę​ty czę​ścio​wo skry​wa​ły wnę​trza, lecz coś się w nich po​ru​sza​ło. Do każ​dej
wsa​dzo​no ma​łe, mięk​kie łó​żecz​ko, fo​tel i ni ​ski stół. Lam​pa elek​trycz​na oświe​tla​ła je
z ze​wnątrz. Pod​szedł ​szy w trak​cie po​szu​ki ​wań mło​ta, do​strzegł ja​sne wło​sy. Przyj ​rzał
się le​piej, za​że​no​wa​ny, gdyż czuł, że da​ma go ob​ser​wu​je. W tym sa​mym mo​men​cie za​-
uwa​żył wiel ​ki młot. Wy​trzesz​czył oczy po​chy​liw​szy się, by go pod​nieść. Kie​dy na​po​-
tkał spoj​rze​nia, wie​dział już, że w klat ​kach są ma​li chłop​cy. Je​den z nich po​pro​sił
o coś, a da​ma otwo​rzy​ła drzwi i we​szła do nie​go mó​wiąc sło​wa, któ​rych An​drzej nie
ro​zu​miał, lecz jak​że słod​kie. A po​tem zno​wu je​go oczy zde​rzy​ły się ze spoj​rze​niem da​-
my, któ​ra wy​szła, więc po​wie​dział „do wi​dze​nia pa​ni” i za​czął iść ugi ​na​jąc się pod
cięż​kim mło​tem. Kie​dy do​tarł do drzwi, ja​kiś głos go po​wstrzy​mał.

– Jak się na​zy​wasz?
– Ja się na​zy​wam… – pod​jął ja​kiś in​ny głos.
To by​ło wszyst ​ko co usły​szał, gdyż wy​pchnię​to go na ze​wnątrz, bez bru​tal ​no​ści,

lecz sta​now​czo. Zszedł po ka​mien​nych stop​niach. W gło​wie mu się krę​ci ​ło. A kie​dy
do​szedł do wiel ​kiej, zło​tej bra​my od​wró​cił się po raz ostat ​ni. To mu​sia​ło być cu​dow​ne,
być tak ra​zem z kimś kto cię roz​piesz​cza, w ma​łej klat ​ce, cie​płej i peł ​nej mi​ło ​ści. Po​-
szedł w stro​nę wsi. Tam​ci na nie​go nie cze​ka​li. Za nim bra​ma, po​pchnię​ta być mo​że
przez prze​ciąg, za​mknę​ła się z głę​bo​kim trza​śnię​ciem. Wiatr prze​la​ty ​wał po​mię​dzy prę​-
ta​mi.
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kich. Żył krót ​ko, za to nie​zwy​kle in​ten​syw​nie — in​ży​nier z wy​kształ ​ce​nia, mu​zyk z za​-
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Wy​da​ne w Pol​sce Je​sień w Pe​ki ​nie, Czer​wo​na tra​wa, Opo​wiast ​ki do po​cią​gu, Na​-
plu​ję na wa​sze gro​by a tak​że I wy​koń​czy​my wszyst ​kich obrzy​dliw​ców, (opu​bli ​ko​wa​na
pod pseu​do​ni ​mem Ver​non Sul​li ​van) sta​ły się wiel ​ki ​mi suk​ce​sa​mi wy​daw​ni ​czy​mi.

Via​na, zmar​łe​go przed 32 la​ty, w Pol​sce od​naj ​du​ją wciąż no​we po​ko​le​nia. Dla
wszyst ​kich jed​nak, któ​rzy ze​tknę​li się z je​go twór​czo​ścią, jed​no nie ule​ga wąt​pli ​wo​-
ści: to był Wiel ​ki P i ​sarz.

Wy​ry​wacz serc — gro​te​sko​wa po​wieść Via​na za​li ​cza​na jest do je​go naj ​bar​dziej zna​-
czą​cych do​ko​nań li ​te​rac​kich. Prze​wrot ​ny hu​mor, sa​ty ​ra na na​do​pie​kuń​czość ma​tek
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Ty​tuł ory​gi ​na​łu: L’AR​RA​CHE CO​EUR

Co​py​ri ​ght © by Edi​tions Pau​vert
Co​py​ri ​ght © for the Po​lish edi ​tion by Wy​daw​nic​two Przed​świt

Re​dak​cja: Grze​gorz Grab​ski
Pro​jekt okład​ki i opra​co​wa​nie gra​ficz​ne: Jo​an​na Świer​czyń​ska

Ko​rek​ta: Ze​spół

ISBN 83-85081-13-5

Wy​da​nie pierw​sze, War​sza​wa 1991

Książ​ka ta uka​zu​je się przy do​fi ​nan​so​wa​niu Fran​cu​skie​go Mi​ni ​ster​stwa Kul​tu ​ry

Wy​daw​nic​two Przed​świt
00-478 War​sza​wa

Al. Ujaz​dow​skie 16 m 49
tel. 21-67-64

Druk i opra​wa
Pra​so​we Za​kła​dy Gra​ficz​ne

Byd​goszcz, ul. Dwor​co​wa 13
Zam. 3581/90

ePub
na pod​sta​wie po​wyż​sze​go wy​da​nia

WM15
v.1.0







Spis tre​ści

Stro​na ty​tu​ło​wa
CZĘŚĆ PIERW​SZA

I
II
III
IV
V
VI
VII
VIII
IX
X
XI
XII
XIII
XIV
XV
XVI
XVII
XVIII
XIX
XX
XXI

CZĘŚĆ DRU​GA
I
II
III
IV
V
VI
VII
VIII
IX
X
XI
XII



XIII
XIV
XV
XVI
XVII
XVIII

CZEŚĆ TRZE​CIA
I
II
III
IV
V
VI
VII
VIII
IX
X
XI
XII
XIII
XIV
XV
XVI
XVII
XVIII
XIX
XX
XXI
XXII
XXIII
XXIV
XXV
XXVI
XXVII
XXVIII
XXIX
XXX

O Au​to​rze
Stro​na re​dak​cyj​na


	Strona tytułowa
	CZĘŚĆ PIERWSZA
	I
	II
	III
	IV
	V
	VI
	VII
	VIII
	IX
	X
	XI
	XII
	XIII
	XIV
	XV
	XVI
	XVII
	XVIII
	XIX
	XX
	XXI

	CZĘŚĆ DRUGA
	I
	II
	III
	IV
	V
	VI
	VII
	VIII
	IX
	X
	XI
	XII
	XIII
	XIV
	XV
	XVI
	XVII
	XVIII

	CZEŚĆ TRZECIA
	I
	II
	III
	IV
	V
	VI
	VII
	VIII
	IX
	X
	XI
	XII
	XIII
	XIV
	XV
	XVI
	XVII
	XVIII
	XIX
	XX
	XXI
	XXII
	XXIII
	XXIV
	XXV
	XXVI
	XXVII
	XXVIII
	XXIX
	XXX

	O Autorze
	Strona redakcyjna

